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Śniadanie z Norda FM to ciekawe tematy i równie interesujący 

goście, z którymi rozmawiają: Ewa BuCko, Kalina Janczewska oraz 

Piotr Lessnau.
Zawsze w piątki poruszamy także tematy związane z naszą 

„Małą Ojczyzną", czyli Kaszubami.
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Od redaktora
Celem tegorocznej pielgrzymki do Ziemi Świętej 

gTk było podziękowanie za wszystko, czego naszej 
. 0j\ kaszubsko-pomorskiej społeczności udało się

dokonać w ciągu minionych 20 lat. Patrząc tylko 
JM w przyszłość, łatwo jest zwątpić, bo widzimy je- 

A dynie kolejne zadania i wyzwania. Warto czasem
się zatrzymać i pomyśleć, ile już za nami, jaką 
drogę przebyliśmy. Dzisiaj wydaje nam się zu- 

■ pełnie normalne, że mieszkańcy Pomorza sami
rządzą w swoim regionie, że język kaszubski roz­

brzmiewa w kościołach i szkołach, że znani artyści i politycy głośno 
przyznają się do swojej kaszubskości, kociewskości, pomorskości... 
20 lat temu to było tylko marzenie wielu osób, które urzeczywistnia­
niu tego celu poświęciły swój czas, pracę, pieniądze i zdrowie.
Nie chodzi o to, żeby spocząć na laurach, ale„podładować akumu­
latory" i nabrać sił do pracy. A także, co może jest w tym najważniej­
sze, by z szacunkiem spojrzeć na dorobek naszych poprzedników. 
To skutecznie leczy z myślenia, że „pomorskie odrodzenie" zaczyna 
się ode mnie. Aleksander Majkowski porównał pracę na rzecz ojczy­
zny z rafą koralową, gdzie„kóżde (...) pokolenie zbudeje kawałuszk 
(...) i ümierö, a nawetkjich grobe sa cząstkami jich budowę, rosnące 
wiedno w góra kü niebu i słuńcu".
Taką cząstką wielkiej pomorskiej rafy jest też zmarły 27 marca 2013 r. 
Dominik Sowa, wybitny dziennikarz radiowy, który przyjechał, by 
wznosić naszą wspólną budowę, z południa Polski. Przez całe ży­
cie fascynował się bogactwem naszej kultury, pięknem przyrody 
i przede wszystkim ludźmi, z którymi spotykał się podczas swojej 
pracy. Był też przykładem niezwykłej dziennikarskiej rzetelności 
i pracowitości. Żegnamy Go ze smutkiem i z pewnością nie raz jesz­
cze wspomnimy Jego dokonania na łamach „Pomeranii".

TDcmii&JAiajhjuisIći

Zaprenumeruj nasze pismo na 2013 rok - otrzymasz ciekawą książkę.

Koszt prenumeraty rocznej krajowej z bezpłatną dostawą do domu: 55 zł. W przypadku prenumeraty zagra­
nicznej: 150 zł.

Podane ceny sa cenami brutto i uwzględniają 5% VAT.

Zamawiający roczną prenumeratę obejmującą co najmniej 6 miesięcy 2013 roku otrzymają jedną z atrakcyj­
nych książek. Listę pozycji do wyboru prezentowaliśmy w styczniowym numerze na stronie 8, można ją także 
znaleźć na stronie internetowej www.miesieanikpomerania.pl. Książki wyślemy we wrześniu 2013 roku.

Aby zamówić roczną prenumeratę, należy
• dokonać wpłaty na konto: PKO BP S.A. 28102018110000 0302 0129 3513, ZG ZKP, ul. Straganiarska 

20-23,80-837 Gdańsk, podając imię i nazwisko (lub nazwę jednostki zamawiającej) oraz dokładny adres
• zamówić w Biurze ZG ZKP, tel. 58 301 27 31, e-mail: wydawnictwo@kaszubi.pl
• Prenumerata realizowana przez RUCH S.A: zamówienia na prenumeratę (...) można składać bezpośrednio 

na stronie www.prenumerata.ruch.com.pl. Ewentualne pytania prosimy kierować na adres e-mail: 
prenumerata@ruch.com.pl lub kontaktując się z Infolinią Prenumeraty pod numerem: 22 693 70 00
- czynna w dni roboae w godzinach 7-17. Koszt połączenia wg taryfy operatora.

___________ __________________
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Oka pielgrzima
DARIUSZ MAJKOWSCZI

Zemia swiätö, zemia „wióldżegd müru”, jakö prosy ö übetk, i küreszce 
zemia, gdze Kaszebi coroz barżi mogą sä czec ü se doma - w taczich 
trzech zewiszczach mógłbem zamknąć swoje odczeca z pielgrzimczi 
do placów, gdze 2 tesące lat temu chödzyl Jezes Christus.
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Zemia swiätö
Czede 10 stremiannika, wespół z jiny- 
ma 160 pielgrzimama, wsódół jem we 
Gduńsku do fligra, miół jem w głowie 
leno tä pözwä. Doch prawie tam, po 
galilejsczich, judejsczich i samarij- 
sczich Stegnach chódzył czedes Jezes, 
Jego Matka, uczniowie, a przóde cało 
rega proroków, patriarchów, swiätech 
chłopów i białków. Mesla o tim, że i jo 
bädä mógł przeńc jistnyma drogama, 
co oni, sedzała redosno w głowie jesz 
na długo przed regniäcym Kaszebsczi 
Piełgrzimczi Magnificat 2013.

Ju równak piersze zetkanie z Zemią 
Swiatą, na zóczątku przez autokarowe 
okno, dosc mocno pózmieniło moje 
przedstawienia. O tim, że dzysdniowi 
Izrael to baró nowóczasne państwo, 
wiedzół jem z rozmajitech artiklów 
i ksążków, tej obżeranie widzałech 
miastów z fabrikama i chmürnikama 
ni mogło mie zadzewówac. Górzi, że 
doznół jem sä ód najich prowadni­
ków, że nawetka nótera w tim placu 
nie szlachuje ju za baro za tą sprzed 
2000 lat. Izraelczikóm udało sä np. we- 
zweskac wioldże dzele püstini i tam, 
gdze Christus widzół leno piósk i ska­
le, dzysdniowi pielgrzim üzdrzi np. 
palmę pódlewóne wemesloną prawie 
tuwó w 60. latach XX w. kropelkową 
metodą. A jesz, żebe óseszec mala- 
riczne bagna kół Galilejsczegó Jęzo­
ra, óstałe posadzone eukaliptuse, bo 
jich kórzeniowo systema belno we- 
cygó wóda. Do te chceme dodać, że sa­
ma Jerozolema ód czasów Christu- 
sa bela do częsta znikwionó, tak że 
wnetka kam na kamie nie ostoi ze 
swiätegö miasta. A równak pielgrzi- 
mówie wcyg całima rzmama jadą 
w ten plac i pódczorchiwają, że obżera­
nie ti zemi je jak „piąto ewanielio”. Po 
pierszim kóńtakce ni miół jem taczich 
mesli, a nówiakszą redota czuł jem 
(sromöta sä przeznówac) z wnetka 30 
st. Celsjusza w ceni i z belny wieczerze 
w betlejemsczim góscyńcu.

Swiätosc ti zemi „przemówiła” do 
mie kąsk późni, ósoblewie w Galile- 
ji. Ob czas msze swiäti na botach na 
westrzódku jęzora Genezaret pómeslół

Nótera Zemi Swiäti - oliwkowe drzewiäta w Getsemani.

Bp W. Smigel swiäcy tafla z Magnificat.

Bazylika Pańsczegó Grobu - mdl ukrzeżowanió.



KASZEBSCZE MAGNIFICAT

jem, że jeżle nawetka wszetkó wkół 
ostało pózmienione, to równak te 
grzäpe wkół, góra Tabor, gdze Jezes 
przemienił sä przed webrónyma ńcz- 
niama, Góra Błogosławieństw, z jaczi 
wesokósce ostało wegłoszone mest 
nówóżniesze kózanie w historii chrze- 
scejaństwa, stoją przez wieczi wnet 
jistne. I czej Jezes szedł po wodze do 
swójich uczniów, to widzół to samo, co 
tero kaszebsczi pielgrzimówie (ókróm 
słupów i drótów ze sztróma). Tuwó 
zrozmiół jem też, że ób czas pielgrzim- 
czi do Zemi Swiäti nie je tak woźne, 
cze prawie w tim a tim placu stanäla 
noga Christusa. Wóżniesze, żebe wi- 
dzec te mole i roscene, czec wkół he- 
brajsczi, próbować sä wsłechac, jak 
tworzą metaforę semiccze nórode, jaczi 
mają sztil öpöwiödaniö i wzeranió na 
świat. Dzäka temü lepi można zroz- 
miec Swiäte Pismiona, a to miółbe bec 
przędny cel pielgrzimczi (nie zmilec 
z turisticzną wanogą, jacze też sä tuwó 
trafiają). Bö doch pö öbezdrzenim na 
swöje ócze wiółdżi sykomorę w Jericho, 
wiedno ju jinaczi bädä czeto! historia 
Zacheüsza, chteren z tego drzewa chcół 
widzec Jezesa. Pö „szpacerze” pö püstini 
(jaczes 45 st. w ceni, ale gdze tam nalezc 
cenią?) i tesknoce za wódą z óaze w En 
Gedi jine mdze moje wezdrzenie na 
scenä küszeniö Jezesa cze dramaticzne 
potkanie króla Saüla z Dawidä. I gwes 
pó doswiódczenim krziżewi drodżi sza- 
sejama Jerozoleme nicht z pielgrzimów 
nie óstónie prze swójim weóbrażenim 
óstatnech chwiłów Zbówce. Nen trzósk 
wkół, ledze, kół jaczich na móc mńsz je 
sä przeceskac, zachwólanie rozmajitech 
tasków, óbleczenków i tepichów przez 
hańdlórzów - jistno wezdrzało 2 tes. 
lat temu. Teli że wnenczas nie chcele za 
wszetkó „one dolar”, le sykle, drachmę 
cze denare.

I dobrze, że ta krziżewó droga jesme 
ódprawile dopierze pöd kirne pielgrzim­
czi, bó jak rzeld w kózanim na górze Tabor 
naji dechówi prowadnik ks. bp Wiesiów 
Smigel, „umączony człowiek lepi może 
ódkrec, kim je, i lepi mogą go poznać 
ledze, co są wkół niego”. Wepöczätemü lżi 
je üdöwac - też przed sobą.

Ain Karem - w tim kóscele nalożo sä töfla z kaszebsczim Magnificat.

Zemia „wióldżegó müru”
Izraelczice zwią gó „barierą bezpiekii”, 
Pałestińczice i Midzenórodny Tribunal 
Sprawiedlewóte w Hadze „mürä apar­
theidu”. Pöräset kilometrów betonowi 
scane zbudowóny przez Izrael, jaczi 
tłomaczi, że cela je ochrona jego miesz­
kańców przed terroristicznyma ataka- 
ma. Nen wiółdżi mür je grańcą midze 
bógatim i wolnym (dló niejednech le 
w dzelu) świata a biednym arabsczim 
-jak gódają niejedny - getta. Wiele Pa- 
lestińczikóm zamki droga do robotę, do 
jich drechów, co óstele pó dredżi stro­
nie, a nawetka do familiów.

Me tä grańca przejeżdżele ób czas 
pielgrzimczi baro czästo. Piäc nocy je­
sme spele w góscyńcu w Betlejem pó 
palestińsczi stronie. Żebe stądka webec, 
bel miisz jachac przez bróma w murze. 
Wiedno paszpórte w pószekń, ale nas 
nicht nie sprówdzól. Widzec, żołnierze 
znele najich szoferów i prowadników, 
tej sygło jima óglowó zazdrzec do bena. 
Jesme dostele blós ostrzega, żebe nie 
robie w tim placu niżódnech ódjimków. 
Molowi ledze mają górzi. Oni są spraw­
dzony nadzwekówó dokładno, a jeżle 
w jich familie - nawetka ti daleczi - je 
chtos choc pódezdrzewóny ó terrorizm,

Pielgrzimka do Zemi Swiäti - Magnificat Kaszebów - östa zórganizowónó przez 
Kaszebskö-Pömörscze Zrzeszenie w wespółrobóce z franceszkańsczim Dodomä 
Pójednanió i Spótkaniów, a też bióra Patron Travel.

Tófla z wepisónym pó kaszebskü himnä „Magnificat"-Wielbi desza moja Pana 
- ófuńdowele w miono Kaszebów Antoni Szreder ze Słepska i Bólesłów Prondzyńsczi 
z Piaszczene.

Pielgrzimka warała ód 10 do 17 stremiannika. Beła werazä pödzäköwaniö za wszetkó, 
co udało sä zwenegówac na Kaszebach w slednech 20 latach.

Relacje, filme i ódjimczi z tego wedarzenió można obżerać na starnie www.kaszubi.pl. 
Cało pielgrzimka östa zaregistrowónó przezTTM (Twöjä Telewizja Morską), jako rechteje 
film pöswiäcony betnosce Kaszebów w Zemi Swiäti.

Dechówim prowadnika pielgrzimczi beł ks. bp Wiesłów Smigel. Honorowi patronat 
miele ks. apb Henrik Mószińsczi i ks. abp Sławoj Leszk Głódz.

Wórtną pamiątką z piegrzimczi mdze żałobnó stanica, jako östa pöswiäconö w Ba­
zylice Agonii kol Oliwny Górę. Chódzy wastna Tereza Hóppe półożiła jä na grobie Chri­
stusa w Jerozolemie i ódnądka na fana mó trafiać na zarczi zasłużonech dló kaszebizne.

http://www.kaszubi.pl


Wielbi desza moja Pana i radeje sä dech mój w Bógii, 
mójim Zbowce, bó wezdrzfif na uniżenie sswóji służebnice, 
hewó odnądka wszetcze pókólema bidą njie błogosławił e, 
bó wióldże spiawe uczenił mie Nen, co je d deny i swiäte je Jego rr
a Jego mitoserdze z pokoleniegó na pókóleme [dćwó 
co sä Gó bóią. Ón pókóżól móc swojego remieraa, 
zniszcził mes e serc tech, co bóle buszny.
Zdrzucył mdcnecb z tronów, a weweżsśzit pókórnech.
Głodnech napełnił dobrama, a bógatech ódesłół z niczim. 
Wspomógł swojego słegl Izraela, 
czej wspómnióf na swoje mitoserdze,
jak przerzekł najim ójcóm-Abrahamowi i jegó nóstapnikóm na wieczi,

Kaszebskó-
Pómórscze
Zrzeszenie
12.03.2Q13r.
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nie wejedze stąd mest nigde. Tej-sej 
ledze muszą jachac do nóbleższegó 
przeńdzenió w murze póradzesąt kilo­
metrów, żebe dojachac na plac robotę, 
jaczi je ód nich 2-3 km.

Czede sä gódó z Palestińczikama, 
można czec, że jesz gorsze je dló nich 
poniżenie, jacze czeją, czej izraelsczi 
żołnierze decydeją, chto może przeńc, 
a chto nie. Wedle nich, wnetka kóżdi z ti 
stronę muru, przeżił rozmajite ustegó- 
wania ób czas kontrole na grafice. Ni 
mógł jem tego sprówdzec, ale ób czas jed- 
ny kontrole (nie w Betlejem, a w placu, 
gdze nie znele najich prowadników) 
można belo sä doznać, jak to wezdrzi. 
Do autokaru weszło 3 żółnierzów z bro­
nią w räkü, w tim jedna białka. Kóżdemu 
sprówdzele paszport i na kuńc kóze- 
le szterzem pielgrzimóm wesadnąc, 
wecygnąc swoje tasze i wzäle jich na 
kontrola. Bez niżódnegó tłomaczenió. 
Czede nasza prowadniczka spętała, cze 
cos sä stało i jak długo to może warac, 
jedumą ódpówiescą belo łeno wskóza- 
nie jesz dwuch ledzy do kontrole. Wicy 
nicht ju sä ö nick nie pitol... Jeżle tak 
sä ódnószają do pielgrzimów, tej cażkó 
meslec, że lżi mają Palestińczice.

Ti óstatny na kóżdim kroku mogą 
póczec, chto tuwó rządzy. Czede na 
Oliwny Górze, jako wnetka w calosce je 
w arabsczich rakach, jeden z miewców 
przedół swöjä zemiä Izraelczikóm, ti 
zaró wewiesele tam stolemną stanica 
z gwiózdą Dawida. Nibe na swójim 
mogą robie, co chcą, ale dló Palestiń- 
czików to poniżenie. Brzód? Familio, 
co sprzeda tä zemiä, ósta zabito, mest 
przez rodóków. Do te chceme jesz dodać 
żedowscze ósedla, jacze pówstówają na 
ókupówónech zemiach. Podług midze- 
nórodnegó prawa to nielegalne dzeja- 
nie, ale wcyg budeją nowe. To wszetkó 
do grepe müszi prowadzec do biótczi.

Izrael tłomaczi, że dzäka murowi ba- 
ro spadła wielena terroristicznech ata­
ków i drago z tim diskütowac. Państwo 
wcyg oficjalno je w stanie wojnę. Ataczi 
terroristów nie są czims wemeslonym, 
ale prawo: oko za oko, ząb za ząb, nie do- 
prowadzy do miru. I gwes, pókądka sy-

gnie óczów i zabów, dotądka krew bä- 
dze padać na tä swiatą zemiä. Czede 
pómeslime, że pozwą Jerozolema-Jeru- 
szalaim - óznóczó Miasto Pokoju, żól 
i górz na taką stojiznä w ójczeznie Je- 
zesa, rosce jesz barżi. I lżi je zrozmiec, 
dlócze swójich uczniów Christus witół 
słowama: Mir z wama. Ulwo ten póz- 
drówk mó ósoblewe znaczenie i wögä.

Zemia Kaszebów
Do taczegö pözwaniö ti zemi zachä- 
cywają mie słowa ks. biskupa Wiesława 
Śmigla, chteren ób czas pierszi naszi 
msze w Betlejem rzekł w kózanim: Jesme 
przebele nie leno do öjczezne Jezesa Chri- 
stusa, ale do öjczezne wszetczich chrze- 
scejónów, bö tuwö urodzą sä nasza religio. 
Tak tej i me móżeme czec sä tuwö ü se. 
Jachół jem na pielgrzimkä pod wrażenim 
przerównaniów, jacze wiele razy do sä 
czec, że Zemia Swiätö baro szlachüje 
za Kaszebama (abó Kaszebe za Zemią 
Swiatą). W Judeji, np. ókólimjerozoleme, 
zdówało mie sä, że to kąsk wemesz- 
lanie, bó górę są tam równak weższe, 
óksepów wiäcy a lasów mni. Równak 
nad jęzora Genezaret przeböezil mie sä 
latosy patron ks. Janusz St. Paserb i jegó 
słowa o galilejsczi snóżoce Kaszub. Czej 
przezeróm dzysó ódjimczi robione z Górę 
Błogosławieństw, meszlä, że nie apartnią 
sä za baro ód tech z ókólegó Szimbarka 
cze Złoti Górę kol Kartuz.

Kaszebi mogą sä czec ü se ósoble- 
wie w dwüch placach: kóscele Pater 
Noster, gdze ód 2000 r. wisy tófla 
z módletwą „Ojcze nasz” w rodny 
mowie, a ód latosy pielgrzimczi też 
w Ain Karem. W tim dzyseszim dzelu 
Jerozoleme üroczesto ostoi ódkreti 
nasz Magnificat - Wielbi desza moja 
Pana. To pödzäköwanie za wszetkó, 
co udało sä nama dobec w slednech 
20 latach. Jak wemieniwoł ks. Ma­
rion Miotk w swójim kózanim w tim 
molu: za udostóną wólnota, za słowa 
Jana Pawła II do Kaszebów, za betnosc 
najegö jäzeka w kóscołach, szkołach 
i publicznym żecym, za tłomaczenie 
Swiätech Pismionów na kaszebsczi, za 
biskupów, w tim ks. bpa Kónstantina 
Dominika, za uczałech... Po prówdze 
móme za co dzäköwac i choc wiedno 
chcałobe sä wiäcy (bez tego ni ma roz- 
wiju), to wort tej-sej öbezdrzec sä za 
se i sprówdzec, co ju za nama. A tófla 
w Ain Karem bädze znakä dló piel­
grzimów, że gdzes w Europie je wcyg 
żewi kaszebsczi jäzek. Materialne sźla- 
che, jacze östawile w Zemi Swiäti piel­
grzimczi organizowóne przez Kaszebskö- 
-Pomdrscze Zrzeszenie w 2000 i 2013 r., są 
weznanim naji wiarę wedle całego świa­
ta, ale niech sä też stóną wekwizrä dló 
przińdnech pokoleniów Kaszebów, niech 
nie schodzą z dobri i spröwdzony, chöc 
tej-sej wemogający, kaszebsczi stegne



KASZEBSCZE MAGNIFICAT

- gödöl przednik Zrzeszeniö Lukösz 
Grządzecczi.

Od wiele pielgrzimów czuł jem, że 
üroczezna w Ain Karem pózwóleła 
jima „naładować swoje kaszebscze 
akümülatore”. Dló mie wóżnieszó 
beła öpöwiesc ö Eliezerze ben Jehu- 
dze, człowieku, co wrócył do żecó he- 
brajscziznä. Za jego żecó nen jäzek beł 
miartwi, użiwóny leno w liturgii. Żedze 
gódele w jidisz, w ladino, po arab- 
skü abó wjäzekach tech nórodów, we- 
strzódjaczich żele. Ben Jehuda doprzi- 
szedł równak do swiąde, że są dwie 
rzecze müszebne do pówstanió jednego 
żedowsczegó nórodu: krój i jäzek. On 
wzął sä za to dredże. Sztuderowół, we- 
meslói nowe słowa. A swóji familie 

| rzekł jednego dnia, że öd terö bädze 
do nich gódół blós pö hebrajskü. Nie ji- 
scyi sä, jak robią to czästo Kaszebi, że 
ledze wkół nie mdą gó rozmieć, że badą 
sä weszczerzele, nie przeprószół, że je 
jinszi, i nie próbówół sä dopasować. 
Wierził, że to, co robi, mó cwek. Fana- 
tik? Może... Ale dzysó - przedno dzäka 
niemu - pö hebrajskü gódó póra melió- 
nów ledzy.

Czede słechół jem w Jerozolemie 
öpöwiesce ó Ben Jehudze, przebócził 
jem sobie, że móm z nim cos pós- 
pólnegó. Jó też jednego dnia przeja- 
chól jem baną z akademika w Tomiu 
i rzekł móji familie, że ód dzysó bädä 
gódół do nich i do wszetczich Kasze- 
bów we wse leno pö kaszebskü. Nie 
chcele wierzec, na zóczątku ledze 
w ökölim sä weszczerzele, bó moja ka- 
szebizna za dobrö nie beta, ale jem to 
strzimół. Dzysó ju nicht sä nie śmieje, 
ale moja górlewóta je ód te czasu wiele 
mnieszó i coröz wiäcy Kaszebów czeje 

1 öde mie pölaszeznä. Pewno wikszosc 
Czetińców powie, że to dokóz tego, 
że z latama człowiek dozdrzeniwó, 
że fanatizm nie je niczim dobrim, ale 
ód czasu pielgrzimczi chódzy za mną 
pitanie: co be na to rzekł Eliezer ben 
Jehuda i gdze be dzysó beł hebrajsczi 
jäzek, czejbe zwątpił?

Fundatorze tófle: B. Prondzyńsczi i A. Szreder. Ödjimczi D.M.



XDZEŃ JEDNOTE KASZEBÓW

Rekord, Pan Tadeusz, 
westöwk i dwie töfle...
X Dzeń Jednote Kaszebów je ju za nama. Nowożniesze jego óbchóde spartaczone z bicym 
rekordu w równoczasnym granim na akordionie miale plac w Kóscerznie.

Okróm pamiäce ö belny zabawie, 
w miesce po tim wedarzenim ostóną też 
dwie pamiątkowe töfle. Pierszö z nich 
przeböcziwö ö mölu ürodzeniö Pri- 
masa z Kaszub, abpa Henrika Musziń- 
sczegö. Dregö östa ödkretö na Grzäpie 
Ksażny Gertrude.

17 stremiannika ötemkle też w Mu­
zeum Koscersczi Zemi nowi westöwk 
pöswiäcony Młodokaszebóm.

Westrzód wożnech punktów la- 
tosegö DJK belo czetanie kaszebscze- 
go tłomaczenio Pana Tadeusza, zrech- 
towónego przez Stanisława Jankę. Do- 
köz Adama Mickewicza czetele samo- 
rządorze, parlamentarzisce i zrzeszeńce.

Tradicyjno, na zaktmczenie uro- 
czezne, akordionisce próbowele pobić 
rekord w równoczasnym granim na 
swojim lubotnym jinstrumeńce. Za-

grele śpiewa „Hej morze, morze...” 
i frańtówka „Wiem jo, wiem”. Zebrało 
sä 281 muzykańtów, a że donechczasny 
rekord z 2010 r. z Kartuz, to 270 gra- 
jącech, Koscerzna może - przenom- 
ni przez nobleższi rok - czec sä stolecą 
światowego akordionu. Ne, tak po pröw- 
dze nie je to dzywne, bo prawie tuwo 
nalożó sä muzeum tegö ukochónego 
przez wiele Kaszebów jinstrumeńtu.

Jadwiga Bdgdón, tłom. DM, ödj. Ana Lorbiecko
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Ciągle żywe rany
Z Sylwią Bykowską, autorką książki Rehabilitacja i weryfikacja narodowościowa ludności polskiej 
w województwie gdańskim po II wojnie światowej rozmawiamy o tym, jak odbywało się wpisy­
wanie na volkslistę na Pomorzu i jak traktowano rdzennych mieszkańców po wkroczeniu 
Armii Czerwonej.

Jak to się stało, że osoba niezwiązana 
rodzinnie z Kaszubami zajęła się tym 
mało znanym i nierozumianym w in­
nych częściach Polski tematem?

Te właśnie argumenty - mało znany 
i nierozumiany temat - zadecydowały
0 tym, że postanowiłam zająć się pro­
blematyką powojennych losów ludności 
wpisanej na Niemiecką Listę Narodowo­
ściową (NLN; Deutsche Volksliste, DVL). 
Początkowo rozważałam zbadanie kwe­
stii kształtowania się nowej społeczno­
ści powstałego 30 marca 1945 r. woje­
wództwa gdańskiego. Jednak w miarę 
zgłębiania tematu - zetknięcia się tu 
różnych grup ludności, osadników, 
tzw. repatriantów, oraz polskiej ludno­
ści rodzimej - przekonałam się, jak nie­
wiele wiemy o położeniu tej ostatniej, 
po 1945 r. zresztą także wewnętrznie 
zróżnicowanej. Mamy tu co najmniej 
trzy kategorie: ludność kaszubska
1 kociewska, polska ludność rodzima 
Powiśla oraz Polonia gdańska. Chodzi 
głównie o to, że po zakończeniu wojny 
rodzimi mieszkańcy terenów przyna­
leżnych do województwa gdańskiego 
mogli się spodziewać, iż nadszedł czas, 
gdy to właśnie oni będą pełnić tu rolę 
gospodarza. Tymczasem sprawy po­
toczyły się w odwrotnym kierunku. 
W warunkach masowego osadnictwa 
z głębi kraju i tzw. repatriacji Zabużan 
oraz pod wpływem forsowanej przez 
władze komunistyczne ideologii pio­
nierskiej, położenie rodzimych Polaków 
okazało się bardzo trudne. Stanowili oni 
kategorię osób traktowaną podejrzliwie 
i niepewnie przez przyjezdnych, raczej 
nie tworzyli głównego nurtu życia spo­
łeczno-politycznego. Dodatkowo ich sta­
tus jako polskich obywateli był niewyja­
śniony z dwóch powodów. Po pierwsze 
jako właśnie tych, którzy w latach woj­

Promocja książki Rehabilitacja i weryfikacja narodowościowa ludności polskiej w województwie gdańskim 
po U wojnie światowej" w Muzeum Zachodntokaszubskim w Bytowie. Fot PD.

ny ulegli zniemczeniu poprzez wpis 
na volkslistę (powiaty przed wojną 
polskie: kościerski, kartuski, tczewski, 
starogardzki oraz morski za wyjątkiem 
gminy Wierzchucino) lub też, po drugie, 
jako byłych obywateli państwa nie­
mieckiego (powiaty lęborski, elbląski, 
sztumski, malborski, kwidzyński, a tak­
że do maja 1946 r. bytowski, słupski, 
sławneński, miastecki oraz tereny byłe­
go Wolnego Miasta Gdańska). W pierw­
szym przypadku obowiązywał proces 
rehabilitacji, natomiast w drugim we­
ryfikacji narodowościowej. I właśnie ze 
względu na kompletny brak opracowań 
dotyczących tej problematyki uznałam, 
że w przypadku gdańskiej społeczności 
po 1945 r. w pierwszym rzędzie należy 
podjąć badania właśnie nad nią.

Jak wyglądało w praktyce wpisywa­
nie na volkslistę?

W Okręgu Rzeszy Gdańsk-Prusy Zacho­
dnie (Reichsgau Danzig-WestpreussenJ 
w pierwszej kolejności wpisywano na 
Niemiecką Listę Narodowościową miej­
scowych Niemców oraz wytypowanych 
w czasie trwającej od maja 1941 r. tzw. 
selekcji wstępnej (Vorerfassung) repre­
zentantów - jak to określano w na­
zistowskiej terminologii - „warstwy 
pośredniej”. Głównie Kaszubów po­
strzegano jako ludność, która w latach 
pruskiej niewoli pozostawała pod wpły­
wem niemieckiej kultury, a w okresie 
po I wojnie światowej jedynie „chwi­
lowo” uległa polonizacji. W związku 
z tym stanowiła grupę „pomiędzy”, 
którą w niedalekiej przyszłości uda się 
pozyskać z powrotem dla niemczyzny. 
Początkowo uciekano się do metody 
szantażu ekonomicznego, starano się 
pozyskać osoby, którym uprzednio 
skonfiskowano gospodarstwo, lub też
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te, którym nie przyznano renty czy 
zapomogi. Tutejszy namiestnik Albert 
Forster chciał się zorientować, ilu będzie 
chętnych do dobrowolnego akcesu na 
volkslistę. Była to swoista przymiarka 
do wszczęcia zasadniczej akcji niem­
czenia.

Ta przymiarka nie była jednak zbyt 
owocna...

Pierwsze próby bezpośredniej germa­
nizacji mieszkańców Pomorza nie od­
niosły spodziewanego rezultatu. Na 
przykład w liczącej 4 125 mieszkańców 
gminie Gniew-wieś tylko 650 osób do 
końca 1941 r. dobrowolnie wpisało się 
na volkslistę. W tym też terminie na 
terenie powiatu tczewskiego złożono 
6 847 wniosków o wpis na Niemiec­
ką Listę Narodowościową, natomiast 
w Starogardzie Gdańskim akces do 
przyjęcia III grupy NLN wyraziło około 
95 polskich rodzin. Podobne wyniki ak­
cja germanizacyjna osiągnęła w pierw­
szym etapie w pozostałych powiatach 
pomorskich. Forster, niezadowolony 
z efektów „selekcji z grubsza”, zarzą­

dził 30 października 1941 r., aby osoby 
wahające się przed złożeniem wniosku 
lub odmawiające przyjęcia volkslisty 
przekazywać miejscowym placówkom 
służby bezpieczeństwa.
Sytuacja diametralnie się zmieniła, gdy 
Forster 22 lutego 1942 r. ogłosił słynny 
Aufruf, czyli odezwę do ludności, w któ­
rej zapowiedział, że osoby uznające sie­
bie za Polaków będą traktowane na rów­
ni z najgorszymi wrogami narodu nie­
mieckiego. Odezwę opublikowały głów­
ne pisma pomorskie (np. „Deutsche 
Rundschau”), następnie zaś została ona 
rozplakatowana. Decyzję należało pod­
jąć ostatecznie do 31 marca 1942 r. Był 
to więc bardzo krótki termin. Z zagad­
nienia Niemieckiej Listy Narodowościo­
wej uczyniono pierwszorzędną kwestię 
władz okupacyjnych oraz NSDAP. Do 15 
marca 1942 r. Forster polecił odłożenie 
wszelkich innych prac na rzecz właśnie 
bezpośredniej germanizacji, przejął tak­
że osobiście pieczę nad całością akcji. 
Komisje rekrutacyjne rozpoczęły dzia­
łalność z dniem 1 kwietnia tego roku. 
Odezwa Forstera zapoczątkowała okres 
masowego, przymusowego wpisu Po­

laków na volkslistę. Ludzi poddawa­
no systematycznej presji psychicznej 
i przemocy fizycznej. Agitację wpisową 
prowadzono poprzez nagabywanie 
w mieszkaniach i miejscach pracy, po­
sługując się przy tym argumentami na 
granicy perswazji i groźby. Dodatkowo 
skrócono procedurę wpisową do podpi­
sania kwestionariusza o treści: „Wnoszę
0 wpisanie mnie oraz mojej rodziny na 
niemiecką listę narodową. Do rodziny 
mojej należą...”

1 ludzie ulegali presji.

Wdrażanie odezwy Forstera w życie, 
stosowanie przymusu i terroru dopro­
wadziło do tragedii wśród ludności pol­
skiej, która w obawie o życie swoje i ro­
dziny masowo podpisywała wnioski. 
Pamiętano o Piaśnicy, Lesie Szpęgaw- 
skim i innych miejscach straceń, w któ­
rych wymordowano od 36 do 42 tys. 
osób. Obawiano się, że sytuacja ta może 
się powtórzyć. Większość osób trakto­
wała wpis jako sposób na przeżycie 
oraz zabezpieczenie losu najbliższych. 
Dla większości nie miało to związku
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z wyrzeczeniem się przynależności do 
narodu polskiego. Można powiedzieć, 
że był to proces „masowego produko­
wania” obywateli niemieckich z Pola­
ków lub też mechanizm zniewalania 
oraz wymuszania identyfikacji niemiec­
kiej w drodze procederu administracyj­
nego. Dlatego też bardziej właściwe wy­
daje się mówienie o „byciu wpisanym” 
niż o „zapisywaniu się”. Z pewnością 
nie brakowało wpisów dobrowolnych. 
Jednak te drugie raczej dotyczą czasów 
sprzed odezwy Forstera, gdy jak wspo­
mniałam, na przykład starano się utrzy­
mać gospodarstwo.

Czy Niemcy kogoś nie chcieli wpisy­
wać?

W okresie Trzeciej Rzeszy z narodu nie­
mieckiego wykluczano osoby niezdolne 
do pełnienia roli „prawdziwego Niemca” 
w nazistowskim znaczeniu. Podobnie 
do Niemieckiej Listy Narodowościowej 
nie dopuszczano osób zniedołężniałych, 
chorych, kalekich czy też niebędących 
w stanie czynnie służyć na rzecz nie- 
mieckośd, na przykład osób starych.

Wróćmy do tych, których chciano 
zniemczyć. Jakie były konsekwencje 
znalezienia się na listach narodowo­
ściowych lub odmowy wpisania się?

Posiadanie ausweisu, czyli dokumentu 
poświadczającego wpis na volkslistę, 
wiązało się z większymi przydziałami 
żywności, czy też prawem do zachowa­
nia gospodarstwa lub warsztatu pracy. 
Uprawnienia wynikające z posiadania 
NLN zależne były od rodzaju grupy, 
w przypadku Kaszubów najczęściej była 
to III grupa, rzadziej II. Jednak Niemcy 
często nie respektowali tych przywi­
lejów. Między innymi nie zwracali go­
spodarstw rolnych odebranych przed 
wpisem, czy też dyskryminowali przy 
pobieraniu rent i świadczeń społecznych. 
Istniało przy tym zjawisko odbierania 
ausweisów na skutek niewłaściwej po­
stawy zniemczonych Polaków. Reakcją 
na przymusową germanizację było 
bowiem zaniedbywanie pracy, sabotaż 
czy ostentacyjne akcentowanie swojej 
polskości. Zarówno władze administra­
cyjne, jak i służby bezpieczeństwa na­
rzekały, że ludzie wpisani do III grupy 
(Eingedeutsche) rozmawiają publicznie 
w języku polskim, niechętnie i pogar­

dliwie traktują Niemców, lub też opusz­
czają miejsca pracy. Mamy do czynienia 
ze swoistą nagonką na przymusowych 
posiadaczy volkslisty, którzy twardo 
i konsekwentnie trwali przy polskości. 
Wiemy o transportach do obozu kon­
centracyjnego Stutthof mających miej­
sce w 1943 r. a składających się niemal 
wyłącznie z Polaków przynależnych do 
III grupy. Najbardziej jednak dojmują­
cym skutkiem wpisania na Niemiecką 
Listę Narodowościową była przymuso­
wa służba w Wehrmachcie. Mundur, 
w którym mieli walczyć, stanowi! ucie­
leśnienie nieszczęścia wielu ich bliskich: 
terroru okupacyjnego, egzekucji, obo­
zów koncentracyjnych, obozów pracy, 
wysiedleń itp. Częste były przypadki 
manifestowania przez poborowych 
prawdziwych uczuć patriotycznych, na 
przykład poprzez śpiewanie polskiego 
hymnu czy pieśni religijnych, w pocią­
gach jadących na front. Według danych 
z lipca 1945 r. Polskie Siły Zbrojne na 
Zachodzie liczyły 288 tys. żołnierzy, 
w tym byłych wehrmachtowców było 
89 600 osób, czyli ponad 31%. Warto 
też podkreślić, że przyjęcie NLN często 
bywało warunkiem kontynuowania 
pracy konspiracyjnej. Wielu członków 
podziemia otrzymywało w tym celu 
rozkaz przełożonych dotyczący wpisu 
do III grupy. Przyjęcie volkslisty nie za­
wsze jednak gwarantowało zaufanie 
okupanta. Władze hitlerowskie ścigały 
mężczyzn próbujących uniknąć służby 
w armii niemieckiej, a także zbiegów. 
W przypadku schwytania dezertera 
wyrok był jeden - śmierć, jego rodzina 
zaś trafiała do obozu koncentracyjnego. 
28 września 1943 r. Wyższy Dowódca 
SS i Policji oraz pełnomocnik Komisarza 
Rzeszy do Spraw Umacniania Niemczy­
zny na Pomorzu, Fritz Katzmann, wy­
dał rozporządzenie nakazujące wysie­
dlanie do obozu w Potulicach członków 
rodzin ukaranych żołnierzy lub uchyla­
jących się od służby wojskowej. Jedno­
cześnie, jak wspomniałam, Stutthof 
i Potulice to miejsca-symbole również 
dla tych, którzy odmawiając złożenia 
wniosku wpisowego, trafiali do obo­
zu. Pamiętać przy tym należy, że wielu 
Pomorzan uniknęło wpisu z powodu 
akcji wysiedleńczej. Tak było w Gdyni, 
Kościerzynie czy Kartuzach.

A jaka była skala zjawiska, tzn. ilu Po­
morzan znalazło się na listach?

Do stycznia 1944 r. na Niemieckiej Liście 
Narodowościowej znalazło się 937 tys. 
osób z Okręgu Rzeszy Gdańsk-Prusy 
Zachodnie. Przynależność do poszcze­
gólnych grup volkslisty prezentowała 
się następująco: grupa I (Reichdeutsche) 
-115 tys., grupa II (Volksdeutsche) - 95 
tys., grupa HI (Eingedeutsche) - 725 tys., 
grupa IV - 2 tys. Natomiast należy 
przyjąć, że wraz z całkowitym wstrzy­
maniem akcji niemczenia, tj. z dniem 
15 września 1944 r„ liczba osób z grupą 
wzrosła do 950 tys. osób wobec 1 332 
tys. mieszkańców całego obszaru (bez 
Wolnego Miasta Gdańska). Najwięk­
sza liczba osób eingedeutschowanych 
znalazła się w rejencji gdańskiej (79,9% 
mieszkańców), najmniejsza w kwidzyń­
skiej (44,9%), natomiast w rejencji byd­
goskiej wyniosła 44,9%.

Po wyzwoleniu ludność rodzima prze­
żyła kolejną traiunę...

Bliższe jest mi jednak określenie „zaję­
cie” tych terenów przez Armię Czerwo­
ną. Cóż to za wyzwolenie, gdy tysiące 
kobiet jest gwałconych, a mężczyzn 
wywozi się na Syberię do pracy w ko­
palniach? Niektórzy historycy mówią 
wręcz o drugiej okupacji. Podczas gdy 
Niemcy w czasie wojny zmuszali Po­
morzan do przyjęcia niemieckiej przy­
należności państwowej, teraz Sowieci 
na podstawie posiadanych ausweisów 
wywożą ich na wschód. Na nic zdały się 
rozpaczliwe próby przekonania o swojej 
polskości. Niestety podobne stanowisko 
wobec rodzimych Polaków z Pomorza 
prezentowali osadnicy, w tym przed­
stawiciele polskich władz, i przybysze 
zza Buga. Oni wszyscy przywieźli tu 
zupełnie inny bagaż wojennych do­
świadczeń i zarazem brak wiedzy na 
temat skomplikowanych dziejów tego 
regionu, w tym niemieckiej polityki 
bezpośredniej germanizacji. Traktowali 
te ziemie wraz z zastaną ludnością jako 
niemieckie. Znamienne były sprawozda­
nia Urzędu Bezpieczeństwa, w których 
opisywano województwo gdańskie jako 
w 95% zniemczone. Wraz z odbudową 
życia społeczno-politycznego zaistniał 
problem statusu osób z volkslistą oraz 
mieszkańców wschodnich obszarów 
państwa niemieckiego, które na mocy 
układów jałtańsko-poczdamskich zosta­
ły przyłączone do Polski. Wielu Polaków 
traktowanych jako rodowitych Niemców
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trafiio do obozów pracy tworzonych po 
wojnie na terenie całej Polski. W pół­
nocnej części kraju największym był 
Centralny Obóz Pracy w Potulicach koło 
Nakła, w którym obok ludności niemiec­
kiej osadzono także Polaków.

Rehabilitaq'a, weryfikaqa - te pojęcia 
często są stosowane zamiennie. Czy 
słusznie?

Niesłusznie, gdyż jak mówiłam na 
pczątku naszej rozmowy, były to dwa 
odrębne procesy, co w dokumentacji 
urzędowej podkreślano wielokrotnie. 
Rehabilitacja dotyczyła odzyskania pol­
skiego obywatelstwa z uwagi na jego 
utratę w latach wojny na skutek wpisu 
na Niemiecką Listę Narodowościową, 
natomiast weryfikacja odnosiła się do 
mieszkańców tzw. Ziem Odzyskanych, 
czyli wcześniej niemieckich obszarów, 
które po wojnie znalazły się w grani­
cach państwa polskiego. Ci ostatni mu­
sieli udowodnić swoją polskość w dro­
dze administracyjnej procedury.

Co dla ludzi oznaczał brak rehabilita­
cji czy weryfikacji, to znaczy, jak wy­
glądało ich życie, zanim do niej doszło, 
albo co się działo, kiedy nie udawało 
im się jej pozytywnie przejść?

Położenie wielu osób posiadających 
niemieckie obywatelstwo lub też uwi­
kłanych w posiadanie volkslisty było 
trudne. Po zakończeniu wojny często 
pozbawiano je możliwości zdobycia 
pracy, dostępu do pomocy żywnoś­
ciowej i medycznej, a także majątku. 
Pozytywne rozpatrzenie wniosku we­
ryfikacyjnego czy rehabilitacyjnego 
było więc dla nich kwestią zasadniczą 
pozwalającą rozpocząć normalne życie. 
Formalnie posiadanie rehabilitacyj­
nych lub weryfikacyjnych zaświadczeń 
gwarantowało prawa obywatelskie 
i majątkowe. Zdarzały się jednak sytu­
acje dyskryminacji, nawet po uzyska­
niu pozytywnego werdyktu.
Jednym z problemów rzutujących na 
postawę polskiej ludności rodzimej 
była kwestia gorszego traktowania jej 
od ludności napływowej w zakładach 
pracy i instytucjach. Przykładów takich 
nie brakowało na terenie całego wo­
jewództwa gdańskiego. I tak Związek 
Zawodowy Ekspedytorów w Gdyni 
przyjął uchwałę zobowiązującą wszyst­

kie firmy portowe na terenie Gdyni 
i Gdańska do niezatrudniania na stano­
wiskach kierowniczych Polaków posia­
dających wpis na NLN lub też paszport 
gdański, nawet tych zrehabilitowanych 
bądź zweryfikowanych. Centrala Zby­
tu Produktów Przemysłu Węglowego 
w Gdańsku zwalniała pracowników, 
gdy okazywało się, że posiadali w czasie 
wojny III grupę. Natomiast w Sławnie 
tamtejszy Urząd Pocztowo-Telegraficz- 
ny odmówił zweryfikowanemu listo­
noszowi wypłacania pensji według 
stawki dla Polaków. Warte podkreśle­
nia jest również i to, że z równą nieuf­
nością traktowano eingedeutschów 
w szeregach Polskiej Partii Robotniczej, 
która oficjalnie głosiła przecież ich rów­
ność wobec prawa. Jeden z członków 
PPR, Jan Wróbel, wnioskował o wstrzy­
manie na dwa lata przyznawania premii 
pracownikom gdyńskiego Biura Porto­
wego, którzy w czasie wojny należeli do 
m grupy Niemieckiej Listy Narodowej. 
Ludność, która nie uzyskała rehabilitacji 
lub weryfikacji, podlegała wysiedleniu 
wraz z ludnością niemiecką. Wiemy, że 
w ten sposób wyjechało z Pomorza wiele 
polskich rodzin.
Władze wojewódzkie starały się przeciw­
działać temu zjawisku. W marcu 1946 r. 
poleciły utworzyć Komisje Weryfikacyj- 
no-Rehabilitacyjne przy punktach zbor­
nych dla Niemców, które miały ponosić 
ostateczną odpowiedzialność za przepro­
wadzenie należytej selekcji Polaków od 
wysiedlanej ludności niemieckiej. Przykła­
dowo w lutym 1946 r. na terenie obozu 
przesiedleńczego Narwik przebywało 49 
osób narodowości polskiej, które podlega­
ły weryfikacji lub zostały zweryfikowane. 
Z kolei na terenie powiatu tczewskiego 
w dniu 17 października 1947 r. Komisja 
Weryfikacyjna wyłączyła podczas akcji 
wysiedlenia ludności niemieckiej 38 osób.

Na spotkaniu promującym Pani książ­
kę w Bytowie mówiono o korupcji 
komisji zajmujących się rehabilitacją 
i weryfikaq'ą.

Zarówno wśród sąsiadów, jak i przy­
jezdnych zdarzały się osoby, którym 
nie zależało na szybkim i uczciwym 
przeprowadzeniu rehabilitacji i weryfi­
kacji ze względu na możliwość łatwego 
wzbogacenia się kosztem osób bez praw 
do własnego mienia. Właśnie na tle 
ekonomicznym najczęściej dochodziło

do korupcji w komisjach rozstrzygają­
cych o przyznaniu bądź nieprzyzna- 
niu polskiego obywatelstwa. Częstym 
scenariuszem działań było usunięcie 
z mieszkania czy gospodarstwa przez 
funkcjonariuszy Urzędu Bezpieczeństwa 
lub Milicji Obywatelskiej i pozbycie się 
jego właściciela poprzez dowiezienie 
często zrehabilitowanych i zweryfiko­
wanych już Polaków do wspomniane­
go wcześniej obozu przesiedleńczego 
Narwik. Zdarzały się także momenty 
sensacyjne, gdy np. we wsi Lęgowo 
w powiecie gdańskim w grudniu 1945 r. 
zastępca wójta, Władysław Woźniak, 
wtargnął z karabinem do budynku Ko­
misji Weryfikacyjnej, chcąc zastrzelić jej 
członków. Zamiar ten szczęśliwie udało 
się udaremnić. Innym razem milicjanci 
zablokowali wejście do budynku Ko­
misji Weryfikacyjnej, żądając łapówek. 
Problemy dotyczyły także składów sę­
dziowskich prowadzących procesy re­
habilitacyjne osób z n grupą. Mieszkań­
cy Pucka ubolewali, że w tamtejszym 
Sądzie Grodzkim wśród ławników nie 
było przedstawicieli miejscowej lud­
ności lub też zasiadali w nim ławnicy, 
przeciwko którym toczyły się procesy 
karne, czy nadużywający alkoholu sę­
dziowie. Problem ten poruszano m. in. 
na łamach pisma „Zrzesz Kaszebskó”.

Na ile żywe są rany powstałe w tam­
tych czasach? Przygotowując swoją 
książkę, rozmawiała Pani z osobami, 
które przeżyły wpisywanie na nie­
mieckie listy, a potem rehabilitację...

Ta problematyka w dalszym ciągu wy­
maga przepracowania z punktu widze­
nia osób i ich rodzin, które doświad­
czyły akcji bezpośredniej germanizacji. 
Przekonuję się o tym za każdym razem 
podczas spotkań promujących książ­
kę, gdy mam możliwość bezpośredniej 
rozmowy z ludźmi. Istnieje ogromna 
potrzeba głośnego opowiedzenia losów 
ojców, dziadków czy osób z dalszej ro­
dziny. Zaistnienie tej trudnej tematyki 
jako problematyki naukowej w postaci 
książki ośmiela wiele osób do podziele­
nia się rodzinnymi relacjami. Czyni te 
osobiste wspomnienia częścią wspólnej 
pomorskiej historii, dzięki czemu ludzie 
d przestają odbierać wojenne i powojen­
ne doświadczenia jako wstydliwe czy 
wręcz haniebne, jak to było po 1945 r.

Rozmawiał Piotr Dziekanowski

12 POMERANIA KWIECIEŃ 2013



KÖPALEZNA W NAJIM REGIONIE

Bogactwo cze bieda?
Wedobece szefrowego gazu na Kaszebach to w uszłim czasu beła ü naji dosc woźno e gorąco tema. 
Mało chto puszczo! beszet ö wedobiwczich planach kole ucha. Tema ta tak westrzód ledzy, jak 
w mediach bela czästo brónó jakno cos ösoblewegö w naszim ökölim. Alaże! Jak perzinkä pomeslec 
e pósznekrowac, tej zdöwo sä często jinaczi. Chtos üpiarti mógłbe nawetka rzeknąc, że wszelejacze 
kopalnie e jinsze orte wedobiwanió minerałów to nasza specjalność, a może e tradicjo...

MATEÜSZ BULLMANN 

Wadżel
Jo! Prawie wadżel, chteren często ze 
Śląska sä nama pariäczi, me też móme 
na Kaszebach kópóne, a belo to ju dosc 
döwno. Ö wedobecym brunegö wägla 
zachöwale sä wiadła w ledzczich kór- 
biónkach, köl pisörza Aügustina Necla 
e köl Franceszka Mamüszczi w pro­
wadniku Ziemia Pucka z 1989 roku. 
Podług nech zdrzódlów bel ön kópóny 
w dredżi połowie XIX stalata, mest 
w latach 1859-1860. Zajimale sä tim 
reböce z Chlapöwa. Mörskö woda 
ödkreia wadżel w starszich wiörsztach 
zemi, chterne do dzysdnia możeme 
obżerać na wesoczim chlapówsczim 
klifie. Ledze z ti wse gódąją, że ób rok 
chłopi nie rebóczele, ale blós köpele 
e hańdlowele wäglä. Mia to jima prze­
nosząc decht dobri zaróbk, ale östawile 
tä robota po jaczis niebezpiecznych 
wepódkach.

Sól
Choc pö pröwdze może to dzewöwac, 
tema wedobecö sole też je żewó na Ka­
szebach. Ju ód lat 70. XX wieku do (na 
perznä jiny ört) dzysö. Drägö szekac 
mócnech zdrzódlów z wiadłama ó tim, 
ale tej-sej można kąsk weczetac, a ledze 
też jesz dosc pamiatają. Czej baderowie 
wekrele, że m.jin. pöd Pückä, Swörzewä 
e Pücczim Wika nalóżają sä złoża póta- 
sowó-magnezowi sole, państwowe we- 
szezne flot doszle do swiąde, że dobrze 
belobe mieć z tego wzątk.

Nóprzód bela mesla, żebe dobewac 
sól zdatną do jedzeniegó e produk­
cje jestkń. Dosc wiólgą udbą, chter-

ną dzysö drägö so weóbrazec, belo 
wedzelenie partu Mölegö Mörza ta­
mą, wepómpówanie z negó dzela wó­
dę e zrechtowónie w tim placu tpz. 
kopalnie ódkrewkówi. Tako deja rów- 
nak flot üpadla. Ni müszi so długo 
przedstawiać, jak jiny bełbe dzysö wez- 
drzatk Pucczegó Wiku e óglowó nordo- 
wech stron.

Póstapną tidbą bela budowa tradi- 
cyjny kopalnie w ökölim Pucka. W ti 
sprawie bele prowadzone ju konkretne 
baderowania, a w henetny warkówi 
szköle ötemkiö östa klasa górniczo. Czile 
Kaszebów zdążelo jä nawetka skuńczec 
(wiem, że przenömni dwńch chłopów 
wejachało do robotę na Śląsk e tam 
ju ostało). Wekópe, odwierte e prób- 
czi pöközale równak, że sól z Kaszub 
nie nadöwö sä do jedzeniö. Szköla östa 
zamklö, a plane budowę czerpisków na 
Nordze padle. To równak jesz nie künc 
słony historeji...

Pokładę sole iimeslele z czasä wez- 
weskac jinaczi. W gminie Kösököwö 
powstałe w slednech latach tpz. kawer­
nę, to je zbiorniczi pod zemią zrechto- 
wóne w mölach, z jaczi wepłókóno östa 
sól. Üda sä to zrobić, pompujące cepłą 
wödä, jakö razä z rozpuszczoną solą 
trafiła późni do morza (nie felowało 
prze tim procemnech ekologów). Tero 
w tech kawernach na gläbökösce köle 
1000 metrów są zbiorniczi gazu. Nen 
projekt mo bec dali rozwijóny.

Torf
Nie chceme też zabewac ö torfie - to 
też je köpalnö skała, a tradicjo ji wedo­
biwanió köl nas baro długo. Wiele Ka­
szebów jesz pamiätö, jak torfä pólelo 
sä w pieckach (nie dówół ón ognia,

ale gorący żar, co belo też wiele wort 
w drzewianech letkópalnech checzach). 
Choc wecygniony z torfkńle je mókri, 
a pö weschniäcym dosc krechi, to 
müszime wiedzec, że je to ósadowó ska­
ła e mó w se perznä mni jak 60% wägla. 
„Kópalniów” torfu na Kaszebach belo 
ful, bó e torfówiszczów kol nas nie fe- 
leje. Jesz dzysö szlachów pö nich móme 
dosc.

Dzysö torfü ju sä do pöleniö nie 
wezweskiwö (jinaczi je na przemiar 
w Irlandie e Finlandie). Jak sä kopało 
torf, możeme jesz równak ńzdrzec 
w skansenie w Klukach na tpz. Czor- 
nym Wieselim. Może zó to udbą na za­
róbk dlö Kaszebów belobe jinsze jego 
zastosowanie? Coróz barżi modne są 
w lecznictwie torfowe kąpiele e wsze­
lejacze torfowe medicyne ...

Kaszebscze złoto
Tak pózewóny je wedobiwóny köl nas 
czis, jaczegö móme baro wiele. Drägö 
nawet wskazewac place z köpalniama, 
bö je jich decht teli - w kóżdim z kaszeb- 
sczich powiatów. Może blós póra prze- 
miarów z Norde: czis je abó bel kópóny 
we Wióldżi Wse, w Pierwószenie, Sele- 
cach cze Nadolim. Skąd takö bógatosc 
kaszebsczegö złota? Je to pöstäpny mi­
neral przeniosłi do nas razä z lodowca. 
Döwö Kaszebóm robota, zóróbk e mate­
rio! do budowę.

Cze tej Kaszebe są czerpiskówim 
centrum?

Można tak, perzinkä ze smiechä, 
rzeknąc. Czejbe regnął projekt wedo­
becö gazu z szefrów, a do tego wrócył 
plan köpaniö sole e na przemiar torfu 
dlö zdrowötnech kliników cze salonów 
urodę, tej chto wie...
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Żelazna pomorska dama
Redaktorzy naczelni przychodzili, 

odchodzili, czasem wracali... pani Kry­
styna Puzdrowska trwała na poste­
runku przez 30 lat, prawie całe swoje 
zawodowe życie poświęciła bowiem 
„Pomeranii”. Była sekretarzem redak­
cji, zastępcą redaktora naczelnego i p.o. 
rednacza. Z nieodłącznym papierosem 
w dłoni. Z nierzadko ostrą oceną. Za­
wsze profesjonalna. Zawsze elegancka.

Poznałam ją w 1986 roku, kiedy 
przyniosłam do redakcji swój pierwszy 
tekst. I pokochałam jak ojca. Wymaga­
jącego, ale i zapewniającego poczucie 
bezpieczeństwa. Była moim pierwszym 
prawdziwym szefem, to ona nauczyła 
mnie, że podstawowym obowiązkiem 
redaktora (i autora) jest szacunek dla 
czytelnika. To dla niego trzeba w tek­
ście sprawdzić wszystko, co się da zwe­
ryfikować, to dla niego trzeba uważnie 
czytać każde zdanie, każdy wyraz, we 
właściwym miejscu postawić znak in­
terpunkcyjny. To dla niego trzeba prze­
konać autora, że zmiany są konieczne...

Przy stole w zagraconym pomiesz­
czeniu na Długim Targu z Krystyną 
Puzdrowską, panem Stanisławem Pest­
ką, Edkiem Szczesiakiem, Staszkiem 
Jankę, panią Marią Kowalewską i Anią

Promocja „Nowego Bedekera Kaszubskiego" w Mestwinie. K. Puzdrowska stoi obok autora, 
Tadeusza Bolduana, podpisującego swoją książkę (z jego prawej strony). Fot. Edmund Kamiński

Bakun siedziałam zaledwie przez kil­
kanaście miesięcy, ale to był wspa­
niały czas, który zdecydował o moim 
dalszym życiu, chociaż wówczas nie 
zdawałam sobie z tego sprawy. Przez 
następne kilkanaście lat co najmniej 
parę razy w roku przychodziłam do

redakcji (na Długi Targ, na Targ Drze­
wny, na Straganiarską), żeby zobaczyć 
się z panią Krystyną, żeby się upewnić, 
że „Pomerania” wciąż jest w najlep­
szych rękach.

bc

Całym sercem w „Pomeranii”
STANISŁAW PESTKA

Zdarzyło się to w Bydgoszczy. Któ­
regoś wiosennego dnia stanąłem na 
progu mieszkania państwa Puzdrow- 
skich. Z siedziby redakcji „Ilustrowane­
go Kuriera Polskiego”, w którym praco­
wałem od 1961 r. po likwidacji pisma 
„Kaszebe”, było dość blisko do domu 
Kaszubów z gdańskiej diaspory. Z ich 
mieszkania, usytuowanego na jednym 
z ostatnich pięter bydgoskiego wyso­

kościowca, rozciągał się malowniczy 
widok na zakole Brdy i panoramę sta­
rego miasta. Pani Krystyna, żona Ed­
munda, przyznała, że ów widok nieco 
się opatrzył, zwłaszcza tym, którzy na 
co dzień z nim obcują. Niebawem plan 
obojga Puzdrowskich, by przenieść się 
do Trójmiasta, został uwieńczony po­
wodzeniem. Zamieszkali na gdańskiej 
Żabiance. Zalety mieszkania na tym 
osiedlu podnosi bliskość morskiego 
brzegu, co pozwala upajać się wiatrem

od morza podczas romantycznych spa­
cerów.

Któż mógł wówczas, owego wio­
sennego dnia, przypuszczać, że pani 
Krystyna wejdzie w złożoną rzeczy­
wistość Zrzeszenia Kaszubsko-Pomor- 
skiego i na długie lata zwiąże się pracą 
z miesięcznikiem „Pomerania”... Od 
pierwszych dni przyjęła wysokie kry­
teria w ocenie tekstów kwalifikowa­
nych do druku, jednocześnie narzuciła 
sobie stosowne wymogi jako redaktor
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i korektor odpowiedzialny za całość 
materiału publikowanego w „Pome­
ranii”. Jeżeli jakiś tekst, który napłynął 
do redakcji czy też dostarczony przez 
autorów z „pomeranijnego” kręgu, 
uznałem za wysoce kontrowersyjny 
czy zdarzało się lansowanie fikcji kosz­
tem prawdy historycznej, przeważnie 
pytałem ją [mowa o latach 1990-1994, 
kiedy autor po raz drugi pełnił obo­
wiązki redaktora naczelnego miesięcz­
nika - przyp. red.] o zdanie, o opinię 
w rzeczonej kwestii. Wspólne czytanie 
stwarzało punkt wyjścia do delibera- 
cji nad propozycjami różnych autorów, 
najczęściej byliśmy zgodni w osądach. 
W analizach tekstów i w ogóle w pra­
cach redakcyjnych zawsze można też 
było liczyć na zaangażowanie przed­
stawicieli młodszego pokolenia, red. 
Stanisława Jankę, czy najmłodszego 
- red. Bogumiły Cirockiej.

Krystyna wytwarzała jakąś aurę 
budzącą życzliwość i sympatię, co naj­
pełniej uzewnętrzniało się podczas po­
siedzeń, gdy w trakcie comiesięcznych 
spotkań dyskutowaliśmy o zawartości 
poszczególnych numerów pisma, o je­
go szacie zewnętrznej. A także o proble­
mach finansowych „Pomeranii” oraz 
o zwątpieniu w kulturowy potencjał 
społeczności zrzeszonej, słabo zain­
teresowanej losem „Pomeranii”, poza 
wyjątkami nie należącej do admira- 
torów publikacji na łamach organu 
ZKP. Fakt ten niesamowicie „wkurzał” 
panią Krystynę, która nie szczędziła 
sił i starań, by pismo zakorzenione 
w kaszubszczyźnie, doceniające treści 
pomorskie, było i ważkie merytorycz­
nie, i zarazem przystępne, atrakcyjne 
w odbiorze czytelniczym. Chętnie po­
magała młodym adeptom żurnalistyki. 
Pod okiem redaktor Puzdrowskiej do­
skonaliła swe umiejętności m.in. Iwo­
na Joć, późniejsza redaktor naczelna 
„Pomeranii”.

W redakcji byliśmy zgodni co do 
tego, że dla pani sekretarz rygorysty­
cznie egzekwującej spływ zgłoszo­
nych tekstów i pilnującej terminowo­
ści przyjętych zobowiązań, gdy trzeba 
było wykoncypować jakieś niezwykle 
ciekawe i żywotne treści najbliższych 
numerów, nie istniały ograniczenia 
czasowe. Wachlarz programowych 
dyskusji i rozmów był zazwyczaj bar­
dzo szeroki. Dzieliliśmy się przemyśle­
niami nie tylko dotyczącymi literatury

i kultury Kaszub i Pomorza, ale także 
Europy i jej historii, sytuacji w muze­
ach, muzyki, młodzieży, która może 
kiedyś zainteresuje się „Pomeranią”.

Trudno było wyobrazić sobie re­
daktorów rezydujących najpierw w po­
koiku przy Długim Targu, następnie 
w salce na parterze Domu Prasy przy 
Targu Drzewnym, a wreszcie w sie­
dzibie ZKP przy ul. Straganiarskiej bez 
gorącego, aromatycznego napoju, czyli 
kawy. Pani Krystyna przyznaje, że po 
tasce kawy lepiej się pracuje.

Teksty, w których autorzy otwiera­
ją kaszubską duszę, publikacje o współ­
czesnym świecie, w ocenie pani sekre­
tarz nierzadko zasługiwały na noty 
krytyczne, surowe, ale częstokroć też 
zyskiwały najwyższe uznanie jako 
twórcze osiągnięcia. Ogromną wagę 
przywiązywała do pisarskiej szczero­
ści i uczciwości, dlatego w praktyce 
redakcyjnej premiowała teksty hołdu­
jące tym wartościom. Z raz wypraco­
wanym przez siebie poglądem trudno 
było Krystynie się rozstać. Jeden z na­
szych stałych autorów wystąpił nawet 
z zarzutem, że swoją wizję prawdy 
opiera na besserwiserstwie. Wszelako 
nieraz byłem pod wrażeniem jej goto­
wości do korygowania swoich niepod­
ważalnych sądów. Potrafiła uważnie 
wsłuchiwać się w analizy autorów 
i z pasją dyskutować o sprawach Zrze­
szenia, o przemianach zachodzących 
w Polsce. Nieraz pod wpływem kontr­
argumentów skłaniała się do tego, by 
wprowadzić korekty do swoich mnie­
mań, sposobów widzenia ważnych 
problemów.

Można powiedzieć, że Krystyna 
Puzdrowska, której matecznik znajdu­
je się w południowej części Pomorza, 
dzięki małżeństwu z Edmundem przy­
jęła kaszubskie dziedzictwo za swoje. 
Wszyscy ci, którzy się z nią zetknęli, 
mieli okazję być czytelnikami brzadu 
także jej pracy, mogą poświadczyć, że 
jej praca budzi respekt. Na uznanie 
zasługuje redakcyjny, iście benedyk­
tyński trud wokół zbierania i scalania 
wszystkich okruchów tradycji i współ­
czesności Kaszub i Pomorza. Charakte­
rem i stylem swojej pracy dała wyraz 
trosce, by wśród mieszkańców nad­
morskiego regionu, osadzonego w tra­
dycji, otwartego na nowoczesność, za­
wsze żywa była świadomość własnego 
rodowodu.

POMERANII

Unikała patosu i szumnych słów. 
Wystarczało jej stwierdzenie, że jest 
stąd, z Trójmiasta, którego bliskim 
zapleczem są Kaszuby. Wszystkie 
drogi prowadzą do tego matecznika. 
Jedna z nich zaprowadziła Edmun­
da i Krystynę do Bukowa w Kartu- 
skiem, gdzie na dość surowym ko­
rzeniu stworzyli prawdziwą maleńką 
Arkadię. Wraz z mężem i pieskiem, 
a później synem Bartkiem, często tam 
bywała. Na tym niewielkim spłachet­
ku ziemi czuła się znakomicie. Była 
niezrównana w sztuce opowiadania
0 Bukowie. Malownicze otoczenie za­
pewniało nie tylko relaks i wypoczy­
nek, ale jednocześnie tworzyło ramy 
dla działań o charakterze praktycznym. 
Nieomal na bieżąco byliśmy w „Pome­
ranii” informowani o zasiewach i zbio­
rach w bukowskim ogródku, o dzi­
kach buszujących w obejściu, o tym, 
jak sobie radzą drobni gospodarze ka­
szubscy.

W redakcyjnych pogwarkach Kry­
styna nieraz przywoływała czasy byd­
goskie. Żywe ongiś kontakty z tamtym 
środowiskiem twórczym sprawiały, że 
we wspomnieniach niektóre osoby wy­
suwały się na pierwszy plan. Tak było 
w przypadku Krzysztofa Nowickiego, 
krytyka i twórcy uprawiającego poezję
1 prozę, cenionego za wybitne osiągnię­
cia w eseistyce, felietonie i dramacie. 
Kunsztem słów przyciągał też uwa­
gę Edmunda i Krystyny poeta Zdzi­
sław Polsakiewicz.

Wróćmy do Gdańska. W tej stolece 
Kaszebów przyszło jej współpracować 
z kilkoma redaktorami naczelnymi 
zrzeszeniowego pisma. Za najlepszego 
redaktora, m.in. skutecznie rozwiązują­
cego problemy finansowe pisma, uzna­
ła Cezarego Obracht-Prondzyńskiego.

FOTORELACJIZ PIELGRZYMKI SZUKAJ NA

www.kaszubi.pl
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Pani redaktor
STANISŁAW JANKĘ * i

Krystynę Puzdrowską poznałem 
jesienią 1978 roku, podczas corocz­
nych Spotkań Twórców Literatury Ka- 
szubsko-Pomorskiej we Wdzydzach 
Kiszewskich. Uczestniczyłem wtedy 
po raz pierwszy w tych spotkaniach 
i doświadczyłem rzadkiego wówczas 
klimatu niezależnego myślenia, auten­
tycznej swojskości, serdeczności. Poza 
Krystyną i Edmundem Puzdrowskimi 
byli tam znani w kręgu kaszubskim 
twórcy, m.in. ówczesny redaktor na­
czelny „Pomeranii” Wojciech Kiedrow- 
ski, zrzeszeńcy: Aleksander Labuda i Jan 
Trepczyk, oraz poeci: Stanisław Gost­
kowski i Ryszard Milczewski-Bruno. 
„Pomerania” była wówczas dwumie­
sięcznikiem, a Krystyna Puzdrowską od 
kilku lat pełniła funkcję sekretarza re­
dakcji. Nie szczędziła czasu i pracy nad 
adiustacją tekstów, wysoko podniosła 
poprzeczkę poziomu redakcyjnego.

Gdy w 1979 roku otrzymałem etat 
już w miesięczniku „Pomerania”, mia­
łem okazję śledzić jej codzienną pracę. 
W sprawach elementarnej rzetelności 
nie uznawała kompromisów. Bardzo 
krytycznie podchodziła do bylejakości 
i tekstów „pisanych na kolanie”. Ceniła 
to, co w dziennikarstwie ważne - etos
i pasję. Miała duże poczucie odpowie­
dzialności nie tylko za „Pomeranię”, 
ale i za cały ruch kaszubsko-pomorski. 
Pamiętny był Sierpień 1980 roku, gdy 
mały pokój redakcyjny przy Długim 
Targu stał się centrum odrodzenia 
Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego. 
Wraz z Izabellą Trojanowską Krystyna 
zbierała podpisy pod deklaracją popie­
rającą strajkujących stoczniowców. 
Pod oświadczeniem zakończonym sło­
wami „Trzimta so! Me jesma z Warna” 
podpisało się kilkudziesięciu twórców 
i działaczy Zrzeszenia.

Codzienne żmudne przygotowy­
wanie tekstów do druku przerywane 
było częstymi odwiedzinami autorów 
i gości z terenu całego Pomorza. Dzię-

Redaktor Krystyna Puzdrowską odbiera gratulacje podczas uroczystości z okazji obchodów 30-lecia „Pomeranii 
Obok niej, z kwiatami i dyplomem, ówczesny redaktor naczelny pisma Stanislaw Pestka. Na zdjęciu uwieczniono też 

m.in. Józefa Borzyszkowskiego (pierwszy z prawej) i autora tekstu Stanisława Jankę (drugi z prawej). Z archiwum S.J.

ki nim sekretarz redakcji wiele wie­
działa o tym, co dzieje się w oddziałach 
Zrzeszenia, jakie są bolączki i radości 
Kaszubów i Kociewiaków, ale i też uby­
wało jej czasu na obowiązki adiusta- 
cyjne. Były okresy, że Krystyna Puz- 
drowska z powodu ustawicznego bra­
ku środków finansowych zajmowała 
się nie tylko redakcją, ale także paro­
krotną korektą jednego numeru pisma. 
Musiała mieć także czas na trudne 
rozmowy z cenzurą i potyczki z dru­
karnią, dla której „Pomerania” była 
zawsze na szarym końcu spraw do 
załatwienia. Jeszcze dziś wciąż widzę 
Krystynę klęczącą na krześle - z powo­

du bólu kręgosłupa - i często od rana 
do późnych godzin popołudniowych 
poprawiającą teksty.

Jej praca nigdy nie była dosta­
tecznie doceniona w Zrzeszeniu. Jako 
autorka „Pomeranii”, ale nie pisząca 
- miała jedynie skromne miejsce na 
imię i nazwisko w stopce redakcyj­
nej. Dzisiaj kilkadziesiąt lat jej pracy 
z całą jaskrawością widać w rzędach 
oprawionych roczników „Pomeranii”, 
które przeglądam w mojej domowej 
bibliotece. Gdyby ustanowiono order 
„Za zasługi dla Pomorza”, Krystynę Pu­
zdrowską jako pierwszą należałoby 
uhonorować tym odznaczeniem.

PROMOCJE BESTSELLERY NOWOŚCI
www.kaszubskaksiazka.pl
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Poszukiwanie tożsamości 
miejsca
Z prof. Robertem Trabą, dyrektorem Centrum Badań Historycznych Polskiej Akademii Nauk 
w Berlinie, założycielem Wspólnoty Kulturowej „Borussia”, rozmawiamy o regionalizmie 
otwartym.

Właśnie mija 20 lat, odkąd pojawił się 
ukuty przez Pana termin „regiona­
lizm otwarty”.

Terminem tym na początku, od roku 
1992, posługiwałem się intuicyjnie, 
by zdefiniować model aktywności 
publicznej olsztyńskiej „Borussii” 
w kontekście odżywających różnych 
form ruchów regionalnych po 1989 
roku. Warto przypomnieć, że wów­
czas przeżywaliśmy nie tylko wielką 
przemianę systemu politycznego, lecz 
również niespotykane ożywienie ini­
cjatyw oddolnych, początki autentycz­
nych ruchów obywatelskich. Stąd silne 
tendencje decentralistyczne, „rebelia 
prowincji” itp. W tym wielkim dialogu 
społecznym Kazimierz Brakoniecki i ja 
zaproponowaliśmy dwa fundacyjne 
pojęcia, za pomocą których próbowa­
liśmy opowiadać, kształtować nową 
rzeczywistość, tworząc jednocześnie 
impulsy do budowania otwartej, pol­
skiej tożsamości: „Atlantyda Północy” 
(Brakoniecki) i właśnie „otwarty re­
gionalizm”. O ile „Atlantyda Północy” 
odwoływała się generalnie do kreatyw­
nej recepcji przeszłości, której śladem 
było w lokalnym w krajobrazie jedynie 
dość mocno zrujnowane dziedzictwo 
materialne, o tyle otwarty regionalizm 
zwraca! się ku przyszłości, postulował 
odnajdowanie siebie w świede poprzez 
otwartość i jednocześnie identyfikację 
z miejscem, w wymiarze lokalnym i re­
gionalnym; poprzez interaktywne spo­
tkanie pamięci rodzinnej z zastanym 
dziedzictwem „nie naszym”. W 1996 
roku podpisaliśmy porozumienie 
o wspólnym działaniu w duchu otwar­

tego regionalizmu z przedstawicielami 
organizacji obywatelskich z Kłajpedy 
i Kaliningradu, najbliższymi sąsiadami 
Warmii i Mazur. W 2011 zainicjowałem 
Forum Otwartego Regionalizmu.

Czymże więc jest ów regionalizm 
otwarty?

Przed kilku laty zdefiniowałem go tak: 
Otwarty regionalizm - odwołując się 
do dziedzictwa kulturowego miejsca,

w którym mieszkamy, naszej prywat­
nej, małej ojczyzny - skierowany jest ku 
przyszłości. Poprzez konkretne inicja­
tywy pragniemy uczestniczyć w two­
rzeniu jednoczącej się Europy, Euro­
py etycznych ojczyzn, w konstruowa­
niu przyszłości regionalnej litewskiej, 
polskiej i rosyjskiej. I równolegle euro­
pejskiej. Ta idea wynikała z potrzeby 
lokalnego działania i kształtowania 
uniwersalnego, humanistycznego 
myślenia o świecie, budowania nowej
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regionalnej tożsamości. Zaraz po 1989 
znaczyła tyle, żeby się spotykać, pozy­
tywnie konfrontować z najbliższymi 
sąsiadami, tymi bliskimi i jednocześnie 
różnymi kulturowo czy geograficznie: 
Niemcami, Rosjanami, Litwinami, Bia­
łorusinami, Żydami... Chodziło o to, 
by poprzez „miejsce” rozszyfrowywać 
i opisywać świat, próbować go defi­
niować. Droga do tego wiodła przez 
konfrontację z tym, co jest namacalne 
i dotykalne, co mieliśmy wokół siebie. 
Wydaje mi się, że można w ten sposób 
ciekawie opowiedzieć o uniwersalnych 
problemach, łącznie z historią Europy. 
Nie wpadamy w pułapkę rozmycia się 
i sztucznie kreowanej europeizacji, 
która tak naprawdę zawiera niewiele 
treści. My możemy odnieść się do kon­
kretnych znaczeń i mam wrażenie, że 
dzięki temu bardziej klarownie wy­
rażać pewne dążenia, idee. Otwarty 
regionalizm to również praktyczna fi­
lozofia działania, polegająca na aktyw­
nej relacji z miejscem zamieszkania, 
„czytaniu krajobrazu kulturowego”, 
nabywaniu umiejętności współdzie- 
dziczenia nie tylko „własnej” spuścizny 
kulturowej.

Czy przytoczona definicja ewoluowa­
ła? Lata 90. i czasy obecne, to dwie 
różne epoki. Weryfikował Pan swoje 
poglądy?

Otwarty regionalizm to work in progress 
- dzieło w tworzeniu. Zacytowana wy­
żej myśl jest w zasadzie rozwinięciem 
manifestu „Borussii” z roku 1990! Nie 
odnosiłbym go do konkretnych poli­
tycznych zmian w Polsce. Myślę, że do 
dzisiaj nie stracił istoty swojego prze­
kazu. Ciągle jesteśmy społeczeństwem 
w procesie transformacji. Płynna no­
woczesność (w rozumieniu Zygmunta 
Baumana) wymaga od nas stale rede- 
finiowania tożsamości i szukania dla 
niej punktów odniesienia. O ile w tech­
nologiach paradoksalnie szybko doga­
niamy Europę, to w przemianach men- 
talnościowych procesy zachodzą dużo 
wolniej. Zmieniają się ramy publiczne­
go dialogu, stabilizuje się demokracja, 
Unia Europejska mimo kryzysu stwa­
rza nowe szanse itp. Problemy identyfi­
kacji, obywatelskiej partycypacji pozo­
stają ciągle aktualnymi wyzwaniami. 
Polityczną czy narodową ideologizację 
zastępuje/uzupełnia rynkowa hiper-

marketyzacja społeczeństwa. Pól od­
niesienia tożsamościowego jest wiele, 
więcej niż kiedyś. Jednym z nich, trwa­
łym czynnikiem mimo nomadyczności, 
mobilności współczesnego społeczeń­
stwa, jest przestrzeń, miejsce. Im bar­
dziej otwarty staje się świat, im szyb­
ciej i dalej możemy podróżować, tym 
bardziej potrzebujemy zdefiniowania 
się w konkretnym miejscu. Otwarty 
regionalizm służyć ma nie ksenofobicz­
nemu, lecz przyjaznemu zakorzenianiu 
się oraz lepszemu rozumieniu inności.

Pańskie pojęcie czy też idea regiona­
lizmu otwartego różni się od słow­
nikowej definicji regionalizmu jako 
takiego. W klasycznym ujęciu określa 
się go jako „kulturę danego regionu; 
element zespół cech charakterystycz­
nych dla danego regionu”. Można też 
mówić o regionalizmie jako dążeniu 
do zmniejszenia wpływu państwa 
na sprawy jakiejś części kraju (lub 
zwiększeniu samorządności) czy ru­
chu społecznym opartym na lokalnej 
kulturze, lokalnych potrzebach i aspi­
racjach. Jak do takiego pojmowania 
regionalizmu ma się regionalizm 
otwarty?

Słusznie pan zauważa różnice. Wielu 
publicystów i polityków regionalizm 
i otwartą wizję lokalnych tożsamości 
kojarzy często z tendencjami separa­
tystycznymi, jako drogę do autonomii 
i odrębności. Nawet w tekstach socjo­
logów pojawiają się sformułowania, 
które świadczą o braku zrozumienia 
dla inicjatyw otwartego regionalizmu. 
Padają hasła określające regionalizm 
wyłącznie jako „tradycjonalizm”, „ideo­
logię kultury lokalnej i ludowej”, „na­
stawienie na zachowanie odrębności”, 
„ruch antymodemistyczny”.
Jeśli do tego przyłoży się dorobek „Bo­
russii”, praktykowanie teoretycznych 
założeń otwartego regionalizmu, to 
w każdym punkcie odkrywamy prze­
ciwieństwo. Otwarty regionalizm nie 
jest ani antymodemistyczny (a wręcz 
odwrotnie), ani nie dąży do autonomii 
i odrębności. Poza tym nie odnosi się do 
wątków ludowych czy konserwatyw­
nych. Ten negatywny schemat przykła­
da się do całego pojęcia regionalizmu, 
powiela się go w publikacjach często 
bez refleksji, wpisując w definicje tra­
dycjonalne wszystko to, co się dzieje

w Polsce. Tymczasem o wiele bardziej 
chodzi o rozumienie otwartego regio­
nalizmu jako aktywnej postawy, świa­
domego stosunku do miejsca, która 
nie zawłaszcza i nie wyklucza nikogo. 
Widząc wartość „własnej” przestrze­
ni terytorialnej, świadomie dziedzi­
cząc i pielęgnując zarówno „nasz”, jak 
i „obcy” krajobraz kulturowy, kształ­
tujemy własne postawy i uczymy się 
przyjaznego stosunku wobec inności.

Wydaje się, że regionalizm otwarty 
jest propozyqą dla tak zwanych Ziem 
Odzyskanych. Kaszubi raczej nie bę­
dą tym zainteresowani. Mają prze­
cież własny ruch regionalny. Jego tra­
dycja sięga XIX wieku. Co najwyżej 
mogą wykonać ruch w drugą stronę 
i wnieść swój wkład do kultury ogólno- 
pomorskiej.

Otwarty regionalizm nie jest jedynie 
propozycją dla ziem zachodnich i pół­
nocnych współczesnej Polski, choć 
właśnie z konfrontacji z ich rzeczy­
wistością wyrósł. Ze względu na 
wielki transfer ludności ze wschodu 
na zachód po 1945 rozwijał się tu ze 
szczególną ostrością od pierwszych 
lat powojennych autentyczny proces 
nadawania nowych sensów „ziemi 
nieznajomej”. Najpierw był on wpisa­
ny w wielki projekt ideologiczny PRL, 
po roku 1989 odżył w warunkach pań­
stwa demokratycznego. Jego wyrazem 
jest nadal poszukiwanie tożsamości 
miejsca na przecięciu „nie naszego” 
dziedzictwa kulturowego z pamięcią 
komunikatywną większości mieszkań­
ców, sięgającą np. dawnych wschod­
nich ziem Rzeczpospolitej. Nic dziwne­
go więc, że mamy do czynienia z tak 
dużym zapotrzebowaniem na regional­
ny dyskurs tożsamościowy.
Problem braku ciągłości dotyczy jed­
nak nie tylko ziem pogranicza polsko- 
-niemieckiego, lecz nawet „tak pol­
skich” regionów, jak Mazowsze czy 
Świętokrzyskie. Z ich krajobrazu kul­
turowego zniknęły nagle, w latach nie­
mieckiej okupacji, setki tysięcy ludności 
żydowskiej, która w większości mia­
steczek stanowiła grupę dominującą 
(od 40 do 80% mieszkańców). Trwałe 
migracje lat 50. czy 70. XX wieku spo­
wodowały kolejne przemieszczenie 
ludności, która dopiero teraz, często 
w drugim pokoleniu, konfrontuje się
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świadomie z potrzebą odniesienia do 
tożsamości miejsca zamieszkania.
Z dużym zainteresowaniem przeczy­
tałem „Refleksje nad regionalizmem 
gdańskim” w grudniowym numerze 
„Pomeranii”. W każdym regionie mogą 
istnieć silne grupy etniczne czy re­
gionalne, które nadają mu szczególne 
piętno. Górnoślązacy i Kaszubi są tego 
najbardziej znanymi przykładami. 
Obecność grup narodowych, etnicz­
nych czy regionalnych widoczna jest 
również w innych częściach Polski. 
Ponadto istnieją silne identyfikacje 
lokalne, które nadają piętno całemu 
regionowi bądź stanowią jego specy­
ficzne enklawy. Nie widzę problemu, 
żeby w ramach jednego regionu być 
jednocześnie Kaszubem i Pomorzani­
nem, Kaszubem i gdańszczaninem, 
a jednocześnie również, na poziomie 
ojczyzny ideologicznej, Polakiem. Na 
pytanie, czy Kaszubom potrzebna jest 
taka podwójna czy potrójna identyfika­
cja, Kaszubi muszą sobie odpowiedzieć 
sami. Z perspektywy obserwatora z ze­
wnątrz widzę w tym duży potencjał, ale 
i trudne wyzwanie: Jak kultywując 
własną tradycję kaszubską, nie za­
właszczać jednocześnie przestrzeni 
symbolicznej sąsiadujących kultur lo­
kalnych? Jak z drugiej strony, zabez­
pieczyć własne dziedzictwo przed zale­
wem hipermarketyzacji i jednocześnie 
nie stać się skansenem? Jeżeli chcemy 
tworzyć region nie tylko w sensie ad­
ministracyjno-gospodarczym, to obu­
dowanie strategii wojewódzkiej regio­
nalizmem otwartym jest jak najbar­
dziej pożądane i, w sensie kulturowego 
i obywatelskiego dialogu, jak najbar­
dziej potrzebne.

W jednym z tekstów stwierdził Pan, 
że w Polsce minął już strach przed 
wynarodowieniem związanym ze 
wstąpieniem naszego kraju do Unii 
Europejskiej. Być może. Jednak ob­
serwując to, jakie emocje wzbudza 
działalność Ruchu Autonomii Śląska, 
stowarzyszenia osób narodowości ka­
szubskiej Kaszebskó Jednota, czy też 
mając w pamięci słowa Jarosława Ka­
czyńskiego o „ukrytej opcji niemiec­
kiej” (chodzi raczej o sam zwrot niż 
fakty i ich interpretację), wątpię, czy 
rzeczywiście nie ma już lęku przed 
wynarodowieniem, zanikiem polskiej 
tożsamości.

W podtekście Pana pytania odczytuję 
zarzut zbytniego optymizmu! Zawsze 
staram się być praktycznym idealistą. 
Z tej postawy wyrósł otwarty regiona­
lizm. Z jednej strony może to dobrze, że 
niegdyś ukryte, polityczne tendencje 
nacjonalistyczne stały się dzisiaj jawne. 
Przynajmniej wiemy, z czym realnie 
mamy się konfrontować! Tak zwane za­
grożenie narodowej tożsamości decen- 
tralistycznymi ruchami regionalnymi 
jest fragmentem ideologii i politycznej 
strategii niektórych środowisk populi- 
styczno-nacjonalistycznych. Niestety 
zjawisko radykalizacji nacjonalistycz­
nych tendencji nabiera obecnie wy­
miaru europejskiego, w Polsce wzmoc­
nionego ideologicznym pęknięciem po 
roku 2010. Z drugiej strony z niepoko­
jem obserwuję coraz bardziej dominują­
ce zjawisko polegające na tym, że słaba 
partycypacja społeczna, dychotomiza- 
cja aktorów sceny politycznej i medial­
nej nie prowadzi do budowania dialo- 
gicznej kultury politycznej (agonizmu), 
tylko do antagonistycznych strategii 
wykluczania partnerów.

Swego czasu pozytywnie zaskoczyło 
mnie docenienie przez Pana roli izb 
regionalnych. Uważa Pan, że tego ro­
dzaju placówki mają spory potencjał. 
Niestety, jest on wykorzystywany 
w niewielkim stopniu.

W tym pytaniu dotyka Pan szerszego 
problemu, mianowicie strategii wzmo­
cnienia obywatelskiego uczestnictwa 
w życiu społecznym. W tej „konkurencji” 
wleczemy się w ogonie Europy. Świad­
czy o tym nie tylko słaba frekwencja 
wyborcza, lecz również brak podmio­
towości obywatela, organizacji społecz­

nej w relacjach z władzą. Kiedyś pro­
fesor Antoni Mączak wprowadzi! do 
opisu relacji w Rzeczpospolitej Oboj­
ga Narodów kategorię „klientelizmu”, 
dostrzegając ją również w realiach 
społecznych III Rzeczpospolitej. Ze 
smutkiem trzeba stwierdzić, że klien- 
telizm jest nadal normą polskiego życia 
społecznego. W tym kontekście każdy 
przejaw aktywizacji obywatelskiej 
uważam za niezwykle cenny. Izby re­
gionalne, ale również gminne bibliote­
ki, inicjatywy stowarzyszeniowe mogą 
się stać zalążkiem niezwykle ważnych 
działań oddolnych, które będą akty­
wizować lokalną społeczność i two­
rzyć coraz silniejsze podstawy społe­
czeństwa obywatelskiego. To nie jest 
w mojej filozofii działania publicznego 
nic nowego. Wręcz odwrotnie, stano­
wi podstawowe ogniwo otwartego 
regionalizmu! Ważne jest też, by roz­
wijać różne formy publicznej aktyw­
ności, oddolnego animowania kultury, 
które będą z czasem prowadziły do 
tworzenia nowych więzi społecznych. 
Ostatnio zajmuję się funkcjonowa­
niem historii w przestrzeni publicznej 
i stwierdzam rażący brak wsparcia dla 
oddolnych inicjatyw w sferze kształ­
cenia uniwersyteckiego. Stąd pomysł 
wprowadzenia w ramach różnych 
kierunków studiów humanistycznych 
historii stosowanej. Będzie to, z jednej 
strony, odpowiedź nauki na wyzwania 
współczesnych przemian kulturowo- 
-komunikacyjnych, z drugiej - uczenie 
młodych ludzi wrażliwości i kompeten­
cji działania w przestrzeni regionalnej/ 
lokalnej, do której większość tych osób 
po studiach wraca.

Rozmawiał Marek Adamkowicz

już do nabycia w księgarni internetowej

umjuj.kaszubskaksiazka.pl
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Gdzie góry schodzą 
się z morzem™

Abchazja to kraina otwarta na morze i zamknięta na lądowe zaplecze łańcuchem gór Kau­
kazu. Odzwierciedleniem jej krajobrazu jest charakter mieszkańców.

Dolmen w Suchumi. Fot. z archiwum Wojciecha Góreckiego

JACEK BORKOWICZ ____
Jasnowłosi żeglarze, którzy jako pierw­
si opłynęli Europę - zmierzając od 
południa ku zimnym nurtom Morza 
Północnego - prawie wszędzie pozo­
stawili po sobie megalityczne pomniki. 
Widziałem jeden z nich na dziedzińcu 
muzeum w Suchumi, stolicy Abchazji. 
Dolmen ten ma wydrążony w kamien­
nej ścianie okrągły otwór. To szczegół 
typowy dla neolitycznych grobowców 
Kaukazu, nie spotykany w innych 
miejscach Europy. Przez taki otwór Ab- 
chazi wkładali do środka pustego już 
grobowca ofiary dla lokalnych bóstw 
przyrody. Czynili tak pokolenie za po­
koleniem, właściwie aż do niedawnych 
czasów. Abchaskie dolmeny są nama­
calnym przykładem długiego trwania 
kultury.

Górale, którzy są żeglarzami
Każdy ma swoją Abchazję. Wojtek 
Górecki, którego ten kraj oczarował, 
wydaje właśnie poświęconą mu książ­
kę. Ja wrażenia z naszych wspólnych 
podróży ciągle chowam dla siebie. Ale 
z całą pewnością zafascynowało nas 
tam przynajmniej jedno identyczne 
doświadczenie: widzieliśmy górali, 
którzy są jednocześnie żeglarzami.

Podczas pierwszej abchaskiej wi­
zyty poznałem Maję, córkę pirata. Naj­
prawdziwszego morskiego rozbójnika, 
który na początku XX wieku łupił tu­
reckie statki. Skądinąd Maja wcale nie 
jest zgrzybiałą staruszką - to kobieta 
w pełni świeżej urody, choć ma już

dwie dorosłe córki. Ludzie Kaukazu 
późno się starzeją. Rodzina Mai miesz­
ka w wiosce rozłożonej na stokach gór­
skiej doliny. Wyżej są już tylko ośnie­
żone szczyty. Kiedy spojrzy się w dół, 
u wylotu doliny widać morski lazur.

Abchazi od wieków żyją na małym 
skrawku ziemi, gdzie góry schodzą się 
z morzem. I od wieków ten wyjątkowy 
krajobraz nadaje kształt ich specyficz­
nej kulturze. Jest to lud - przynajmniej 
jak na narody Kaukazu - wyjątkowo 
otwarty na wpływy z zewnątrz. Abcha­
zi są gościnni i ciekawi świata, chłoną 
wiedzę o nim, chętnie przyjmują no­
winki, znają obce języki. Słowem - ty­
powy lud morza. A jednocześnie w głębi 
swoich osobowości pozostają nieprzy­
stępni dla obcych. Mają swoje rytuały, 
kody, tajemnice, które dotyczą tylko 
ich. Nie dzielą się nimi z nikim, kto nie

jest Abchazem. Postępują tak zarówno 
ci ze wsi, jak i ci z miasta. Hermetyzm 
ich wewnętrznej kultury utrwala ję­
zyk, pełen dziwnych, świergoczących 
dźwięków. Kiedy słucham dwóch roz­
mawiających ze sobą Abchazów, mam 
wrażenie, że to śpiew ptaków. Pod tym 
więc względem to prawdziwi górale: 
impregnowani i zamknięci w sobie.

Ludzie jak kamienie
Otwartość na zewnętrzne wpływy 
i nieprzystępność dla obcych, te dwie 
występujące razem, przeciwstawne 
cechy są - jak już wiemy - właściwe 
Pomorzanom. I tylko pomorzanie po­
trafią stopić je w litą całość, bez roz­
bicia ani schizofrenii. Abchazi są jak 
ich dolmeny: tkwią mocno i pewnie 
w swojej ziemi. Czy nie przypominają 
nam w tym owych „omszałych gła-
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zów”, do których Aleksander Majkow­
ski porównywał Kaszubów?

W ciągu stuleci pograniczna Ab- | 
chazja znajdowała się w kręgu od­
działywania dwóch kultur religijnych: 
grecko-bizantyjskiego prawosławia 
i podszytego azjatyckim monofizy- 
tyzmem prawosławia Gruzji. Źródła j 
pierwszego biją nad Morzem Śród­
ziemnym, z kolei prawosławie Gruzi- j 
nów odzwierciedla „lądowego” ducha 
ich wspólnoty, która pod względem cy­
wilizacyjnym jest europejskim przed­
sionkiem stepowo-półpustynnej Persji. 
W tej rywalizacji wpływów u Abcha- j 
zów zawsze zwyciężał pierwiastek 
grecki, czyli śródziemnomorski. Nic 
dziwnego, skoro są ludem morza. Tak­
że ich krwawa wojna z Gruzinami po­
czątku lat dziewięćdziesiątych w ja­
kiejś mierze odzwierciedlała uniwer­
salny konflikt pomorzan z ludami 
kontynentalnego zaplecza.

Negryci byli tu od zawsze?
Niedługo po zakończeniu tego kon­
fliktu odwiedziłem abchaskie miasto 
Gali, leżące blisko granicy z Gruzją. To 
już strefa przyfrontowa; mimo rozej- 
mu widziałem tam dużo osób w woj­
skowych uniformach. Nosiły je także 
niektóre kobiety. Wśród nich odziana 
w panterkę Negrytka: ciemna skóra, 
spłaszczony nos i charakterystycznie 
wywinięte wargi. Nie przyjechała do 
Gali z Afryki. Negryci są endemiczną 
grupą tamtych okolic.

Skąd się wzięli? Nikt nie potrafi 
odpowiedzieć. Podobno są potomka­
mi niewolników, których dwieście lat 
temu zakupili miejscowi plantatorzy. 
Ale nie ma na to przekonujących do­
wodów. Być może wywodzą się od 
uciekinierów z tureckich galer, którzy 
zaszyli się w niedostępnych, bagni­
stych rejonach ujścia rzeki Rioni. Nie­
którzy twierdzą też, że Negryci byli tu 
od zawsze. Mieliby pochodzić od pierw­
szych ludzi, którzy z Afryki wędrowali 
wzdłuż brzegu mórz i oceanów - na 
wschód, aż z czasem zaszli do Australii.

Skądkolwiek przyszli, dzisiaj są 
u siebie. Ciemnoskóry lud przyjął ab- 
chaski język i abchaską kulturę. Mimo 
to nie roztopił się w masie większości. 
Kaukaskie pomorze konserwuje ludzi 
i szlifuje ich jak czarnomorskie fale, 
które od tysięcy lat obmywają kamie­
niste plaże tutejszego wybrzeża.
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Nie chcemy 
stać w miejscu
Kartuzy świętują 90. rocznicę nadania praw miejskich. Z tej 
okazji rozmawiamy z burmistrz Mirosławą Lehman o kaszub- 
skości tego miasta, kulturze i ważnych inwestycjach.

W ostatnim spisie powszechnym po­
nad 20% mieszkańców gminy zade­
klarowało, że mówi po kaszubsku. 
W 2002 r. nie osiągnęliście tego progu. 
Rzeczywiście kaszubszczyzna roz­
brzmiewa dziś częściej w Kartuzach 
czy po prostu ludzie przestali się tego 
wstydzić?

Wiele czynników ma na to wpływ. 
Pewnie przede wszystkim oświata. 
Dziękuję dyrektorom szkół, nauczycie­
lom, którzy często rozmawiali z rodzi­
cami i przekonywali, że warto uczyć 
dzieci języka kaszubskiego. Znaczącą 
była też decyzja, którą podjęliśmy 
wspólnie z radnymi, o ustawieniu ta­
blic dwujęzycznych. Oczywiście, to 
wszystko nie odbyło się bezboleśnie. 
Niektórzy mnie atakowali i mówili, 
że zamiast kaszubskiego powinniśmy 
uczyć w większym wymiarze języka 
angielskiego. Ważne jest też zaanga­
żowanie prezesa kartuskiego oddzia­
łu ZKP Kazimierza Formeli. Do tego 
koniecznie dodajmy działalność Regio­
nalnego Zespołu Pieśni i Tańca Kaszu­
by pod przewodnictwem Franciszka 
Kwidzińskiego. Wykonuje on kawał 
dobrej roboty, tworząc ciągle na wy­
sokim poziomie, będąc wierny trady- 

! cji. No i zapewne ma znaczenie coraz 
większe zainteresowanie młodego po­
kolenia historią swojej małej ojczyzny, 
a także chęć poznawania genealogii 
własnej rodziny. Dobry przykład pły­
nie także od lokalnych liderów, którzy 
podkreślają swoje kaszubskie korzenie. 
A trochę żartując, to przyznaję, że cał­
kiem sympatyczne jest, gdy koleżanki 
i koledzy burmistrzowie, z którymi 
spotykam się m.in. na posiedzeniach 
Związku Miast Polskich, wołają do 
mnie „witamy księżnę Kaszub”.

Władze Kartuz też w ostatnich latach 
promują swoje przywiązanie do Ka­
szub.

To prawda. Ja z diuną przyznaję się do 
kaszubskości. Mówię po kaszubsku 
(choć nie jest to pewnie doskonałe) 
i na przykład na odpust w Sianowie 
chodzę w naszym stroju regionalnym. 
Być może to detal, ale myślę, że ludzie 
dostrzegają, że się tego nie wstydzę. 
Pewnie te wszystkie przyczyny oraz 
inne zebrane razem dały nam dobry 
wynik w spisie powszechnym.

Dzięki przekroczeniu progu 20% 
mieszkańców mówiących po kaszub­
sku możecie w gminie wprowadzić 
ten język jako pomocniczy. Zdecyduje­
cie się na taki krok?

Szczerze mówiąc, jeszcze się nad tym 
z radnymi nie zastanawialiśmy, ale 
z pewnością taką możliwość przeana­
lizujemy i postaramy się go wprowa­
dzić. Na pewno będę do tego nama­
wiać.
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Przejdźmy do 90. rocznicy nadania 
praw miejskich. Co by zszokowało mie­
szkańca Kartuz sprzed wieku, gdyby 
dzisiaj po tylu latach wrócił do swoje­
go miasta?

Kiedy czyta się wspomnienia Marii 
Dąbrowskiej z jej pobytu w Kartuzach 
w okresie międzywojennym, to myślę, 
że pewnie zaskoczyłaby ją mała liczba 
hoteli. Z jej słów wynika, że różnych 
pensjonatów i hoteli było u nas dużo 
więcej. Przypomnijmy choćby, że na 
zapleczu obecnego Dworu Kaszub­
skiego były już wówczas korty do te­
nisa ziemnego. Tym, co zszokowałoby 
Marię Dąbrowską, byłyby na przykład 
zatłoczone ulice pełne samochodów, 
to, że spokojnie przez miasto nie moż­
na przejść. Z pewnością zaskoczyłaby 
ją też mała ilość czerwonej jarzębiny, 
którą tak podziwiała. Zapewne dużym 
wstrząsem byłaby rozbudowa miasta, 
duża ilość budynków i to, że nie ma już 
tyle zielonej przestrzeni.
Ale pewnie spodobałyby się pani Dą­
browskiej spacery promenadą przy ul. 
Polnej wzdłuż Jeziora Karczemnego 
czy odpoczynek na Ławce Asesora. To, 
że w mieście mamy hotel trzygwiazd- 
kowy dostosowany do potrzeb osób 
niepełnosprawnych. No i z całą pew­
nością zachwyciłby ją zrewitalizowany 
zespół poklasztorny ojców kartuzów.

Zdziwiłaby się tym, że do Kartuz nie 
dojeżdżają podągi?

Pewnie tak. Ale jak mówią, historia 
kołem się toczy, więc mam ogromną 
nadzieję, że kolej do nas wróci. Projekt, 
o którym dużo się mówi, czyli kolej me­
tropolitalna, obejmie także Kartuzy. 
Jego realizacja pozwoli nam szybciej 
dojechać do Trójmiasta, może w ciągu 
20-30 minut. Dziś jest to projekt bar­
dzo zaawansowany. Przypomnę jednak, 
że w Kartuzach pierwsze spotkanie na 
ten temat odbyło się już w 2007 r., m.in. 
z inicjatywy posła Stanisława Lamczy- 
ka. Wówczas nie brakowało sceptyków. 
Ale teraz wiemy, że nasze wizje oka­
zały się słuszne. Z tego warto się cie­
szyć.

Proszę wymienić trzy rzeczy, które 
deszą Panią nie tylko jako burmistrza, 
ale przede wszystkim jako mieszkan­
kę Kartuz.

Pierwsze, co przychodzi mi do gło­
wy, to rekultywacja terenu po byłym 
wysypisku śmieci przy ul. Węglowej. 
Wielu mieszkańców być może tego nie 
zauważa, ale zniknęła ta hałda śmieci 
i odpadów, a pojawił się teren zielo­
ny. Już dzisiaj nie pamiętamy, że 5 lat 
temu taki problem istniał w naszym 
mieście. Dzięki zdobytym środkom 
unijnym mogliśmy sobie z nim pora­
dzić, a koszt wynosił ok. 4 min zł. 
Cieszą mnie też remonty dróg, zwłasz­
cza ul. 3 Maja, Placu Brunona, wybudo­
wanie nowego odcinka ul. Kolejowej. 
To są główne ciągi komunikacyjne i ich 
modernizacja ułatwiła życie mieszkań­
com oraz gościom.
Radość ogarnia mnie też, gdy patrzę 
na to, co się stało w obrębie zespołu 
poklasztomego. Dzięki zaangażowaniu 
m.in. proboszcza ks. Piotra Krupińskie­
go i samorządów udało się dokonać re­
witalizacji - to nasza „perełka”. Wiele 
satysfakcji daje wyposażenie naszych 
szkół w bardzo nowoczesny sprzęt i po­
moce dydaktyczne. Jesteśmy prawdo­
podobnie jedyną gminą w woj. pomor­
skim, w której każdy nauczyciel ma do 
dyspozycji komputer, drukarkę oraz 
dostęp do intemetu. Powstało Centrum 
Sportów Wodnych i Promocji Regionu 
na Złotej Górze. To miejsce już teraz jest 
bardzo rozpoznawalne w kraju.
Nie zmieściłam się w trzech rzeczach, 
ale jest sporo spraw, które mnie bar­
dzo cieszą.

Kartuzy właściwie już od samego mo­
mentu nadania praw miejskich były 
centrum kaszubskiej - i nie tylko - 
kultury. Dzisiaj jest tak nadal?

Tak. Z całą pewnością Kartuzy zasłu­
gują na miano kulturalnej stolicy Ka­
szub. Co roku razem z naszymi part­
nerami przygotowujemy bogatą ofertę 
kulturalną dla mieszkańców oraz od­
wiedzających nas turystów. Najwięk­
szą imprezą jest oczywiście Truskaw- 
kobranie organizowane w Centrum 
Sportów Wodnych i Promocji Regionu 
na Złotej Górze. Dużym zaintereso­
waniem cieszą się również Kartuski 
Festiwal Muzyki Organowej i Kame­
ralnej, Soleccze Rozegraceje, Blues 
w Leśniczówce, Festiwal Kaszubskie­
go Humoru „Szport rnuszi bec”, kartu­
skie dożynki gminne, Święto Patrona 
Miasta św. Brunona, Zaduszki Jazzowe

czy też sylwestrowa noc na kartuskim 
Rynku organizowana od siedmiu lat. 
Staramy się, by nasza oferta była róż­
norodna, dbając też przede wszystkim 
o zachowanie i promocję kaszubskiej 
kultury. W programach naszych im­
prez plenerowych staramy się zawsze 
umieszczać kaszubskie elementy. Im­
prezą, z której jesteśmy dumni i której 
pomysł powstał z myślą o jak najpeł­
niejszej promocji naszej tradycji, są Dni 
Kultury Kaszubskiej. Impreza ta zastą­
piła w ubiegłym roku Jarmark Kaszub­
ski, stając się ważnym wydarzeniem 
dla całego regionu. Kultura to nie tylko 
imprezy plenerowe, ale też codzienna 
praca instytucji kultury: Kartuskiego 
Centrum Kultury, Miejskiej i Powia­
towej Biblioteki Publicznej, Muzeum 
Kaszubskiego i Galerii Refektarz. Szcze­
gólne znaczenie dla upowszechniania 
kultury w Kartuzach ma Galeria Refek­
tarz, która cieszy się bardzo dobrą opi­
nią w środowiskach twórczych. W jej 
niepowtarzalnych wnętrzach prezen­
towane były prace wielu znamienitych 
artystów. W Kartuzach gościliśmy m. in. 
wystawę „Kaszuby w malarstwie”, 
prace Józefa Szajny, Mariana Kołodzie­
ja, Franciszka Starowieyskiego, Jerze­
go Dudy-Gracza, Władysława Hasiora, 
Henryka Stryjca, Władysława Jackiewi­
cza, Czesława Tumielewicza, a także 
artystów z Niemiec, Danii, Korei i in­
nych krajów. Cieszymy się bardzo, że 
dzięki nowemu estetycznemu i funk­
cjonalnemu obiektowi Kartuskiego 
Centrum Kultury, który oddajemy do 
użytku w tym roku przy ulicy Klasz­
tornej, będziemy mogli jeszcze bar­
dziej wzbogacić i urozmaicić naszą 
ofertę kulturalną. Przed nami rysują 
się ciekawe perspektywy dalszego roz­
woju. Zachęcam wszystkich do skorzy­
stania z naszych propozycji.

W grudniowej „Pomeranii” ks. Piotr 
Krupiński opowiedział o wielkich 
remontach, a właściwie rewitalizacji 
zespołu poklasztomego. Czy to naj­
ważniejszy produkt firmowy Kartuz? 
Chcecie się promować przede wszyst­
kim jako „miasto w cieniu kolegiaty”?

Nie powinniśmy wymyślać czegoś na 
siłę. Historia naszego miasta od same­
go początku związana jest z Zakonem 
Kartuzów. Już w 2004 r. powiedziałam, 
że będzie to nasz produkt turystyczny.
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Wokół tej „perełki” powinniśmy budo­
wać całą promocję. Uiryści przyjeżdża­
ją tutaj głównie po to, aby zobaczyć 
ten wyjątkowy zabytek. Mamy po­
mysł, aby rzeźby mnichów kartuskich 
stanęły także w centrum Kartuz, by 
pełnić funkcję przewodników prowa­
dzących do kolegiaty. Tak to już jest na 
całym świecie, że działania promocyj­
ne buduje się wokół najcenniejszych 
obiektów. Ale nie samą historią żyje 
człowiek, więc trzeba i coś współcze­
snego. Mamy pięknie urządzony Park 
Solidarności i Promenadę Asesora.

A Muzeum Kaszubskie?

Hi jest dużo do zrobienia. Jego obec­
ny stan mnie nie satysfakcjonuje, ale 
wszystko trzeba realizować po kolei. 
Myślę, że za kilka lata stworzymy nowo­
czesne muzeum na miarę XXI wieku.

Jakie są kolejne plany dla Kartuz?

Trudno wymienić je w kilku zdaniach. 
Jeśli chodzi o rozwój samego miasta, to

wśród zadań strategicznych znalazła 
się budowa kolei metropolitalnej, ob­
wodnica Kartuz (tym zadaniem zajmu­
je się Marszalek Województwa Pomor­
skiego i Zarząd Dróg Wojewódzkich), 
rewitalizacja centrum naszego miasta, 
a także rekultywacja jezior. Już w przy­
szłym roku chcemy rewitalizować część 
miasta w rejonie Osiedla Wybickiego 
poprzez budowę kompleksu boisk spor­
towych z terenem rekreacyjnym oraz 
parkingiem. I nieustająco remonty 
dróg!

Na rewitalizację ul. Rynek i Dworco­
wej mieszkańcy czekają już długo 
i wielu z nich nie wie, co i kiedy się 
zmieni.

W przygotowanej już koncepcji zapla­
nowano m.in. wydzielenie części rekre­
acyjnej oraz odrębny teren dla miejsc 
parkingowych. Dodajmy - teren este­
tyczny, zielony, bardziej funkcjonalny. 
Rynek będzie przejezdny. Ci, którzy są 
zainteresowani tematem, niech spoj­
rzą na naszą stronę www.kartuzy.pl.

W zakładce Strategia Rozwoju Gminy 
Kartuzy do 2020 roku są zamieszczone 
dokumenty mówiące o tej koncepcji. Re­
alizację inwestycji planujemy w latach 
2015-2016.

Wróćmy jeszcze do strategii...

Myślimy też o terenach pokolejowych. 
Chcielibyśmy zabezpieczyć je pod 
parkingi. Poza tym powstanie hala 
targowa przy ul. Dworcowej. Została 
już podpisana umowa na wykonanie 
projektu budowlanego. Myślę, że rok 
2015 może być rokiem realizacji zada­
nia. Zamierzamy kontynuować remont 
ul. Klasztornej w kierunku Placu Bru­
nona. Pracy i pomysłów nie zabraknie, 
a przecież miastu z taką tradycją, jak 
Kartuzy - stolicy Kaszub - nie wypada 
stać w miejscu.

Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał Dariusz Majkowski

Z dziejów ZHP 
w Hufcu Kartuzy (część 1)

W roku 2013 obchodzimy 106. rocznicę powstania skautingu, 96-lecie utworzenia pierwszych dru­
żyn skautowych w Polsce i 86-lede utworzenia pierwszej drużyny harcerskiej (Związku Harcerstwa 
Polskiego) w Kartuzach. 86 lat temu powstało także Gimnazjum Koedukacyjne im. Henryka Sienkie­
wicza w Kartuzach, którego kontynuatorem jest dzisiejsze I Liceum Ogólnokształcące.

hm. ZBIG NI E W SATKE
Twórca skautingu Robert Baden- 

-Powell uważał, że skauting powi­
nien być szkołą wychowania oby­
watelskiego w kontakcie z przyrodą, 
powinien uzupełniać naturalne luki 
wychowania szkolnego przez rozwija­
nie charakteru, zdrowia, sprawności

jednostki oraz jej wartości społecz­
nych w codziennej służbie. Taką też 
funkcję spełniało i spełnia harcerstwo 
w Kartuzach. Jednak w Polsce har­
cerstwo odgrywało trochę inną rolę 
niż angielski skauting, bo dużą wagę 
przykładano do szkolenia wojskowego 
w organizacji męskiej i do działalności 
samarytańskiej w organizaqi żeńskiej.

Wszystko to miało w późniejszych cza­
sach okazać się potrzebne i przyczynić 
się do zmniejszenia strat w walkach 
o niepodległość Polski.

Pierwsze drużyny powstały 
w międzywojniu
W Kartuzach wraz z powołaniem 
we wrześniu 1927 roku Gimnazjum
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Koedukacyjnego im. Henryka Sien­
kiewicza (które trzy lata później prze­
mianowano na Miejskie Gimnazjum), 
założona została 72. Męska Drużyna 
Harcerska im. Tadeusza Kościuszki. Li­
czyła 50 harcerzy w trzech zastępach. 
Drużynowym był Aleksander Arendt
- 19-letni uczeń Gimnazjum. W 1928 
roku opiekunem drużyny został profe­
sor tej szkoły - pan Jan Flisak. W tym 
roku wokół drużyny, która liczyła wów­
czas 54 członków, zawiązało się koło 
Przyjaciół Harcerstwa złożone z rodzi­
ców harcerzy. We wrześniu tegoż roku 
powołano również drużynę żeńską
- była to 1. Drużyna Harcerek im. Marii 
Konopnickiej.

W drużynach tych organizowano 
wycieczki po powiecie kartuskim, bi­
waki, harcerskie opłatki, zajmowano 
się też wspomaganiem ubogich dzieci 
w okresie świat.

Drużyna harcerzy podlegała Ko­
mendzie Hufca w Starogardzie Gdań­
skim, a drużyna harcerek Komendzie 
Hufca w Chojnicach. W Kartuzach 
drużyny harcerskie powstały tylko 
w Gimnazjum. Z powiatu kartuskie­
go do Komendy Hufca w Starogardzie 
wszedł druh Antoni Wróbel - później­
szy hufcowy w Kartuzach.

Bardzo uroczyście obchodzono, na 
kartuskim rynku, składanie przyrze­
czenia harcerskiego i w obecności ro­
dziców przypinano młodzieży krzyże 
harcerskie. W tamtych czasach wśród 
harcerzy wyróżnili się: Feliks Marszał­
kowski, Klemens Worzala, Antoni Wró­
bel, Teodor Elas, Norbert Borzestowski, 
Janusz Orzech, Jan Kolka. Wśród harce­
rek widzimy: Wandę Kostuch, Magdale­
nę Rygiel i Gertrudę Węsierską.

Najważniejszą sprawą w roku 1931 
było oddanie do użytku stanicy harcer­
skiej w Borkowie. W jej budowie poma­
gali harcerze i ich rodzice, przekazując 
dodatkowo materiały budowlane. W tej 
stanicy, która miała salę kominkową 
i miejsca noclegowe, spotykali się nasi 
druhowie z harcerzami z Gimnazjum 
Polskiego w Wolnym Mieście Gdańsku.

Dużym wydarzeniem w życiu dru­
żyny był udział w Zlocie Chorągwi Po­
morskiej w Garczynie odbywającym 
się równolegle ze Światowym Zlotem 
Skautów Wodnych w Funce. Było tam 
11 kartuskich harcerzy.

W roku 1934 do pracy w Kartuzach 
zgłosił się druh Adam Sokolski, który

Harcerze kartuscy przed dworcem PKP przed wyjazdem na obóz 
do Nowych Troków na Wileńszczyźnie. Lipiec 1937 r.

Drużyna harcerska Szkoły Powszechnej z drużynowym Adamem Sokolskim. Czerwiec 1937 r.

Hufiec harcerzy przed Domem Harcerza w Kartuzach. Czerwiec 1946 r.
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zalożyi drużynę harcerską im. ks. Józe­
fa Wybickiego w Szkole Powszechnej. 
W czerwcu 1935 roku zorganizował 
on obóz harcerski nad jeziorem Karli- 
kowo, który przygotowywał młodzież 
do udziału w Światowym Zlocie Har­
cerstwa Polskiego w Spalę. Do Spały 
wyjechali: Antoni Wróbel, Kazimierz 
Ropel, Adam Sokolski, Jerzy Płaczek, 
Alfons Trzebiatowski, Feliks Daszkow- 
ski i Gertruda Węsierska. W roku 1933 
Gertruda Węsierska witała w Gdyni 
goszczącego w Polsce twórcę świato­
wego skautingu - gen. Baden-Powella.

W roku 1937 do Górek Wielkich po­
jechał Józef Rosener na kurs drużyno­
wych zuchowych organizowany przez 
Aleksandra Kamińskiego. Stal się w ten 
sposób pionierem ruchu zuchowego 
w Kartuzach. W tym też roku druh 
Rosener zorganizował obóz wędrowny 
po Kaszubach, a Adam Sokolski obóz 
w Nowych Trokach na Wileńszczyźnie. 
Tam harcerze złożyli kwiaty na cmen­
tarzu na Rossie w Wilnie i brali udział 
w nabożeństwie w kaplicy Matki Bo­
żej. Wyjeżdżając na obóz, harcerze 
zwiedzili również Warszawę.

W roku 1938 zorganizowano ko­
lejny obóz w Dubiu, skąd robiono wy­
cieczki do Krakowa i Ojcowskiego Par­
ku Narodowego. Przejazd harcerzom 
zorganizowała Rodzina Kolejowa.

W tym czasie na kursie drużyno­
wych w Charzykowach przebywała 
Wanda Klein, a w Buczu - Felicja Bart­
kowiak.

W1939 roku harcerze zorganizowa­
li obóz w Kokosakowie, skąd wyruszali 
na wycieczki w Tatry. 1 września 1939 
wybuchła wojna światowa. Przytoczę 
tylko, że Brunon Pettke po areszto­
waniu i przetrzymywaniu w Victoria­
schule został skierowany do służb po­
mocniczych w Luftwaffe, Wandę Klein 
i Józefa Rosenera skierowano na robo­
ty przymusowe, przy czym druh Józef 
uciekł z nich do Danii, Adam Sokolski 
walczy! w duńskim ruchu oporu. Inni 
nie mieli lżej.

Hufiec harcerek w Kartuzach, w centrum hufcowa Felicja Bartkowiak. Czerwiec 1948 r.

W pierwszych latach po wojnie
Po wojnie w 1945 roku Józef Markowski 
rozpoczął zbieranie chłopców ze szkoły 
podstawowej do drużyny, a w gimna­
zjum to samo robili Hubert Labudda 
i Witold Leraczyk. Równolegle Felicja 
Bartkowiak i Maria Olkiewicz organizo­
wały dziewczęta, tworząc hufiec harce­
rek. Rozpoczęły się też wycieczki i ćwi­
czenia terenowe w okolicach Grzybna 
i Pomieczyńskiej Huty. Zorganizowano 
ponadto drużynę wodną, której druży­
nowym został Hubert Dąbrowski.

Uroczyście obchodzono Dzień Har­
cerza oraz Święto Odrodzenia - były 
parady drużyn i ogniska nad Jeziorem 
Klasztornym. Harcerzy przybywało. 
Drużynowymi zostali Edmund Richert, 
Norbert Lniski, Maria Olkiewicz, Gabrie­
la Witosławska, Hildegarda Bela. Druży­
nowymi drużyn zuchowych byli Jerzy 
Maliński, Leon Lewandowski, Tadeusz 
Klein i Henryk Żuralski, a w hufcu har­
cerek Zofia Piter i Danuta Kaczmarek.

Hufce organizowały całodobowe 
dyżury w Państwowym Urzędzie Re­
patriacyjnym. Utworzono też Harcer­
ską Służbę Ochronną, aby przeciwdzia­
łać wpływom na młodzież Związku 
Walki Młodych. W wakacjach w Sia­
nowie Leśnym szkolono zastępowych.

14 października 1945 roku hufce wzię­
ły udział w odsłonięciu pomnika Matki 
Bożej w parku w Kartuzach, zorgani­
zowano też pielgrzymkę hufców do 
miejsca straceń w Kaliskach. Pod ko­
mendą Henryka Gapskiego maszero­
wała harcerska orkiestra grająca na 
akordeonie, grzebieniach i pilach.

25 listopada 1945 uroczyście ot­
warto Dom Harcerza przy ul 1. Maja 27 
(nieistniejący) w Kartuzach. Utworzone 
zostały drużyny harcerskie w Chmiel­
nie, Pomieczynie, Somoninie, Sierako­
wicach, Dzierżążnie, Gowidlinie i Bo­
rowym Lesie. Organizowano obozy 
harcerskie w Sianowie Leśnym, Me- 
stwinie i Kamienicy Królewskiej.

W latach 40. społeczeństwo ufundo­
wało harcerzom sztandar, który później 
został schowany, aby nie wpadł w ręce 
UB. Znaleziono go dopiero niedawno. 
W roku 1949 ZHP zostało rozwiązane, 
a sprzęt i wszystko, co nadawało się do 
użytku, albo przejął Zarząd Powiatowy 
ZMP, albo zostało rozkradzione.

Z braku ZHP w Kartuzach potwo­
rzyły się nieformalne grupy młodzieży 
zwalczane przez UB.

Dokończenie w następnym numerze 
Fot. z archiwum autora

KSIĘGARNIA KASZUBSKO-POMORSKA
www.czec.pl

e-mail: info@czec.pl, tel: 58 762-82-97

Najbogatsza oferta na rynku! Książki, audiobooki, pamiątki 
— Kaszuby, Kociewie, Pomorze
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Wizyta starszego pana
Starszy pan przechadza się alejką. Wiedzie nad jeziorem, blisko brzegu, pośród szpaleru wieko­
wych drzew, głównie buków, porastających także strome zbocze po przeciwnej stronie ścieżki. 
Zaciszne ustronie sprzyja zadumie, popatrzeniu wstecz, zastanowieniu się nad tym, jak zmieniło 
się miasteczko jego dzieciństwa i młodości. Po to przyjechał - aby skonfrontować wspomnienia 
z teraźniejszością.

Kościół i zabudowania poklasztome widziane od strony jeziora. Fot. Edmund Szczesiak

EDMUND SZCZESIAK

Nie są to odwiedziny w rodzaju tych 
z tragikomedii Friedricha Diirrenmatta 
Wizyta starszej pani. Claire Zachanas- 
sian przybyła po latach do miasteczka 
swojej młodości, aby się zemścić za 
wyrządzone jej w przeszłości krzywdy. 
Starszego pana nic takiego nie spotkało. 
Nie jest to również powrót po długiej 
nieobecności, ale kolejne nawiedzenie 
miasta, do którego ma stosunek uczu­
ciowy.

Regionalista Jan Ejankowski tłuma­
czył mu kiedyś, że jeżeli świat jest okrą­
gły jak piłka, to środek wypada tam, 
gdzie go sobie człowiek wyznaczy lub 
wybierze mu los. Dla Ejankowskiego 
było to Piaseczno na Kociewiu, dla nie­
go tym środkiem świata są Kartuzy. To 
niewielkie miasto uważa za swoje, so­
bie najbliższe, chociaż urodził się gdzie 
indziej, ale to już skutek zawieruchy 
wojennej.

Młode miasto, stara osada
Tym razem przyjechał, aby przyjrzeć 
się miastu baczniej niż zwykle. Jest ku 
temu szczególna sposobność: mija wła­
śnie 90 lat od nadania Kartuzom praw 
miejskich. A takie okrągłe rocznice 
sprzyjają wspomnieniom i porówna­
niom. To już zresztą druga, w krótkim 
odstępie czasu, taka okazja: w paździer­
niku ubiegłego roku świętowano uro­
czyście zakończenie obchodów 630-leda 
istnienia Kartuz. Są one bowiem stosun­
kowo młodym miastem, ale starą osadą, 
zawdzięczającą swe powstanie zakonni­
kom, kartuzom, którzy w głuszy leśnej, 
między dwoma jeziorami, na ofiarowa­

nej im w 1382 roku przez Jana z Ruso- 
cina ziemi, wznieśli klasztor i nazwali 
go Rajem Maryi. Przy nim rozwinęła się 
osada przyklasztorna, a następnie wieś, 
którą długo pozostawała, także po prze­
niesieniu tu w 1818 roku z Mirachowa 
siedziby powiatu. Prawa miejskie Kartu­
zy uzyskały dopiero 29 marca 1923 roku.

Starszy pan wjechał do miasta szo­
są od strony Smętowa Chmieleńskiego. 
Ostatnie kilometry wiodły przez las, ale 
z któregokolwiek kierunku by przybył, 
nie byłoby inaczej: Kartuzy otacza bo­
wiem szeroki zadrzewiony pierścień.

Początek miasta obwieściła mu 
ustawiona półtora roku wcześniej na 
rogatce (podobnie jak na pozostałych 
drogach dojazdowych) dwujęzyczna 
tablica z nazwami polską i kaszubską. 
Widomy znak, że wjeżdża do grodu ka­
szubskiego, co akurat dla niego nie było 
zaskoczeniem, mimo że w latach jego 
dzieciństwa i młodości kaszubskość

Kartuz nie była aż tak bardzo podkre­
ślana. Istniała, co prawda, restauracja 
o nazwie Kaszubska i kino Kaszub, tury­
stów przyciągało Muzeum Kaszubskie, 
a ambasadorem grodu był (i jest) Zespół 
Pieśni i Tańca Kaszuby, ale - zwłasz­
cza w latach stalinowskich - zalecano, 
o czym przeczytał niedawno, żeby za­
miast wyrazu „Kaszubi” używać okre­
ślenia „miejscowa ludność”, a zamiast 
nazwy regionu „Kaszuby” - pisać „Wy­
brzeże”. W tamtych latach kaszubsz­
czyzna była jednak obecna przede 
wszystkim przez język (wtedy nazy­
wany gwarą), którym posługiwano się 
powszechnie. Także w domu starszego 
pana. Babcia Rozalia, która spędzała 
u nich ostatnie lata życia, nie uznawa­
ła innego języka poza mową swoich 
przodków. Biegle i często posługiwała 
się kaszubskim matka, a on - dziś star­
szy pan - wyssał go z jej mlekiem. Jedy­
nie ojciec, mimo że z 77 lat, jakie dane
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było mu przeżyć, prawie 50 spędził na 
Kaszubach, przez to półwiecze nauczył 
się tylko jednego słowa „jo!”

Historia zaklęta w figurze
Starszy pan po wjechaniu do miasta 
zostawił samochód na dużym parkingu 
przy nowym odcinku ulicy Kolejowej, 
dzięki któremu powstała mała obwod­
nica, pozwalająca omijać środek miasta, 
i udał się na rynek. Obejrzał wystawę 
„Rozkopane, zbudowane, zasypane”, 
przystającą tytułem do tego, co działo 
się jeszcze niedawno także w Kartu­
zach i irytowało mieszkańców, jak to 
zwykle bywa z remontami, nawet ko­
niecznymi. Ekspozycja prezentowała 
ważne inwestycje prowadzone „w zie­
mi”, zrealizowane na Pomorzu w latach 
2007-2013.

Sam rynek, który służy ostatnio za 
miejsce wystaw, a wokół którego w la­
tach młodości szlifował z kolegami cho­
dniki, z nadzieją, że coś się zdarzy, nie­
wiele się zmienił, ale w najbliższych 
dwóch latach i on ma być poddany grun­
townej modernizacji.

Starszy pan powędrował następnie 
deptakiem, minął stojący na jego końcu 
budynek Starostwa Powiatowego, który 
przechodził różne koleje (była tu siedzi­
ba Komitetu Powiatowego PZPR, szkoła 
muzyczna), a obecnie wyróżnia się tym, 
że wywieszki na nim są także dwuję­
zyczne. Zostawił potem po prawej ręce 
budynek Urzędu Gminy, wcześniej 
przyjrzawszy się i tu szyldom: są rów­
nież w języku polskim i kaszubskim. 
Wszedł następnie do parku z obeliskiem 
z czasów pruskich, upamiętniającym 
500-lecie powstania Kartuz (chwała, że 
nie został zburzony). Na dłużej zatrzy­
mał się przy figurze Matki Boskiej Królo­
wej Korony Polskiej, której to figury losy 
odzwierciedlają skomplikowane dzieje 
Kartuz. W czasie zaboru, w 1903 roku, 
stanął tu pomnik wojaka pruskiego. Po 
odzyskaniu przez Polskę niepodległości 
na jego miejsce postawiono figurę Mat­
ki Boskiej. W czasie okupacji Niemcy ją 
usunęli i postawili na cokole ponownie 
swego wojaka. W1945 roku wróciła na 
pomnik Matka Boska. Obecnie w tym 
miejscu odbywają się uroczystości pa­
triotyczne - z okazji Konstytucji 3 Maja 
i Święta Niepodległości 11 Listopada.

Właśnie ulicą 3 Maja starszy pan 
pomaszerował stamtąd na plac św. 
Brunona i skręcił w ulicę Klasztorną,

gdzie mieści się Liceum Ogólnokształ­
cące, którego jest absolwentem (teraz 
to Zespół Szkół Ogólnokształcących). Od 
frontu niewiele się zmieniło, ale bardzo 
rozbudowało się zaplecze, doczekano 
się także wymarzonej już za jego cza­
sów hali sportowej.

Również pobliski Dom Rzemiosła, 
miejsce zabaw karnawałowych (nie­
jedną noc tu przetańczył jako dziewięt­
nastolatek), w ostatnich miesiącach 
rozrósł się, wypiękniał, wyszlachetniai, 
a na dodatek został wkomponowany 
w rozległy park. W Domu Rzemiosła 
mieści się już ośrodek informacji tury­
stycznej. Gdy jest nieczynny, wiele wia­
domości można uzyskać, podchodząc 
do urządzenia na zewnątrz i metodą 
dotykową „serfować”do woli po infor­
macjach. Niebawem do Domu Rzemio­
sła przeprowadzi się z Kaszubskiego 
Dworu całe centrum kultury.

Nawiązanie do tradycji zakonu
Podążając dalej, starszy pan zagłębił się 
w wąską uliczkę prowadzącą wzdłuż 
starych domów, na których tabliczki 
przypominają, że to budynki poklasz- 
tome: gorzelnia, słodownia, spichlerz, 
browar; nie pełnią już tych ról, zostały 
później przebudowane, ale dają wy­
obrażenie, jak ten fragment zabudowań 
wyglądał kiedyś.

Zajrzał następnie do świątyni, w któ­
rej był ministrantem, i zachwycił się, jak 
dawniej, bogatym barokowym wystro­
jem oraz z zadowoleniem stwierdził, 
że jego kościół parafialny, podniesiony 
w 1992 roku do rangi kolegiaty, w ostat­
nich latach został gruntownie odnowio­
ny - wewnątrz i na zewnątrz.

Oglądając zmiany, jakie zaszły w ca­
łym zespole poklasztomym, przywra­
cające blask tej perle Kartuz i Kaszub, 
uświadomił sobie, że Kartuzy nie tylko 
coraz odważniej manifestują swoją ka- 
szubskość, ale i coraz śmielej nawiązują 
do tradycji zakonu, któremu zawdzię­
czają swe istnienie. Od 11 lat patro­
nem miasta jest św. Brunon, założyciel 
głównego zakonu kartuzów w Char­
treuse koło Grenoble; kapliczka z figurą 
tego świętego, odnowiona w ubiegłym 
roku, zdobi plac jego imienia. Nowe 
rondo na skrzyżowaniu ulic Gdańskiej, 
Piłsudskiego i Kościuszki nazwano 
Rondem Kartuzów. W Muzeum Ka­
szubskim można oglądać dary przywie­
zione przez dyrektora Norberta Maczu-

lisa z Chartreuse. A planuje się jeszcze 
-jak usłyszał od proboszcza kolegiaty 
ks. prałata Piotra Krupińskiego - urzą­
dzenie w eremie muzeum ukazującego 
codzienne życie ascetycznych mnichów. 
W pomieszczeniu nad zakrystią zamie­
rza się z kolei umieścić makietę dawnej 
Kartuzji Gdańskiej (jak ją nazywano, 
żeby odróżnić od innych na świecie, 
a przetrwało tych kartuzji osiemnaście), 
aby można było porównać to, co na nią 
się składało, z tym, co pozostało.

Rolę zakonu w historii Kartuz mają 
także udobitnić rzeźby mnichów, po­
ustawiane w różnych miejscach na zmo­
dernizowanym rynku, a więc w central­
nym punkcie miasta.

Miejsce spotkań i zabaw
Od kolegiaty i jej najbliższego otoczenia 
już tylko krok do początku Alei Filozo­
fów, którą tak lubi spacerować starszy 
pan, a która również przywodzi na pa­
mięć założycieli Kartuz. „Tradycja głosi, 
że po tej drodze kroczyły zadumane 
postacie mnichów kartuzów, w białych 
habitach, odmawiając brewiarz” - pisał 
Aleksander Majkowski w swym prze­
wodniku po Szwajcarii Kaszubskiej.

Aleja, pamiętająca kontemplacyj­
ne spacery zakonników, służyła jako 
miejsce przechadzek wielu pokoleniom 
mieszkańców. Zagospodarowano ją po 
raz pierwszy w 1890 roku. Z czasem jej 
stan - jak pisano w miejscowej prasie 
- „częściej odstraszał i zniechęcał do 
przechadzek, aniżeli przyciągał”. Aleję 
uporządkowano ponownie w latach 
1997-1998, ale nowego czaru nabrała 
w 2010 roku. Wymieniono ławki, usta­
wiono stoły, wybudowano pomosty, 
ale przede wszystkim wzbogacono ją 
o ścieżkę edukacyjno-przyrodniczą: na 
20 tablicach zaprezentowano występu­
jące w okolicy gatunki roślin i zwierząt.

Starszego pana cieszy przede wszys­
tkim to, że aleja nie straciła swego na­
turalnego wdzięku. Przysiada na ławce 
usytuowanej na niewielkim cyplu, aby 
popatrzeć na położone po drugiej stro­
nie jeziora Nowe Osiedle. Składa się na 
nie szesnaście identycznych bloków 
(z alei widać tylko pięć), zbudowanych 
w czasie okupacji przez jeńców an­
gielskich dla administracji hitlerow­
skiej, a po wojnie zasiedlonych przez 
miejscowych. Bloki nie grzeszą urodą, 
ale starszy pan patrzy na nie z senty­
mentem. Mieszkał na Nowym Osiedlu,

POMERANIA Ł2EKWIAT 2013



W 90-LECIE MIASTA KARTUZY

Odnowiony erem. Fot. Edmund Szczesiak

z przerwami, 22 lata. Tu. - w bliskości 
dwóch jezior i sporego lasu, ciągnące­
go się aż do wsi Prokowo - upłynęło 
jego dzieciństwo. Zwłaszcza okolica 
Wyspy Łabędziej, do której dochodzi 
po krótkim odpoczynku na cyplu, była 
miejscem spotkań z kolegami i zabaw. 
Wie, skąd taka jej nazwa: pamięta za­
mieszkałą przez łabędzie budkę stojącą 
na drugiej, mniejszej wyspie. Trawiasta 
łąka, rozciągająca się między jeziorem 
a lasem, służyła za boisko piłki nożnej, 
jezioro było w zimie naturalnym lodo­
wiskiem, po którym mknęło się na łyż­
wach, a ze stromego zbocza na skraju 
lasu zjeżdżało na nartach. Latem kąpali 
się w poprzedzającym pierwszą, więk­
szą wyspę kanale, dawnym basenie. 
W okresie międzywojennym było tu 
bowiem kąpielisko dla mieszkańców 
i turystów: „miejskie łazienki publiczne 
z basenem i plażą piaszczystą” - jak opi­
sywał ten rejon Aleksander Majkowski 
w przewodniku Szwajcaria Kaszubska.

Teraz w okolicy Wyspy Łabędziej 
znajduje się plac zabaw dla dzieci, są 
ławki, na wyspę prowadzi nowy po­
most, jest na niej altana. A na łące, daw­
nym boisku, stoi zadaszona estrada, po­
wiązana z amfiteatrem urządzonym na 
stromym lesistym zboczu. Niestety, nie 
ma łazienek i plaży, gdyż od wielu lat 
zanieczyszczone jeziora, a już szczegól­
nie Klasztorne Małe, nie nadają się do 
kąpieli.

Jezioro pachnące cebulą
Przez wiele powojennych lat wprost do 
jezior odprowadzano nieoczyszczone 
ścieki komunalne i przemysłowe. Był 
czas, że idąc w stronę mostu oddziela­
jącego jeziora Klasztorne Małe i Duże, 
trzeba było zatykać nos i odwracać 
głowę w stronę Dużego, bo w Małym 
zatoczka zamieniła się w kloakę.

Obecnie nie jest aż tak źle, ale z pro­
blemem zanieczyszczeń kartuskich je­
zior, a zwłaszcza Klasztornego Małego, 
nie zdołano się uporać, mimo wielu 
podejmowanych prób. W 2006 roku 
podjęto kolejną - metodą wymyśloną 
i sprawdzoną w Australii. Użyto pre­
paratów, z których pierwszy miał spo­
wodować wytrącenie rozpuszczonych 
w wodzie groźnych związków fosforu, 
tak aby opadły na dno, a drugi - utwo­
rzyć na dnie warstwę izolującą nagro­
madzone osady, żeby związki fosforu 
ponownie nie przeniknęły do wód.

Metoda okazała się skuteczna, ale 
rezultaty niesatysfakcjonujące. Uzna­
no, że rekultywacja jeziora nie przynie­
sie zadowalających efektów, jeśli nadal 
będą do niego wpływać zanieczysz­
czenia, w tym skażone wody z Jeziora 
Karczemnego. A tak wciąż się dzieje. 
Miejscowa prasa i portale internetowe 
informują co pewien czas o popełnia­
nych „grzechach ekologicznych”. Dwu­
krotnie w ostatnich latach doszło do 
wylania się do jeziora ścieków ze szpita­
la. W lutym 2013 roku w pobliżu Wyspy 
Łabędziej pojawiły się nieczystości o za­
pachu cebuli. A płynęły tak wartko, że 
wypchnęły żelazną pokrywę studzien­
ki. Tropy zawiodły do spółki, która na 
swojej stronie internetowej reklamuje 
się jako „fabryka cebuli”.

I tak jezioro, które powinno być pod 
szczególną ochroną, jest wciąż „odży­
wiane”, choć nie w takim stopniu jak 
w latach peerelu, pokarmami, które od­
bierają mu szansę powrotu do pełnego 
zdrowia.

Iskierka nadziei
A mogłoby to być „jezioro marzeń” - jak 
chcieliby uczniowie I Liceum Ogólno­
kształcącego, którzy w obronie Klasztor­
nego Małego zorganizowali na rynku 
kartuskim w listopadzie ubiegłego roku 
happening .Jezioro marzeń - powstrzy­
majmy ścieki!” Czy jest szansa, że to 
marzenie się spełni? Iskierka nadziei 
pojawiła się przy okazji budowy prome­
nady nad Jeziorem Karczemnym, nowej

atrakcji Kartuz. Otwarto ją na początku 
grudnia ubiegłego roku. Ma długość 
ponad kilometr, można się nią przecha­
dzać, także wieczorem, gdyż jest oświe­
tlona, można ją pokonać na rowerze 
lub na rolkach (są odpowiednie trasy). 
Co jednak ważne, przy okazji budowy 
promenady zrealizowano inwestycje 
mające zmniejszyć dopływ nieczysto­
ści do Jeziora Karczemnego. Założono 
separatory - urządzenia, których zada­
niem jest oczyszczanie z brudów wód 
deszczowych do niego wpadających, 
a także wykonano kanalizację sanitarną 
na ulicy Polnej. A co jeszcze ważniejsze, 
oznajmiono, że to nie koniec, lecz dopie­
ro pierwszy etap ratowania kartuskich 
jezior. Następne mają doprowadzić do 
wyeliminowania dopływu zanieczysz­
czeń do wszystkich.

Miasto w ostatnich latach wyład­
niało. Obdarzone przez naturę bogac­
twem przyrody, a przez historię bez­
cennym dziedzictwem kartuzów, po 
czasach podupadania i peerelowskiej 
szarzyzny wzbogaciło się o nowe i roz­
budowane obiekty, nowe miejsca wypo­
czynku, nowe i wyremontowane drogi 
i chodniki. Czas na jeziora, z których aż 
cztery leżą w obrębie miasta, a jedno 
tuż obok, i które mogłyby, jak kiedyś, 
służyć mieszkańcom i przyciągać tury­
stów.

To konstatując, starszy pan opusz­
cza Wyspę Łabędzią, zawraca. Nadal 
spaceruje i wciąż duma. Wiem, o czym 
rozmyśla, bo ten starszy pan to ja.

V

28 POMERANIA KWIECIEŃ 2013



W 90-LECIE MIASTA KARTUZY

Kartuzy to moje centrum 
świata
Z ks. kan. dr. Ryszardem Różyckim, proboszczem parafii pw. św. Kazimierza w Kartuzach i wykła­
dowcą teologii moralnej w Wyższym Seminarium Duchownym w Pelplinie, rozmawiamy o historii, 
remontach i miłości do Kartuz.

6 lat studiował Ksiądz w Strasburgu. 
Jak na tle tego miasta prezentują się 
Kartuzy? Gdzie czul się Ksiądz lepiej?

Kartuzy są dla mnie centrum świata! 
Od 21 lat jestem związany z tym mia­
stem i wszystkie moje drogi prowadzą 
właśnie tutaj. W Strasburgu też czu­
ję się dobrze, zwiedziłem go wzdłuż 
i wszerz, mam tam swoje ulubione 
zakątki, ale tutaj czuję, że jestem u sie­
bie. Kartuzy tak na tle Strasburga, jak 
i wielu innych miast europejskich na 
pewno nie mają się czego wstydzić.

Zagraniczny doktorat przydaje się 
w pracy duszpasterskiej?

Doświadczenie studiów na uniwer­
sytecie w Strasburgu, napisanie dok­
toratu w obcym języku, ale także 
spotkanie tam ludzi, doświadczenie 
duszpasterstwa w parafii polskiej, 
francuskiej, w klasztorze wśród bene­
dyktynek, to wszystko bardzo rozsze­
rzyło moje horyzonty i myślę, że poma­
ga mi dzisiaj lepiej pełnić obowiązki 
proboszcza. Pewnie taki cel mojego 
wyjazdu widział ks. Rektor Wiesław 
Mering, sam dawny student w Stras­
burgu, stojący u podstaw decyzji ks. 
biskupa Jana Bernarda Szlagi z roku 
1994, kierującej mnie na studia. To 
doświadczenie francuskiego Kościoła 
pozwoliło mi zrozumieć jedną rzecz: 
świata nie da się podzielić na dwa ko­
lory: biały i czarny. Są jeszcze tysiące 
odcieni szarości i tak jest zarówno 
z ludźmi, jak i z ich obecnością w Ko­
ściele oraz w życiu parafialnym.

Wróćmy do Kartuz. Kościół św. Kazi­
mierza nie ma tylu lat, ile kolegiata, 
ale także może się pochwalić cieka­
wą historią.

Historia tego kościoła jest bardzo zwią­
zana z losami mieszkańców Kartuz. 
Pod koniec XIX w., w ramach polityki 
germanizacyjnej, rząd pruski wspierał 
mieszkających tutaj Niemców, którzy 
w dużej części byli protestantami. Po 
wojnie prusko-francuskiej, po roku

1872, Francja musiała zapłacić duże 
odszkodowania wojenne, a z tych pie­
niędzy rząd pruski na terenie Polski 
postawi! bardzo dużo szkól i wspierał 
budowę kościołów. Nasza świątynia 
powstała w latach 80. XIX w. Ciesząc 
się wsparciem rządu pruskiego, kościół 
funkcjonował właściwie do zakończe­
nia wojny. Potem Niemców i protestan­
tów zostało tutaj niewielu, świątynia 
była opuszczona i mocno zdewastowa­
na. Opatrznościowo się stało, że grupa
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nauczycieli z Wilna, którzy znaleźli się 
w naszym mieście i liceum, zaczęła się 
nią opiekować i powstał kościół szkol­
ny, początkowo bardziej pod opieką 
rady rodziców niż parafii. Później stał 
się kościołem filialnym, a 1 paździer­
nika 1983 r. - decyzją ks. biskupa Ma­
riana Przykuckiego - została powo­
łana druga parafia w Kartuzach, pod 
wezwaniem św. Kazimierza. Jej drugi 
tytuł - też wileński - to Matki Bożej 
Ostrobramskiej.

Co mogą zobaczyć w kościele św. Ka­
zimierza miłośnicy zabytków?

Centralny witraż przedstawiający 
Chrystusa Zmartwychwstałego. Poza 
tym znawców zabytków zachwyca 
nasz strop. Jego rozwiązania są bardzo 
nowoczesne technicznie jak na czasy 
budowy kościoła. Wiem, że na Wydzia­
le Budownictwa Politechniki Gdańskiej 
często się interesują konstrukcją tego 
stropu. Wszystkie inne zabytki ule­
gły zniszczeniu. Dzisiejszy wystrój 
pochodzi z czasów powojennych, np. 
nastawy boczne ołtarzy, które zawie­
rają obraz Matki Bożej Ostrobramskiej 
i obraz Jezusa Miłosiernego. Obecny 
wygląd wnętrza kościoła jest efektem 
pracy ostatnich dziewięciu lat, kiedy 
podjęliśmy się kapitalnej modernizacji 
kościoła, aby dostosować go do potrzeb 
liturgii katolickiej.

Jakie zmiany wprowadzono w świą­
tyni?

Prace nad modernizacją miały przebieg 
etapowy. Najpierw w 2003 r. ożywili­
śmy kościół od zewnątrz, gdyż został 
zainstalowany nowy zegar i wprowa­
dzono iluminację zewnętrzną obiek­
tu. Prace we wnętrzu rozpoczęliśmy 
w roku 2004 od rozszerzenia prezbite­
rium i założenia podłogowego ogrze­
wania. Potem położyliśmy kamienną 
posadzkę kolorystycznie dopasowaną 
do barwy dominującej w centralnym 
witrażu. Właściwie cała kolorystyka 
kościoła jest dopasowana do kolorów 
witraża, czyli czerwonego i zielonego. 
Te dwie barwy zostały uprzywilejo­
wane. W symbolice chrześcijańskiej 
mają ogromne znaczenie, ponieważ 
symbolizują życie i miłość. Idea jest 
taka, że wierny wchodząc do kościoła, 
widzi wyznaczoną drogę prowadzącą

przez ołtarz do Chrystusa Zmartwych­
wstałego (na witrażu). Po położeniu 
posadzki postawiono ołtarz, który był 
konsekrowany w uroczystość św. Ka­
zimierza w roku 2005. Do kamiennego 
ołtarza została dopasowana ambona, 
chrzcielnica, elementy zdobiące ścia­
ny prezbiterium, otoczenie tabernaku­
lum czy, wreszcie, stojak pod pascha! 
i świecznik. Całą architekturę wnętrza 
zaprojektowała pani Dorota Żarska- 
-Wiśniewska, absolwentka Wydziału 
Architektury Wnętrz ASP w Gdańsku 
i w Warszawie, która swoim pocho­
dzeniem związana jest z naszym mia­
stem.

Kościół św. Kazimierza znajduje się 
przy Rynku. Na ogół takie położenie 
dodatkowo przyciąga wiernych, ale 
i zmusza księży do większego zaan­
gażowania. W Kartuzach jest podob­
nie?

Bez wątpienia to jakieś wyzwanie. Do 
kościoła na Rynku przychodzi wielu 
mieszkańców, którzy do naszej parafii 
nie należą w sensie administracyjnym. 
Przyjeżdżają do nas np. mieszkańcy 
okolicznych miejscowości. Możemy po­
wiedzieć, że kościół pw. św. Kazimierza 
jest taką świątynią powiatową. Między 
innymi dlatego powstała kaplica ado­
racji, gdzie codziennie między godz. 9 
a wieczorną mszą świętą jest adora­
cja Najświętszego Sakramentu oraz 
między 15.00 a 17.00 pełnimy dyżur 
w konfesjonale. Czasami turyści naj­

pierw trafią na Rynek, a dopiero potem 
do kolegiaty, stąd nasz kościół staje się 
niejako wizytówką naszego miasta. 
Centralne położenie kościoła niemal 
wymusza, aby w wakacyjne niedziele 
odprawiać dodatkową wieczorną mszę 
św., tzw. mszę ostatniej szansy o 20.30.

A jak wygląda współpraca między 
kartuskimi parafiami?

Staramy się współpracować dla dobra 
naszych wiernych i mieszkańców Kar­
tuz. W jedności jest siła i Pan Bóg chce, 
abyśmy współpracowali. Na pewno 
nie rywalizujemy ze sobą.

Czy w waszej parafii często są odpra­
wiane msze święte z kaszubską litur­
gią słowa?

Raczej okazyjnie. Nie jestem przeciw­
nikiem kaszubskojęzycznej oprawy 
Eucharystii, ale wolałbym, aby to była 
dodatkowa msza w niedzielę - z wcze­
śniej szym ogłoszeniem-zaproszeniem 
wszystkich zainteresowanych. Nie 
wszyscy bowiem wierni, którzy przy­
chodzą do kościoła św. Kazimierza na 
niedzielną czy świąteczną liturgię, 
posługują się językiem kaszubskim 
na tyle, by gwarantowało to należyty 
udział we mszy św.

Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał D.M. 
Fot. z archiwum parafialnego
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Zdrzódło belnech dzejaniów
To ju minało dwadzesce lat! Z jedny stronę wedówó sä, że to doch belo tak niedöwno, 
z dredżi równak wiele obrazów üceköju z pamiäce, temü je müszebne, żebe je przepóminac, 
tim barżi, że dotikają wóżnech szterków w dzejach Kaszebskó-Pómórsczegó Zrzeszenio 
i óglowó - kaszebizne.

Ötemkniäce Kaszebsczegö Dodomii. Mszo sw. z ti leżnosce w kóscele sw. Jana (w kaplece). ödj. z archiwum E.P.

EÜGENIUSZ PRECZKÓWSCZI * i

Kö hewö 23 łżekwiata 1993 roku 
belo üroczeste ötemkniäce Kaszeb­
sczegö Dodomü. Dlö dzysdniowech 
jegö dżetkówników - to je rządców 
organizacji i redaktorów „Pomeranii” 
-je to ju historio stworzono przez 
póprzedców. A równak bez tech weda- 
rzeniów nie belobe wiele z tego, co dzys 
może sä dzóc.

Nen baro redosny dzeń zaczął sä 
równak smutno. Kö pörene umarł ks. 
prałat Franceszk Grecza, óstatny z kar­
na zrzeszińców. Pö piätnösce latach 
jegö dzejanie i dokaże udało sä zebrać
i opisać w ksążce Kaszubski Kordecki. 
Życie i twórczość ks. prał. Franciszka Gru- 
czy. Püblikacjö baro chütkö sä rozeszła, 
temü nót belo zrobić poprawiony do- 
drek. Üközöl sä decht przed dwadzestą 
roczezną smierce.

To prawie ksądz Grecza bel pierszim, 
jaczi ödpröwiöl w rodny mowie i prawił 
w ni kozania. Wiera to przetrófk, ale 
baro symboliczny, że w tim sarnim cza­
su prawie zaczälo sä też odprawianie 
taczich mszów w kaplece köscola sw. 
Jana we Gduńsku, to je decht slode 
Kaszebsczegö Dodomü.

Gduńsczi part czerowóny tede przez 
Zbiszka Janköwsczegö (jö bel wnen- 
czas wiceprzednikä) rechtowöl sä do 
zaczäcö regülamegö ödpröwianiö we 
Gdunskü mszów z kaszebską letur- 
gią słowa. Pöd kühc maja przejachól 
arcebisküp Gócłowsczi i prowadzył nä 
pierszą historiczną mszą. Do dzys są one 
derch w ti kaplece odprawione, wiedno 
w dregą niedzelä miesądza. W asy- 
sce ny pierszi msze bel tej ks. Marek 
Adamczik, półbrat arcebisküpa (ód gro- 
micznika 2013) Mirosława Adamczika. 
Zós ks. Marek bel wnenczas wikarim 
w bazylice katedralny. Jesz czile lat tam

służił i celebrowół w rodny mowie dló 
kaszebsczi póspólnote. Nówicy równak 
mszów odprawił tam ks. Waldemór 
Naczk, chteren öd jaczich piać lat ju je 
proboszcza w Wódawach na Zeławach. 
Dzyseszim celebransa nech mszów je 
ks. dr Leszk Jażdżewsczi, jaczi niedöw­
no östöl też diecezjalnym kapelana Ka- 
szebów.

Nen póczątk zdzejóny wespół ze 
Zbiszkä Jankówsczim, prze wspómóżce 
też Izabelle Trojanowsczi, dostól belne 
spodlę. Przez czile lat rechtowöl jem 
całą liturgia słowa. Jak belo trzeba, 
tej hrządzywół jem też ksadzów. Kö 
ókróm wemienionech w kaplece miele 
odprawione też ks. prał. Bögüslaw Glo- 
dowsczi, ks. prał. Stanisław Megier, ks. 
kan. Roman Skwiercz, ks. kan. Mirosfów 
Bhżón, braca Paweł i Pioter Lewańczice 
i wierä jinszi, ö jaczich möja pamiäc mó 
ju zabete.

Stało sä tradicją, że pó nech mszach 
bele wiedno zeńdzenia w Mestwi-

nie - żale Kaszebsczegö Dodomü, a na 
nich czästo bele gösce. Przebocziwóm 
so pisarzów i poetów: Alojzego Nógla, 
Jerzego Stachürsczegö, Stanisława Bar- 
teleka, Idä Czajiną, Michała Piepera. 
Bele też zeńdzenia z rozmajitima dze- 
jórzama.

Rechtowanie nech kaszebczich 
mszów przejął öde mie (jak jem wecy- 
gnął ze Gduńska) nöpierwi Zygmünt 
Stenka, a pötemü wnet möja półso- 
stra Hildegarda (Ela) Iwan z Sopotu; 
to öna zabedowa dzysdniowemü pro­
wadnikowi nech mszów i zeńdzeniów, 
dr. Jerzemü Köszölce, dalsze prze tim 
dzejanie. Gwesno te wszetcze wemie- 
nione ösobe móglebe dodać swój 
wspómink. W calosce to be dało historia 
nego wióldżegó dzeła zaczätegö öb 
zymk 1993 rokü. Kö ne msze stałe sä 
wnet zdrzódła wiele rozmajitech dzeja­
niów. Ale ö tim można be ju pisać nie­
jeden pósobny wspómink, do czego ród 
jinszidi zachacywóm.
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Henryk Hubertus Jabłoński
„Patrząc na życie Henryka Jabłońskiego, można by stwierdzić, że wszystkie jego dni są do 
siebie podobne. Bo on urodził się kompozytorem. Musi pisać, to wynika z jego wewnętrznej 
potrzeby. Nawet wtedy, gdy jego utwory z dziedziny muzyki poważnej, zdawało się, nie 
miały widoków na wykonanie - jednak pisał”*.

MAREK SZEMIEL i
Rys biograficzny twórcy
Henryk Hubertus Jabłoński (1915- 
1989), kompozytor, pedagog, wiolon­
czelista. Wychowywał się w rodzinie 
niemieckojęzycznych gdańskich miesz­
czan amatorsko muzykujących (jego 
ojcem był Herwardt Degler, matką 
Alidia ze Springerów). Jako kilkuletni 
chłopiec uczył się gry na fortepianie
i skrzypcach, a później na wioloncze­
li. W tym czasie zaczął pisać swoje 
pierwsze utwory. Już jako pięciolatek, 
na dzień urodzin swego ojca, skompo­
nował Marsz na fortepian.

Po ukończeniu gdańskiego Liceum 
św. Katarzyny podjął studia muzyczne 
w Polskim Konserwatorium Macierzy 
Szkolnej w Gdańsku (1933-1939) w kla­
sie wiolonczeli Kazimierza Wiłkomir­
skiego. Harmonii i kontrapunktu uczy 
się u Wernera Schramma, kompozycji 
u Alfreda Paetscha. Podczas II wojny 
związany był z zespołami muzyki po­
pularnej występującymi w Gdańsku. 
W 1945 roku spłonęło około 200 jego 
kompozycji.

Po wojnie wykonywał pracę mu­
zyka w lokalach rozrywkowych oraz 
w 1945 roku (krótko) - wiolonczelisty 
w orkiestrze symfonicznej założonej 
przez Tadeusza Tylewskiego. Od roku 
1947 współpracował z orkiestrą Pol­
skiego Radia w Warszawie kierowaną 
przez Stefana Rachonia. Pisał dla niej 
utwory rozrywkowe i aranżował mu­
zykę ludową, głównie z Kaszub (około 
150 utworów). W latach 1948-1953 
prowadził zespół instrumentalny 
i chór na Politechnice Gdańskiej, a od 
1951 do 1954 - chór gdańskiego Tech-

Henryk H. Jabłoński w ogrodzie domu przy Jaśkowej Dolinie 58 w Gdańsku-Wrzeszczu.
Fot. z archiwum domowego Charlotty Jabłońskiej

nikum Budowy Okrętów Conradinum. 
Nawiązał współpracę z rozgłośnią ra­
diową w Gdańsku w latach 50., two­
rzył muzykę do sztuk teatralnych, 
słuchowisk radiowych, filmów, opra­
cowywał folklor kaszubski.

Jabłoński jest autorem ponad 400 
kompozycji. W jego tece kompozytor­
skiej znajdują się niemal wszystkie ga­
tunki i formy muzyczne. Znaleźć w niej 
można zarówno utwory rozrywkowe, 
pieśni masowe i piosenki popularne, 
jak i większe utwory wokalne i wo­
kalno-instrumentalne, w tym utwory 
symfoniczne, kameralne i solowe. Wie­
le kompozycji Jabłońskiego, których za­
sadniczym walorem jest interesująca 
inwencja melodyczna oraz doskonałe,

choć tradycyjne w doborze środków 
operowanie techniką kompozytorską, 
wiąże się tematycznie z bliskim mu 
morzem, wybrzeżem, jego mieszkań­
cami i ich muzyką ludową.

Najbliżsi o kompozytorze
Przeprowadziłem wywiady z członka­
mi rodziny, przyjaciółmi i współpra­
cownikami kompozytora, aby m.in. 
uzyskać odpowiedź na pytanie: Jakim 
był człowiekiem na co dzień? Wśród 
moich rozmówców byli: Charlotta Ja­
błońska, Roman Jabłoński, Zbigniew 
Bruna, Krystyna Dullowa, Konstanty 
Andrzej Kulka, Konrad Mielnik, Jerzy 
Partyka, Zbigniew Pniewski, Ryszard 
Poznakowski, Józefa Siudaczyńska-Ba-

32 POMERANIA KWIECIEŃ 2013



KOMPOZYTORZY GDAŃSCY

bicz, Krystyna Suchecka, Jacek Ujaz­
dowski i Andrzej Żurowski. Poniżej 
przedstawiam cztery wspomnienia: 
Charlotty - żony kompozytora (z wy­
wiadu przeprowadzonego 15.06.2010 
roku), Romana Jabłońskiego - syna 
(z 16.08.2011), Konstantego Andrzeja 
Kulki (z 5.10.2011) i Krystyny Suchec­
kiej (z 21.05.2011). Nie ingerowałem 
w treść wywiadów, zachowując ich 
stylistykę i specyfikę. Wszystkie tek­
sty są dokumentami autoryzowanymi.

Charlotta Jabłońska
Pobraliśmy się 15 lutego 1945 roku 
w Gdańsku. W tym czasie akurat prze­
chodził przez Gdańsk front rosyjski. 
Wokół było mnóstwo Rosjan. Mój teść 
zaproponował nam, do czasu zakoń­
czenia wojny, wspólne zamieszkanie 
przy ulicy Piwnej w Gdańsku. Jednak­
że wkrótce na ten dom spadła bomba, 
a pod koniec marca 1945 roku palił 
się już cały Gdańsk. Wówczas prze­
szliśmy z Henrykiem do sąsiedniego 
domu, a bywało, że przebywaliśmy 
i na ulicy. Pamiętam, nie było wody, 
byliśmy bardzo zmęczeni. Szliśmy 
więc do kościoła Mariackiego, by tam 
odpocząć. Wkrótce dotarliśmy do jed­
nej z piwnic, mieszczącej się przy ulicy 
Elbląskiej, i w niej przeczekaliśmy „na 
węglach” przyjście Rosjan. Taki był 
nasz miesiąc miodowy.

Mogliśmy - bo była taka okazja - wy­
jechać do Danii. Wypływał w tym cza­
sie statek z gdańskiego portu, lecz Hen­
ryk nie chciał opuścić Gdańska. Pamię­
tam, kiedy nawet miasto się paliło, to 
on płakał razem z Gdańskiem.

Babcia Henryka - Rozalia - była 
Polką, z domu Jabłońska. Często wspo­
minał o swoich dziecięcych latach. 
Mówił, że kiedy miał pięć lat, babcia 
mówiła do niego po polsku. Ta sympa­
tia do Polski w nim pozostała. Napisał 
przed wojną Suitę polską i po wojnie, 
w której suita została zniszczona, od­
twarzał ją z pamięci. Rysowałam, pa­
miętam, linie na papierze, który służył 
do pakowania żywności, a Henryk re­
konstruował na nim ten utwór z naj­
większą dokładnością.

Kiedyś mi powiedział, że najwięk­
szą przyjemność sprawiało mu wyjście 
z ciotką do teatru na bajkę. Mimo że 
był już dorastającym chłopcem, pod­
niecającą chwilą dla niego była ta, 
kiedy muzycy z orkiestry stroili swoje

instrumenty. Ciotka wkrótce spostrze­
gła, że bardziej interesuje się orkiestrą 
niż bajką i wykupiła mu abonament na 
koncerty symfoniczne.

(...) W gdańskim radiu mówili na 
niego „Kuba”. Zawsze serdecznie go 
przyjmowali. Kiedy przychodził tam 
raz w tygodniu na audycję, mówili: 
„Ach Kuba idzie”.

Henryk lubił pracować z młodzieżą. 
Tuż po wojnie prowadził chór i zespół 
orkiestrowy przy Politechnice Gdań­
skiej. Pisał i aranżował dla nich utwo­
ry. Była to głównie muzyka polska. 
Nieraz pisał na podstawie usłyszanego 
motywu wykonanego przez jednego 
z członków zespołu.

Przepisywałam Henrykowi party­
tury, bo jeden egzemplarz każdej par­
tytury wysyłaliśmy do Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, drugi - dla dyrygen­
ta, a trzeci pozostawał w domu. Nieraz 
zdarzyło mi się popełnić kilka błędów 
przy przepisywaniu, wówczas Henryk 
mówił: „(...) tak dalej nie ma sensu”, 
ale z czasem szło mi coraz lepiej i prze­
stał mnie kontrolować.

Miał bardzo dużo inwencji twór­
czej. Gdy tylko usiadł do fortepianu, to 
zaraz „sypało się jemu jak z rękawa”. 
Przy tym nie marnował papieru i ni­
gdy nie poprawiał tego, co już napisał.

Większość utworów, które napisał, 
to muzyka lekka i przyjemna. Stefan 
Rachoń, ówczesny dyrektor orkiestry 
warszawskiego radia, często zamawiał 
u Henryka taką muzykę. Pamiętam, 
jak kiedyś do mnie powiedział: „Pani 
Charlotto, jak to dobrze, kiedy dostaję 
od Pani nuty. Nie muszę ich poprawiać 
i od razu mogę próbować z orkiestrą”.

Był człowiekiem życzliwym, 
współczującym i kochającym ludzi. 
Wydaje mi się, że był osobą łubianą.

Roman Jabłoński
Ojciec z reguły pracował rano. Po wypi­
ciu porannej kawy siadał do fortepianu 
i sporządzał szkic planowanej kompo­
zycji. Po zrealizowaniu go dopiero pi­
sał na czysto zamierzoną kompozycję. 
Zwykle ta praca trwała do późnego 
popołudnia. Czasami zdarzało się, że 
i po południu coś finalizował, ale to 
należało do rzadkości. Nie miał trudno­
ści z komponowaniem, szło mu bardzo 
dobrze. A jeżeli już coś napisał, to nie 
było możliwości dokonania jakichkol­
wiek poprawek. Zwracałem się nieraz

do ojca z pytaniem, czy nie dałoby się 
nanieść poprawki do pewnego frag­
mentu utworu, ale ojciec stanowczo 
odpowiadał: „(...) tak zostało napisane 
i niech tak się stanie”. Był kompozyto­
rem, który nie uznawał zmian. Cieszył 
się zawsze tak z nowego utworu, jak 
i z prawykonania swojej kompozycji. 
Jako wiolonczelista znał bardzo dobrze 
ten instrument i dlatego z łatwością 
pisał utwory wiolonczelowe. Wiedział, 
w których rejestrach będzie dobre 
brzmienie oraz w jakich rejestrach wy­
konanie utworu będzie wygodniejsze 
dla muzyka. Często i ja włączam utwo­
ry wiolonczelowe i kameralne ojca do 
swojego repertuaru i muszę powie­
dzieć, że na ogół są to utwory skompli­
kowane i technicznie głęboko zaawan­
sowane. Większość ich wykonywałem 
po raz pierwszy, niektóre bowiem pi­
sane były z myślą o mnie. Pamiętam, 
jak kiedyś prosiłem ojca, aby przy kom­
ponowaniu nie zważał na możliwości 
techniczne instrumentu, tylko pisał 
zgodnie ze swoim założeniem twór­
czym. W taki właśnie sposób powstały 
Improwizacje na wiolonczelę i fortepian 
oraz ich druga wersja - na wiolonczelę 
i orkiestrę kameralną ze smyczkami. 
Nagrania tego utworu, połączonego 
z transmisją na żywo przez amerykań­
skie radio i TV, dokonałem osobiście. 
Pamiętam, jak następnie wykonywa­
łem go niemal przez 30 lat, prawie na 
całym świecie, i muszę powiedzieć, że 
wszędzie ten utwór był entuzjastycznie 
przyjmowany. W roku 1970, na Festi­
walu Herberta von Karajana w Berlinie, 
otrzymałem wraz z Łódzką Orkiestrą 
Kameralną „Pro Musica” - złoty medal. 
Wówczas dyrygował całością Zbigniew 
Frieman i był to niewątpliwie absolut­
ny sukces. Dwa kolejne utwory ojca, 
które również wykonywałem, a mia­
nowicie: Capńccia na wiolonczelę solo 
oraz Sonata na skrzypce i wiolonczelę, 
cieszyły się także wielkim uznaniem
1 przyjmowane były z wielkim aplau­
zem. W roku 1974 powstał Koncert na
2 wiolonczele i orkiestrę. Ojciec napisał 
go dla mojego profesora Aldo Parisota 
z Yale University w Stanach Zjedno­
czonych. Wykonywałem ów koncert 
kilkakrotnie wraz z Profesorem i z in­
nymi wiolonczelistami. Pamiętam, jak 
Profesor wówczas powiedział: „(...) 
chciałbym, aby moi następni studenci 
także grali ten koncert”.
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Relacje pomiędzy mną i dwojgiem 
rodzeństwa a ojcem układały się bar­
dzo dobrze. W domu rodzinnym, pa­
miętam, panowała zawsze przyjazna 
i ciepła atmosfera. W środowisku zaś 
gdańskim, wśród studentów i znajo­
mych, ojciec był bardzo łubiany. Był 
pogodny i często się uśmiechał. Po­
zytywnie też patrzył na świat i życie, 
i takiego właśnie go zapamiętałem.

Konstanty Andrzej Kulka
Henryk Hubertus Jabłoński był dla 
mnie zawsze postacią ze wszech miar 
pozytywną. Zawsze będę pamiętał 
liczne spotkania z Nim w Jego domu 
przy ulicy Jaśkowa Dolina w Gdańsku.

W 1966 roku, gdy uczęszczałem 
jeszcze do gdańskiego Liceum Muzycz­
nego, pojechałem z Henrykiem Jabłoń­
skim do Berlina, aby w studio rozgło­
śni berlińskiej radia Stimme der DDR 
nagrać 11 lipca, z radiową orkiestrą 
Deutschlandsender pod dyrekcją Ro­
berta Hanella, utwór Freski na skrzyp­
ce i orkiestrę symfoniczną. W tym 
samym roku, we wrześniu, zdobyłem 
również I nagrodę na Międzynarodo­
wym Konkursie Radiowym w Mona­
chium. Napisał dla mnie Muzykę na 
skrzypce i fortepian. Jeśli chodzi o li­
teraturę skrzypcową, to powstał jesz­
cze Kaprys na skrzypce solo i Koncert 
skrzypcowy. Pamiętam, w roku 1969, 
nagrywałem ów koncert w Berlinie 
także z radiową orkiestrą Deutschland­
sender pod dyrekcją Roberta Hanella.

Moim zdaniem jego utwory były 
bardzo atrakcyjne zarówno dla wyko­
nawcy, jak i dla słuchaczy. Okres, 
w którym tworzył, był czasem ekspe­
rymentów w muzyce; poszukiwaniem 
przez kompozytorów różnego rodzaju 
nowych brzmień. Awangarda ta nie 
wpływała jednak znacząco na twór­
czość Jabłońskiego. Był on bowiem kom­
pozytorem, który szedł swoją obraną 
drogą. Jego utwory cechują się melo- 
dyjnością, co było rzadkością w latach 
60. Jednym słowem, pisał po swojemu, 
a przy tym wspaniale instrumentowa!. 
Pamiętam, jak z orkiestrą radiową Ste­
fana Rachonia grałem utwory przez 
Niego zinstrumentowane - wszystkie 
jak zwykle bardzo profesjonalnie. Pa­
miętam, że wykonywałem w Warsza­
wie Karnawał Schumanna, Paganinianę 
i wiele innych jego opracowań. Poza 
tym, jak już wspominałem, był specja­

listą od linii melodycznej. Przykładem 
są jego piosenki, które wówczas były 
hitami muzyki rozrywkowej, i które 
do dzisiaj się pamięta. Niewątpliwie 
utwory Jabłońskiego, o których można 
by powiedzieć w cudzysłowie „do słu­
chania”, były utworami współczesny­
mi i z technicznego punktu widzenia 
niezbyt łatwymi do wykonania. Dla 
publiczności były one zawsze bardzo 
efektowne i można było być pewnym, 
że zostaną dobrze przyjęte.

Kiedy pewnego razu odprowadza­
łem Henryka Jabłońskiego do domu, 
opowiedział mi ciekawostkę. Dotyczy­
ła ona jego willi, przed którą był ogród 
oraz furtka z wiszącą żelazną sztabą. 
Pokazał palcem na furtkę i powiedział: 
„Patrz Andrzejku, to jest moja II Symfo­
nia, a następnie na dom: „a to Siwy włos”. 
Wydarzenie to utkwiło mi w pamięci. 
Był, moim zdaniem, gdańskim patrio­
tą, ponieważ nie wyjechał z Gdańska, 
a wielokrotnie mógł to uczynić.

Jestem gotów w każdej chwili za­
grać utwór z dorobku Jabłońskiego. 
Uważam, że niektóre utwory Henryka 
Jabłońskiego powinny być wpisane na 
stałe w polski repertuar koncertowy. 
Mam tu na myśli m.in. Freski na skrzyp­
ce i orkiestrę symfoniczną, Muzykę na 
skrzypce i fortepian, czy też Kaprysy na 
wiolonczelę solo. tych ostatnich słucha­
łem w wykonaniu Romana Jabłońskie­
go. To naprawdę świetne utwory.

Henryk Hubertus Jabłoński był 
w stosunku do ludzi zawsze miłym 
i serdecznym. Pozostał w mojej pamię­
ci wspaniałym człowiekiem i zarazem 
wszechstronnym muzykiem. Wszystko 
to, co robił, robił bardzo dobrze. Uwa­
żam, że był świetnym kompozytorem, 
którego dorobek twórczy zasługuje zde­
cydowanie na większe uznanie i na pa­
mięć.

Krystyna Suchecka
Henryka Hubertusa Jabłońskiego po­
znałam w roku 1950. (...) Był człowie­
kiem wspaniałym, miał poczucie 
humoru oraz jednocześnie głębokie 
wnętrze i wysoką inteligencję. Najbar­
dziej realizował się w życiu jako muzyk 
i kompozytor. Komponował również 
piosenki, ale jednak najbardziej cieszył 
się, kiedy napisał utwór symfoniczny. 
Były też momenty w jego życiu, że nie 
doceniano jego twórczości, ale nie po­
padał w depresję. Komponował dalej

i cieszył się życiem i każdym następnym 
dniem. Był autentyczny w tym, co robił, 
a przy tym miał udane życie rodzinne, 
wspaniałą małżonkę i trzech synów. 
(...) Podczas spotkań towarzyskich czu­
liśmy jego radość z życia, często śmiał 
się i opowiadał dowcipy.

W roku 1945 został w Gdańsku, bo 
czuł się polskim patriotą. Komponował 
już przed wojną, była to głównie mu­
zyka rozrywkowa. Te utwory jednak 
spaliły się wraz z jego domem.

(...) W latach 60. i 70. wszystkie 
sprawy domowe załatwiała jego żona 
Charlotta, nawet sporządzała odpisy 
partytur. Jednym słowem, wzrastała 
z nim, w tym domu po babci przy Jaś­
kowej Dolinie w Gdańsku-Wrzeszczu.

W Państwowej Wyższej Szkole Mu­
zycznej w Gdańsku wykładał instru­
mental i kompozycję. Świetnie już 
wówczas instrumentowa! i akompa­
niował na fortepianie, i nie rozumiał, 
jak można nie umieć instrumentować.

(...) Niewątpliwie, jego życiem była 
„Jaśkowa Dolina” i komponowanie 
muzyki, z której emanowała ta sama 
radość i pogodny charakter, jaki za­
uważyć można było w jego radosnym 
usposobieniu i optymistycznym nasta­
wieniu do życia.

Niewątpliwie, twórczość Henryka 
Hubertusa Jabłońskiego zasługuje na 
uznanie i pamięć, jest bowiem nie tyl­
ko bogata i różnorodna, ale i przemawia 
wprost do ludzkiego serca dzięki swojej 
melodyjnośd i onirycznemu nastrojowi. 
Wszechstronna zaś działalność muzycz­
na na polu artystycznym i pedagogicz­
nym plasuje go na czele kompozytorów 
tworzących po II wojnie światowej na 
Pomorzu Gdańskim. Działalność Henry­
ka H. Jabłońskiego pozostawiła trwały 
ślad zarówno w gdańskim środowisku 
muzycznym, jak i w polskiej kulturze 
muzycznej. Potwierdza to dorobek 
twórczy kompozytora. Niemalże w każ­
dym utworze Jabłońskiego dostrzec 
można specyfikę jego własnego, no­
watorskiego języka kompozytorskiego, 
wyznaczającego zarazem styl muzyki, 
który jest rozpoznawalny, podobnie jak 
innych znaczących polskich kompozy­
torów XX wieku.

*Wanda Obniska, „Henryk Jabłoński”, 
w: Kompozytorzy gdańscy. Szkice pod redakcją 
Janusza Krassowskiego, Gdańsk 1980, s. 119.
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Tu ostoi le sóm popiół
Na zberkü Żukowa pod Mołkówó mieszkają Józefa i Augustin Fülarcziköwie. Ön (rocznik 1926) 
- rodowiti żukówión, ona (rocznik 1930) - ze swiónowsczich stron. Oboje w wojnie prze- 
żele wiele lechegö. Aügüstin, po służbie w niemiecczim wojsku, zesłóny óstoł na Sybir, skąd 
wekuńczony wrócył po roku. Po latach niechteme przeżeca ucekłe ju z pamiäce, ale jedne 
óstóną do kuńca. O tech prawie ópówiedzele Eugeniuszowi Preczkówsczemu.

Jako bela Wasza droga do służbę 
w niemiecczim wojsku?

Aügüstin Fülarczik: Mój tata nie 
pódpisól löste. Ön nie chcói, żebe me 
szle do wojska, a móji starszi bracyni 
miele ju wnet poborowi wiek. Ne i tej 
oni nas wenekele z naszego mola. To 
belo w 1942 roku, w noce. Przeszłe 
gestapówce nas remac z checzi, bo 
na nasz plac miół przińc Nieme. Oni 
pöstawile aütobüse. Nima me jachele 
do Kartuz, a stąd bel transport do la­
gru w Jabłonowie. Przed wojną to bel 
klósztór. Z tego lagru oni brele jednech 
tam, jinszich dze jindze. Mój ójc potrafił 
dobrze po niemiecku i on uprosyi, żebe 
nas óstawic w Polsce. Tej nas wzäle na 
majątk do Gredządza. Tam nasza ro- 
dzena robiła jaż do kuńca wojnę. Ale 
nas knópów i tak pötemü przemüszele 
do pödpisaniö löste. Nie belo rade. Me 
ju bele ustny, tej me sami za se decydo- 
wele. Żebe dele pökü naszim starszim 
a sostróm, me szle do wojska. Nas belo 
trzech bracy.

Dze wa trafiła na front?

Jo i mój brat Jan me bele na rusczim 
fronce, a dredżi brat, León, beł na zó- 
chódze. W küncu dostöl sä do niewole 
i trafił do amerikańsczegó wojska. Jak 
wojna sä skuńczeła, tej Rusce sä pitele 
nas, dze me chceme jic. Me gódele, że 
me jesme Pólosze i że me chceme do 
Pólsczi. A nas tam beło piać sztek. Ne 
tej dobra, oni gódele. Wepisele jaczis 
papiór, że me móżeme dodóm jic. Ale 
co, Rusce doch nie rozmiele czetac. 
Me le weszle sztek, a nas ju sprówdze-

le, ale püscele dali. Tej me dojachele do 
pólsczi grańce. To beło w Krziżu. A tam 
Rusce dali óbzerele. Dló tech te nasze 
papiore nie bele woźne i oni nas wzäle 
nazód do lagru, a stąd zaró do dredżegó 
lagru. Tej oni nas zatranspórtowele do 
Poznania. A tam nas zaczä atakować ta 
milicja, ti pierszi kómunysce. Ko me bele 
żółnierzama w niemiecczim wöjskü 
i öni sä mscele. Öni sä pitele, chto z waji 
je Pölöchä. Jo miół tacze do se wiedno, 
że jó sä nigde pierszi nie zgłószół, tak 
jak to je w przesłowim „Nie bądź pierszi 
ani óstatny”. Ne ale chtos tam sä zgło- 
sył, tej öni gö rznäle bez miłoserdzegó. 
I tak to szło jesz bez póra dni. W kuńcu 
nas zaladowele w bidle wagóne, 
żebe chtos nie ücekl. I nas wszetczich 
wewiozle na Syberia. Jó pamiatóm 
taczegó jednego knöpa. Ön miół le może 
szternósce lat. Nen ban w drodze sta­
nął w Warszawie i knóp widzół przez 
resenä, że na peronie stojele jego rodzy-

ce. Ön do nich wółół. Ti starszi to czele 
i prosele nech Rusków, ale öni nick. Pó 
szternósce dniach na Sybirze ten knóp 
szedł do swiätegö Piotra.

Do jaczi robotę Rusce waji tam zane- 
kele?

Me robile wnet bez przerwe dzeń i noc 
w cementfabrice przez przeszło pół 
roku. Blós co dregó noc beła wolno. 
Tam nie beło lógru dló nas. Lóger 
beł w żelazny fabrice. Me müszele 
ódróbiac ten lóger, na przikłód ruda 
zwólac i tacze rozmajite robotę, żebe 
sä kąsk chöcle wespac. Öni gódele: bu- 
dzesz rabotał, jaż zdechniesz, a budzesz 
płocha rabotał, niczewo nie pałuczisz. 
Ne i me rakówele. Ten cement beł la- 
dowóny lózem na pas, a to dówało 
straszny kurz. Kóżdi go wdichiwół. Jak 
me kaszlele, tej z nas normalny beton 
szedł. Chto to mógł długo wetrzimac.
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Co dredżi dzeń wiedno jeden ódeszedi 
do Piotra i przechódół nastäpny. Tam 
sä zrobił richtich smätörz.
Jo bel nółożen robotę, tej jo to mógł ja­
koś strzemac. Oni mie wnet zrobile bri- 
gaderą. Pod mie tej podlegało piać 
chłopa. Tej jó miół kąsk lepi. Jo nie bre- 
kówół tak wdechac tego kurzu. Tam 
beł też jeden Nieme, le on podoi, że on 
je Pölöchä. Ön licził na to, że chiitczi 
sä dostónie dodóm. I tak też sä stało. 
Nicht z nas go nie wedół, bo tej ti Ru­
sce be go nie puscele z nama.

Że Wami sä udało równak dostać do 
Polsczi nazod, bo to rozmajice z tim 
beło... Wiele ledzy tam ostało na 
wiedno.

Jo, jó miół szczesce. Teli, co jó wiem, 
tak po pół roku to beło czec, że Ameri- 
kóni sä o to miele, żebe nas püscec do­
dóm. Roz przeszła fama, że oni przeja­
dą na wizyta. Nasze łóżka to bela le 
płita położono na żelózne ramczi. Nick 
wiäcy. Ale jak oni miele przińc, ód razu 
sä sztrózaczi nalazie. Tej przez trze dni 
me nie szle do robotę. Bele rozmajite 
propagandę, ale nikogo me tam nie 
widzele z Amerikónów. Po trzech 
dniach przeszedł rozkóz - nazod do 
robotę. Sztrózaczi wszetcze zdżinałe. 
Tej me jesz póra tidzeni robile, ne i tej 
przeszedł rozkóz do cywila, dodóm. Ne 
i nas puscele i me jachele do Polsczi. 
Jak jó przejachół, jó beł skóra - gnót. 
To beł cud, że jó to przeżił.

A co sä stało z Waszima starszima? 
Ko We doch ni miele z nima łączbe 
od czasu, jak We trafile do Wehrma­
chtu?

Ne nie, ale późni oni mie wszetkó rze- 
kle. Móji starszi i dwie sostre, co robiłe 
na tim majątku, pod kuńc wojnę prze­
szłe całą droga piechti z Gredządza do 
Żukowa. Przeszłe oni dodóm, a tu beło 
wszetkó spółone. Nie beło decht nick. 
Tu ostoi le sóm popiół, a oni bele bez 
grosza. Państwo kómunysticzne beło 
okropne. Öni nie dele też ani grosza. 
Ti naszi sä późni domógele, że bele 
w lagrze i że bele na robotach. Oni 
jima ódpówiedzele, że bele na tere­
nach Polsczi i nick jima nie przenólegó. 
Oni tłómaczele, że ten doróbk ostoi 
w Polsce, tej nicht jima ni mó nick do 
płacenió.

Jo be jesz chcół spętać panią Józefa. 
We też dobrze pamiätöce wöjnä?

Józefa Fularczik: Ne ko pewno! Mój 
chłop je tu z Żukowa, a jó pochodzą 
ze swiónowsczi parafii, dokładnie 
z Pómieczińsczi Hete. Moje domóce 
nózweskó je Hersz. Moja mema leża 
choro przez szesnósce lat, a ójc beł za 
starą Polska dłudże lata za szółtesa. 
Nas beło szesnósce doma, piać z pier- 
szi, a jednósce z dredżi matczi. Jó do­
brze pamiatóm, jak Nieme wkrocził 
w 39 roku a Pólóce ucekele. Me przed 
wojną ni miele rozkosze, ale ten nama 
dół dopiere szruwä. Me dostele biksä 
marmoladę z taczima kórzeniama i to 
me müszele jesc, a jak nie - to won.

Co sä dzejało tej z Waszim rodzeń­
stwa, jak Nieme wiózł?

Me szkoła skuńczele ju za Niemca. 
Jedna sostra mia piätnösce lat. Ta na 
robotę szła rowe kopać. Jó mia szter- 
nósce lat, tej Niemce mie też wzäle na 
robotę. Od rena do wieczora jó robią le 
za jedzenie. A jak be chto nie robił, tej 
dostöl batugä. To belo tak długo, jaż 
Nieme tracył wöjnä.

Tej pod kuńc We sä dostele dodóm?

Jo, to belo tej, jak szle ti ze Stutthofu. 
Me jima nosele jedzenie. Jich szła rzma 
ledzy. Jó nęka do przedkówsczegó 
kóscoła. Oni tam bele. Niemce nama 
pózwólele. Ale wiele jich leżało kole 
drodżi. Niemce jich derch zabijele.

Augustin Fularczik. Moja sostra bela 
tej na robotach ii bambra na Zeławach. 
Tero jak oni weprowadzele tech ze 
Stutthofu, tej ti gburze miele strach, że 
ta służba jich pózabije. Ne i tej oni całą 
tä służba wsadzele do te lagru w plac 
tech weprowadzonech. Oni tam bele, 
jaż Rusce przeszłe i rozerwele bró- 
me. Ona jesz żeje do dzys dnia, le ona

mieszkó w Elblągu. Öna sä nazewó 
Mroczińskó, mó bez 90 lat. Ta mó po 
prówdze wiele lechegó przeszłe.

Ne jo, a tej ju wnet nadchódało ruscze 
wojsko.

Józefa Fularczik: Tej belo jesz górzi. 
Rusk gwółcył. Tej me w taczim nisczim 
sklepie sedzele. Me bele jaż krzewi, 
głodny i zmiarzłi. Rusk swojemu 
wojsku dół wolną wola tak długo, jaż 
be oni dobele Berlin. Tej oni be miele 
dac nama pokti. A tak, co to belo?! Ko 
moja szwadżerka... ta bela zgwółco- 
nó. Jedno dzewczä, jó pamiatóm, ono 
ucekało przed Ruska. Jak ono płakało! 
Tam bela rzeka. Öno w niä wskóczeło, 
a z dredżi stronę sä nalózł jaczis knóp 
i ön jä zretół. A ten Rusk wnekół w tä 
rzekä. Tej mü sä zaró ódniechcało 
wszetezegö. Mie sä na szczesce udało, 
bo me sä tak ukriwele, że oni nas nie 
nalezle. Ale co me wecerpiele?! Me 
bele wnet z głodu umarli, przez dwie 
niedzele blós na sami wodze. Oni 
nama wszetkó wzäle. Na gospodarce 
nie ostało decht nick chówe ani 
jedzeniegó, nawet zegre ze scane oni 
wzäle i talerze z kuchni. Óbrączczi na- 
szich starszich - wszetkó öni wzäle! 
Nieme jaczi bel, taczi bel, ale dzew- 
czeca ön nie tknął.

A po wojnie to ni mógł nawet o ta­
czim gadać.

Dze tam! Kó tej przeszłe ti pierszi Pó­
lóce, ti pierszi kómunysce. Ti też bele 
do nicze! Öni sä wsadzele te szlefe na 
race i tej oni chódzele po checzach. 
I oni nas tłekle. Öni kórele bez sądu za 
nico. Przikładowó öni cos miele do móji 
kóleżanczi, jó nie wiem co, a ji knóp jä 
bronił. Tej öni zabile jich öbedwöje. I to 
bele Pólóce!

Ödj. ze zbiorów 
Eügeniusza Preczkdwsczegd

NALEZESZ NAJU NA FACEBOOK'U 
www.facebook.com/kaszubi
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LICZBA 21

Żeniałi
ROMAN DRZEŻDŻÓN, DANUTAPIOCH ___

Żeniałi to po polsku małżeństwo. Żeniałi to też mąż, a żeniałó - mężatka, żona. Żenić sä to żenić się, pobierać 

się (ale też wychodzić za mąż). Zdenk to ślub, zdowanie-ślubowanie. Może też rzec ślub. Papierowi zdenk to 

ślub w USC, a koscelny zdenk to ślub kościelny. Wiesele abö wiesoło to wesele.

Cwiczenk 1

Przeczetój gödkä i przełożę ja na pölsczi jäzek. 
Wezweskój do te słowórz kaszebskó-pólsczi (Prze­
czytaj rozmowę i przetłumacz jq na język polski. 
Wykorzystaj do tego słownik kaszubsko-polski).

-Tej czede wa mota to wiesele?
-W lestopadnikü.
- W lestopadnikü? Ni mota wa strach? Ko w pozwie negó 
miesąca ni ma „r", to móże dac iacze nieszczesce! Wa móżeta 
bec chütkö po wieselim rozlazłi.
- Ale nie pleszcze, to są le tacze gusła. Lestopadnik je równo 
dobri chócbe jak rujan cze gromicznik.
- Ne jo, jo blós tak szpörtejä. Tec jö wama żecza jak nólepi. 
Mota wa ju wszetkó załatwione?
-Jo, ksädza ju móme, nöüczi też....
-To wa mdzeta miele le koscelny zdenk, jo?
- Do czego nóm ürzädnik, ksądz sygnie.
- Prówda. A muzyka i sala wa ju mota?
-Jo, muzykańtów me miele ju pół roku rechli ugódóne, a sala 
jesz wczasni. Te wiesz, że dzysdnia to nie je z tim tak letko. Wie­
le ledzy sä żeni, a wszetce chcą prawie w nym sarnim czasu.
- Mdze to wióldże wiesele?
-Ale dze, le nóbleższó krewnota. Me wszetczich óbrechówele 
na 120 sztek ledzy.
- Ceż, za wióldże no wiesele nie mdze... A swiódków wa ju 
mota?
- Me prawie chcele ö tim z tobą gadać. Mdzesz najim 
swiódka?
- Jó? Po prówdze? Jem baro ród!
- Ale te wiesz, że swiódk je też toczka na wieselim.
- Te mie ni müszisz o tim gadać, jó ju beł swiódka wiele razy.
- Temu me ce też róczele. Te mósz dobra raka. Jesz nicht 
z nech, co te kol nich swiódkówół. nie je rozeszłi.
- A swiódkówą chto mdze?
- Moja kuzyna. Snóże dzewczä, a jesz derch, jistno jak te, 
sama. Chto wie, móże wa dwóje sä zgódóta. co?
- Bióita mie lóz! Kawalera jem sä rodzył i kawalera óstóna!
- Dwa raze nie gadói. Czej jä üzdrzisz, tej óbaczime!

Cwiczenk 2

W teksce niejedne frazeólogizme są pödsztrechniäte. Prze­
baczę so, jak one brzmiałe w Twójim tłómaczenim, i óbacze, 
jacze przełożenczi są bedowóne w tim cwiczenkü; połączę 
pasowne pólscze i kaszebscze frazeólogizme). (Niektóre fra- 
zeologizmy sq w tekście podkreślone. Przypomnij sobie, jak 
brzmiało Twoje tłumaczenie, i sprawdź, jakie tłumaczenia 
sq proponowane w tym ćwiczeniu; polqcz polskie odpowie­
dniki frazeologizmów z kaszubskimi).

Nie mów hop! Może dojdziecie do porozumienia. Dajcie spokój. 
Twoja osoba jest gwarancją szczęścia. Z tego może być jakieś 
nieszczęście. U których byłeś świadkiem. Czy się nie boicie?

Cwiczenk 3
Rzecze, o jaczich gusłach sparłaczonech ze zdenkä 
je gódka w teksce. (Powiedz, o jakich zabobonach 
zwiqzanych ze ślubem jest mowa w tekście).

Cwiczenk 4
Wiesele je woźną w żecym sprawą, tej breküje wiedno wie­
le czasu i szekówanió. (Wesele jest ważnq sprawq w życiu, 
wymaga zatem dużo czasu i przygotowań).

Przed wieselim
Po wrejach i rójbach przechódó czas na obzórczi (óbezdrzene, 
wigläde, wipatre, ómówine, wedowiade), tzn. göscenä, na 
jaczi pótikają sä starszi brutczi i kawalera, żebe omówić spra­
wę posagu i wieselegó.

Docygające sä znaczeniów słów, co są weżi 
w klamrach, spróbuj wejasnic jich etimólogia 
przez dodanie pasownegó czasnika. Prze użecym 
słowarza kaszebskó-pólsczegó przełożę czasniczi 

na pölsczi jäzek. (Domyślajgc się znaczenia słów podanych 
wyżej w nawiasach, spróbuj wyjaśnić ich etymologię przez 
dodanie odpowiedniego czasownika. Wykorzystujqc słownik 
kaszubsko-polski, przełóż czasowniki na język polski).

Rzecze swójima słowama, jak rozmiejesz przesłowia 
(wyjaśnij swoimi słowami, jak rozumiesz przysłowia):

Dze rosce dzewanna, tam ni mó posagu panna.
Dze sä merte darzą, tam dzewczäta próżno o wieselim marzą.

- Po ómówinach je czas na zräkawine (szlubine), gódało sä 
też, że młodi są po słowie. Pierwi beniel przenószół na ta 
ceremonia slebne piestrzenie i dówół je brutce, a ona jemu 
za to jedwabną chustka na szejä. Dbele o to, żebe prze tech 
ceremoniach nie beło ksädza, bo jak gödö störe przesłowie 
„Gdze ksażó rają abó zaracziwają, tam slebü nie dówają". 
(Po zmówinach przychodził czas na zaręczyny, mawiano też, 
że młodzi sq po słowie. Dawniej kawaler przynosił na tę cere­
monię obrqczki i dawał je narzeczonej, a ona mu w zamian za 
to jedwabnq chustkę na szyję. Dbano o to, by nie było przy tym 
księdza, bo jak mówi stare przysłowie...).

Jak dzysó wezdrzą zräkawine? Rzecze o tim czile 
słów. (Jak dziś organizuje się zaręczyny. Powiedz 
o tym kilka słów).

POMERANIA ŁŻEKWIAT 2013 37



KASZEBSCZIDLÖ WSZETCZICH

- Czej zdenk mó sä ödbec w köscele, je rnusz dac przed tim na 
zopöwiedze (zópówiesce), tj. ógłosec spöleznie ö zdenkü. O mło- 
dech zapówiedzónech z kazalnice gódają, że oni ju spedle z kazal­
nice. (Kiedy ślub ma się odbyć w kościele, należy przedtem dać na 
zapowiedzi, tzn. zawiadomić społeczność o ślubie. O kandydatach 
na małżonków zapowiedzianych z kazalnicy mawiają...)

Napisze zdanie, w chternym bädze wiadomość ö tim, 
kuli razy ksądz wegłószó zopöwiedze jedny pore. 
(Napisz zdanie, w którym będzie informacja o tym, 
ile razy ksiądz ogłasza zapowiedzi jednej pary).

Cwiczenk 5
Róczba

Przedónczi i przedóni
I brutka, i kawaler miele swójich drechów kol se ób czas zden­
kü. Brutka wchóda pierwi do kóscoła w towarzestwie dwüch 
przedónków, póóstałe szłe za nima. Za karnä dzewczät szedł 
kawaler ze swójima przedónama. Dzysdnia są to blós swiód- 
köwie, chöc pömalinkü widzec je copanie sä do wikszegö kar­
na przedónków i przedónów (równak barżi tak sä robi pod 
ceskä cezech zweków, a mało chto wie, że swójne pierwi też 
bełe bókadne).

- Zweskujące z rozmajitech słowarzów i zebrany w ny üczbie 
słowizne przełożę zapisóny weżi tekst na pölsczi jäzek. (Korzy­
stając z różnych słowników i zebranego w tej lekcji słownictwa, 
przetłumacz zapisany wyżej tekst na język polski).

Drużba (róczk) - dzysdnia swiódk - miół za zadanie prze- 
szekówac wszetkó przed wieselim, a ósoblewie nóleżało do 
niego zaproszenie (raczenie) góscy. Objeżdżół tej wszetczich 
i wegłószół przeszekówóną röczbä. Terózka wszetkó robią 
starszi, za to swiódk rnuszi na wieselim piłować, żebe góscóm 
nie felało kórnusa (toczk- pozwą mólowó swiódka, jak w kór- 
biónce). (Drużba - dzisiejszy świadek - miał za zadanie przygo­
tować wszystko przed weselem, a szczególnie zaprosić gości. 
Objeżdżał zatem wszystkich i wygłaszał przygotowane zapro­
szenie. Teraz wszystkim zajmują się rodzice, za to świadek musi 
podczas wesela dbać o to, żeby gościom nie brakowało trun­
ków [toczk - miejscowa nazwa świadka - jak w dialoguj).

Napisze krótką wieselną róczba. (Napisz krótkie 
zaproszenie na wesele).

Cwiczenk 6

Wińczene, polterabend
Ü brutczi dzeń przed zdenkä przedónczi plotłe slebny wińc, 
a wszetce chätny tłekle szkło przed checzą (polter). Czim go wicy, 
tim wicy szczescö na przindnotä, co je widzec w przesłowim 
„Czim wicy szkła, tim młodo póra bädze bogatszo". (U panny 
w dzień przed ślubem druhny plotły ślubny wianek, a wszyscy 
chętni rozbijali szkło przed domem. Im go było więcej, tym wię­
cej szczęścia w przyszłości, co obrazuje przysłowie...).

Zdrze, jak sä stäpniuje znankówniczi i przeczasni- 
czi (popatrz, jak się stopniuje przymiotniki i przy­
słówki):

mało-mni-nomni
biedny - biednieszi - nóbiednieszi
dobrze-lepi-nólepi
chóri - barżi chóri - nóbarżi chóri

- Westäpniuj słowa zapisóne w przesłowim pógrebioną czcon- 
ką. Chterno z nich je znanköwnikä, a chterno przeczasnikä? 
(Dokonaj stopniowania słów zapisanych w przysłowiu pogru­
bioną czcionką. Które z nich jest przymiotnikiem, a które przy­
słówkiem?).

Cwiczenk 7
Zdenk
Zdówanie, zdenk; bec zdówónym, przińc do zdówanió.

Llłoże i zapisze zdania z zapisónyma weżi słowa­
mi a i zwrotama. (Ułóż i zapisz zdania z podanymi 
wyżej słowami i zwrotami).

Cwiczenk 8
Wiesele
Jacze wiesele, tacze całe żece.
Wiesele róz, a bieda do smierce.
Piórd w rzec, wiesele rnuszi wióldże bec.
Czej we wiesele padó, to młodo póra bädze na store lata 
szczeslewó.

Rzecze, jak rozmiejesz pódóne weżi przesłowia. 
(Wyjaśnij, jak rozumiesz powyższe przysłowia).

- Gorzko kawa wołają wieselnice młodim. O co jim tede jidze? 
Rzecze, ö jaczim zwekü tu je gódka? (Gorzko - wołają wesel- 
nicy do młodej pary. O co wówczas chodzi? O jakim zwyczaju 
tu mowa?)

- Tuńc dló öknowech (bütnowech, kórkówech) je nordowim 
zwekä. Kol dwanósti w noce stojący pod óknama i przeżerający 
sä wieselnikóm są wółóny do bena, dostówają jedzenie i pice, 
kóżdi z nich rnuszi bec raczony do tuńca. (Taniec dla stojących 
na zewnątrz jest północnokaszubskim zwyczajem. Około pół­
nocy obserwujący weselników przez okna są zapraszani do 
środka, częstowani jedzeniem i piciem, potem każdego z nich 
należy zaprosić do tańca).

- Brutczi tuńc
Zbieranie detków na piersze küpisze. Dzysó tuńceje i młodo, 
i młodi. Pierwi robiła to blós brutka, stądka ta pozwą. (Taniec 
panny młodej - to zbiórka datków na pierwsze zakupy. Dziś 
tańczy go i pani młoda, i pan młody. Dawniej tańczyła go tylko 
pani młoda, stąd jego nazwa).

- Öczepine
Zjimanie wiónka (znanczi dzewczeca) a zakłódanie czepca 
(znanczi białczi). (Zdejmowanie wianka - symbolu panień­
stwa, a zakładanie czepca - symbolu kobiety zamężnej).

- Ögrabine, póprawine, pówiesele, powesółkó
Robiło sä je dzeń abó tidzeń po wieselim. (Poprawiny - or­
ganizowano dzień lub tydzień po weselu).

Rzecze, chterne ze zweków ópisónech w cwiczen- 
^7 ku 8 miałe mól na wieselim, na jaczim mösz bete.

Cze bełe juwerne, cze jinacze óbchódóne? (Po­
wiedz, które ze zwyczajów omówionych w ćwiczeniu 8 miały 
miejsce na weselu, w którym uczestniczyłeś/-aś. Czy były iden­
tyczne, czy obchodzono je inaczej?)

- Przenosene, ópuscene, przeprowadzane
Nałożeni dostówają prze przenosenach taką rada: „Czej 
wama mdze teszno, tej le zazdrzeta w komin, a teskniączka 
ód waju pudze". (Przenosiny, przeprowadzka - nowożeńcy 
dostają z tej okazji taką radę...)
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Zeńdzenie dredże: 
z Floriana Cenową

- Dzysó spótkóme sä z Floriana Cenową - rzekł Szcze­

pem.
- Baro sä ceszä. Cenowa to je ojc kaszebsczi leterature. 
Tej dze me muszime jachac? - spęta Monika.
- Pójedzeme do Bukowca niedalek Świeca. Tam Cenowa 
mieszkó i robi. On mó tam apteka a też gbürstwö.
- Gbürstwö? Kö to doch je doktór!
- W 1855 rokü ön tam kupił 20 hektarów zemi. On 
sóm też je urodzony na gbürstwie w Sławószenie kole 

Krokowa.
- Tej jak on óstół doktora?
- Jego ojc dbół o nöükä swójich dzecy. Jaż trzech jego 
senów skuńczeło sztudia. Ale tero nie chceme gadać, le 

pojmę do Cenowe.

Jak oni zaklepele w dwierze, ódemkła jim białka i rzekła:
- Doktora ni ma doma, on muszoł jachac do chorego, ko 
wnet bädze nazöd. Pójta bene, do jizbe.
Cenowa mieszkół wnet jak chłop. W paradnice stojół 
prosti stół i stółczi. Oni długo na niego nie żdele. Za sztót 
na podwórze zajachół chłopsczi wóz, a na nim sedzół 
dosc wesoczi chłop. Za chwila on wiózł w jizbä i öni mo­
gle mü sä dobrze przezdrzec.
- A! Są gósce! Witójta! Baro sä ceszä, że mögä z wama 

pogadać.
Cenowa miół czerwoną broda i jasne włose, szade jak- 
be go wilk szczepą macnął. Razä one twórzełe wkół 
jego głowę nibe lwią grzewä. On wzerół na nich dzyrskó 
módrima óczama. Choc prosti nos i sztółt lepów nadówa- 
łe jemu szlachecczi wezdrzatk, jego skóra beła ogorzało 

jak ü chłopa. Oblokłi beł też jak chłop.

- Nie dzewüjta sä, że jo wezdrzä jak prosti Kaszeba. To 
prosti Kaszebi pódtrzimiwają nasz jäzek i zweczi, nie

panowie. Ti sä zaprzedele Niemcom a dętkom. Gbur to 

mür, a szlachcec jädzä za cec.
Me sä muszime trzemac ze Słowianama, a nie z Niem- 
cama. Kóżdó sarna trzimö sä karna - zaczął nama kłasc 

do uszów swoje üdbe Cenowa. Wtim wlazła góspódeni 

i sä spita:
- Może chceta sä napie świeżego mleka ód krowę? Jo 

prawie sküheza dojic, co?
- A może wólita co jinszegó - zabedowół góspódórz.

- Dló gósca wszetkó, dló złodzeja nic! - smiół sä Cenowa.
- Me sä chätno napijeme mleka - odrzekła Monika.
Za sztót góspódeni przeniosła top mleka, tasczi 

i młodzowegó kücha.
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- Móżece we nama ópówiedzec ö swójich sztudiach?
- Tu ni ma wiele co gadać. Jo zaczął sztudia filozoficz­
ne we Wrocławiu w 1841 roku. W 1843 jo sä przeniósł 
na medicyna. Późni jo perznä sztuderówół w Królewcu, 
a skuńcził jem w Berlinie w 1851 roku. Jak widzyta, to mie 
długo zbawiło, a to temu, że jo miół w tim czasu wiele jin- 
szich wóżnieszich sprawów.
- Jo, a jaczich? - spetół Szczepón.
- Rok jo beł w wojsku, a późni nastół rok 1846. Me 
próbówele zrobić powstanie w Starogardze, ko sä nie udało 
i jo müszot ücekac. Leno wedół mie jeden Nieme w Swió- 
nowie i złapile mie kol Stajszewa. Wnet be mie bele zabite 
Niemce, bo miół jo ju óbsąd na śmierć. Szczescym w Berli­
nie webuchło powstanie i to mie uretało. Jo jesz próbówół 
sä dostać do powstańców w Poznaniu. Leno to mie sä nie 
udało. Jo też wiele pisół o Kaszebach. Hewó, tu mota moje 
ksążeczczi, öbezdrzeta so - rzekł Cenowa i pódół lop ksą- 

żeczków: Kaszebji do Polochov, Wó narodowosce a wó mó- 
vje, Xqżeczka dlo Kaszebov, Kile słov wó Koszebach e jich 
zemi przez Wójkasena. Tudzież rzecz „O języku kaszubskim" 
ze zdania sprawy Prajsa, Rozmowa Pólocha s Kaszebq, Trze 
ros prove.
- Jo też wiele pisół w rozmajitech cządnikach, a nówicy 
w założonym przez mie Skörbie Kaszebsko-sfovjnskje move. 
Hewó, wezta, tu są wszetcze numre z rokü 1866, 1868 
i 1879, razä trzenósce. Nalezeta tam baro wiele cekawech 
tekstów kaszebsczich i o Kaszebach.

- A dze we sä üczele pisać po kaszebskü? - spęta Monika.

- Nigdze, dzeckó. Pisenk jó sóm wemiszlół. To są piersze 
kaszebscze ksążeczczi. Pisenk jó póra razy zmieniwół. Za­
sadę pisenkü i gramaticzi są ópisóne tuwó - rzekł Cenowa 

i pódół jima jesz jedna ksążeczka: Zares do Grammatikj 
Kasebsko-Siovjnskje Move.
- A chto wóm w tim pómógó? Ko jedna jasküleca lata nie 
zrobi.
- Ne ja. Z tim jó móm wióldżi jiwer. Spótkół jem nie tak 
dówno jednego młodego Kaszebä, baro chwatczegó w pi- 
sanim, leno ten mó często jiny pözdrzatk na kaszebiznä. 
Zwie sä Jarosz Derdowsczi. Wedle mie retenkä przed ger­
manizacją Kaszebów je uchowanie kaszebizne. Kaszebi 
nie rozmieją gadać i czetac po polsku. Öd mółegó dzec- 

ka gódają po kaszebskü i utrzemiwają kaszebscze zweczi, 
temu trzeba jich üezee pö kaszebskü pisać i czetac. Trzeba 
pisać kaszebscze ksążczi, słowarze, üczböwniczi, ksążeczczi 
dó nóbóżeństwa. Kaszebskó i Polsko to są dwie słowiańscze 

sostre. Jeżle Kaszebi óchówają swöjä külturä, to oni óstóną 
też prze Polsce. Tak jó ówóżóm. Ale Derdowsczemü leno 
wergle w głowie. A fifama do nieba sä nie wküpisz.

- Ala na! A kaszebskó jinteligencjó, nikogo we nie dostele 
na swöjä strona?

- Kóżdi sóm sobie nólepi żeczi. Doktorze na mie krzewó 
wżerają, że lekarza chłopów za darmóka. Ksaża na mie na­
rzekają, że jó sä zadówóm z luteranama.
-Jakże to?

- A tak, że jó przełożił dló Kaszebów na zópadze ksążeczka 

do nóbóżeństwa Pjnc ghvnech woddzafov Evangjelickjeho

Katechizmu. Zresztą szkoda gadać. Pólóchóm sä nie widzy, 
że rozwijóm külturä kaszebską, a nie polską i robią z nas 
osobny nóród. Jedny gódają, że młodim w głowach mie- 
szóm. A jó ówóżóm, że trzeba drzewo nadżibac, póczi je 
młode. Tamti zós, że nie dbóm o wezdrzatk. Dobre długo 
pamiatają, a złe jesz dłeżi. Mało chto chce słechac. A tej 
jesz wszetkó wewrócą na rabel A wiatru i słowa na Imcuchü 
nie ürzeszisz. Jesz nóbarżi cekawi są üczati w Ruskach. Taczi 
Hilferding nawet beł przejachóny na Kaszebe. Meszlä, że 
to, co po mie óstónie, to blós te ksążeczczi. Szkoda gadać. 
A może sobie cos zaspiewóme. Móm tacze rozmajite ksą­
żeczczi z piesniama. Zresztą na nie też narzekają.
Cenowa dół jima póra ksążeczków Sbjór pjeśnj śvjatovich. 
Zaspiewele póra piesniów, a tej Szczepón rzekł:

- Ne jo, na nas je ju czas. Müszime jachac.

- Szkoda. Jó be ród jesz so z wama pógódół. A jesta wa abó 
zdrów? Bo jak nie, mögä wama co pomóc. A wezta sobie 
na droga i do serca póra doradów. Hewó móm je spisóne

- rzekł Cenowa i dół jima jesz jedna ksążeczka Dorade Le- 
karzkje v rożnech chorobach vevnętrznech, zevnętrznech e 
połógóvech s dodanem srodkov ledovech, zabóbónov e gu­
seł tak dovnjeśech jak e teraznjeśech.
- Leno nie dójta wiarę wszetczim, bo chto wierzi w gdsła, 
temü rzec óschła - zasmiół sä Cenowa.

Jak öni sä öddzäköwele i bele ju büten, Szczepón rzekł do 
Móniczi:

- Müszime to przeczetac. Cenowa to je dobri doktór i dobri 
diagnosta.

-A na gwes belny Kaszeba. To on zaczął büdzec Kaszebów. 
A to müszi rzec, że co dobrze rozpóczate, to do połowę 
skühezone - odrzekła Monika.
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UCZNIOWIE STARSZICH KLASÓW SPÖDLECZNY SZKOŁĘ

Janusz Mamelsczi

Jastre - zymköwe świata

f

Cele üczbe

• ćwiczenie czetanió i rozmienić kaszebsczich tekstów, 
czetanie ceche

• ćwiczenie zapamiatiwanió i szukanió infórmacjów 

w teksce
• ćwiczenie kaszebsczi gödczi, ódpówiódanie na pęta­

nia na spódlim tekstu i swojego żecó, ópówiódanie 
swöjich przeżeców

• ćwiczenie pisaniö, ödpöwiödaniö na pętania, dofülo- 

wiwanió zdaniów
• słownikowe cwiczenczi, zamiana słów na równozna- 

czene
• bogacenie i rozwijanie słowizne zrzeszony z Jastrama 

i zyrnka

Metode robotę

• robota z tekstä i słowarza, kórbiónka, słowne cwiczen­

czi

Didakticzne pomoce

• słowarze, zestówczi z cwiczenkü 4 i 7 dló kóżdegó 
ucznia, plakat ze słunuszkama z cwiczenkü 12, tekst do 
wefülowaniö z cwiczenkü 13 dló kóżdegó ücznia

Cyg üczbe

1. Przeczetój kórbiónka Móniczi i Szimka.

-Ale miółte snóżą palmä, Szimkü!
- Twoja też beła piaknó. Ne, widzysz te, to ju beła Palmowo 
Niedzela i Jastre. Jak ta zema chütkö zminała. Zaczął sä ju 

zymk.
- Jó sä z tegö baro ceszä. Zymk to je mój ülubiony cząd 
rokü. Móm ju dosc zeme - rzekła Monika.
- Jó sä ceszä, że bełe Jastre, przeszedł zajc, beło Paschal­
ne Triduum, Wiólgó Noc i Pón Jezes zmartwechwstół. Te 
świata mie sä nóbarżi widzą - odrzekł Szimk.
-Jo, jo, mie nóbarżi cygnąłsa Wióldżi Tidzeń. Jó sä ni mogła 
doczekać Jastrowegó Póniedzółkó i degówanió. Te gwesno 
jałowe miół so dówno halóne, co?
- Ko pewno, on tede lepi kole. Kószik dló zajca jó üszeköwöt 

we Wiólgą Sobota, a Te?

- Jó go zrobiła dzeń rechli. A jaja wa miele zafarwione?
- spęta Monika.
-To me zrobile też we Wiólgą Sobota, a jesz przeszekówele 
swiaconą jastrową strawa - odrzekł Szimk.
-Jo, me też.
- Widzysz te, jak to w żecym je. Po żernie przińdze zymk, 
a po smütkü redota!
- Po żecym śmierć, a tej nowe żece. Jó sä ju ni mogą do­
czekać, czede całi świat ódżeje, drzewa, łączi, sade, ógrode 
i łase. Czede wszädze znöwü bädze zelono, a w lefce czec 

bädze ptóche i pócha kwiatów!
-To ju wnet bädze, Móniczkó! Tero te sä ju doczekósz. A nie 
zabócza Te w świata jic sä ümec do rzeczi?

2. Ödpöwiedze na pętania:
a) Czede gódają ze sobą Szimk i Monika?
b) Ö czim öni so rozpówiódają?

c) Jaczi to je cząd rokü?
d) Czemü Szimk halół so jałowe na długo przed swiätama?
e) Czemü Monika i Szimk są wiesołi?
f) Za czim Monika mia jic w świata do rzeczi?
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Uczniowie starszich klasów spödleczny szkołę

3. Monika i Szimk pówiódają so ö rozmajitech jastrowech 

zwekach. Wepisze je wszetcze do zesziwko.

4. Dofüluj zestowk.

ZWECZI
NA KASZE BACH

ZWECZI
W JINECH REGIONACH PÖLSCZI

polewanie wodą

w Jastrowi Poniedzołk 
zajc przenószo darenczi 

do kószika

farwienie jajów

mece w rzece abö jezorze

5. LJłoże pösobicq wepisóne dnie i swiäta: Wiölgö Noc, Pas­
chalne Triduum, Jastrowi Poniedzołk, Palmowo Niedzela, 
Wioldżi Tidzeń, Wioldżi Post, Wiölgö Sobota.

6. Monika sä ceszi, że jidze zymk. Na co ona żdaje? Wepisze 
znanczi zymkü, ö jaczich je gódka w teksce.

7. Dofüluj zestowk, jaczi pokazeje świat w żernie i na zymkü.

ŚWIAT OB ZEMÄ NA ZYMKÜ

ceplezna

słuńce

farwe na świece

zwierzäta

ptoche

na łąkach

w sadach

na polach

w lese

w ogrodzę

8. Ödpöwiedze na pętania: Jaczi je Twój ulubiony cząd 

roku? Czemu tak je? 9

9. Omówi znaczenie jastrowech zweków. Dopasuj pore.

kószik z darenkama
zdrowie i bezpiek 

ód megów

degüse darenczi Boga dlo ledzy

jastrowo wóda swiäconö
nowe żece, 

zmartwychwstanie

strawa óbmece, łaska chrztu

10. „Pö żecym śmierć, a tej nowe żece". Co te słowa mogą 
oznaczać? Jak je rozmiejesz?

11. „Po żernie przińdze zymk, a po smutku redota!" Cze To­
bie też sä tak w żecym przetrafiło? Öpöwiedze o tim.

12. Dopisze skojarzenia do słów „redota" i „srnutk".

REDOTA

SMÜTK

13. Dofüluj zdania słowama: noprzód, tej, późni, a tej, na 
ostatku, pod kurie.

...........................je Palmowo Niedzela................................móme całi
Wioldżi Tidzeń................................. tego tidzenia je Triduum Pas­
chalne....................................... je Wioldżi Czwiortk,.................... Wiol­
dżi Piątk, ................................... Wiölgö Sobota........................................
wieczór zaczinö sä Wiölgö Noc i wiölgönocne öbrzäde. O pó- 
renkü wiedno je rezurekcjo z procesją..................................je Ja­
strowi Poniedzołk z zajcä i degusama.

14. Zastąpi forme czasnika „ceszec sä" jego synonimama: 
redowac sä, bec röd, wieselec sä.

jaje
pamiątka wjachaniö Pana 

Jezesa do Jerozolimę

palma szczesce, bogactwo

Monika sä ceszi, że zaczął sä ju zymk. Öna sä ceszi, że zema 
sä skuńcza. Szimk sä ceszi, że w Jastre chodzył z degüsä. Ön 

sä ceszi, że dostół ód zajca ulubione bómczi. On też sä ceszi, 
że chodzył ze starką na öbrzäde Paschalnego Triduum i że 
we Wiolgą Noc wstoł wczas reno i beł na rezurekcji.

J
J

I
1
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Wanda Lew-Czedrowskö

Uczniowie strzedny szkołę

Kogiim są pöstace z krejamny 
śniegowi checze i jako je jich funkcjo?

Ceie üczbe 

Uczeń:

• utrwali wiedza ö póstacach z Żecego i przigodów 
Remüsa - z rozdzelu XLI „Straszne przigóde w chace 
na polu. Śmierć Trąbę"

• utrwali pozwę apartnech znanków póznónech 

póstaców,
• utrwali pozwę dzelów mowę,
• przebóczi scene z adwentowi wanodżi Remüsa i Trąbę,
• ułożi scygnienie tekstu.

Metode robotę

• robota z tekstama
• głośne czetanie
• diskbsjó

Didakticzne pomoce

• wejimk tekstu romana (rozdzel XLI), zdaniowo rozse- 
pónka i zestówk do dofulowanio

• słowarze J. Trepczika i E. Gołąbka

Cyg üczbe

1. Przebóczenie wedarzeniów z tragiczny wanodżi Remüsa 
i Trąbę (nóprzódka wepöwiedze gäbne uczniów; późni bcz- 
niowie mbszą ułożec scygnienió -jego tekst je w küwertach, 
le w zdaniowi rozsepónce, chterny elemeńte muszą błożec 
posobicą, te elemeńte czetają po kaszebskb; opowiodają 

po polskb).

Zdaniowo rozsepónka

- Trąba namówił Remüsa na wanogä z szopką w adwento­

wi, śnieżny i mroźny czas.
- Zachódające do checzi, Rembs robił za gwiózdora i roz- 

dowoł dzótkóm dórenczi, a Trąba grół na skrzepicach, 
śpiewół köläde i pókozywół szopka.

- Wanożnice w drodze z Rotäbarkü do Wdzydz zabłądzele 

w kbrzatwie.
- Remüs üzdrzöt wid, chternegó Trąba nie widzół.

'SB®*'

Öbrele czerenk na wid przez smiote, pómógół jima wia- 

ter, pchający jich na krejamną checz.
Stanäle na dzywny oborze na Biółi Górze, przed checzą 

bez chlewów, stodołę i Stani.
Czej nalezle sä w checze, przed kominka, w prawie pbsti 
jizbie, na drewkach sedza czórno oblokło kobieta.
Rembs rozpóznół w ni Sydonia z rodu Borków - storą 

Julka z Garecznice.
Julka powiodą, że:

* jich widza na Sórbskb i na Łebsczich Błotach, i sprowa­
dza jim do pomoce rebóków;

* to ona jich sprowadza do ti checze;
* Rembs mdze miół przeprawę z dwuma kóbietama: 

z kaczką z oborę i z dregą z órzłowegó gniózda;
* spótko jesz róz Julka w wilejä Swiategó Jana na Łisce 

pöd Göstomiä i tede sä co stónie;
* mbszi mieć cos, czego ona mb dac ni może, co mbszi 

mieć sóm.
Niespódzajno zjawił sä w checze Czernik - Smätk, a Trąba 

ucekł.
Julka z Czernika sä sztridowele, ale pod wezdrzenim óczów 

Sydonii Smätk spbscył ócze.
Za namową Julczi Remus szedł szukać drecha Trąba i wi­
dz ół nad łasa Śmierć.
Po dłudżim błądzenim w kbrzatwie nalózł drecha 

nieżewegó pod wiólgą chójną kol Lizóków.
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UCZNIOWIE STRZEDNY SZKOŁĘ / HISTORICZNE SZTÖLCENIE

- Szukające pomoce, zaszedł do Wąglekójc, gdze w checze 
ü szółtesa sedzół Czernik i spisówół akt notarialny.

- Po sztridze z Czernika Remüs udboł sóm na swóji karze 
przewieźć Trąba do Lepna.

- W dzywnym molu nalózł kara i jak postanowił, tak zrobił.

2. Ödczetanie scygnienió (przerównanie z tekstä romana 

i sprawdzenie, cze wszetkó je zrobione zgodno z pósobicą 
zdarzeniów w teksce), podsztrechniace w nim mionów 
bohaterów.

3. Dofülowanie zestöwkü pódónyma słowama, zwrotama 

i werażeniama.

postać jistniczi
znankó-
wniczi

czasniczi
- werażenia i zwrote

Julka z Garecznice abó 
Sydonio z rodu Borków

Remüs abó ricerz 
Witosłów

Czernik abó Smätk, 
abó hrabia Strozzi

Trąba

Słowa, werażenia i zwrote do wpisanio

- farmazyn, trąba, papiore, kobieta, chłop, wieszczka, kara, 
muzykańt, skrzepice;

- stóri, starszi, storo, nisczi, strachóblewi, złi, falszewi, po- 
tcewi, chudo, widzącó, busznó, wesoczi, ódwóżny, widzą­

cy;
- wanożi, szukó, wie, co mdze i co beło, pöjöwiö sä, w weso- 

czim kłobuku na głowie, może bec w póra molach naróz, 
je czórno oblokło / -łi, mó biółe skarnie, nie pije sznapsu, 
wiele pije, wiedno w tim sarnim óbleczenim, gro, śpiewie.

4. Okresie, jakq fünkcjä spefniwajq ne póstace w romanie 
A. Majköwsczegö (np. Remüs, Julka i Czernik mają dredże żece 
-oni wzójno mają na se cesk i dzäka swójim mocom wchódają 
w żece jinszich, taczich samech jak oni abó zweczajnech ledzy. 
W romanie przenószają czetińców w dzywny zaczarzony świat. 
Chto sä wplątół w jich orbita, ni może z ni wińc).

5. Dorna przeszeküj do öpöwiödaniö jinq wersja zdarze­
niów w checze (np. Trąba nie zdżinął, a pómógół Remusowi 
biötköwac sä z Czernika...).

Dark Szemiköwsczi

Niemieccze i słowiańscze baderowania 
kaszebizne (do połowę XIX stolecego)

Cele üczbe

Po skuńczenim üczbe szkółownik potrafi:
• wemienic nózweska pierszich baderów kaszebsczegó 

jäzeka,
• przedstawić stanowiszcza baderów w sprawie klasyfi­

kacji kaszebsczegó jäzeka,
• czetac i wezweskiwac do szukanió infórmacjów histo- 

riczną karta.

Metode robotę

• roööta z derzenfowim tekstä, disküsjö, wełożenk

Didakticzne pomoce

• historicznó karta, derżeniowe tekste (dodówczi 1-6)

Biblografio

• Język kaszubski. Poradnik encyklopedyczny, red. J. Tre­
der, Gdańsk 2002.

• Kwaśniewska A., Badania etnologiczne na Kaszubach 
i Pomorzu Wschodnim w XIX i XX w. Ludzie, instytucje, 
osiggnięcia badawcze, Gdańsk 2009.

• Szultka Z., Studia nad rodowodem i językiem Kaszu­
bów, Gdańsk 1992.

• Treder J., Historia kaszubszczyzny literackiej. Studia, 
Gdańsk 2005.

Cyg üczbe

1. Na zaczątkó üczbe szkolny przedstówió, zgodno z terócza-
sną klasyfikacją, mól kaszebizne w karnie słowiańsczich
jazeków.
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HISTORICZNE SZTÓŁCENIE

2. Pö zrobienim przez uczniów pöletu z cwiczenkü 1 szkolny 
przedstöwiö sylwetczi ledzy wemienionech w dodöwkü 1, 
późni zaczinö disküsjä na temat przeczenów mółegó zainte­
resowanie Kaszebama westrzód pólsczich uczałech pierszi 
połowę XIX stolecegó.

3. llczniowie analizeją materiałe z dodowków 2-6 (cwiczenczi 
2-9), późni, pöd czerenkä szkolnego, diskuteją o przeczenach 

rozmajitegó nastawienió starszego i młodszego pókólenió 
Kaszebów do swóji tradicji i jäzeka. Szkolny prosy üczniow, 
żebe w disküsji miele też pózdrzatk na dzysdniowe relacje 

w ti sprawie.

4. Szkolny przedstöwiö sylwetczi pierszich baderów 
kaszebsezegö jäzeka (nie leno tech wemienionech 
w dodówkach), pódczorchiwó jich prekursorscze dzejanie, 
a przez to maklanie pö wierzkü i óglowó.

5. Domócó robota - cwiczenk 10 (dlo wszetczich) i 11 (dlo 
chätnech).

► Cwiczenczi

Na spódlim dodówka 1

1. Objaśnij, co beło póspódlim (wedle autora) dlo pólsczich 
baderowaniów nad Kaszebama w dredżi połowie XIX wiekü.

Na spódlim dodówka 2

2. Zweskujące z historicznegó atlasu, pokaże óbeńda, 
jaką wedle A. Naruszewicza miałe zajimac Kaszebe.

3. Pödöj pozwą, jaczi użiwele Niemce do nazwanió Ka­
szebów. ZweskCijące z jinszi wiedze, objaśnij póchódanie 
ti pozwę i welicze jinsze słowiańscze nórode, jacze bełe 

prze użecym ti pozwę przez Niemców nazewóne (abó dali 
są).

Na spódlim materiałów z dodowków 3, 4 i 5
fi

4. Objaśnij, cze autorze tekstów zapisónech w dodöw­
kach miele juwerny pózdrzatk na jazekówi status kaszebi-

> zne.
5. Pödczorchnij wejimk wepówiesce K.C. Mróngówiusza, 
chteren mógł mieć cesk na rozwij rusczich baderowa- 
niów nad kaszebsczim jäzeka.

6. Objaśnij, jaczi niebezpiek dlo fąksnerowanió mowę Ka­
szebów widzele XIX-wieczny baderowie.

Pórównói dodówczi 3 i 6

7. Podój miono i nózweskó osobę, jako w 1828 r. beła 
pastora w Cecenowie.

8. Pokaże pokoleniowe zjinaczene, jacze póstrzegół K.C. 
Mróngówiusz w sprawach procemstówianió sä Kaszebów 
pólitice germanizacyjny.

9. Objaśnij, cze Kaszebi zachöwiwele sä strzimówno w spra­
wach germanizacyjnegö dzejaniö presczich wtadzów.

Domöcö robota

10. Zweskujące z pózazdrojowi wiedze, omówi sprawa 
przezwäkü w kaszebiznie.

11. Zweskujące z pózazdrojowi wiedze, welicze nówóżnie- 
sze juwernote i zjinaczene midze kaszebsczim jäzeka a jinym 
webrónym przez sebie słowiańsczim jäzeka.

Dodöwk 1:
Kaszebe w pierszi połowie XIX wieku - terra incognita

(J. Karnowski, Dr Florian Ceynowa, oprać. J. Treder, Gdańsk 
1997, s. 9)

Na zaczątku 19. stolecegó bełe Kaszebe z etnograficznego 

a i też w jaczims dzelu historicznegó pózdrzatku terra inco­
gnita. Historiczne pódrobnote pódóne przez Naruszewicza 
w jego historii bełe alfą i omegą nóukówi wiedze pólsczi co 
do tego przedmiotu. Długo polsko nóuka stoją w sprawach 
Kaszub na stanowiszczu abnegacji. Nie zajimała sä Kaszeba­
ma jaż do czasów Ramułta. Leno pöd ceskä, może tak rzec, 
sąsednech baderowaniów, a też za sprawą westąpienió Ce­
nowe zaczało sä pówóżne baderowanie kaszebizne.

Jakno pierszi zajäle sä nöüköwö kaszebizną Niemce. Pa­
stor Lórk pierszi sczerowół üwögä na Kaszebów (...).

Dodöwk 2:
Adam Naruszewicz (1733-1796) ö Kaszebach

(A. Naruszewicz, Historya narodu polskiego. Panowanie Pia­
stów, t. 2, Warszawa 1780, s. 239)

Kaszebe dzel Pomeranii z ti stronę rzeczi Parsäte 

i Kolberga. (...) Niemce jich i terózka nazewają Wenden, co 
tim sarnim je, co Słowianie (...).

Dodöwk 3:
Gottlieb Leberecht Lórk (1760—1845), pastor cecenowsczi 
w 1.1806-1837, ö mowie Kaszebów

(Niemcy o Kaszubach w XIX wieku. Obraz Kaszubów w pra­
cach G.L Lorka, W. Seid la i F. Tetznera. Deutsche Berichte 
über die Kaschuben im 19. Jahrhundert. Das Bild der Kaschu- 
ben in den Abhandlungen von G.L. Lorek, W. Seidel i F. Tetz- 
ner, tłum. M. Darska-Łogin, M. Borzyszkowska-Szewczyk, A. Po- 
pien, red. J. Borzyszkowski, Gdańsk 2009, s. 58-59, 60)

Kaszebsczi jäzek wechödö öd słowiańskó-wendijsczegó, 
w dzysdniowi pöstace je ön leno ösoblewim dialektä 
pölaszezne, jinaczącym sä öd ni ortä wemöwe i przezwäkü 
słów (...). Öbjim słowizne zamikö sä w zókrażim rzeczi 

i pótrzebnotów codzennegö żecó. W taczich öbremiach, 
jak kuńszt cze rzemiästwö, nöüczi i religio zwesküje öna 
ze słów z pölsezegö abö niemiecczegö jäzeka. Z ti leżnosce 
möwa Kaszebów sta sä baro pópsetó, zniesztółconó i sobie 
leno potrzebno, badące dlo prówdzewech Pólóchów decht 

często niezrozemiałą (...)
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Okróm mieszónczi prówdzewie pólsczich i dólnonie- 
miecczich słów, z jaczi je złożono kaszebizna, zaóstół jesz 

dzel apartnech, starowendijsczich słów na nazwanie 
codniowegó żecó, jaczich nie rozmieje żóden Pólóch, chter- 

ne równak dżiną w coróz wikszim stąpieniu.

Dodówk 4:
Kresztof Celestin Mróngówiusz (1764-1855) ö mowie 
Kaszebów

(Cyt. za: J. Karnowski, Dr Florian Ceynowa......, s. 12; cyt. za:
Z. Szultka, Nowe spojrzenie na kaszubskie badania K.C. Mron- 
gowiusza, „Slavia Occidental^", t. 48/49[1991/1992], s. 216)

A
Na ogle be sä mogło zdawać, że kaszebizna je dialektä 
wendijsczim, chteren pöd asymilacyjnym ceskä pólaszezne 
dosc teli stracył, co letko może zrozmiöc, czej sä doznó, że 

kóscelnym jäzeka z dównech ju czasów je pólaszezna.

B
(...) wemówa Kaszebów nie je tak zwäcznö jak polsko, 
wedłużiwają tam baro słowa i kładzą cesk nie wiedno jak 

Pölösze, na przedöstatny zwäk, le, jak Rusce, też na trzecy 
ód kuńca i temü östatny zwäk co zamanówsze skrócają.

Dodówk 5:
Pioter Iwanowicz Prejs (1810-1846) ö ódniesenim ka- 
szebizne do pölsczegö jäzeka

(Ze zdania sprawy Prajsa do ministra oświecenia w Rosyi, 
z Berlina 20 czerwca 1840 r. przesianego, [w:] [F. Ceynowa], 
Kile slov wó Kaszebach e jich zemi przez Wójkasena. Tudzież 
rzecz „O języku kaszubskim" ze zdania sprawy Prajsa, Kraków 
1850, s. 35)

Dialekt kaszebsczi, tak jak dialekt Nadbółtowech Słowia- 

nów, bezógódkówó nóleżi do pölsczegö jäzeka.

Dodówk 6:
Kawel Kaszebów w cecenowsczi parafii wedle ópisenku 
K.C. Mróngówiusza (1828 r.)

(Cyt. za: Z. Szultka, Nowe spojrzenie na kaszubskie badania 
K.C. Mróngówiusza..., s. 235)

Kaszebsczi mieszkańce [Cecenowa i ókólegó - D.Sz.] mocno 
säjiscele, że jich rodno mowa na mocje usuwónóz kóscołów 
i szkółów; öni i jich dzece nie rozmieją niemiecczich szkól- 
nech, a, co nógórsze, seró młodzezna baro wesmiewó sä 
z nóbóżeństwa, módletwe i spiewü ji kaszebsczich starszich 
(...). We wiele wsach ób czas reze do Łebe jem słechół wiel- 

nech ledzy żólącech sä na to (...).

Scenarnik üczbe i zdrzódłowe tekste 
na kaszebsczi tłomacza Danuta Pioch.

Hana Maküröt

Słowobudowizna: 
spodlowe i pochodne słowa

Wielena słowów w jäzekü zmieniwö sä z cygä czasu, 
w jäzekü pókazywają sä nowe słowa brekówne do nazwanió 

pójówiającech sä zachów, czinnosców cze znanków, równo- 

czasno słowa, jaczich desygnate dżiną, przechódają do karna 

archajiznów.
Nowe słowa mogą powstawać na czile ortów: 1) móżeme 

póżeczec słowo z cezegö jäzeka, równoczasno dopasewające 
je fóneticzno i fleksyjno do najegö jäzeka; na taczi ort pójawiłe 

sä w kaszebiznie m.jin. internacjonalne słowa: institucjo, me- 
ditowac, agresywny, colemało kaszebizna póżiczó słowa też 
z pölsczegö jäzeka, np. lodówka, województwo; 2) móżeme 
utwórzec neósemantizme, tj. nadać słowom ju jistniejącym 
w jäzekü nowi znaczenk, np. znóne ód downa w kaszebiznie 

słowo lopk, óznóczające 'wikszą wielena sana cze słomę', zaczało 
bec óżiwóne też w znaczenkü 'jednostczi, chterna je brekówónó 

do zapisywanió i przechówiwanió pódówków w kömpütrze'; 
3) nóczascy równak nowe słowa są üröbione ód jinech domó- 

cech słowów, do jaczich doparłacziwó sä nowe fórmante. Ten 

sledny ort twórzenió słowów je przedmiotä stowöbüdowizne.
W stowöbüdowiznie słowa, ód jaczich üröbione są jine 

słowa, nazewóne są spódlowima słowama. Spódlowima sło- 
wama mogą bec tak jistniczi, jak też czasniczi, znankówniczi, 
przeczasniczi, przemionowe rzeczenia. Spodlowe słowa są 
słowóbddowiznowim spódlim dló póchódnech słowów.

Pochodne słowa (deriwate, formacje) üröbiö sä öd 
spódlowech słowów za pomocą fórmantów. Fórmantama 
mogą bec sufikse, westapiwające w pozycji po słowóbódo- 
wiznowi ternie, abó prefikse, westapiwające przed słowó- 

bódowiznową temą, abó też interfikse, partaczące tzw. zesa- 
dzone słowa. Fórmante dodöwö sä do stowöbüdowiznowegö 

spodla (stowöbüdowiznowi teme, stowöbüdowiznowegö de- 
rżenia), chternym je spodlowe słowo abó jego dzel, np. 

w słowie kótk derżenia mdze köt-, a förmantä -k; w słowie 

bórowicze derżenia mdze börow-, a förmantä mdze -icze; 
w słowie żeczba derżenia mdze żecz-, a förmantä -ba. Przemia- 
rama póchódnech słowów üsadzonech sufiksama są nósled- 

ne formacje: roczezna - słowo ütwörzone ód jistnika rok za 

pomocą sufiksu -ezna, bulwiszcze - deriwat ód jistnika bulwa 
z dodanim sufiksu -iszczę. Przemiarama póchódnech sło­
wów üsadzonech prefiksama są nósledne deriwate: przesch­
nąć - formacjo ód czasnika schnąc z dodanim prefiksu prze-, 
wekräpac- deriwat ód czasnika kräpac üsadzony przez doda­
nie prefiksu we-. Przemiarama deriwatów ütwörzonech inter- 
fiksama są nósledne zesadzenia słowów: samózwak - słowo 

pochodne ód zamiona sóm i jistnika zwäk, sparłaczonech 
interfiksä -ö-, równoleżnobók - formacjo ód znankównika 

równoleżny i jistnika bok, sparłaczonech interfiksä -o-.

Redakcjo: Danuta Pioch. Öbrözczi: Joana Közlarskö. Stało wespółrobóta: Roman Drzeżdżón, Hana Maküröt, Janusz Mamelsczi.
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Pielgrzymi trakt
Ruszamy dziś Traktem Świętego Wojciecha. Patron Polski wspominany jest 23 kwietnia. 
W tym miesiącu od czasów międzywojennych gdańszczanie pielgrzymują do jego świątyni. 
Tak więc i my przemierzamy ten szlak, poznając znajdujące się przy nim kościoły.

MARTA SZAGŻDOWICZ
Królestwo baroku
Pierwszym z nich jest kościół pw. św. 
Ignacego. Zbudowany został przez je­
zuitów, których do Gdańska w 1585 
roku sprowadził biskup Hieronim Roz- 
rażewski. Barokowa świątynia stała się 
katolickim bastionem tuż za murem 
protestanckiego Gdańska. Wnętrze do 
dziś zachwyca dziesięcioma ołtarzami, 
masywnymi filarami i osiemnasto­
wieczną amboną.

Jezuici prowadzili szkołę dla chłop­
ców - Kolegium Jezuickie. W XVII wie­
ku pod okiem 30 zakonników kształciło 
się w nim 600 uczniów. Odwiedzali ich 
królowie - Władysław IV, Jan Kazi­
mierz, Jan III Sobieski. Najsłynniejszy 
wychowanek Kolegium Józef Wybicki 
został z niego... usunięty. Buntował 
się przeciwko karom cielesnym i poni­
żaniu uczniów. Osiem lat, które spędził 
na Oruni, nie pozostawiły miłych wspo­
mnień. Budynek szkoły został zniszczo­
ny przez armię napoleońską w 1807 
roku. Obecnie mieści się tu siedziba 
arcybiskupa Sławoja Leszka Głodzia. Je­
zuici wygnani na początku XIX wieku 
powrócili po n wojnie światowej, ale do 
Wrzeszcza.

U salezjanów
Podążając Traktem św. Wojciecha 
w stronę Pruszcza Gdańskiego zbacza­
my na ulicę Gościnną. Zobaczymy tu 
niewielką świątynię pod wezwaniem 
św. Jana Bosko. Kościółek z 1823 roku

wyróżnia się czterdziestometrową 
wieżą i neogotycką architekturą. Pro­
jekt budowli wyszedł spod ręki mistrza 
- słynnego Karla Friedricha Schinkla. 
Wzniesiony został dla wspólnoty prote­
stanckiej dzięki wsparciu króla Frydery­
ka Wilhelma III. W świątyni podziwiać 
można dziewiętnastowieczne organy 
ufundowane przez Friedricha Hoene. 
Był on właścicielem Parku Oruńskiego, 
który znajduje się po drugiej stronie 
Traktu. Wojenną zawieruchę przetrwa­
ło także sklepienie budowli oraz empo- 
ry. Te wewnętrzne balkony wznoszone 
były w protestanckich kościołach. Świę­
ty Jan Bosko został patronem świątyni 
po II wojnie światowej. Wtedy to przy­
byli tutaj salezjanie i do dziś opiekują się 
tym zabytkowym obiektem.

W zaciszu sanktuarium
Docieramy do celu - kościoła św. Woj­
ciecha. W XII wieku osiedlili się tu 
benedyktyni. Przy klasztorze prowa­
dzili folwark, browar i karczmę. Gdy 
w XVI wieku ich dobytek spłonął, zde­
cydowali się opuścić to miejsce. W1711 
roku biskupi włocławscy sprowadzili 
tu misjonarzy św. Wincentego ä Pau­
lo. Rozbudowali oni świątynię o dwie 
boczne kaplice. Zakon został jednak 
zlikwidowany przez władze pruskie. 
Kościół przejęli księża diecezjalni. We­
wnątrz znajduje się ołtarz z obrazem 
św. Wojciecha. Miał go ufundować sam 
Jan III Sobieski. Sufit nad prezbiterium 
został nietypowo ozdobiony kamienia­
mi polnymi. O historii Wojciecha i jego

Kościół św. Wojciecha. Fot. M.S.

brata Gaudentego opowiadają współcze­
sne freski. W1953 roku kardynał Stefan 
Wyszyński przekazał świątyni relikwie 
Patrona Polski. W całodniowych uroczy­
stościach, ku niezadowoleniu ówcze­
snych władz, wzięło udział 25 tysięcy 
wiernych. W 1970 roku świątynię od­
wiedził kardynał Karol Wojtyła.

Kościół leży u stóp wzgórza, na które­
go szczycie zobaczyć można kaplicę. Za­
nim ciało św. Wojciecha trafiło do Gnie­
zna, złożone miało być właśnie tutaj. 
Kościół świętego Wojciecha pełni funkcję 
sanktuarium. Na pielgrzymów czekają 
ścieżki kalwarii i... cisza. Bo zgiełk mia­
sta tu nie dociera. Nie bez przyczyny pier­
wszymi, którzy odkryli to miejsce, byli 
benedyktyni.
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Moje wióldże 
kaszebscze wesele
HINZOWJURK

Ko to może bec nie do iiwierzenió dlo młodszich czetiń- 
ców, ale czedes zdrzelniczi ni miale pilotów, i jak chtos 
chcół kanał zmienić, tej muszo! ze zofö wstać i do zdrzel- 
nika pódeńc. Dlóte, jak komuś sä nie chcało z placu reszec, 
tej w jizbie grało to, co Programowo Radzezna Telewizje 
mia prawie do óbzeranio przerechtowóne. Okróm tego, to 
le dało pora kanałów (słowo „póra” je tuwó iiżete w jego 
spódlowim znaczenim: „dwa”), a funkcjo telewizje bela 
barżi wechówawczó niżle rozriwkówó, i me za wiele do 
gódanió w sprawie tego, co
belo nadówóne, ni miele. ______________________
Pózdze, po 1989, czej ustawa 
o radiu i telewizje ju zezwolą 
na zakiódanie priwatnech 
stacjów radiowech i tele- 
wizyjnech, kanałów nama 
zaczäio przebewac chüdzy 
jak grzebów po deszczu. Na 
szczesce nowe (ju w systemie 
PAL) zdrzelniczi szło kupie 
z pilotama, i ledze zaezäle sä 
kóncentrerowac na czwicze- 
nim wióldżegó pölca ü dominejący räezi (np. prze zmianie 
kanałów ób czas zachäcbe bezalkoholowego piwa).

Od te czasu me nad telewizją (a przenómni zdrzelnika- 
ma) ju często zapanowele. Dzysó zachacbów piwa bez­
alkoholowego za wiele ju ni ma widzec, a milióne ledzy mó 
sä weküpione abónameńte na pólsate, cyfrę +, itd. Piacy- 
me, be mieć przistäp do czekawszich (i wiäkszi leczbe) pro­
gramów. Jidze o to, be nama nicht ju nie gódół, co i czede 
móme obżerać. Z tim „czede”, to na gwes je lepi, ko progra­
me jidze dzysó dosc letko nagriwac, le z webierkä tego, co 
je przistäpne, je ju kąsk görzi. Czasä człowiek przeskakiwó 
z programu na program i nic dlo se do óbzeranio nijak na

wiem, jak na to przeszło, ale chtos mó nama wgódóne, że 
pódzeranie ledzczegó nieszczescó, głepóte cze smiesznote 
je belnym szpörtä. Od cziles lat usódzce nech programów, 
chcące zadzewiac, jidą na miónczi w wemesliwanim coróz- 
ka to cedacznieszich programów, be omanie jak nówicy wi­
dzów do óbzeranio czegoś, czego oni jesz nie widzele. A skór- 
no ne programe mają trafie do jak nówikszi wielene tele- 
óbzemików, tej one za baro spezglóne bec ni mogą. Degra­
dowanie niwizne programów „do nóniższegó póspólnegó

jistnika” zagwesniwó nama 
______________________  nisczi kwalitet telewizyjnech

Człowiek sä ni może 
dac często ogłepic 
i obżerać cos blós 

dlóte, że to prawie 
je nadówóne...

programów. Le wcyg, prze te­
le tematicznech kanałach, kóż- 
den muszółbe doch cos dlo se 
nalezc. A żle z tim je jiwer, tej 
jidze doch telewzernik wełą- 
czec. Ale ö tim piszą niżi.

Pełniawa kanałów telewi­
zyjnech dokazywó, że ledze 
dzysó są barżi przebierny 
w tim, co obżerają. Le cze me 
po prówdze móme cesk na to, 

co stacje nadówają? Z telewizyjnyma programama je tak, 
jak z hollywoodzczima Oskarama: możesz głosować na 
nóbelniesze filme, le webrac musisz blós spómidze ju rechli 
ustalony löste. Dzysó móme wiele programów, le chtos mó 
za naju webróne, co bädzeme óbzerele. A że szmaka je też 
sztółtowónó przez to, do czego jesme przenäcony, widzowie 
wnet zabóczą, że czedes do aktorstwa człowiek brekówół 
mieć talent. Szansa poprawę je, le teleóbzemice be müszele 
bojkotować leche programe. Jiwer je z tim, że ledze robie tego 
nie chcą.

Na zaczątku lat 90. XX wieku niezanóleżnó amerikańskó 
firma starała sä wedowiedzec, czim ledze sä czereją prze

lezc ni może. Ne chóba że chtos ledó tzw. reality show. Nie webierku programów do óbzeranio. Ne baderowania miale
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pomóc ustalec, cze produceńce programów muszą brać pod 
üwögä cesk, jacze one mają na spöleznä. Üsödzce programów 
sä spierele, że nicht telewidzów do óbzeranió niżódnech jich 
produkcjów nie zmiisziwö. Jak sä kómiis nie widzy, to niech 
nie óbzeró - niech zmieni kanał abó niech swój zdrzelnik 
weiączi. Równak z baderowaniów weszło, że wikszosc 
teleóbzerników nigde tak nie robi. Wikszosc telewidzów 
mó wedzelony czas na obżeranie telewizje, i czej nen czas 
nadeńdze, nic jinegó robie nie chcą. Z piwa cze bez, sedzą na 
zofach i pilota skoczą z programu na program z nódzeją, że 
natrafią na cos wort óbzeranió. A czej niczego pasownegó 
nalezc ni mogą, jidą na ügödä i obżerają cos, co jima nóm- 
ni przeszkódzó. Mało chto z óbzeranió często rezygneje i ód 
zdrzelnika ódchódzy. Bädze kómeńtowół: „biójta wa”, „ale 
glepóta”, „nic belnegö w tim telewzemikü ni ma”, „za co jo 
płaca?” itd., ale do swojego ódbiemika je dali przelniäti. Prze 
ti leżnosce póprówió statisticzi óbzeralnosce programów, 
chtemech tak pó prówdze nie ledó. A że zachacbów je tero 
wszädze ful, to jesz w przerwie pudze cos zjesc, co mó lechi 
cesk na jego sylwetka i óglowi stón fizyczny.

Cale rodzezne rozmieją sedzec przed zdrzelnikä i sä 
weszczerzac z tego, co obżerają, co czasä je jich jedumą spó- 
sobnoscą do werbalnego ze sobą kóńtaktu. Zagonionym le- 
dzóm feleje czasu na to, be prosto sä sadnąc a pogadać.

Żle jesz wezmieme czas stracony na obżeranie telewizje 
(w Polsce do 4 gódzyn na dzeń), tej nama go za wiele na „nor­
malne żece” nie sygó. Ale jo Warna godom, że jak chtos mó 
czas długo przed telewzemikä sedzec, to doch je jego spra­
wa, chöc nót je pamiätac, że naju obżeranie mó cesk na to, 
jaczima jesme i jaczim świat póstrzegóme. Nie meslä tuwó 
blós ó tech stareszkach, co z realnotą utracełe kontakt i za 
herojów z telenowelów na msza dówają, ale o tech wszet- 
czich, chterny (choc pódswiądno) przejmują ideje selóne 
z telewzernika. Ob czas czej samo obżeranie telewizje nie 
je niczim lechim, nót je ód czasu do czasu sä zastanowić, 
cze naju tak pó prówdze intereseje „Moje wioldże cegańscze 
wesele” cze jine „szokujące historie” (chóc czejbe chtos zrobił 
„Moje wioldże kaszebscze wesele”, tej jo bem to sóm chätno 
óbzerół, chócbe le pó to, be óbaczec, jak sä kaszebscze wese­
la zmieniłe ód czasu, czej jo na nich biwół). Człowiek sä ni 
może dac często ógłepic i obżerać cos blós dlóte, że to prawie 
je nadówóne - nawetka żle móme abonament weküpiony 
a obżeranie telewizje je dzelä najegó dnia. Nie wiem, jak ji- 
nech ledzy, ale mój telewzemik przeszedł z wełącznika, i jak 
mie sä cos nie widzy, to jo go zweczajno wełącziwóm. Robią­
ce to, nie dosc, że na sztrómie szpürejä, ale też sebie üszanejä. 
Tede sä też ókazywó, że móm wicy czasu na robienie perznä 
wóżnieszich rzeczów. Nawetka na napisanie tego artikla.

O nowim üczböwnikü 
dlö nomłodszich

Dostele me pöstäpny dokóz, brzód 
stolemówi robotę naji stolemczi Danu­
tę Pioch.

Miło je wząc do räezi nen pódracz- 
nik: miilchny - z bena i butna, farwny, 
bógati w tekste i cwiczenczi, przezemy 
dló szkolnego i ucznia.

Dokóz ósoblewi, bó z tekstów na- 
pisónech w wióldżim dzelu na brekó- 
wnosc negó prawie uczbównika przez 
Ewä Warmówską (37 tekstów!) i To- 
mósza Fópka (9 tekstów).

Autorka pödräeznika mia wizja i do 
ji zjiscenió przerócza jinszich, może rzec 
jinaczi: rozmajite kwiótczi z kaszebsczi 
łączi zebra pó mestersku w jedno gron­
ko, w jednä krutkä, i dala kóżdemu w ra­
ka, be razä ze swójima uczniama rozrze- 
szół je i uplótł z dzótkama wińc nowi, 
wińc na głowa naji Królewiónczi i razä 
z Krösniäcä włożił ji na głowa, be 
büszno szła pó Stegnach naji Tatczezne.

Nen dokóz je adresowóny ósoblewie 
do I klasę spódleczny szkole, ale tak bec 
ni miiszi. Chto nie znaje jesz kaszeb- 
sczegó, może go wząc do räezi i sä üczec. 
Üczec sä mogą razä ze swó-jima dzeca- 
ma starszi, be wefülowac dzürä, czór- 
ną dzürä, jako pówsta, czej kaszebizna 
ósta zabetó, znikwionó w kaszebsczich 
checzach.

Kóżdi chätny może nen uczbównik 
wząc do rączi i póspólno śpiewać, bawić 
sä, czetac, rozwiązewac rozmajite za­
dania. Wiem, że szeküje sä płatka z pie- 
sniczkama Tomósza Fópczi. Jak sä ukóże, 
to mdze ücecha, tako póra - uczbównik 
i płatka - kóżdi be chcół z nima wespół- 
robic i jic w przódk z kaszebizną!

Autorka zapowiedzą, że mdą pöstä- 
pne uczbówniczi zrechtowóne na nen 
ort, tej żdajeme na nie, a Wastnie Danu- 
ce żeczime, jak wiedno, stolemówi moce.

Damroka

Kaszebe 
Zemia i ledze

1 ETAP EDUKACYJNY

DO NOWEJ PODSTAWY 
PROGRAMOWEJ
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Muzyczno zupa 
z tatkowi Kozę
To belo nagróne w naszi świetlice - mówi mie do słuchawczi telefonu krótko przed dzesątą wie­
czór Franceszk Kwidzyńsczi, jaczi prawie wrócyl z próbę kama Kaszuby, z j acz im je zrzeszo­
ny ju 62 lata. Móm trze abo sztere tacze kórtczi z naszima nagranioma. Pamiatóm, że przejachała 
do nas firma, co leno sä tima zwäköwima pocztówkoma zajima - dodówó.

TÓMK FÓPKA

Czetom: „Pracownia pocztówek 
dźwiękowych. Łucja Czerwińska. Su­
lejówek ul. Dworcowa 41c; cena 14 zł”. 
Sznekreja w jinternece i nalóżóm, że 
ta sama Firma wedała Czesława Nie­
mena „Pod papugami” i „Kołokolczik” 
(Kojiokojibuhk) - i ta kórtka też kosz­
towała 14 zł... Na chomikuj.pl je wicy 
dokazów wedónech na kórtkach przez 
firma zez Sulejówka kół Warszawę. 
Są też Czerwone Gitarę. I przikłód 
muzyczny na kwinta częstą w dół - „My 
ze spalonych wsi”. Pokolenie 50+ pew­
no pamiätö pólscze gramófóne „Karo- 
linczi” cze „Bambino”.

Apfelzynowó kórtka z Kozą i Rebökä
W Wikipedie podają, że zwäköwe kórt­
czi pójawiłe sä w Polsce szlachä ZSRR 
na początku lat 60. i bele coróz mni 
modne jaż do strzednech 70. Miale na 
se jeden abo dwa szteczczi. Piszą też, 
że kósztowałe ód 18 zł (kol roku 1965) 
do leno 2,5 zł piać lat późni. Tede prize 
üstöwialo państwo, tak tej letko weli- 
czec można, że kórtka z Kozą i Rebökä 
„Kapeli Kaszuby z Kartuz” weszła dzes 
kol 1967 roku. Wasta Franceszk na pew­
no mó to w kronice kama...

A czemu nagriwóne belo prawie 
prze Gduńsczi 15 w Kartuzach?

W naszi świetlice je cuszo. Leno ta 
naszą wiolgą płita me w radio nagriwele 
- wspóminó Kwidzyńsczi. Ügödiwome 
sä na pósobną rozmowa.

To przez tä zwakówą körtkä zwöniä 
po noce. Tą rażą wenajatą ód Romka, ja­
czi jä bódój za 10 ziotech kupił czedes

na Allegro. Bije w ócze jasną, apfelzyno- 
wą farwą. Kórtka, mó sä rozmióc.

Na plachcku midze rówkama a dzur- 
ką są pódóne title: MÓJ TATA KUPIŁ KŁE- 
ZA i JAM JEST RYBAK Chceme sä wząc tej 
za tä KŁEZA. To je „Mój Tata kupił közä”, 
znónó też jakno „Tata i koza”, jaką Fran­
ceszk Kwidzyńsczi miół iiczete ód swoje­
go dżadeka Jana Trepczika z Prokówa 
i jaką wprowadzył do repertuaru tego 
nódleżi dzejającegó kaszebsczegó fóklo- 
risticznegó kama. Sóm śpiewie w ni solo.

Jego głos rozpóznół nawetk Rómk, co 
chätni żewi sä punk-rockä.

Rómk słechół apfelzynowi kórtczi na 
stórim adapterze w piicczim muzeum. 
Nawetkä puszczo! Közä turistoma...

Tekst je dobrze do zrozmienio - za- 
gwesniwó.

A dzysdnia nie wiedno spiewóka 
jidze zrozmióc. Słechóm platczi kama 
Kaszuby. Ti wióldżi, nagriwóny w Radio 
Gduńsk w 1997 roku. Słechóm jesz róz. 
Liczą sztrófczi. I piszą:
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Mój Tata kupił koza 
Trze detczi za niä dół 
Przewiązói ja do wóza 
I taczi profit miól!

Jedze foksa, jedze 
Tobaczkä zażiwó 
Obezdrzói sä za kozą 
- We/Je, dióbeł sä ürwöll

Tej Tata skócził z wóza 
I wółó: mac, mac, mac 
Bo widzy, że ta koza 
Ücekö prosto w las!

A tam, przed sarnim łasa 
Beł taczi wioldżi dół 
Tam koza przeskóczała 
A Tatko prosto w dół!

Nim Tata sä wekreglói, 
To minął jaczis czas 
Timczasä jego koza 
Przebiegła całi las!

Biegó Tata, biegó 
Przeceskó sä przez las 
Ażebe kozę wiernie 
To miiszöl odpiąć pas!

Za łasa koza stoji 
Chto jiny ja tam doji 
Jak Tatka óbóczeła 
To dali ucekała!

Czej Tata gonił koza 
Odpoczął jaczis czas 
W jedny race trzimół buksę 
A w dredżi trzimół pas!

Widzy koza Tatka,
Jak w race trzimie pas 
Jak buksę z niego spadłe 
On brzech miól jak ten bas!

Czej köza sä zegzała 
Na Tatka sä üwzäia 
Swoje rodżi nadstawiała 
Z całą mocą go bódała!

Jak ona go bödnäla 
Trze metre on lecół 
Dwa zäbe ön so webił 
Ko na kamień on trafił!

Buksę prze tim zgubił,
Bó w race trzimół pas 
Ażebe cebie, kozo 
Jasny piorun trząsł!

12 sztrófków mółech abó szesc wik- 
szich! Piersze róz jich teli czeja...!

Jadą z Kozą 
jak dióbeł z deszą
Zazeróm do mojego zbieru müzyczi. 
Weszło na to, że Köza je nóchatni prze- 
robiwónó przez jine kaszebscze karna.

Leno nicht jaż taczi dłudżi ni mó. A co 
me tu móme?

Wejrowsczi Fucus (jaczi prawie latoś 
swiäteje swoje 10-lece) bedeje Közä... 
po szpańsku. Dzecne Bławatki dają za 
Közä 100 marków. Nadolanie dodają 
do kózegó meczenió zelińtowe „uuuu” 
w refrenie. Kaszubianki spiewią po 
belacku, że z kozą „kłopot je” (w całosce 
jedno z wdzäcznieszich wekónaniów). 
The Rozmish jadą z Kozą jak dióbeł 
z deszą i trąbią. Trąbka je też czec w Na- 
szich Stronach z Wierzchucena, dze 
dzótczi mają pólsczi refren: „z tobą kło­
pot jest” i... redostno piszczą. Wiele ble- 
żi órginału są Sierakowice, dze chłopi 
do belnegó śpiewu dodówają też kąsk 
aktorsczegó kunsztu. Wersja techno- 
-dance zabedowół lezyńsczi C.Z.A.D., 
z chternegó Nadolanie wzäle pewno 
no „zelińtowanie”. Za to störe kaszeb­
scze „la, la, la” w refrenie uczejeme kol 
karna Kościerzyna. A jesz móm czete 
Damrokä, co do przednika kartesczich 
Kaszub gódó „wuja” - jak dżezowa Közä 
na smutno óbczas 50-lecó Kaszebskó- 
-Pómórsczegó Zrzeszenió w filharmo­
nii...

Równak wujowó, przeprószóm, tat- 
köwö Köza je dzel wieselnieszó. I ta­
ko barżi naszó. Kaszebskó. Polsko. Eu­
ropejsko. Kozo.

Na binie ö tobace i radnech
Rozmajitim szekä fejrowele 19 stre- 

miannika, to je roczeznä pierszegó nód- 
pömknieniö o Kaszebach. W Techómiu 
prosele na binä szkółowe teatralne kama 
z betowsczegó powiatu. Przejachało 8 
grepów z rozmajitima przedstówkama. 
Beła przepówiesc o tobace, o tim, jak Kuba 
dióbła póradzył, a nawetka sesja gminny 
radzezne. Wszetkó po kaszebskü. Jury 
taksowało osobno szkołę spódleczne i 
gimnazja. Za nólepsze w nech pierszich 
uznało kamo ze Stedzeńc, a w dredżich 
z Kramarzen. Indiwidualne weprzednie- 
nie dló aktora dostół Dawid Kuczkówsczi 
z Techómia. Móm nödzejä, że za rok zös sä 
zeńdzeme, a też, że bädze najujesz wiäcy 
- gódó jedna ód órganizatorków przezer- 
kü, szkolno Ewa Mądro.

PD Ödj. Ludwik Szreder
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Kto Kaszubą rodem
KAZIMIERZ OSTROWSKI

W ogólnopolskiej gazecie właścicielka znanego szwedz­
kiego wydawnictwa, emigrantka z Polski, opowiadając 
dziennikarce historię swojego żyda i sukcesów biznesowych, 
bez zażenowania wyznaje, że „nie podarowała dzieciom ję­
zyka polskiego”. Dzied mają do niej żal o to, ale ona nie miała 
czasu z nimi rozmawiać, a poza tym mąż, który polskiego 
nie zna, „mógłby się czuć wykluczony z naszych rozmów”. 
Zatem z woli mamy nie na­
uczyły się mówić w jej języ­
ku, natomiast bez wątpienia 
nauczyły się angielskiego, tak 
jak wszystkie dzied w Szwecji.
Zadumałem się nad łatwością 
odrzucania odziedziczonej 
mowy.

Można się zastanawiać, 
czy przekazanie dzieciom ję­
zyka macierzystego jest tyl­
ko rodzajem podarunku, czy 
powinnością rodzica. Jeżeli potraktujemy język w sposób 
ściśle pragmatyczny, jako narzędzie komunikacji, to oczy­
wiście wystarczy znać mowę tubylców, angielski zaś na do­
kładkę. Wiemy jednak, że język stanowi wartość wyższego 
rzędu, gdyż obok swej funkcji użytkowej stanowi nośnik 
kultury danego narodu lub grupy etnicznej. Odgrywa rolę

spoiwa wewnątrz grupy oraz między pokoleniami - do­
póty naród żyje, dopóki jego język jest żywy. Czy wobec 
tego przeniesienie go na następne pokolenie nie jest obo­
wiązkiem? Spójrzmy na tę kwestię z naszej, kaszubskiej, 
perspektywy.

Badania ankietowe przeprowadzone na Gochach wyka­
zały, że mieszkańcy tego południowo-zachodniego rejonu

Kaszub bardzo wysoko cenią 
swój język kaszubski. Znako­
mita większość posługuje się 
nim na co dzień. Większość 
uważa, że nie może być Ka­
szubą ten, kto nie potrafi po­
rozumiewać się po kaszubsku. 
Jest to stanowisko bardzo ra­
dykalne i trudne do zaakcep­
towania, wyklucza bowiem ze 
wspólnoty tych, którzy pomi­
mo nieznajomości języka czują 

się Kaszubami z krwi i kości, a przede wszystkim z duszy 
i serca. Nie muszą być wykluczeni. W Wielkiej Brytanii język 
walijski w mowie i piśmie zna tylko 19 proc. mieszkańców 
Walii, jeszcze mniejszy odsetek Szkotów posługuje się języ­
kiem szkockim (gaelickim), a przecież nikt nie odmawia jed­
nym i drugim tożsamości narodowej.

Nauka szkolna (...) 
nie zastąpi wyniesionej 

z domu znajomości 
mowy (...).

Chto Kaszebą rodä
W jednym z óglowópólsczich pismionów pósódóczka 

znóny szwedzczi wedówizne, polsko emigrantka, ób czas 
ópówiódanió gazetnice historii swego żecegó i biznesowech 
zwenegów, bez niżódny sromóte rozpówiodó, że „swójim dze- 
cóm nie dała w dörenkü pölsczegö jäzeka”. Tero dzece mają do 
ni żól, równak ona ni mia czasu z nima gadać, a w dodówku 
chłop, chteren nie znaje pólsczegó, „be mógł sä czec ódseniony 
z naszich kórbiónków”. Temu też z rozmeslny iidbe meme nie 
rozmieją gadać ji rodną mową, ale za to gwesno rozmieją aniel- 
sczi jäzek, tak jak wszetcze dzece w Szwedach. Zadzewówół 
jem sä nad letkóscą ódrzucenió spodkówizne rodny mowę.

Nót be belo rozważec, cze przekazywanie domócegó 
jäzeka dzecóm to je leno ört dörenkü, cze może óbówiązk 
dló rodzeca. Jeżle do jäzeka pódeńdzeme w często prag- 
maticzny sposób, leno jakno nörzädza komunikacji, tej po 
prowdze sygnie znać blós möwä tubetników, a anielsczi 
jesz na dodówk. Dejade je wiadomym, że jäzek to wortno- 
ta weższi wódżi, krom swóji użetkówi funkcji mo wioldże 
znaczenie dló przekazywanió kulturę określonego nörodu 
cze etnicznego karna. Jego rolą je jesz partaczenie ledzy 
westrzód karna i midze pókóleniama - tak długo nóród Üczniowie Spddleczny Szkole nr 7 w Chdnicach mają swiąda, co je jich spódkówizną.

Ódj. Maciej Stanke
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Należałoby przypuszczać, że Gochowie, mając tak zde­
cydowany pogląd w kwestii językowej oraz ceniąc sobie 
wysiłek edukacyjny szkoły w tym zakresie, sami będą 
przekazywać młodzieży język ojczysty w rodzinach. Ale 
nie wszyscy to robią. Cieszą się z obecności kaszubszczyzny 
w życiu publicznym, w kościele i urzędzie, lecz spora część 
ankietowanych osób przyznała, że w domu rozmawiają po 
polsku. Nie wiem, co myślą na temat kryterium językowe­
go Kaszubi z innych stron, lecz przypuszczam, że jest tam 
podobnie. To wspaniale, że coraz więcej dzieci i młodzieży 
uczy się języka i kultury swej małej ojczyzny, lecz nauka 
szkolna nawet w najlepszym wydaniu nie zastąpi wynie­
sionej z domu znajomości mowy i poszanowania tradycji.

Mówiąc o ochronie języka kaszubskiego, czemu najbar­
dziej sprzyja wspólny front szkoły i rodziny, mamy na myśli 
głównie mniejsze miejscowość. Trudniej w miastach, gdzie 
nauka kaszubskiego jest prawdziwą rzadkością, a środowi­
sko rówieśników prawie bez wyjątku polskojęzyczne. I jesz­
cze gorzej na obczyźnie. W cytowanej wypowiedzi emi­
grantki zwraca uwagę spostrzeżenie, że nie miała czasu na 
rozmowy po polsku ze swymi dziećmi. Kiepski argument, 
marne usprawiedliwienie własnego zaniedbania, lub ra­
czej świadomego odstępstwa od kultury, w której wyrosła. 
Przed takimi wyborami stoją jednak setki tysięcy Polaków, 
także Kaszubów, którzy dla poprawy swego bytu wyjechali 
do obcych krajów. Ich dzieci w tamtejszych szkołach uczą 
się po angielsku, niemiecku, włosku... Czy zapracowani 
rodzice znajdą dla nich czas na rozmowę w języku domo­
wym, własnym, nie tym, który wpaja im szkoła, koledzy 
i telewizja? Czy podsuną im polską albo kaszubską książkę?

żeje, póczi żewi je jegö jäzek. Zdrzące ód ti stronę, cze nie 
je öbrzeszkä przeniesenie go na przińdne pokolenie? We- 
zme na sprawa rozwóżme z naszi, kaszebsczi perspektiwe.

Anketowe badania, jacze bele przeprowadzone na 
Gochach, pókózałe, że mieszkańcowie negó półniowó-zó- 
padnegó ókólegó Kaszub mają swój kaszebsczi jäzek we wiól- 
dżim uwóżanim. Przewóżającó wiäkszosc iiżiwo go na co- 
dzeń. Znaczny dzel je dbe, że Kaszebą ni może bec ten, chto 
sä pö kaszebskü nie rozmieje dogadać. To równak je baro 
radikalne stanowiszcze i dradżi do zgödzeniö sä, bo ódcynó 
ód spólezne tech, co może i jäzeka nie znają, równak czeją 
sä belnyma Kaszebama, nade wszetkó w desze i sercu. 
A doch ni muszą bec ódseniony na bok. We Wióldżi Britanii 
walijsczi jäzek w mówię i pisenkü znaje leno 19% miesz­
kańców Walii. Jesz mnieszi procent Szkotów pósłegiwó sä 
szköcczim (gaelicczim) jäzeka, a równak ani jednyma, ani 
dredżima nicht nie rzecze, że ni mają nórodny juwernote.

Można be zakładać, że skórno Gochowie tak baro są 
przeswiódczony w sprawach jäzeka i z wiólgą erą ódnószają 
sä do edukacjowi stare szkołę w tim obramieniu, mdą też 
sami przekózywele w rodzenach młodzeznie ójczestą 
möwä. Wszetce jednak tak nie robią. Są ród, że kaszebi- 
zna góscy w żecym publicznym, w köscele i urządzę, ale 
wielena anketowónech pócwierdzeła, że doma gódają le 
blós po polsku. Nie wiem, jak do kriterium jäzeköwegö 
ódnószają sä Kaszebi z jinech molów, ale jem dbe, że tam 
wierä nie je nick jinaczi. Je jaż nie do uwierzenió, że tero

W cieniu wielkiego patrona. Obchody Dnia Jedności Kaszubów wSPnr 7 w Chojnicach.
Fot. Maciej Stanke

Na szczęście sprawa przyszłości kaszubszczyzny nie jest 
już troską nielicznej grupy działaczy i ludzi kultury. Upo­
wszechnia się świadomość, że przekazanie dzieciom i wnu­
kom języka rodzimego jest nie tylko podarunkiem uczynio­
nym z dobrej woli.

teli, coröz wiäcy, dzecy i mlodzezne liczi sä jäzeka i kulturę 
swóji moli tatczezne, leno że szkółowó nóuka, nawetka 
nölepszö, nigde nie mdze tim sarnim, co weniosló z dodomü 
znajomość mowę i uszónowanie dló swójich tradicjów.

Rozprawiające o chrónienim kaszebsczegó jäzeka, a te­
mu nólepi przesłegiwó sä wespółowe dzejanie szkołę i ro- 
dzene, w meslach móme przeważno mniesze ustrónczi. 
W miastach je ju drägö, bo nóuka kaszebsczegó je rzódkóscą, 
a karna znajomech w tim sarnim wieku są bez mała w ca- 
losce pölsköjäzeköwe. A jesz górzi je za grańcą. We wdórzo- 
ny wepówiedze emigrantczi trza dac boczenie na słowa, że 
ni miała czasu rozprawiać ze swójima dzecama pó polsku. 
Żórotne tłómaczenie, leche weslecanie swego niedbalstwa, 
a może, rechli, rozmeslne ódeńdzenie ód kulturę, w jaczi sä 
węchowa. Dejade z taczima webierama muszą sä biótkówac 
sta tesący Pólóchów, też Kaszebów, chtemy wecygle w ceze 
stronę, żebe zlepszec swoje żece. Jich dzece w tamecznech 
szkołach uczą sä anielsczegó, nienńecczegó, italsczegó... Cze 
jich zarabiali starszi należą czas, cobe z nima pogadać w jich 
domócym, włósnym jäzekü? Cze podadzą jima polską abó 
kaszebską ksążka?

Na szczesce sprawa przińdnote kaszebizne nie nóleżi ju 
do stare leno górzce dzejórzów i ledzy kulturę. Rozkóscerzeła 
sä swiąda, że przekózanie dzecóm i wnukom rodnego jäzeka 
nie je blós dörenkä ófiarowónym ze swóji dobri wole.

Tłómaczenie Bożena Ügöwskö
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Dostępna tylko
wirtualnie (część 1)

Kilka miesięcy temu „świat genealogiczny” obiegła 
wieść o odnalezieniu, uważanej dotąd za zaginioną, 
metrykalnej księgi zgonów z lat 1769—1830, obej­
mującej cztery parafie: w Bytowie, Niezabyszewie, 
Tuchomiu i filialną w Dąbrówce. Chętni mogli ku­
pić jej cyfrową kopię za... jedyne 100 euro. Dzięki 
uprzejmości p. Stanisława Frymarka otrzymałem 
ją w prezencie. Na jej przestudiowanie poświęci­
łem dzień, i jak się okazało, jeden z ciekawszych 
w mojej pracy historyka. I bynajmniej nie chodzi tu 
o genealogię, gdyż w owym czasie moi przodkowie 
nie mieszkali na tym terenie. Dla mnie ta księga, to 
świadek historii, bezcenne źródło do dziejów mojej 
rodzinnej ziemi, o czym chciałbym w niniejszym ar­
tykule opowiedzieć.

TOMASZ REMBALSKI
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O LOSACH NIEZABYSZEWSKIEGO ARCHIWUM PARAFIALNEGO

Perypetie młodego historyka
Przygotowując w poiowie lat 90. ubie­
głego wieku pracę magisterską o swo­
jej rodzinnej wsi Niezabyszewo w gmi­
nie Bytów, wiele dni spędziłem w miej­
scowej plebanii parafii św. Mikołaja, 
wertując zachowane tam księgi me­
trykalne, z których najstarsze sięgały 
1836 r. Będąc już po lekturze artykułu 
ks. Władysława Szulista (Archiwa para­
fialne powiatu bytowskiego, „Rocznik 
Koszaliński”, 1970, nr 6), wiedziałem, że 
prócz wspomnianych ksiąg metrykal­
nych, w kancelarii parafialnej powinny 
się były znajdować również trzy poszyty 
spraw gospodarczych z lat 1927-1944, 
księga ogłoszeń parafialnych 1928—1939 
oraz księga bractw kościelnych z lat 
1922—1944. Inny historyk Kościoła, ks. 
Lech Bończa-Bystrzycki (Kościół kato­
licki na Pomorzu Zachodnim 1871—1945, 
Koszalin 1995), napisał z kolei, że przed 
wojną w kancelarii parafialnej prze­
chowywano starsze niż z 1836 księgi 
metrykalne, które rozpoczynały się od 
1754 r. Dzięki uprzejmości proboszcza 
ks. Tadeusza Łukaszewicza dane mi 
było spenetrować plebanijny strych, 
ale prócz dwóch starych mszałów, akt 
powojennych, starych chorągwi kościel­
nych i innych zużytych paramentów 
kościelnych, nic tam nie znalazłem, ani 
ksiąg metrykalnych, ani wymienionych 
przez ks. Szulista teczek i ksiąg z lat 
1922—1944. Mimo że już kilkanaście 
lat temu obroniłem pracę magisterską, 
nie zaprzestałem prowadzić swoistego 
śledztwa w sprawie niezabyszewskiego 
archiwum parafialnego.

Poszukiwania
Kiedy kilka lat później (po wizycie na 
plebanijnym strychu) bliżej poznałem 
ks. Władysława Szulista, zapytałem go
0 kulisy pracy nad artykułem, o to, co 
zapamiętał z wizyty na plebanii w Nie- 
zabyszewie. Jak przyznał, nie pamięta 
już szczegółów, ale jego zdaniem ów­
czesny proboszcz ks. Stanisław Klatka 
udostępnił mu wszystkie zachowane 
materiały archiwalne. Dodatkowo obda­
rował go przedwojennymi publikaq'ami 
Paula Panske na temat szlachty bytow- 
skiej, o której niżej, oraz Hugo Lemckego
1 Ludwiga Bóttgera o zabytkach sztuki 
na ziemi bytowskiej i lęborskiej (Die Bau- 
und Kunstdenkmäler des Regirungsbezirks 
Koslin, m Th., n Bd., n Hf. Die Kreise Bütow 
und Lauenburg, Stettin 1911).

Nieco wcześniej, to znaczy przed 
rozmową z ks. Szulistem, od pani Bar­
bary Hapke (obecnie Łąckiej) z Muzeum 
Zachodnio-Kaszubskiego w Bytowie 
otrzymałem kserokopię maszynopisu 
autorstwa Ericha Wingutha, który za­
wierał spis niepaństwowych archiwów 
powiatu bytowskiego wg stanu na rok 
1939/40. Erich Winguth (1890-1952) 
był przed wojną nauczycielem w by­
towskiej szkole średniej, a dodatkowo 
człowiekiem zaangażowanym w życie 
religijne i kulturalne miasta. W 2000 r. 
praca Wingutha została opublikowana 
na łamach niemieckiego czasopisma 
naukowego „Baltische Studien” (Die 
Verzeichung der nichtstaatlichen Archi­
ve des Kreises Bütow nach dem Stand 
von 1939/40 von Erich Winguth (|), 
einleitung und kommentar von K.-D. 
Kreplin, H.T. Porada und D. Schleinert, 
„Baltische Studien”, NF, 2000, Bd. 86). Po 
lekturze tego spisu doznałem pewnego 
rodzaju wstrząsu. Okazało się bowiem, 
że do II wojny światowej parafia św. 
Mikołaja w Niezabyszewie posiadała 
jedno z najbogatszych archiwów w po­
wiecie. Wynikało to z faktu, że z powo­
du małej liczby wiernych przez wiele 
dziesiątków lat (do 1884 r.) rezydowali 
w Niezabyszewie prepozyci bytow- 
scy, którzy najczęściej pełnili również 
funkcję dziekanów bytowskich. W ten 
sposób oprócz nagromadzonych od 
1754 rM tj. od odbudowy po pożarze 
plebanii, akt parafialnych znalazły się 
tam również akta dziekańskie. Myśl 
o tragicznych losach niezabyszewskie-

go archiwum nie dawała mi spokoju. 
Czy była jakakolwiek szansa na to, że 
coś się uchowało? Zacząłem na powrót 
wypytywać ludzi związanych w jakiś 
sposób z Niezabyszewem.

Ziemie Odzyskane, czyli Dziki Zachód
I tak m.in. od p. Gerarda Prondzińskie- 
go z Bytowa, rodem z Płotowa w para­
fii niezabyszewskiej, dowiedziałem się 
o relacji jego nieżyjącego brata Pawła. 
Otóż Paweł Prondziński miał wspomi­
nać, że bezpośrednio po zakończeniu 
działań wojennych został wcielony do 
oddziału junaków Służba Polsce. W ra­
mach szkolenia, tzw. pokazówki, zapro­
wadzono ich na teren opustoszałego 
probostwa w Niezabyszewie, gdzie był 
on świadkiem wyrzucania z plebanii 
„jakichś” ksiąg i palenia ich na plebań­
skim podwórzu. Pan Gerard sugerował 
mi, że wówczas mogła ulec zniszczeniu 
znaczna część zasobu archiwum para­
fialnego.

Prawdą jest, że bezpośrednio „po wy­
zwoleniu z wszystkiego” przez Armię 
Czerwoną w marcu 1945 r. do niezaby­
szewskiej plebanii mógł wejść niemal 
każdy. Jedną z przyczyn była tragiczna 
śmierć proboszcza ks. Franciszka Szyn- 
kowskiego, zamordowanego przez czer­
wonoarmistów wraz z rodziną jego sio­
stry i kilkoma innymi osobami w Lębor­
ku 10 marca 1945 r. (Szerzej na ten te­
mat pisałem w „Pomeranii”, 2005, nr 2, 
s. 35-40). Niezabyszewo przez kilka mie­
sięcy nie miało swego duszpasterza, a to 
sprzyjało nadużyciom i szabrownictwu.
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Dopiero w sierpniu 1945 r. do Niezaby- 
szewa, z radzieckiej niewoli, powrócił 
siostrzeniec ks. Szynkowskiego, Hen­
ryk Krefft. Najpierw sprowadził pro­
chy swego wuja do Niezabyszewa, by 
3 września uroczyście pochować je na 
cmentarzu przykościelnym. Następnie, 
jako jedyny jego spadkobierca, starał 
się o odzyskanie osobistego majątku 
proboszcza, jak również swojego, gdyż 
od 1940 r. mieszkał w niezabyszewskiej 
plebanii. W moich zbiorach rodzinnych 
(Krefft był mężem mojej ciotki) zacho­
wała się korespondencja dotycząca 
m.in. tej sprawy. Dziś trudno określić, co 
udało się odzyskać z majątku ks. Szyn­
kowskiego, którego najcenniejszą część 
(przynajmniej dla inteligenta) stanowił 
księgozbiór składający się z około ty­
siąca woluminów. Cenniejszych rzeczy 
z domowego wyposażenia już z pewno­
ścią nie było. Najwięcej problemu przy­
sporzyło Kreffcie odzyskanie swojego 
pianina. Mając odpowiednie zaświad­
czenia potwierdzające prawa do piani­
na, 10 listopada 1945 r. skierował pismo 
do komendanta powiatowego Milicji 
Obywatelskiej, w którym stwierdzał 
m.in.: „Stamtąd [tj. z plebanii] zabrał je 
obfywatel] wójt podczas mojej nieobec­
ności w celu zabezpieczenia przed kra­
dzieżą do siebie. Dnia 2.11 b.r. z okazji 
przeprowadzki odstawił ob. wójt moje 
pianino na posterunek MO z nakazem 
wydania za pokwitowaniem”. Pismo 
Henryka Kreffty było bardzo delikatnie 
sformułowane, żeby przypuszczalnie 
nie drażnić władz. W tym czasie ów 
wójt został bowiem skompromitowany 
(stąd jego wyprowadzka) przez miejsco­
wego nauczyciela Bernarda Chwalczew- 
skiego, który w swoich wspomnieniach 
wyrażał się o nim w bardziej dosadny 
sposób. W Pamiętniku Chwalczewskie- 
go Bernarda, mieszkańca Ziem Zachod­
nich (msp. 1970, s. 20—21) czytamy, że: 
„W Niezabyszewie zjawił się wprawdzie 
zaraz po froncie wójt samozwaniec, Sta­
nisław Sosnowski. [...] On miejscowej 
ludności wyrządził wiele krzywd. Rabo­
wał im mienie osobiste. Ja po dłuższym 
badaniu wykryłem jednak, gdzie on 
mieszkał w czasie wojny i co robił. Otóż 
mieszkał w Gruszczycach, pow. Sieradz. 
Był Volksdeutscherem [sic!] i zajął sklep 
pożydowski”. Niekiedy, jak można mnie­
mać, odwiedzano plebanię w dobrej 
wierze, o czym również wspominał na­
uczyciel Chwalczewski w Kronice Szkol­

nej Publicznej Szkoły Powszechnej w Nie­
zabyszewie. Pod datą 14 sierpnia 1958, 
opisując początki swej nauczycielskiej 
pracy, napisał: „Podręczniki szkolne 
pisane w języku polskim, jak czytanki 
wydawnictwa Karola Miarki w Miko­
łowie, Historia Polski, śpiewnik polski 
i podręczniki gramatyki i ortografii 
polskiej znalazłem na strychu plebanii 
katolickiej w roku 1945”. Niestety żadna 
z tych książek nie dotrwała w Niezaby­
szewie do naszych czasów.

Dziś można jedynie przypuszczać, 
że więcej było na plebanii osób po­
dobnych owemu wójtowi, a przyto­
czone źródła świadczą jednoznacznie 
o tym, że przez długi czas stała ona dla 
wszystkich otworem. To niewątpliwie 
mogło mieć wpływ na uszczuplenie za­
sobu archiwum parafialnego w Nieza­
byszewie. Ale czy musiało doprowadzić 
do całkowitego jego unicestwienia?

Nowi świadkowie
W roku 2004 nawiązałem kontakt z by­
łym mieszkańcem Niezabyszewa Joze­
fem von Rymon-Lipinskim, mieszkają­
cym obecnie w Niemczech, który napro­
wadził mnie na nowy ślad w sprawie 
archiwum parafialnego. W liście z 24 
sierpnia napisał do mnie m.in.: „Na­
stępca ks. Klatki [ks. Leonard Bulczyń- 
ski] zaczął mianowicie robić na pleba­
nii porządki. Między innymi wyrzucił 
wszystkie niemieckojęzyczne książki 
na strych znajdujący się nad stajnią. Już 
nie wiem, skąd się o tym dowiedzia­
łem. W każdym razie zapytałem go, czy 
mogę się temu przyjrzeć i coś z tego wy­
brać. Było tego dość dużo. Stąd moje po­
dejrzenie, że zbyt gruntownie w 1945 r. 
nie zacierano niemieckości na pleba­
nii. Trochę książek stamtąd zabrałem 
(większość jednak została), głównie teo­
logicznych (równolegle z germanistyką 
studiowałem zaocznie teologię, której 
jednak nie ukończyłem, bo wyjecha­
łem do Niemiec). Potem były problemy 
z wywozem tych książek do Niemiec, 
część podarowałem więc innemu teo­
logowi z Poznania, część zdeponowa­
łem u krewnych, tam jednak poginęły. 
Znalazłem też m.in. gruby brulion z od­
ręcznymi zapiskami ks. Szynkowskiego 
(dotyczącymi kazań). Zdeponowałem go 
u rodziny mojej żony w Skierniewicach. 
Po śmierci teścia gdzieś się to wszyst­
ko rozpłynęło”. Jak się później okazało, 
nie do końca się rozpłynęły, gdyż dwa

Fragment Liber proventuum (księgi danin) z 1755 r.
Fot. autor nieznany

lata później w Skierniewicach zostały 
odnalezione trzy bruliony i skoroszyt 
z odręcznymi notatkami ks. Szynkow­
skiego, a 7 czerwca 2006 r. zostały one 
przekazane do Archiwum Diecezjalne­
go w Pelplinie. Niestety na strychu stajni 
w tym czasie już niczego nie udało się 
odnaleźć. W połowie lat 70. XX wieku 
przeszła ona gruntowną przebudowę, 
stając się garażem i salką katechetyczną.

W 2008 r. nawiązał ze mną kontakt 
telefoniczny Eugen von Wnuk-Lipinski 
z Niemiec, były mieszkaniec Płotowa, 
który opowiedział mi niemal sensacyj­
ną historię. Otóż będąc już obywatelem 
niemieckim, zawitał pod koniec lat 70. 
XX wieku na plebanię w Niezabyszewie 
i „odkrył” tam księgę zgonów z przeło­
mu XVIII/XIX wieku. Ówczesny pro­
boszcz zezwolił mu wówczas na skse- 
rowanie (jedyny kserograf znajdował 
się wtedy w Bytowie) wybranych stron 
dotyczących jego przodków i krew­
nych. Twierdził też, że kiedy po jakimś 
czasie pytał ponownie o tę księgę, nie 
można jej było już odnaleźć. Przepadła 
jak kamień w wodę.

Po tym telefonie w krótkim czasie 
między genealogami „rozeszły się” ska- 
ny owych kilku kserokopii najstarszej 
księgi zgonów z Niezabyszewa. Ich treść 
była ciekawa, na tyle ciekawa, że pew­
ni wytrawni poszukiwacze skarbów po 
kilku latach trafili do osoby przechowu­
jącej oryginał tej księgi i skopiowali ją 
w całości.

Dokończenie w następnym numerze.
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Przemiana w miasto
BOGUSŁAW BREZA (CZęŚĆ 1)

Okres międzywojenny stanowił przełom w dziejach Rumi. Wtedy stała się ona zapleczem pręż­
nie rozwijającej się Gdyni i sama przekształciła się - wchłaniając sąsiednie Janowo i Zagórze 
- w niewielkie miasto. Warto więc zatrzymać się na niektórych zjawiskach, które towarzyszyły 
jej mieszkańcom w trakcie tego procesu.

Przyzwyczajeni do starego
Dla znacznej części rumskiej społecz­
ności - głównie wówczas będącej 
jej starszą częścią - czas przed tymi 
zmianami był okresem spokoju i har­
monii, do którego powracano z sen­
tymentem i nostalgią. W miejskich 
przekształceniach ta grupa miesz­
kańców widziała zagrożenie i jedną 
z głównych przyczyn zła, jak wystę­
pujące w tej miejscowości kradzieże 
czy akty chuligaństwa. Młodsi rumia­
nie, których dzieciństwo przypadło 
na lata dwudzieste ubiegłego wieku, 
we wspomnieniach łączyli jego bez­
troskę, szczęśliwość właśnie z faktem, 
że wtedy Rumia się nie powiększała, 
nie przyciągała nowych mieszkańców. 
Trudno było rumianom zmienić daw­

ne przyzwyczajenia i utarte zwyczaje. 
W 1933 r. rumski sołtys żalił się wej- 
herowskiemu staroście, że kilku jego 
współmieszkańców protestuje prze­
ciwko uporządkowaniu jednej z ulic 
w nowy sposób, bo są tutaj urodzeni, 
od dziecka mieszkają w Rumi i przez 
to są za bardzo przyzwyczajeni do sta­
rego.

Rumskie inwestycje 
a własność gruntów
A jednak mieszkańcy Rumi mocno 
i nieraz skutecznie zabiegali o to, by 
jak najwięcej zyskać na zachodzących 
przekształceniach. Apelowali o jak naj­
szybsze przeznaczenie ich gruntów na 
cele budowlane i wyrażenie zgody na 
ich sprzedaż. Podnosiło to bowiem

znacznie ich wartość rynkową. Dla 
niektórych była to szansa na zabez­
pieczenie dalszej egzystencji, którego 
by nie mieli, gdyby nie rozwój Tum­
skiego budownictwa. Tak uzasadniał 
wniosek o parcelację swojego gospo­
darstwa na cele budowlane rumski 
rolnik: „Jestem chorowity i do gospo­
darstwa mało zdolny”.

Jednocześnie właściciele nierucho­
mości dążący do ich sprzedaży bronili 
się przed tym, by na ich terenie w przy­
szłości - co ujmowano w planach za­
gospodarowania Rumi i jej dzielnic 
- powstawały obiekty użyteczności 
publicznej, jak szkoły, urzędy, drogi 
i ulice. Ich grunty miałyby wówczas 
mniejszą wartość, za ewentualne wy­
właszczenie na takie cele można było
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uzyskać mniejsze kwoty niż ze sprze­
daży na cele budownictwa mieszka­
niowego. Oczywiście, nie wszyscy 
rumianie chcieli się wyzbyć swojej 
ziemi, przeciwnie, część z nich chcia­
ła ją zatrzymać za wszelką cenę. Po­
nieważ jednak rumskie inwestycje 
przeszkadzały w jej wykorzystywaniu 
zgodnie z dotychczasowym przezna­
czeniem (w większości do produkcji 
rolnej), właściciele gruntów nagmin­
nie występowali o odszkodowanie, na 
przykład za utrudniony dostęp do łąk, 
ich wyschnięcie na skutek osuszania 
przyległych terenów, niszczenie plo­
nów przez robotników itp.

Miejscowi w oczach 
władz i przybyszów
0 skali wyżej opisanego zjawiska i jed­
nocześnie nieufności oraz braku zrozu­
mienia dla pracy miejscowej ludności 
pośrednio może świadczyć opinia Ko­
misarza Rządu w Gdyni, Franciszka 
Sokoła, który uznał takie żądania za 
pozorne. Jego zdaniem w rzeczywi­
stości ich autorzy chcieli zmusić w ten 
sposób władze do przeznaczenia ich 
terenów na cele budowlane. Prawie 
wprost wytknął im, że bez odpowied­
nich zezwoleń rozbudowują swoje 
siedziby i stawiają nowe domy, by je 
odpłatnie przekazywać napływają­
cej do Rumi ludności. Twierdzenie to 
było o tyle uprawnione, że sprzedaż
1 wynajem lokali dla znacznej części 
mieszkańców Rumi stawały się waż­
nym źródłem utrzymania. Można na­
wet domniemywać, że to właśnie było 
przyczyną zbudowania domu o więk­
szej wysokości, niż dopuszczało to po­
zwolenie budowlane, przez Władysła­
wę Roszczynialską, żonę urzędującego 
w Rumi wójta, Hipolita Roszczynial- 
skiego, który ją wspierał w tym przed­
sięwzięciu.

Pogląd F. Sokoła o rumianach uka­
zuje też, że międzywojenny rozwój 
Rumi wpływał na zwiększenie kon­
taktów miejscowej społeczności ka­
szubskiej z ludnością napływową. 
Wywoływało to zderzenie wzajem­
nych oczekiwań i opinii na temat dru­
giej strony. Można się tutaj pokusić 
o pewne uogólnienia. Według przy­
jezdnych często Kaszubi byli nieufni, 
podejrzliwi, bliżsi natury, ale też zacie­
kawieni, nastawieni materialistycznie, 
wyrachowani. Ponieważ zasiedziali

rumianie w większości byli mniej 
wykształceni, obyci nowi mieszkańcy 
podchodzili do nich nieco z góry, pew­
ni, że przynoszą im źródła dochodu (na 
przykład wykupując ich grunty itd.), 
wyższą wiedzę i kulturę.

Niektóre opisy Rumi dokonane 
przez osoby z zewnątrz, nawet uwzglę­
dniając ich nieco propagandowy cha­
rakter, brzmią sielankowo: Znakomite 
tereny i to już górzyste znajdują się w Ru- 
mi-Zagórzu, dokąd dojeżdżam co tydzień 
na lekcje religii. Miejscowe dzieci kaszub­
skie z niemałym zapałem uprawiają san­
ki i narty, a w brawurowej jeździe sta­
nowczo przewyższają dziatwę gdyńską. 
Ile razy czekam na pociąg w stronę Gdy­
ni, tylekroć odnoszę złudzenie, że jestem 
na stacji w Skoczowie albo w Starym Biel­
sku [autor tego tekstu zapewne miał tu 
na myśli okolice Bielsko-Białej - B.B.]. 
Szkoła w Zagórzu leży nad rzeczką Zagór- 
ką, tworzącą w tym miejscu jakby mały 
wodospad. Podczas lekcji stukają w okno 
poczciwe wróbelki i kłócą się zawzięcie 
między sobą o chleb, zostawiany na pa­
rapecie okna przez żaków (ks. J. Kahane).

Przyjezdni w oczach miejscowych
Niewiele informacji zachowało się
0 tym, jakie były opinie rumskich Ka­
szubów o ich nowych współmieszkań­
cach. Tym bardziej warto przytoczyć 
dwie z nich, jak się wydaje znamienne. 
Otóż, gdy nieznani sprawcy połamali 
w nocy drzewka świeżo posadzone 
wzdłuż jednej z rumskich ulic, wśród 
starszych mieszkańców Rumi pano­
wało przekonanie, że to mogli zrobić 
jedynie przyjezdni. Jeden z obecnych 
najstarszych rumian, dobrze pamię­
tający okres międzywojnia, wspomi­
na, że napływowa ludność była bar­
dziej przebojowa, jej przedstawiciele, 
gdy czegoś nie załatwili, wchodząc 
drzwiami, skutecznie forsowali okna. 
Takie spojrzenie łatwo wyjaśnić. Do 
Rumi rzeczywiście przybywały osoby 
bardziej przedsiębiorcze, niebojące się 
opuszczać rodzinnych stron, często 
niemające nic do stracenia, a zasta­
wały tutaj społeczność zasiedziałą, 
niewielką, do tej pory szybko wykry­
wającą i piętnującą wszelkie działania 
- nawet w niewielkim stopniu - od­
biegające od przyjętych norm. Znacz­
na część nowo przybyłych traktowa­
ła swój pobyt w Rumi tymczasowo
1 przez to łatwiej dopuszczała się za­

chowań w odczuciu zasiedziałej ludno­
ści nagannych, na które nie pozwalali 
sobie tutejsi.

Podejrzliwość, 
niezrozumienie i spory
W sumie początkowe współżycie osia­
dłych wcześniej i przybyłych w okresie 
międzywojennym mieszkańców Rumi 
nie było łatwe. Można powiedzieć, że 
cechował je duży stopień wzajemnej 
podejrzliwości, nieufności i niezrozu­
mienia. Wpływ na to miały także róż­
nice kulturowe. Według niektórych 
relacji jednym z głównych powodów 
konfliktu miejscowych Kaszubów 
z kierownikiem szkoły i zasłużonym 
działaczem kulturalno-społecznym 
w Zagórzu, dążących do jego usunię­
cia z tego stanowiska, był fakt, że po­
chodził on z głębi Polski, był „bosym 
Antkiem” i między innymi nie pozwa­
lał uczniom na swobodne używanie 
języka kaszubskiego. Można to roz­
szerzyć także na innych urzędników 
przybyłych do Rumi z zewnątrz, któ­
rzy dążąc do unifikacji kraju, lekcewa­
żyli tutejsze zwyczaje i odmienności 
kulturowe, w ich miejsce wprowadza­
jąc - także na siłę - ich ogólnokrajo­
we odpowiedniki. W konsekwencji 
ówczesne władze w znacznej części 
zachowywały się dwoiście, wydawały 
wytyczne trudne do pogodzenia. Z jed­
nej strony ostrzegały podwładnych 
przed innością zasiedziałych rumian, 
zachęcały do podnoszenia wśród nich 
znajomości kultury ogólnopolskiej 
i wprowadzania koniecznych zmian, 
z drugiej namawiały, by łagodzili kon­
flikty, współpracowali z miejscową 
ludnością, traktowali ją z życzliwością. 
Nie było to proste i w rzeczywistości 
dochodziło niejednokrotnie do wza­
jemnych animozji i daleko idących 
- nawet przekraczających granice do­
brego smaku - sporów. Znamienne, że 
przy kwestii wydającej się prozaicz­
ną - zmianie okręgów kominiarskich 
w 1937 r. - wojewoda nakazał wejhe- 
rowskiemu staroście, by zwrócił uwa­
gę wszystkim kominiarzom, a były 
nimi osoby w większości spoza powia­
tu, aby „w stosunku do ludności za­
chowywali odpowiednią uprzejmość 
i unikali zatargów z ludnością”.

Dokończenie w następnym numerze.
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Gospodarze ziemi 
pomorskiej
JÓZEF BORZYSZKOWSKI

2 kwietnia wspominamy ko­
lejną rocznicę śmierci wielkie­
go papieża, Błogosławionego 
Jana Pawła II. Wciąż warto 
przypominać sobie Jego sło­
wa, również te wypowie­
dziane do mieszkańców Po­
morza.

Rok Pański 2012 został ogłoszony 
przez Zrzeszenie Kaszubsko-Pomor- 
skie Rokiem Młodokaszubów, którzy 
to przed 100 laty, na zjeździe w Gdań­
sku, powołali do życia Towarzystwo 
Młodokaszubów. Na zakończenie tego 
historycznego wydarzenia udali się do 
Oliwy, by tam się pokłonić prochom 
książąt gdańsko-pomorskich, funda­
torom i dobroczyńcom tej świątyni, 
nazywanej kaszubskim Wawelem. 
Organem Towarzystwa był „Gryf- Pi­
smo dla spraw kaszubskich”, a jednym 
z najważniejszych dokonań Muzeum 
Kaszubsko-Pomorskie i Biblioteka 
- Czytelnia Polska w Sopocie. Swoją 
działalność, zmierzającą do rozwoju 
Kaszub pod względem kulturalnym, 
gospodarczym i politycznym, młodo- 
kaszubi prowadzili pod hasłem „co 
kaszubskie to polskie”. Działania­
mi organizacyjnymi, publicystycz­
nymi i literackimi, dokonywanymi 
w pierwszym rzędzie z myślą o obro­
nie Kaszubów i Pomorza przed postę­
pującą germanizacją, budzili wśród 
ziomków ducha odwiecznego gospo­
darza tej ziemi, pragnąc ją zachować 
dla Polski, co po latach zaborów i wo­
jen dokonało się w 1920 i 1945 roku.

Do myśli i dokonań młodokaszu­
bów 25 lat temu nawiązał, ukształ­
towany pod krakowskim Wawelem,
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gdyńskiej homilii, skierowanej do nas 
- do ludzi morza i Pomorza... Ojciec 
Święty znał dobrze młodokaszubską 
wizję przeszłości i przyszłości Pomorza 
i Kaszubów - odwiecznych gospodarzy 
tej ziemi. Znał także nasze kaszubsko- 
-pomorskie mity. Jeden z nich to mit
0 Pomorzu jako kaszubskiej ziemi świę­
tej - ziemi obiecanej, gdzie Betlejem
1 Betowo to jest jedno miasto, a Wejhero­
wo to kaszubskie Jeruzalem. Jednocze­
śnie to tu, w naszej ziemi świętej, jest 
Adamowy raj, o czym mówi prastara 
kaszubska „Pówjóstka”, jakiej formę 
wiersza nadał przed ponad 100 laty, bę­
dąc studentem, Jan Karnowski, nazwa­
ny z czasem mózgiem młodokaszubów 
i sumieniem regionalizmu kaszubsko- 
-pomorskiego.

Przywódcą młodokaszubów, po tro­
chu nawet mistrzem Karnowskiego, był 
dr med. Aleksander Majkowski, który 
w swoim największym dziele literac­
kim, powieści Żece i przigöde Rernusa, 
wydanej po raz pierwszy w Toruniu 
w 1938 roku (kiedy to w Gdyni ukaza­
ła się jego Historia Kaszubów), przed­
stawił młodemu bohaterowi granice 
naszej tatczezne słowami umierającego 
powstańca, który wskazując na mapę, 
powiedział tak:

„Te dwie krącone czóme drodżi, co 
jidą z półnió ku noce, to dwie wióldże 
rzeczi: na wschodzę słuńca Wisła, na 
zóchódze Odra. Tam, gdze Wisła bie- 
żi w morze, mósz Gduńsk, tam gdze 
Odra, mósz Szczeceno. Zdrze, jak linio 
mórzó pödbiegö täpim klina do uscó 
Odrę i boczę, że przeszedłsze rzekä tä 
na lewi brzeg, wiedno jesz stojisz na 
downy zemi kaszebsczi. Bö öna sä cy- 
gnie pó górach bóltecczich jaż bezmala 
täde, gdze stoji Berlin, stoleca Niemców 
i miasto Roztoka, niedalek mórzó. Ód 
półnió sznur Warte i Notece, jaż do 
kolana Wisłę prze Fordonie, a ód noce 
morze: to stórodówne grańce naszi 
zemi kaszebsczi. Na polnie zemia sä 
z nią łączi polsko, z chtemą wolą ksążat 
najich i nórodu jedna twórzele jesme 
Rzeczpospolitą” (...)

Do tychże słów nawiązał błogosła­
wiony Jan Paweł n, zwracając się do nas 
w Gdyni takimi słowami:

„Przemawiając do ludzi morza, pra­
gnę równocześnie zwrócić się do tych, 
którzy żyją na Przymorzu i na Pomorzu.

Mieszkańcy wybrzeża gdańskiego 
i Pomorza stanowią zwartą wspólno­

tę, która w oparciu o doświadczenia 
historii, o tradycje polskie i wartości 
przyniesione tu przez ludzi z Wileńsz- 
czyzny czy Polski centralnej, kształtuje 
współczesne oblicze tego obszaru.

Nie mogę jednak nie zwrócić się 
dziś w sposób szczególny do potomków 
prasłowiańskich, lechickich Pomorzan, 
do drogich nam wszystkim Kaszubów, 
którzy do dzisiaj zachowali swoją et­
niczną tożsamość i swoją mowę o sło­
wiańskim rdzeniu.

Wiem, że Kaszubi zawsze byli i po­
zostali wierni Kościołowi. Hi, na Kaszu­
bach, w okresie Reformacji i w okresie 
rozbiorów, obrona katolicyzmu złączyła 
się nierozerwalnie z obroną polskości. 
W latach przed pierwszą wojną świato­
wą duchowni zapoczątkowali ożywioną 
pracę samokształceniową i spółdzielczą 
wśród rybaków i chłopów kaszubskich, 
mającą na celu obronę przed germaniza­
cją. Także świeccy działacze kaszubscy łą­
czą obronę polskości z religią. Słynny An­
toni Abraham często zaczynał rozmowę 
od słów: »Jeśli jesteś Polakiem i wierzysz 
w Boga...« Ten sam motyw przewija się 
w twórczości wybitnych kaszubskich po­
etów. Hieronim Jarosz Derdowski napisał 
w jednym z utworów: »Czujce tu ze serca 
toni skłód nasz apóstolsczi: Ni ma Kaszub 
bez Polonii, a bez Kaszub Pölsczi« (O panu 
Czońińscim, co do Pucka po secejachoł); on 
też kończy refren hymnu kaszubskiego 
tak dobrze nam znanymi słowami: »My 
trzymamy z Bogiem!«. Aleksander Maj­
kowski mawiał: »Z Polską łączą nas krew, 
dzieje i Kościół jeden«.

Nic więc dziwnego, że kiedy w cza­
sie drugiej wojny światowej obie warto­
ści: polskość i wiara zostały zagrożone, 
Kaszubi, jak zresztą i cały kraj, natych­
miast zorganizowali obronę. Gryf Ka­
szubski - Gryf Pomorski - Gdyńscy Har­
cerze Szarych Szeregów - ileż te nazwy 
mówią nam wszystkim!

Drodzy Bracia i Siostry Kaszubi! 
Strzeżcie tych wartości i tego dziedzictwa, 
które stanowią o Waszej tożsamości.

Was wszystkich, Wasze rodziny 
i wszystkie Wasze sprawy składam 
u stóp Matki Chrystusa, czczonej w wie­
lu sanktuariach na tej ziemi, a zwłasz­
cza w Sianowie i w Swarzewie, gdzie 
od lat czterystu otacza Was opieką jako 
»Królowa polskiego morza«. Cieszę się, 
że jest tu z nami na tym spotkaniu.

Raduję się też, że dane mi jest w dniu 
dzisiejszym znaleźć się nad polskim

morzem, na Pomorzu Gdańskim, na te­
renie całego Trójmiasta.

Jako pierwszą pozdrawiam Gdynię. 
Chociaż rosłem na ziemi polskiej dale­
ko stąd, to jednak mogę powiedzieć, że 
rosłem równolegle z tym miastem, któ­
re stało się poniekąd symbolem naszej 
drugiej niepodległości” (Jeden drugiego 
brzemiona noście. III pielgrzymka Jana 
Pawła II do Ojczyzny, Gdańsk - Gdynia, 
red. A. Drzycimski, G. Fortuna i ks. Z. 
Bryk, Gdańsk 1988, s. 121-122; z tej 
książki pochodzą wszystkie cytowane 
niżej wypowiedzi Ojca Świętego).

Bardzo często odwołujemy się do 
wypowiedzianego w Gdyni, a skiero­
wanego do nas, papieskiego wezwania 
i zalecenia, cytując jeno puentę tej wy­
powiedzi, odnosząc ją niekiedy jedy­
nie do języka! „Drodzy Bracia i Siostry 
Kaszubi! Strzeżcie tych wartości i tego 
dziedzictwa, które stanowią o Waszej 
tożsamości!”

Dziedzictwo, które stanowi o na­
szej tożsamości, jako odwiecznych go­
spodarzy ziemi pomorskiej, obejmuje 
nie tylko kaszubszczyznę i dzisiejsze 
Kaszuby. Obejmuje ono w różnym za­
kresie całe Wielkie Pomorze - „Od 
Gduńska tu, jaż do Roztoczi brom” (te 
słowa pochodzą z pieśni Jana Trepczy- 
ka „Zemia rodno”), ze wspomnianym 
w Remusie Szczecinem, przywołanym 
tu Toruniem i innymi ośrodkami, które 
odwiedził podczas swojej pielgrzymki 
w 1987 roku papież Jan Paweł n. Między 
innymi w Szczecinie pozostawił we­
zwanie zawarte w słowach: „Rodzina 
Bogiem silna, kraj silny rodziną. Trwać 
przy darze i umacniać braci!”. Prze­
wodnia myśl homilii gdyńskiej brzmi: 
„Wszyscy z wszystkimi, wszyscy dla 
wszystkich!”. W gdańskich homiliach 
przewodnie myśli to m.in.: „Więcej 
mieć czy bardziej być” oraz „Praca nad 
pracą!”. Te ostatnie słowa sygnalizują 
ważne treści homilii skierowanej na 
gdańskiej Zaspie do ludzi pracy i „Soli­
darności”, do pracodawców i pracobior­
ców, których w duchu słów Apostoła
- „Jeden drugiego brzemiona noście”
- inspirował i wzywał do międzyludz­
kiej i społecznej solidarności! A mówiąc 
o tym - do nas i za nas - podkreślił, że 
„Nie może być walka silniejsza od soli­
darności. Nie może być program walki 
ponad programem solidarności!”. A mó­
wił to m.in. do gdańskich i gdyńskich 
stoczniowców, do ludzi Gdańska i całej
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Polski, zakładów pracy, którzy podjęli 
w sierpniu 1980 roku walkę o godność 
ludzkiej pracy i prawa Polaka-obywate- 
la. Była to walka bezkrwawa, zakończo­
na zwycięstwem z Jego pomocą w 1989 
roku...

Podczas swej pielgrzymki Jan Paweł 
II, tu na Pomorzu Gdańskim, wyróżnił 
nas Kaszubów jako społeczność dłu­
giego trwania - właśnie oprócz ludzi 
pracy i walki, nie tylko na morzu, któ­
rych w szczególny sposób reprezentują 
obrońcy Westerplatte.

Na Westerplatte zwrócił się głównie 
do młodzieży. Wspominając młodych 
obrońców Westerplatte z września 1939 
roku, pozostających w pamięci Narodu 
jako symbol szlachetnego uporu w nie­
równej walce z najeźdźcą, powiedział:

„Trzeba, ażeby ten symbol wciąż 
przemawiał, ażeby stanowił wyzwanie 
dla coraz nowych ludzi i coraz nowych 
pokoleń Polaków.

Każdy z Was, Młodzi Przyjaciele, 
znajduje też w życiu jakieś swoje »We­
sterplatte«. Jakiś wymiar zadań, które 
trzeba podjąć i wypełnić. Jakąś słuszną 
sprawę, o którą nie można nie walczyć. 
Jakiś obowiązek, powinność, od której 
nie można się uchylić. Nie można »zde­
zerterować«.

Wreszcie - jakiś porządek prawd 
i wartości, które trzeba »utrzymać« i »obro­
nić«, tak jak to Westerplatte - w sobie 
i wokół siebie. Tak, obronić - dla siebie 
i dla innych”.

I tu znowu można wrócić do Jego 
słów z Gdyni, skierowanych przezeń 
nie tylko do Kaszubów, ale do wszyst­
kich żyjących na świętej ziemi kaszub- 
sko-pomorskiej: „Strzeżcie tych warto­
ści i tego dziedzictwa, które stanowią
0 Waszej tożsamości!”.

Wspominając historyczne spotkania 
z Janem Pawłem II A.D. 1987 w Gdyni
1 Gdańsku, nie zapominamy m.in. spo­
tkania w katedrze oliwskiej z przed­
stawicielami kultury i nauki, synami 
kaszubskiej ziemi oraz siostrami kar­
melitankami, które to wydarzenie ks. 
abp Tadeusz Gocłowski przywołał we 
wstępie do pełnej dokumentacji trzeciej 
pielgrzymki Jana Pawła II do Polski (Je­
den drugiego brzemiona noście..., op.cit.). 
Ks. abp Tadeusz zna też najlepiej całość 
związków przyczynowo-skutkowych 
tamtych wydarzeń, będąc pierwszym 
z grona spiritus movens (wespół z śp. ks. 
bp. Marianem Przykuckim z Pelplina) 
przygotowanych dla Ojca Świętego ma­
teriałów oraz programu Jego wizyty na 
Pomorzu oraz poprzedzających je Spo­

tkań Pelplińskich i Kolokwiów Gdań­
skich. On też w przywołanej przedmo­
wie zanotował pytanie papieża: „Jak 
Kościół w Polsce, jak Naród skorzysta 
z tego papieskiego nauczania?”.

Zachowana dokumentacja, utrwa­
lone wspomnienia, zarówno osób 
zaangażowanych w przygotowanie 
tamtej pielgrzymki papieskiej (oraz 
następnych), jak i wielu uczestników 
wszystkich spotkań z Janem Pawłem 
n, to dziś dla nas bezcenne źródło i in­
spiracja, nieustanne przypominanie 
- wezwanie. (Zob. m.in. Notatki [Ma­
rian Kołodziej] i wspomnienia innych 
osób [Lech Zaleski, Halina Słojewska- 
-Kołodziej, Alina Afanasjew] w książce 
Jeden drugich brzemiona noście..., s. 308 
i n. oraz Ołtarze papieskie na Pomorzu. 
Album, pod red. Jana Jakubowskiego, 
Gdańsk 2002, a także relacje z poby­
tów Jana Pawła II w Trójmieście opu­
blikowane w latach 1987 i 1999 na 
łamach „Pomeranii”). To także we­
zwanie do pamiętania m.in. o twór­
cach pomorskich ołtarzy papieskich, 
z wielkim mistrzem Marianem Koło­
dziejem na czele! Jego bowiem pomy­
słu papieskie bramy i ołtarze z Gdań­
ska 1987 i Sopotu 1999 (w Sopocie na 
koniec spotkania J.P. II przypominał
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swoje wezwanie z Gdyni) uznane zo­
stały za dzieła najpełniej i najgłębiej 
odzwierciedlające specyfikę gdańsko- 
-pomorskiego dziedzictwa kultury 
oraz ducha przeszłości i przyszłości tej 
ziemi, polskiego ducha nad Bałtykiem, 
pobudzanego nieustannie do twórcze­
go myślenia i działania przez odświe­
żający także umysły „wiatr od morza”.

Słowa J.P. II z Gdyni, to szczególnie 
dobitny, nowy, odświeżający i pobu­
dzający nie tylko Kaszubów, wiatr od 
morza, jaki w dużej mierze zadecydo­
wał o dalszych losach tej ziemi, o na­
szej dzisiejszej kaszubsko-pomorskiej 
i polsko-europejskiej rzeczywistości. 
Idąc za wskazaniami Ojca Świętego, ks. 
abp T. Gocłowski m.in. w 1993 r. wydał 
„Wskazania duszpasterskie” dotyczące 
obecności języka kaszubskiego w litur­
gii, a w 1997 r., w roku 1000-lecia poby­
tu św. Wojciecha w Gdańsku, w ramach 
realizowanego wówczas Kongresu 
Pomorskiego, był z nami współgo­
spodarzem nie tylko jego inauguracji 
w Oliwie i zakończenia w Szczecinie, 
ale przede wszystkim niejako spiritus 
movens zredagowanego w duchu pa­
pieskiego nauczania „Słowa Biskupów 
z Pomorza” w którym czytamy:

„Poczucie odpowiedzialności za całe 
Pomorze każe postawić organizatorom 
I Kongresu Pomorskiego szereg nowych 
pytań, dotyczących bogatego dzie­
dzictwa tego regionu. Chodzi przede 
wszystkim o to, by ta odpowiedzial­
ność budziła odzew w sercach młodej 
generacji. Ruch kaszubsko-pomorski, 
podobnie jak Kościół, zawsze z praw­
dziwą troską pochylał się nad młody­
mi; wpisywał ich w serdeczną geogra­
fię tej ziemi. Rzecz w tym, by zarówno 
w wymiarze osobowym, jak i poszcze­
gólnych grup, nie tracąc własnej tożsa­
mości, doszukiwali się raczej podobień­
stwa i duchowego pokrewieństwa, 
niż tego, co dzieli i grozi zamykaniem 
się we własnych opłotkach. Uwzględ­
niając ten wymóg, Kongres Pomorski 
nabiera większego znaczenia, wska­
zując na różnorodność kulturową ma­
łych ojczyzn, współtworzących głębie 
ducha wielkiej ojczyzny - Polski! W na­
szym zrozumieniu niezwykle cenne 
jest to, że wychodząc niejako od rdze­
nia kaszubskiego, umiemy ogarnąć 
refleksją i poruszyć cały krąg zjawisk 
i problemów gospodarczych i społecz­
no-politycznych, tak istotnych teraz

w dobie demokratycznych przemian 
politycznych i w perspektywie coraz 
ściślejszej współpracy z całą Europą, 
z najbliższymi sąsiadami Niemcami, 
także dawnymi i obecnymi Pomorza- 
ninami i to na wielu polach. Ten nurt 
refleksji i obywatelskiej troski, przewi­
jający się w wielu dotychczasowych 
spotkaniach, uwypukla w ramach 
kongresu obraz chrześcijanina-Pola- 
ka-Pomorzanina, jako istoty zdolnej 
do kształtowania swego losu teraz 
i w przyszłości” (Księga Pamiątkowa Kon­
gresu Pomorskiego, Gdańsk 1997 - Szcze­
cin 1998, red. J. Borzyszkowski, C. Ob- 
racht-Prondzyński i S. Pestka, Gdańsk 
1999, s. 316-317).

Zmarły w 1993 r. wspaniały ks. po­
eta i profesor Janusz Pasierb, pierwszy 
laureat Medalu im. Bernarda Chrza­
nowskiego „Poruszył wiatr od morza”, 
odbierając go w Kaplicy Królewskiej 
w Gdańsku, wspominając m.in. tamte 
spotkania z J.P. II, powiedział:

„(...) Kończąc rozważania o Pomorzu 
jako »części głównego lądu«, chciałbym 
powiedzieć, że droga do uczestnictwa 
w kulturze - w Europie, w świecie 
- prowadzi przez przeżycie własnej toż­
samości. Przez przeżycie własnej osob­
ności idzie się do przeżycia wspólnot. 
To, co niewielkie, jest konkretne. Jest 
blisko. (...) Małe ojczyzny uczą żyć w oj­
czyznach wielkich, w wielkiej ojczyźnie 
ludzi. (...)” (Pomorskie drogi ks. Janusza Pa­
sierba, red. B. Wiśniewski, Pelplin 1998, 
s. 301-305).

Także te myśli, ks. J. Pasierba, po­
dobnie jak niezapomnianego kape­
lana NSZZ „Solidarność” i Związku 
Podhalan oraz przyjaciela Kaszubów, 
ks. prof. Józefa Tischnera, osadzone są 
w nauce i przykładzie Ojca Świętego 
Jana Pawła II, znającego Kaszuby tak­
że z młodzieżowych spływów kajako­
wych naszymi rzekami Słupią i Brdą, 
nad którymi przed niewielu laty sta­
nęły znaki wdzięcznej o Nim pamięci. 
Ale ważniejsze od pomników są nasze 
codzienne słowa i czyny. Słowa i czyny 
J.P. n przyczyniły się w decydującej mie­
rze do renesansu samorządnej Rzeczpo­
spolitej oraz języka i kultury Kaszubów, 
renesansu i żywotności tegoż dziedzic­
twa i tożsamości także w samej Gdyni.

Gdy wspominam i rozważam doty­
czące naszych kaszubsko-pomorskich 
i polsko-europejskich losów słowa i wy­
darzenia z minionych 25 lat, inspirowa­

ne m.in. nauczaniem J.P, II, przychodzi 
mi na myśl wiersz pt. „Kaszebskó”, jed­
nego z wielkiej trójcy młodokaszubów, 
ks. dr Leona Heykego, który zginął 
w Lesie Szpęgawskim w 1939 roku.

Kaszebskó

Jo ce pomnik chcół westawic 
I pó całim kraju szukół,
I gdze jaczi bel le kamień,
Rzezbe młota jo go stłukół.

Ale wszetcze sä w obróbce 
Mie pod raką rozsepałe,
Bó ód dłudżegó leżenió 
Bele one rozwietrzałe.

Smutny jo do checze wrócył,
Sódł na progu zniechäcony 
I so zdrzół na pola nasze 
Wióldżim spikä umorzone.

I jo rzekł: o biedny kraju,
Wstaniże i rzecze słowo.
Stół sä cud, Kaszebskó wstała 
I zaczinó jic na nowo.

Ona szła öbütö w krösä.
Złoti pas ji sekniä trzimó.
Ona szła i z półnia rogu 
Żecó semiona wejimó.

W zamergnieniu krój zaszemi, 
Kwiate, glosę! Mie sä zdaje,
Że sä roda przemieniła,
Tacze sklą sä cedne raje.

Wiosna jidze, włos ji wieje,
Bór i póle, krój i morze 
Lśniące ji sä westrojiłe,
Jo sä kłóniaja w pokorze.

Ona rzecze: Wez, zaspiewój.
-1 mie złotą lutnia dała;
We mie serce zadergało,
Prisnął zdrój i raka grała.

W boru szum i morza grome 
Móji spiewe wtór sä wstawi:
Żij Kaszebskó! Twoji chwałę 
Pomnik w pieśni sä iijawi!

Taką złotą lutnię dał nie tylko nam 
Kaszubom Błogosławiony Jan Paweł II. 
Był to swoisty cud, a dalsze podobne 
cuda, mam nadzieję, także za przyczy­
ną Tczewórtnech Czytelników, przed 
nami...
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Wyłowione z sieci

www.gdansk.pl, 12.02.2013

Po wspomnienia na Piwną

Gdańska Galeria Starych Zabawek 
to unikatowa w skali kraju ekspozycja, 
na którą składają się polskie zabawki 
wyprodukowane w latach 1920-1989. 
W tym magicznym miejscu dzieci 
mogą zobaczyć zabawki, którymi ba­
wili się ich rodzice, dziadkowie, a na­
wet pradziadkowie. Dorośli zaś mają 
szansę odnaleźć zabawkę, która przy­
pomni im własne (...) dzieciństwo.

Od poniedziałku 11 lutego celulo­
idowe lalki, pluszowe misie, drewnia­
ne samochodziki, ołowiane żołnierzyki 
i wszystkie inne niezwykłe eksponaty, 
których jest już ponad tysiąc, podzi­
wiać można w nowej - większej sie­
dzibie Galerii przy ul. Piwnej 19/21.

[Więcej informacji: www. stare-za- 
bawki.pl]

expresskaszubski.pl, 1.03.2013

Przystanek Kartuzy

W małym sklepiku w Kartuzach 
mieszkają wspomnienia pani Ani. Każ­
dy, kto przekroczy jego próg, doświad­
cza niezwykłych barw i orientalnych 
zapachów Tajlandii. (...)

Ania Przybyła i jej mąż Krzysztof 
wraz z 9-letnią córką Mają niedaw­
no przeprowadzili się na Kaszuby. 
To jeden z wielu przystanków w ich 
życiowej podróży. Zanim osiedlili się 
niedaleko Przodkowa, przez pół roku 
zwiedzali Afrykę i pięć lat mieszkali 
w Tajlandii. (...) w 2000 roku wyruszy­
li do Afryki. Na rowerach przejechali 
trasę od Przylądka Dobrej Nadziei do 
Nairobi w Kenii, czyli łącznie około 
4700 km.

- Rower to środek transportu, który 
pozwala na znaczne obniżenie kosztów 
podróży, jak również możliwość spokoj­
nego podziwiania tego, co nas otaczało 
podczas wyprawy - mówi pani Ania. 
(...) - Zdarzało się, że przyjeżdżaliśmy 
do wiosek, gdzie biali rzadko zaglądali. 
Wtedy mieszkańcy wykładali plastiko­
we krzesełka i siadali wokół nas. Pytali
0 Polskę, mówili, że wiedzą, kim jest 
Jan Paweł II - uśmiecha się pani Ania.
- Często mogliśmy liczyć na ich pomoc 
przy szukaniu kempingów albo innych 
środków transportu - na przykład ło­
dzi wyrzeźbionej z drzewa, nazywanej
- mokoro.

Po powrocie do Polski państwo Przy­
była (...) podjęli decyzję o trzymiesięcz­
nej wyprawie rowerowej do Tajlandii.

- Zakochaliśmy się w tamtejszej 
rzeczywistości (...). Zdecydowaliśmy, 
że tam wrócimy na dłużej i tak zrobi­
liśmy. (...) Pani Ania uczyła angielskiego 
w tamtejszej prywatnej szkole katolic­
kiej, a pan Krzysztof zajął się domem
1 wychowywaniem Mai [córki, która 
urodziła się w Tajlandii].

- W szkole zaledwie jeden procent 
stanowiły dzieci wychowane w religii 
katolickiej, pozostałe - w religii buddyj­
skiej - opowiada pani Ania. - Pamię­
tam, że na auli wisiały obrazy przed­
stawiające kolejno Matkę Boską, Buddę 
i króla i przy każdym z tych obrazów 
każdy się kłaniał. Ludzie tam są tole­
rancyjni i bardzo życzliwi. W Tajlandii, 
jeśli ktoś ma urodziny i chce je wypra­
wić na przykład na ulicy, przy której 
mieszka, zaprasza sąsiadów, wszyscy 
się bawią. W Polsce taka sytuacja była­
by już ogromnym problemem, bo uli­
ca jest zablokowana, bo jest za głośno. 
Tam żyje się inaczej. (...)

Ewelina Karczewska

www.ta.pl, 4.03.2012

Uczty dzwońców i wróbli 
na ekranie komputera

Do końca lutego mogliśmy podglą­
dać zimujące ptaki korzystające z karm­
nika przy siedzibie Eko-Centrum He- 
liantus w Gniewie. To już drugi sezon 
elektronicznego monitoringu, który 
podobnie jak w zeszłym roku cieszył 
się ogromnym zainteresowaniem. Co­

dziennie oglądało go ponad 150 osób 
z całego świata. Najczęstszymi gośćmi 
w karmniku były dzwońce. (...) Najmniej 
zauważalne były wróble mazurki. Zwykle 
pojedynczo, bez szumu starały się wybrać 
coś dobrego dla siebie. W zeszłym roku 
były najbardziej bojaźliwymi ptakami 
w karmniku, ale w tym sezonie niejedno­
krotnie zawalczyły z dzwońcami - infor­
mują ekolodzy z Eko-Centrum Helian- 
tus. (...)

Gniewski monitoring karmnika 
rozsławił się w świecie na dobre. Stro­
nę www.heliantus.org odwiedzali 
goście z całej Polski, Stanów Zjedno­
czonych oraz innych 18 krajów Euro­
py. Dziennie karmnik oglądało mniej 
więcej 150 internautów, nie licząc kil­
kukrotnych wejść tej samej osoby. (...). 
Czas obserwowania ptaków niestety 
dobiegł końca. Teraz czekamy na kolej­
ny monitoring. Tym razem bocianów, 
które co roku okupują gniewskie ko­
miny. Ich życie codziennie z pewnością 
nie umknie uwadze gniewskich ekolo­
gów.

www.gazetakaszubska.pl, 14.03.2012

Niezwykła zguba

Prawie dwuipółtonową kotwicę 
znaleziono podczas prac związanych 
z umacnianiem plaży w Darłowie. (...)

- W myśl kodeksu morskiego mu­
simy szukać właścicieli wszystkich 
rzeczy wyrzuconych przez morze. Do 
tej pory znajdywaliśmy już boje, sieci 
i różne przedmioty z kutrów. Takich 
rozmiarów kotwicę znaleźliśmy po raz 
pierwszy - mówi Tomasz Bobin, dyr. 
Urzędu Morskiego w Słupsku.

Kotwica ma długość 2 metrów i 40 
centymetrów. Wiadomo, że została 
wyprodukowana w 1943 roku. Pra­
cownicy Urzędu Morskiego w Słup­
sku podejrzewają, że zguba może na­
leżeć do niemieckiej lub holenderskiej 
pogłębiarki. (...) Choć kotwica jest na 
lądzie zaledwie od kilku tygodni, już 
raz zdążyli ją ukraść złomiarze. Dzięki 
interwencji policji, szybko wróciła jed­
nak do znalazcy.

Urząd Morski będzie szukał wła­
ściciela kotwicy przez miesiąc. Jeżeli 
taki się nie znajdzie, to kotwica będzie 
prawdopodobnie ozdobą skweru przed 
dariowskim kapitanatem portu.
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KOMUNIKATY

ZAPROSZENIE DO KONKURSU
Zarząd Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego Oddział w Gdańsku zaprasza uczniów gdańskich 
szkół podstawowych i gimnazjalnych na ósmą edycję Konkursu „Moja Pomorska Rodzina". 
Współorganizatorami wydarzenia są Urząd Miejski w Gdańsku, Gimnazjum nr 1 w Gdańsku, 
Stowarzyszenie Archiwistów Polskich Oddział Gdańsk oraz Pomorskie Towarzystwo Genealo­
giczne. Honorowy patronat nad konkursem objął Prezydent Miasta Gdańska Paweł Adamowicz.

Prezydent Miasta Gdańska 
Paweł Adamowicz

Konkurs przeznaczony jest dla dzieci i młodzieży szkół podstawowych i gimnazjalnych miasta 
Gdańska. Ma na celu zachęcenie jego uczestników do poznania przeszłości swoich przodków 
oraz dziejów dużej i małej Ojczyzny z perspektywy losów rodziny. Konkurs pozwoli także na 
utrwalenie w rodzinie pamięci o przodkach oraz zaprezentowanie ich historii w szerszym gronie. 
Szukając informacji, które służą do stworzenia zaprezentowanych podczas konkursu drzew ge­
nealogicznych, korzeni - wywodu przodków, czy też opisując rodzinne historie w albumach lub 
prezentacjach multimedialnych, uczniowie odtwarzają pamięć o swoich przodkach, o ich życiu 
i o panującej w rodzinie tradycji. W trakcie pracy uczniowie poznają swoje korzenie, dowiadują 
się, skąd przyszli i gdzie mieszkali ich przodkowie. Dla wielu ludzi takie terminy, jak „rodzina", 
„tradycja" czy „ojczyzna" są dziś pustymi słowami, pozbawionymi takiego sensu, jaki stanowiły 
one dla naszych przodków. Chcielibyśmy, aby ten konkurs przyczynił się do uratowania znacze­
nia tych słów, tak aby następne pokolenia nie zapomniały, że one istniały i co znaczyły. 
Zapraszamy uczniów do uczestnictwa w konkursie, a nauczycieli do podjęcia się roli opiekunów 
osób przygotowujących prace konkursowe. Regulamin konkursu uwzględnia także cele dydak­
tyczne wynikające z programu szkolnego.
Prace konkursowe należy składać w Gimnazjum nr 1 w Gdańsku od poniedziałku do piątku 
w godz. 8-14 (tel/fax 58 341 09 29). Termin ich składania upływa 19 kwietnia br. O dniu oficjal­
nego ogłoszenia wyników konkursu oraz terminie wręczenia nagród i zorganizowania wystawy 
najlepszych prac szkoły biorące udział w konkursie zostaną powiadomione po złożeniu prac. 
Wszelkich informacji i wyjaśnień w imieniu organizatora udziela Joanna Albecka z Gimnazjum nr 
1 w Gdańsku (tel. 58 341 09 29, e-mail: joanna_albecka@interia.pl) lub Krzysztof Kowalkowski 
(e-mail: zkpgdansk@wp.pl).

W imieniu organizatorów Krzysztof Kowalkowski, ZKP Oddział w Gdańsku 
Regulamin konkursu na stronie: http://www.knszubi.pl/aktualnosci/aktualnosc/id/264

STYPENDIUM 
DLA MŁODYCH 
DZIENNIKARZY
Do 17 kwietnia 2013 roku w sekretariacie 
Zarządu Głównego Zrzeszenia Kaszubsko- 
-Pomorskiego przy ul. Straganiarskiej 
20-23 w Gdańsku można złożyć wniosek 
do Rady Funduszu Stypendialnego 
im. Izabelli Trojanowskiej o przyznanie 
stypendium dla młodych osób podejmu­
jących pracę w zawodzie dziennikarskim, 
w szczególności w dziennikarstwie 
telewizyjnym, pochodzących z Kaszub 
i szczerze zaangażowanych na rzecz 
rozwoju swojej małej ojczyzny. Prosimy
0 dołączenie do wniosku materiałów 
dokumentujących dotychczasową pracę 
dziennikarską.

Fundusz został powołany testamentem 
nieżyjącej od 18 lat Izabelli Trojanowskiej 
(dziennikarki, pierwszej redaktorki „Biule­
tynu Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego", 
którego kontynuatorką jest „Pomerania",
1 prezeski ZKP).

0 stypendium mogą się ubiegać osoby 
zajmujące się tematyką regionalną
1 mające pewien dorobek dziennikarski. 
Więcej informacji na temat Funduszu 
Stypendialnego im. Izabelli Trojanowskiej 
można znaleźć na stronie www.kaszubi.pl 
pod odnośnikiem STYPENDIUM IM. 
IZABELLI TROJANOWSKIEJ.

NAJŚWIEŻSZE
INFORMACJE Z ŻYCIA ZKP
W TWOJEJ SKRZYNCE MEJLOWEJ
ZAPISZ SIĘ DO NEWSLETTERA NA WWW.KASZUBI.PL/NEWSLETTER
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Odkręcę!

ZESZYTY CHOJNICKIE

31 stecznika w chónicczim ratuszu 
ódbeła sä promocjo nowego numra 
pismiona „Zeszyty Chojnickie”. Nen 
252-stamicowi dokoz je ju dwadzestim 
sódmym we wnet 50-latny historie 
üközywaniö sä negö cządnika.

Nen nowi numer je pierszim z całi 
serie, jaczi miół jem leżnosc poznać. 
E przeznac sä musza, że choc w jaczims 
dzelu jem związóny z Chónicama e są 
one mie dosc bliscze (chocbe óbez to, że 
piać lat jem sä tam sztółcyi), to z pew­
ną sceptecezną jem wzął „Zeszyty...” 
do räczi. Jem bel wej ti dbe, że dokoz 
ten nie bädze mie sä widzól. Że je on 
jednym z tech tematiczno czerowó- 
nech do baro wązechnegó kama pasjo­
natów (jesz weapartnionegö z krägü 
lubótników!), a dlö wiäkszi grepe ledzy 
nijak nie mdze cekawi.

Równak ju ód pierszegó, chutczegó 
zazdrzeniö bene numra doznół jem sä, 
że z tim mójim ódczecym jem sä wierä 
fest zmilil. Ko ju spisenk zamkłosce za­
czął mie przekonywać, że „Zeszyty.. ”,

przenómni tematiczno, mają stara, be 
kol trafienió do lubieńców „bramę Ka­
szub”, też sä dostać szerzi pod daczi 
chóniczónów a mieszkańców bleższegó 
a dalszego ókólegó. Ko sygnie tu chóde 
przewółac title taczich artiklów, jak: 
„Legenda o powstaniu kościoła i pa­
rafii Borzyszkowy na Gochach” Leona 
Stoltmanna, „Inwazyjne gatunki roślin 
nad Jeziorem Charzykowskim” Justine 
Rimón Lipińsczi, „Historia pewnego 
święta. Międzynarodowy Festiwal 
Teatrów Ulicznych o Maskę Pierrota 
Chojnice 1992-2012: od narodzin po 
upadek” Agneszczi Straburzińsczi- 
-Glaner, „My tu wszyscy jedną bracią”. 
W stulecie powstania »Gazety Chojnic­
kiej«” Aline i Kaźmierza Jaruszewsczich 
cze „Powiat chojnicki w latach II wojny 
światowej. Okupacyjna rzeczywistość 
w świetle akt rehabilitacyjnych Sądu 
Grodzkiego w Chojnicach z lat 1945-50” 
Włodzmierza Jastrzäbsczegö.

Dodöwköwö zazdrzenie na starnä 
z biblografówima notkama e óbóczenie 
wielnech „dr”, a do te pora „dr hab.” 
e jednego „prof. zw. dr hab.” pilejącech 
meritoriczny niwizne cządnika, ju zda­
ło sä zagwesniac, że amatorszczyzną 
doköz nen nie bädze skażony. Nadto 
w dzelu zaswiódczało o tim ju widnie­
nie westrzód utwórców tekstów dwüch 
Kaźmierzów (a do te jednego z nich 
jakno wespółredaktora numra) - Ostro- 
wsczegó e Jaruszewsczegó - znónech 
doch też, ósoblewie nen pierszi, czetiń- 
cóm miesäcznika „Pomerania”.

Piersze blöskniäca w ksążka, w spi­
senk zamkłosce, biblografówe notczi 
mogą równak bec maniące. Jednak lek­
tura artiklów, rozprawów a jinszich do- 
kazów tam ópublikówónech ostateczno 
pócwierdza, że po prówdze po „Zeszy­
ty. ..” wort segac. Tekste, nie le na róż­
ne teme pisóne, co jem ju pókózół weżi, 
ale też wielnie na widzałi meritoricznie, 
rzec nóleżi nawetk: nöüköwi niwiznie, 
a prze tim, co doch nie je letko zrobić, 
zajimne. Müszä przeznac, że z wiakszą 
niżle jem bel dbe przejemnotą prze- 
czetól jem „Zeszyty Chojnickie”. E z bel- 
nieszim póżitka, bo z tekstów doznół 
jem sä wiele cekawech faktów, też ta­
czich, jaczich skądjinąd cażkó be belo 
mie sä dowiedzec, m.jin. bez to, że be 
belo müsz samemu dostać sä do ar­
chiwów (np. taczim wiadła beto, że na 
umarłech w 1910 roku 153 chónicczich 
parafianów, jaż 89 to bele dzece e to

w belny wiäkszosce tacze, co miale le 
po póra dniów!)

Dejade nimó wszetkó „Zeszyty...” 
nie są wolne ód niedocągniaców. Ta­
czim je artikel Arkadiusza Guza „Bazyli­
ka - geneza i znaczenie tytułu”. Ko czej 
nen tekst sä czeto, mó sä doznanie, że 
weszedl on spód pióra licealistę, z tim, 
że jesz po łapach be muszół jego usódzca 
dostać chocbe za powtórzenia (np. 
w trzech pósobnech liniach artikla trze 
raze westäpiwö słowo „praca”!). Czeta- 
jące tekst J. Rimón Lipińsczi można be 
za to duńc do üdbe, że blós ceze jinwa- 
zjowe gatenczi roscenów wewółują „sil­
ne alergie i oparzenia skóry. Powodują 
także istotne straty ekonomiczne, po­
przez kruszenie murów, wybrzuszanie 
chodników i zatykanie rur. W szybkim 
tempie zarastają też pobocza dróg i to­
rów kolejowych, ograniczając widocz­
ność”. Cze po prówdze blós ne roscene 
to robią? Jakos nie chce mie sä w to 
wierzec, tim barżi, że sóm jem widzół 
np. asfaltowi flaster abó płita chodnika 
webrzeszone przez korzenie chójczi, 
jaką doch za „jinwazejowi ort” bem nie 
uznół.

Żól też, że w zestówku z pódów- 
kama o umarłech chónicczich para­
fianach w dokazu „Undique mors est. 
Śmierć i jej przyczyny wśród wiernych 
parafii rzymskokatolickiej pw. Ścię­
cia św. Jana Chrzciciela w Chojnicach 
w pierwszym 30-leciu XX w. w świe­
tle danych archiwum parafialnego” 
Paul Pioter Młinarczik nie zdecydowół 
sä na podanie warków tech, co tede 
ódeszle, tim barżi, że o profesje jed- 
ny persone w swójim, baro zajimnym 
teksce, wspóminó. Jem wiarę, że to 
dodówkówe wiadło be zestówku nie 
zacemniło, a na zycher całi artikel jesz 
meritoriczno ubógaceło.

Równak ne drobne sprawę ni 
mogą mieć ceskü na moje wesocze 
óbtaksowanie tego cządnika. „Zeszyty 
Chojnickie” są dló mie ódkrecym. E mi- 
łim zasköczenim. Bädä miół stara, be 
pósobne numre też trófiałe na pólece 
móji bibloteczi. Pólecóm.

GregorJ. Schramke

„Zeszyty Chojnickie”, nr 27, pod red. Kazi­
mierza Janiszewskiego i Bogdana Kuffla, Choj­
nickie Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Chojnice 
2012.
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Cnotę i grzeche (w komiksu)

Cnota roztropnotä
Czede ób jeseń w 2009 roku üközöi sä 
komiks Szczenią Swiaców, kaszebskó 
leterackó tradicjö östa móckó zbelnionó. 
Chöc nie bel to pierszi komiks napisóny 
po kaszebskti, bo rechli ostoi wedóny 
kaszebsczi tiómaczenk jedny z histo- 
rijków Kajko i Kokoszą, a jesz rechli 
óstaie opiiblikowóne niskonakładowe, 
monochromaticzno cechówóne histo- 
rijczi Józefa Roszmana, to jednako je 
nót pódsztrichnąc, że komiks Szczenią 
Swiaców zrobił zwrot. Na odmiana 
wechóda z wezweskaniegó ortu tekstu 
popularny kulturę w óbjimie rozwi- 
ju kaszebsczi kulturowi tożsamóte. 
Ju nie le blós przez piakną leteraturä, 
püblicystikä cze etnografia bele ópisy- 
wóne dzeleczi swiądowi konstrukcje 
Kaszebów, ale i przez óbrazowó-siowną 
aktiwnotä, jako je dlo teróczasny 
kulturę tak baro atrakcjowó, choc jed- 
noczasno tak esteticzno i póznówczo 
niebezpieczno.

Ju samo zebranie jinstitucjów, 
co brale iidzel w wedanim komiksu 
(betowsczi part KPZ, MSWiA, samorząd 
pómórsczegó województwa, gmi­
na Techómie i betowsczi pówiót), 
udokazniwó spóleznową breköwnotä 
tego ortu pódjimiznów i wspiarce 
dlo nich. Scenarnik publikacje na- 
pisöl Jón Natrzecy, malenczi zrobił 
Roman Kücharsczi. Ferticzny dokóz 
to 60 stronów farwny, resunkówi 
ópówiesce, w atrakcjowi óbkłódce. 
Wedowizna je rozprowódzonó prze- 
ważno w szkółowim strzodowisku. 
Pódsztrechiwóm tuwó baro belną 
jakósc publikacje (zort papioru, jin- 
troligatorscze obrobienie, technika 
dreku, zrobienie malenków), bo to 
prawie ona, niezanalegając ód opinie 
leteraturoznajarzów cze historików, 
decydeje ö pówódzenku i kuńcowim 
óbtaksowanim komiksu.

Kücharsczi i Natrzecy utwórzele 
narracja ópiartą na historii tikający 
westrzednegó Pómórzegó. Jedna­
ko wdarziwónó przez nich szternó- 
stowiekówó historio nie je nówóżnie- 
szim dzejnikä, barżi je tła, z kómpó- 
zycjowó wóżnieszim głównym he- 
roją i emocjonalno nacechówónym 
Pómórzim. Titlowim protagónistą je 
dzeckó, Chócemir z pómórsczi rózdżi 
Swiaców, wkół chternegó rozgriwają

sä akte póliticznegó (też militarnego) 
żecó, a też znanczi codniowegó żecó. 
Wzäte w komiksowi narracje wżera­
nie óczama dzecka dówó autorom 
zbudować ósoblewi świat, w jaczim 
wiele je krejamnotów, uzachtnienió nó- 
tere i mótiwacje dzejającech ledzy. Mo­
lo wiedzo o teróczasnoce, bójenie i ce- 
kawóta wedle tego, co nieznóne, pro- 
wadzy młodego herojä przez pöstäpne 
wedarzenczi.

Leterackó opowieść cygniätö w ko­
miksu je klarowną historią o knópie, 
jaczegó stanowe pochodzenie dówó 
tele sarno szacenkü, co zózdrosce. We- 
strzód fabülarnech wedarzeniów Na­
trzecy dówó historiczno-külturowe par­
tie, chterne robią z komiksu przetrófk 
ambitnieszegó dokazu niżle blós 
resunkówó awanturniczo opowieść. 
Czile wtrąceniów o prehistorie Ka­
szebów przed rechcenkä i jich wierze­
nia tikające kóniów przebócziwó, że 
Kaszebi mają dlegszą historia niżle ód 
czasu chrztu ód sw. Bernata Hiszpana 
cze sw. Ottona z Bambergü. Jawerno 
wejimczi z legeńdą o ksażniczce Dam- 
roce cze biötkach ó władza miedze 
pómórsczima ksażatama są sygnalä, 
że Kaszebe i całe Wióldże Pomorze (ód 
Rostockü po Gduńsk) mają zapezgloną 
i cekawą historia, jaką je wort krom 
komiksu poznać.

Słowa uznanió słechają też Roma­
nowi Kücharsczemü. W komiksu za- 
stosowół on trze techniczi cechünkü 
i w kóżdi pókózół weczece i roztropnotä. 
Pierszó, i nöwiäcy brekówónó, pólegó 
na dosc mimeticznym zóbrazowanim 
teróczasnote, do jaczi komiks nawlekó 
(realia spóleznowegó żecó w strzednech 
wiekach, lasowatosc ókrażó Kaszeb). Je 
tuwó widzec wiólgą stara o farwe ma­
lenków, sztabilną perspektiwä, konkret 
óbleczenku i óstrosc gestu i mimiczi 
póstace. Westrzód malenków są tak 
samo wióldże krójóbrazne plansze, 
jak i ekspresyjne zbliżenczi - z jedną 
póstacją abö ji dzelä. Dregó technika cy- 
gnie do monochromaticznegó obrazu, 
malenku, w jaczim nówóżniesze bädze 
stworzenie artisticzno-emócjonalny 
atmosferę przedstawionego wedarze- 
niegó. W komiksu ósta użetó w dzelach 
pokazywającech wedarzenczi dzeją- 
ce sä ob noc abö w kömüdny dzeń. 
Trzecą technika je widzec w stilizo- 
wónech na strzednowiekówi malenk 
obróżkach, jacze nawlekają do czasów

jesz rechleszich niżle główno histo­
rio z przigódama Chótka. Malenczi 
tego zortu swoją formą nawlekają do 
jilustracjów z klósztornech ksagów 
cze ksążacech kroników, co dówó 
zbudować dlegszą czasowo opowieść 
ukózywającą „starożetnota” Kaszebów.

Szczenią Swiaców prezenteje sä jak- 
no komiks baro atrakcjowó, w niczim 
nie je w tele rozmajitim dokazóm, co 
są na dzysdniowim wedawniczim 
renkü. Przerównanie robotę obuch 
autorów np. do kómiksowech sa­
gów z Thorgalä nie je nadużecym ze 
wzglądu na jakósc zrobienió i prze­
niesioną artisticzną koncepcja. Wort je 
też dozdrzec móżlewóta didakticznegó 
wezweskanió betowsczi wedowi- 
zne: są doch tuwó historiczne abó 
jäzeköwe dzele, jacze można óbgadac 
ób czas uczbów kaszebsczegö jäzeka. 
Nawetka jeżle w komiksu nie wszet- 
cze historiczne fakte mają nóukówe 
üdokaznienie, a i w jäzekü mógłe 
zachódac jinsze zjawiska niżle te 
pókózóne na resunkówech planszach, 
to i tak Szczenią Swiaców je dzejnikä far- 
wiącym didakticzny proces. Odemkłe 
zakuńczenie historie z kaszebsczegö 
komiksu dówó nödzejä, że czedes Jón 
Natrzecy i Roman Kücharsczi przińdą 
nazód do cygniacó leterackó-óbrózkówi 
ópówiesce.

Twórcę wedowizne webrele dragą 
do realizacje, ale wórtną jibówanió 
artisticzną stegnä. Jich roztropnotä 
pólegó na tim, że rozmiele nalezc pa- 
sowną relaqä miedze maleńka a tekstä:
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tekst nie przefülowiwö komiksu tre- 
scama, a resunk nie je leno pöközkä 
förmalnech ümiejätnotow, le drogą, co 
belno buduje kuńcowi efekt.

Grzech zaniechanió
Arbata to forma tekstu kulturę, jako na- 
chódó sä gdzes miedze fótorepórtaża 
a fötokömiksä. Nie nazewóm ji 
fötokömiksä, a tim barżi kömiksä, bö 
za wioldżi w ni üdzel tekstu i jilustra- 
cjowegó szlachówanió codzennote. Ar­
bata pököza sä pöd kuńc 2012 roku. 
Pówsta dzäka wespółrobóce karna 
ledzy: autora scenamika je Jón Natrze- 
cy, ódjimczi zrobił Kaźmierz Rolbiecczi, 
a dele sä odjąć aktorze Teatru Zóm- 
kówó 2. Wedówcama są betowsczi 
part KPZ i molowi cządnik „Kurier 
Bytowski”. Publikacjo ö brulionowim 
fórmace, z perznä wizyjną óbkłódką, 
mó 40 starnów i öpöwiödö terócza- 
sną historia, choc nacygniatą elemen­
tarna kaszebsczi demonologie. Far- 
wiony fotoreportoż czerowóny je do 
normalnego odbiorcę, jaczi nie je za 
baro wrazlewi na artisticzne walore 
propozycje.

W tekstowim dzelu Jón Natrzecy 
przeszekówół chutką narracja ö knóp- 
kü, jaczegó Grzenia ni może zmórzec, co 
wewółiwó ü niego ósoblewi stón swią- 
de, parłączący to, co prówdzewe, z tim, 
co umeslone. Lekarstwa na dradżi stón 
mó bec dló niego titlowó arbata. W lete- 
racczim sensu Arbata to opowieść m.jin.
0 apartnym dzejanim napitku. Należe­
nie w ni też nawlekanie do tipicznegó 
na Kaszebach wierzenió w demóne, 
chteme nimb biologiczny smierce dali 
żeją w dechówó-fizykalnym wemiarze. 
Kompozycjo scenamika Arbate je wewa- 
żonó, je tuwó widzec formalną klamra 
pierszi i sledny sekwencje narracje, je 
widzec też równoległota óniricznegó
1 fakticznegó wątku, jacze pasowno 
przejimają co röz pöetikä romana grozę 
abó detektiwisticznegó romana.

Od starne resunku Arbata ósta 
przerechtowónó przez betowsczegó 
fotografika Kaźmierza Rolbiecczegó, 
jaczi dosc ostrożno (a szkoda!) zare- 
jestrowół jinscenizacje zabedowóne 
przez czilenósce aktorów. Odjimając, 
wezweskiwół przeważno realne usta­
wienie módela/módelczi, a ódżegnywół 
sä ód mało tipicznech ustawieniów 
aparatu/kamere. Blós tej-sej brekówół 
nachödanie sä różnech ujaców na

jednym ódjimku. Za to wefulowoł 
wedowiznä jednoznaczącyma robó- 
tama w pókózanim sytuacje, póstacje 
cze emocje. Spódlowim zabiega, ja­
czi wezweskół Rolbiecczi w óbrobie- 
nim ódjimków, je farwówanie, cza- 
sä odrealnienie fakticznech farwów 
ódjimków przez pasowne użece kólo- 
risticznegó balansu abó pósterizo- 
wanie obrazu. W publikacje widzy- 
me tej tipiczne reportażowe üjäca 
leno mocni wefulowóne farwą, bez 
wiäkszi ambicje zmieniwanió fakticz­
negó komunikacyjnego charakteru 
obrazu, co je spódlową słabótą Arba­
te. Te ódjimczi są za baro poprawne 
w pókózanim prówdopódobnote zda- 
rzenków, jacze doch dzewują i wetrący- 
wają z tipicznegó oglądu świata. Leno 
czile ódjimków Rolbiecczegó wemikó 
sä realisticznemü módelunkówi, dążą­
ce do efektu nienaturalnote, a nawet- 
ka grotesczi. To prawie one mógłe bec 
artisticzną przigódą dló cali pódjimizne, 
le szkoda, że nią nie óstałe! Fotografik 
nie zajistniół w Arbace jakno artista 
(a mógł!), ale ógrańcził sä do zrobieniegó 
swóji robotę jakno sprawny rzemiaslnik 
pódpórządkówóny leteracczemu prze­
kazowi i reżiserowi scenków.

Ze zetkaniegó autora tekstu i foto­
grafika w Arbace nick twórczego dló 
komiksu nie weszło. Leteracczegó 
tekstu jak na fotoreportoż je za wiele, 
kreatiwnegó obrazu jak na komiks za 
mało. Realisticzno-óbeczajowi oprawę 
jak na zmeszloną wepówiedz za wie­
le, za to nie dosc mocno zajistnia 
atmosfera niedorzekniacó i krejam- 
note. Twórcowie Arbate pópełniele 
grzech zaniechaniegó w szukanim ar- 
tisticzny forme ópówiesce o póstacjach 
ze świata kaszebsczegö ümeslenkü, 
taczich jak wieszczi cze mora. Jeden 
z nóósoblewszich dzejników regional­
ny ledowi tradicje ostoi dóny jak słabi 
jakósce serial o kólumbijsczim beńlu 
kąsonym przez zeloną mamba, jaczi 
lekarzóny przez amazońsczich szama­
nów, derchä szukó brutczi o módrech 
oczkach. Nastrój krejamnote dostóny 
je tuwó przez groźne mine aktorów, 
a jiluzja rechü przez dopisanie do 
ódjimku z aütä wiele gódającegó nód- 
pisu „brrr, brrr”... Prówdac w sensu 
jintelektualny üdbe są w Arbace belne 
i świeże üjäca, np. Królewiónka góda- 
jącó przez móbilka, le w całownym 
artisticznym efekce móme tuwó we-

Jón Natrzecy Kaźmierz Rolbiecczi

; ;

arbata
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raźny krok nazód. Ani to realisticznó 
opowieść, ani wizyjnó; ani kriminół, 
ani love story. Nie pojawia sä tej nowo 
formuła kaszebsczegö komiksu, 
a leno komputerowo sfórmatowónó 
fotografio, jaką gimnazjalista be zro­
bił może i lepi. Obrazę fotoreportażu 
miast jinspirowac, robią ópówiódóny 
świat jednowemiarowim, plaska- 
tim, żebe nie rzeknąc - sermiażnym. 
Nie ósta wekreówónó weraznó prze­
strzeń o zaskakiwającech elementach 
przedstawieniegó cze z charizma- 
ticznyma herojama, a leno jilustra- 
cjowó historijka z przewidiwalnyma 
póstacjama i wedarzenkama. Szkoda 
mäczi i entuzjazmu dló tak strzednegó 
efektu.

Jeżle je cos wórtnegó w Arbace, to 
jó be nazwo! to niewezweskónyma 
szansama, jacze mogą ostać wezweskó- 
ne w przińdnoce. Pierszó kwestio to 
sprawno leterackó narracjo - móm 
ódczece, że autor scenamika Jón Na­
trzecy „deszi sä” w ramach 40 star­
nów óbrózkówi historijczi i be mógł 
napisać wiakszą rzecz z kaszebsczima 
demónologicznyma mótiwama, jakbe 
miół na to czas i chäce. Dregó kwestio 
to teatralizacjó, to je wezweskanie ak­
torów do ódgriwanió pójedincznech 
scenków narracje. Nóleżnice Teatru 
Zómkówó 2 be mógle pewno pokazać 
wiäcy swojego ümeslenkü i scenicz- 
nech techników, jakbe chtos jich do 
te zachäcyl. Trzecó kwestio to do­
cenienie swóji külturowi tradicje 
i gwósnegó około tak, żebe stałe sä
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temą artisticznegö werazu. Mötiwe 
wezweskóne w wedowiznie be mogle 
zajistniec w gläbszim abö weraznie- 
szim wemiarze, czej be kazać jima ga­
dać barżi metaföriczno, a nie w gazeto- 
wim üjäcym.

W konkluzje be można żeczec ka- 
szebsczim czetińcóm jak nórechleszegó 
pöwstaniö pöstäpnegö kaszebsczegó 
komiksu. Jeżle Szczenią Swiaców ponad

miara zbudzało nódzeje na wezweska- 
nie taczegó medium do werażenió 
swóji tożsamóte, to Arbata werazno je 
westedza. Tero za to pojawia sä szansa 
na przerechtowanie nowi leterackó- 
-graficzny propozycje, w jaczi realizacje 
mdze czas na óbmeslenie całowny arti- 
sticzny köncepq'e wedowizne, pasowno 
dłudżi czas na zrobienie zaplanowó- 
nech robotów i ostanie nalazłi sensow­

ny ort kolportażu. Żebe me ni müszele 
na to czekac pöstäpne trze lata.

Daniel Kalenowsczi, 
tiómaczenieJiwóna i Wojcech Makuróce

Roman Kucharski, Jón Natrzecy, Szczenią 
Swiaców, wydanie I, wydawca Kurier s.c. na 
zlecenie ZKP Oddział w Bytowie [brak molu we- 
dowkii, brak date wedaniegö],

Jón Natrzecy Kaźmierz Rolbiecczi, Arbata, 
wedowca Kurier s.c., Betowó 2012.

Droga Krziżewo na górach
22 stremiannika ojcowie francesz- 

kanerowie wespół z Oglowim Zarząda 
i wejrowsczim parta Kaszebskó-Pó- 
mórsczegó Zrzeszenió, a też w wespółro- 
bóce z jinyma partama zórganizowele 
Kaszebską Krziżewą Droga na wejrow- 
sczi Kalwarie. Zaczäle ód msze w kós- 
cele sw. Ane, jaką póprowadzył ks. Ze­
non Pipka. Latoś zebróny mödlele sä 
w jintencji chütczi beatifikacji biskupa 
Kónstantina Dominika. Rozmeszlania 
Pańsczi Mäczi przerechtowa Ludmiła 
Gółąbk. Czetele je przedstówcowie 
całego regionu: Kaźmierz Bistroń - Le- 
zeno, Wanda Lew- Czedrowskö - Stä- 
żeca, Bernat Hinz - Zöwöre, Ewa Kür 
- Krokowo, Pioter Lessnaü - Strzelno, 
Monika Lidzbarsko - Szemółd, Eugenio 
Halicko - Gdiniö, Lukösz Grzädzecczi

- Tczew, Maria Barzowskó - Chwaszcze- 
no, Pioter Syrocczi - Kniewó, Ludwik Bach
- Remió, Wojcech Kankówsczi - Skrze-

szewó, Janina Kósedowskó - Chónice 
i Henrik Kanczkówsczi - Wejrowó.

jb, tłom. DM

Ödj. Tomdsz Fópka

Ösoblewi jinstrumeńt
Ceż wińdze, żle sparläczime wio­

lonczela z gitarą? Pewno jaczi jinstru­
meńt. Le jakuż ón sä zwie? Żebe 
ódpówiedzec na no pitanie, nólepi za- 
zdrzec do wejrowsczegó muzeum. Na 
westawie „Muzyka Kaszeb” stoji ga­
blota, a w ni, za rutą, nalezeme ódpó- 
wiesc na naszą wezgódka...

Równak nóprzód müszi co rzec 
o ojcu negó ósoblewegó jinstrumeńtu. 
Nazewöl sä Pónka. Na chrzce dele mü 
Paweł. Ürodzyl sä w 1896 r. w Bojanie. 
Czej miół 14 lat, zbudowół swoje pier- 
sze skrzepczi, a tacze prówdzewe, 
profesjonalne w 1928 r. w warkówni

lutnika Emila Neumana. Obez całe swoje 
żece skónstruówół wicy jak 100 streno- 
wech jinstrumeńtów. Pónka umarł bel 
w 1979 r. a póchówóny je na smätörzu 
wWejrowie.

Mester Paweł lubił wemeszliwac no­
we, ósoblewe a czekawe kónstrukceje. 
Jedną z nich je prawie nen jinstrumeńt 
zamkłi na klucz w szklany muzealny ga- 
bloce, a zwie sä on GITAROLA. Pódó- 
bnech do ni powstało jesz czile, a bele 
one użiwóne w muzycznym ógniszczu 
w Wejrowie.

rd
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Jedinö takö checz
Moc Kaszebskö-Pömörsczegö Zrzeszenio leżi w jego partach. Równak wiedno belo tak, że jedne 
cygnäle nen zrzeszeniowi wóz z całą selą, a dredże pomogałe w robóce roz na „rusczi rok”. 
Westrzód tech nomócnieszich je dzyso part w Dabógórzim.

KAROLENA SERKÓWSKÓ * i

Checz - brzod cażczi robotę
Strzodowe zemówe pópółnie. Przed 
óczama rozjaśniony parminiama zachó- 
dającegó słuńca dodóm. Je mroźno, le 
pogodno. Zaró na progu pówitalnó 
drzewianö töfla z nódpisa: „Gósc doma 
- Bóg doma”. Pö pröwdze zachäcywö 
do weńdzenió bene. W westrzódkii 
jesz farwni. Tam-sam na scanach 
pómalowóne kaszebscze kwiate, niżi 
störe urządzenia i regionalne statczi. 
W przędny jizbie wiólgó szafa z wiele 
nódgrodama, a prze stole ledze. W ka- 
szebsczim óbleczenku. Ju na progu wi­
tają sä z uśmiecha na skarni. Serdecz­
no roczą do sadniäcö z nima. Czesteją 
kawą i bómkama. Kóżdi z nich mó cos 
cekawegó do pöwiedzeniö, i o checze,
i o dzejanim swojego partu. Są to nóleż- 
nice Kaszebskö-Pömörsczegö Zrzesze­
nio w Dabógórzim. Pótikają sä ju 20 
lat. Przóde ni miele równak do tego 
jaż tak belnech warenków. Na wszetkó 
cażkó robile, le trud sä ópiacyi. Loni 
swiätowele wióldżi jubileusz połączony 
z ötemkniäcym tego mola, czeli Checze 
Nordowech Kaszebów w Kösököwie.

Są to Kaszebi, chterny nie sromią 
sä swöji kaszebskosce. Kożdo leżnosc 
je dlo nich dobro na obleczenie regio- 
nalnech ruchnów. Mają starä ö to, żebe 
jak nöwiäcy betników tacze öbüce 
mogło nosec, dlote szeją je sobie sami. 
Okróm tego dbają ö swój zrzeszenio­
wi dodóm. Checz wezdrzi tak jak ne, 
co przóde stówióne bele na Pómórzim. 
Ji góspódórze są büszny, że udało sä jä 
postawie (chöc ütrzemac jä letkö nie 
je...). Na patrona tegö dodomü webrele 
biskupa Könstantina Dominika. Wie­
le razy ödpröwiele nowennä ö chutką

beatifikaejä Bożego Słedżi.Je ön dlö nas 
baro woźny, bö bei zrzeszony z naszim 
ökölim - gódają. Büdink namieniony je 
przedno dlo dabógórsczegó partu KPZ, 
ale jego nóleżnice są baro ótemkli na jin- 
szich i roczą do se wiele góscy. Ódbewają 
sä tu midze jinszima tematiczne pot­
kania, warköwnie räcznegö werobu, 
szpetóczle cze pókózczi, na jacze przińc 
mogą wszetce mieszkańcowie gminę.

Jak ü se doma...
Białczi zajimają sä räcznyma weroba- 
ma, a chłopi pileją jinszich pótrzebnech 
robotów. Kóżdi znaje swój óbrzeszk 
i nikogo nie je trzeba do niczego 
zmüsziwac. Köbiete coröz ezäsey 
przechódają do warkówni, jaką mają 
zrobione w checze. Wszetcze swoje do­
każe późni przedówają, a wzątk z nich 
namieniony je na dzejanie partu. Cen­
trum Handlowe Galeria Szperk, jako

Checz Nordowech Kaszebów.

miescy sä w Kösököwie, zabedowa, be 
na taczi prawie zort promować gmina. 
Üdba sä widza, tej białczi to, co razä 
zrobią w checzowi warkówni, późni 
westówiają do przedanió. IJczą sä jed­
na ód dredżi. Chüdzy ni miale taczich 
móżlewósców, bö nie belo do tego 
pasownegó placu. Tero, w nowi checze, 
czeją sä jak ü se doma. Mogą razä robie 
i wemieniwac sä doswiódczenim. Zaji­
mają sä ledowim utwórstwa, a przed­
no wesziwkä, le robią też na przemiar 
óbklejiwanie techniką decoupage cze 
góbeline. KPZ w Dabógórzim swoje ta- 
leńte chce przekazewac mlodim, dlote 
örganizeje bezdetköwe warköwnie dlö 
dzecy ze szkółów w ökölim, na jaczich 
iiczi jich kaszebsczegó utwórstwa.

O pórządk w checze mają starä wszet­
ce. Na potkania kóżdi robi cos do jestkü 
i przenosy dlo jinszich. Jak sami gódają, 
te scane nima óddichają.
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Godają jednym jäzekä
Zrzeszenie mó też swój chór, skłódają- 
cy sä z ósmenósce sztek ledzy. Zwie sä 
Kosakowianie. Prowadzy go Tadeusz 
Kórthals. Ćwiczą róz na tidzeń. Brzód 
tech prób widzec je na festiwalu, ja- 
czi part w Dabógórzim órganizeje rok 
w rok 15 zelnika na Szperkü w Rewie. 
Okróm karna Kosakowianie na binie 
westapują też jinsze fólkloristiczne 
zespole. Festin dereje póra dni i można 
pokazać na nim räczne werobe. Cali 
wzątk z rozegracji jidze na wedówczi 
KPZ. W ji organizacja włącziwają sä 
też miodi. Bö choc na zeńdzeniach par­
tu miodzezna czästo nie biwö, chätno 
pömögö prze rozmajitech jimprezach 
i bierze w nich üdzel, ósoblewie jeżle są 
sczerowóne prawie do ni. Taczi festiwal 
mó wióldże znaczenie dló cali gminę, bo 
jintereseją sä nim taksami mieszkańcowie, 
jak i przejachóny gósce. Na ten czas ledze 
rezerwują so wepöczinköwe ostrzódczi. 
Zjeżdżiwają do nas z całi Pölsczi, bö órga- 
nizejeme cos często jinszegö, cekawegó
- gódó przedniczka partu Danuta Tocke.

Nóleżnice Zrzeszenió z wióldżim 
óżewienim ópówiódają o wszetczich 
swójich dzejaniach. Z jich gódczi widzec
- a barżi czec - że dówó to jima wie­
le redosce. Są jednym wióldżim karna 
ledzy wespólrobiącech w tim sarnim 
celu. Jeden dopówiódó to, co zaczął 
póprzedca. Można rzeknąc, że godają 
w tim sarnim jäzekü. W przenośni i do­
słowno. Dosłowno, bo mają też cesk na 
gódanie po kaszebskü. Nawetka jeżle 
chtos nie póchódzy z Kaszub, słechó, jak 
godają Kaszebi, i przez to iiczi sä jäzeka. 
Dabógórsczi part mó też starä o to, be 
mieć belno weüczonech znajórzów ód 
kaszebsczegö pisenkü, dlóte wesłół na 
szkolenie póra „swójich” ledzy, dzäka 
czemu wiedno je ü nich chtos, chto 
rozmieje pisać pö kaszebskü. Przed­
niczka partu wecygnäla wiólgą knegä. 
Wszetkö, co robime, opisejeme w kronice
- gódó.

Cekawi part, cekawi ledze
Wezdrzi na to, że dzejanie wespół baro 
dobrze jidze nóleżnikóm Zrzeszenió 
w Dabógórzim. A kóżdi je często jin- 
szi i kóżdi, z osobna, wort böczenkü. 
Chócbe Wiktora Sliwińskó. Gódó o se 
„Kaszebka z webieru”. Czej przejacha na 
tä zemiä, ód razu üwidzala ji sä kaszeb- 
skö gödka. Chcala, żebe ji chłop, chteren 
je Kaszebą, gödöl do ni w tim jäzekü.

Bialczi z KPZ w Dabógórzim.

Le ön miół strach, że białka zniechäcy 
sä do niego, tej nie gódół za czästo 
w rodny mowie. Timczasä kobieta 
chce znać wszetkö, co je spartaczone 
z tim regionä. Wiedno zözdroszczä tima, 
co sä tuwö iirodzele, bo lepi sä znają, 
od małego. A jo müszä sä tero wtapiać 
w strzodowiszcze. Le kochóm ten mól 
i chcą w nim ostać - gódó białka. Ce- 
kawó je też historio Alfrede Półtorek. 
Póchódzy ze Swiätokrzesczich Gór 
i mieszkó tu ze swójim chłopa ód nie- 
döwna. Scygnaiä jich tuwö córka. I choc 
perznä tęskno Alfredze do familiowech 
stron, ceszi sä, że ledze w Kósókówie

Danuta Tocke przezeró kronika partu.

przejäle jä serdeczno. Dobrze w swójim 
ókólim czeje sä też Tadeüsz Królczik, 
chteren wicy jak szterdzesce lat robił 
w ökrätowni, a póchódzy z Aügüstowa. 
W KPZ Dabógórze nie są równak 
sami przejezdny. Wiele je Kaszebów 
z ürodzeniö, jak chócbe Franceszka 
i Franceszk Somowie z Mostów, chter- 
ny podług zaóstałech nóleżników, są 
przemiarä belny kaszebsczi familii. Ma­
ria Büllmann zajimö sä wesziwanim 
i na wstąpienie do Zrzeszeniegó namó­
wiła swöjä córka Elżbieta Cechan, a ta 
do KPZ wcygnäla chłopa i szwadżerka. 
Tuwö sedzyAdóm Föltinowicz - wska-
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zywają betnice swojego drecha. Jego 
białka je direktorką szkołę w Dabogórzu, 
dlote fejn jidze wespółrobota partu ze 
szkołą - godają. Dzótczi biorą iidzel 
w wedarzeniach órganizowónech 
przez part, a też uczą sä kaszebsczich 
tuńców i westapiwają na binie. Chłop 
nóleżi do karna Kosakowianie i z wiól- 
gą redoscą öpöwiödö, jak chór zweski- 
wo coróz wiäcy lubótników. Pówiedzół 
ö jednym cekawim zdarzenim. Dzało to 
sä łońsczegó roku w gódniku. Chór bel 
wejachóny do Warszawę na potkanie 
z marszółk sejmu Ewą Kopacz. Szpecja1- 
no dlo m zaspiewele kaszebscze spiewe, 
co baro ji sä widzalo. Jede pani marszółk 
chweceła za telefon i zazwoniła do pre­
miera, żebe dacjemii posłećhac naszego 
śpiewu. Móme to nawetka nagróne - gódó 
Fóltinowicz. Pospólny ódjimk przed checzą. Ödjimczi K.S.

Obzeróme checz
Zapitóny ö üdbä póstawienió Checze 
Nordowech Kaszebów, zrzeszeńce 
ódpówiódają, że wszetkö je dzäka jich 
przedniczce, Danuce Tocke. Do tego cza­
su miele jizbä w Dabógórzim i mógle 
z ni zweskiwac przez sedme lat. Czej 
ten czas minął, przedniczka udbała, 
żebe zbudować checz, chterna siużeia- 
be wszetczim mieszkańcom Kósókówa. 
I tak prawie zrobile. Zwenegówele dota­
cje, küpile zemiä i zaczäle sä urządzywac. 
Wszetkö je tu nowe, razä z meblama 
i profesjonalnym sprzätä. Okróm tegö 
zrzeszińce mają swój ógródk, ö jaczi 
sami dbają. Jak godają, mól ten stół sä 
wizytówką gminę Kósókówó, z czego 
biiszny je też wójt. Danuta Tocke skrom­
no dopówiódó, że czejbe nie ledze, 
chtemy bele chätny do zjiscenió tech ro- 
jeniów, nick be sä nie iidalo. To są ledze, 
na jaczichjó wiedno mögä liczec - gódó. 
Jak blós poproszą, w kożdim czasu sąfar- 
dich do pomoce. Ti ledze czeją sä dzelä naszi 
całosce. Robią wszetkö bez proszenió. Czeją 
sä tede potrzebny i mają redosc, że mogą 
zrobić cos dlo dredżego człowieka. Nóleż- 
nice KPZ godają, że choc oni pómógają, 
to równak przedniczka je bijącym serca 
ti checze.

Franceszk Som róczi do óbezdrzenió 
placu z tełu checze. Je tam ogród, w ja- 
czim nalezc jidze rozmajite roscene. 
Jich pozwę napisóne są po polsku 
i po kaszebskü, żebe można belo sä jich 
üczec. Kol nich schówk do nörzädzy, 
a dali ogrodowe stole i łówczi. Mają bec 
wezweskóne do rozegracjów robionech 
buten.

Bialczi chcą pokazać swöjä warków- 
niä. Trzeba jic po trapach do górę. Po 
drodze wszädze widzec kaszebscze ak- 
ceńte, nawetka gardine z wesziwóny- 
ma kaszebsczima kwiatama. Ü górę far- 
we, päzle. Kóbiete tak, jakbe ni mógle 
sä ju dożdac swójich lubótnech zajaców, 
sódają i pókazywają, jak maleją, wecy- 
nają, ufarwniają dokaże. Przeznówają, 
że räczne robotę są dlo nich terapią. Za- 
bócziwają o jiwrach, mogą sä wegadac. 
Choc bolą je race, robią dah.

Schódóme w dół. Tam óstałe ze- 
bróne störe nörzädza, jacze dówni 
użewóne bele w gbürstwach. Je tego 
wiele, a mó bec jesz wiäcy. Danuta Toc­
ke chcałabe zrobić tak zwóne zelone 
üczbe. Üczniowie be przechódzele do 
checze na piać - szesc gódzyn. Ob ten 
czas óbzerelebe rozmajite zache, a też 
sami próbówelebe upiec swójsczi chleb

cze be óbóczele, jak sä robi swójscze 
masło.

Śpiewają i dzejąją, bo chcą
W planach Zrzeszenió na przińdny 
czas je wejózd chóru na przezerk fólklo- 
risticznech karnów do Austrii. Nagri- 
wac badą też kaszebską bójka. A ju 
w maju karno Kosakowianie üczejeme 
ób czas wejrowsczegó odpustu. Jak 
wiedno badą sä też szekówac do rok­
rocznego festinu, konkursów, leżnosco- 
wech zeńdzeniów. Woźnym zadanim 
mdze dlo nich nagrónie platczi z ledo- 
wima i kóscelnyma spiewama.

Chór pótikó sä w kóżdą strzodä 
wieczór. Tej pewno dlote zaczinają 
schödzec sä tu ledze. Wort tej jesz pó- 
słechac, jak cwiczą. Nópierwi óżewione 
rozmowę, pózdrówczi. Ju stówają w jed- 
ny redze i zaczinają grac, śpiewać. Wi­
dzec, że to je prówda, co chüdzy rzekle 
przedstówcowie chóru - śpiewają, bo 
chcą. Pódzakówanim dlo nich są brawa. 
Po nich mają chäc do wiäcy.

Nóleżnice Zrzeszenió w Dabógórzim 
mają cesk na wespółrobota i dobrą zó- 
bawä. Prze tim reszno dzejąją. I gwesno 
dlote człowiekowi nie chce sä ód nich 
wejeżdżiwac...

TWÓJ 1% PODATKU MOŻE POMÓC NAM DZIAŁAĆ!

WESPRZYJ ZRZESZENIE 
KASZUBSKO-POMORSKIE

dokładne informacje na stronie www.kaszubi.pl
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Antoni Peplińsczi
W lżekwiace (26.04.1918) ürodzyl sä poeta i kompozytor z Wioldżego Klincza - ks. Antoni 
Peplińsczi. Znóny je osoblewie jako autor spiewe „Kaszebscze jęzora” (org. titel „Stednicczie 
jęzora”). Jego dokaże ükazywale sä m.jin. w cządnikach „Kaszebe” i „Pomerania”, a też w 
czile antologiach. W1973 r. ostoi wedóny, jedumy jak do tero, zbierk jego wierztów, zatitlo- 
wóny Niech szemi las. Ks. Peplińsczi umarł 6 zelnika 1995 r.

Odleć!

Odleć ptószku w jine kraje,
Bö i tam ce ledze znają.
Odleć zaró bo zaskoczą 
Zeme i mroźne óbłoczi.
Lec daleko, hen za górę,
Gdze sä kuńczą śnieżne chmurę. 
Tam gdze lato, słuńce piecze 
Barżi niż tu ii nas w lece.
Nie zazdroszczą tobie raju 
I cepłegó tego kraju.
Lec tam dalek, ale wrócę,
Czej zakwitną kwiótczi w łące. 
Czej nadińdą lepsze czase,
Nasze badą póła, łase 
Me ce witać mdzem z ticechą 
Pod kaszebską naszą strzechą.

(Niech szemi las, 1973J

Wizer

Tam, dze drodżi sä rozstają 
Stoji stóri wizer sóm,
Wszetce zdrzą i sä pętają: 
„Wskóże mie, dze je mój dóm!”

Te nie gódósz, le wskozejesz 
Dze ledzcze domóca są,
Widza, że mie nie rozmiejesz... 
„Wskóże mie, dze je mój dóm!”

1965

(Niech szemi las, 1973)

Do ce

Czede chmura ce nadlecy,
Tej so wdarze wiedno mie,
Bo ta z wojnę, dżem miół żece, 
Tobie zdrowaś moje sie.

A czej gwiózde zamigócą 
I miesąca iizdrzisz wid;
Niech sä mesie tobie zwrócą 
Na mój na wojence sztrid.

Niech ce zymk i lato rzecze, 
Niech ce powie wiatru wiew, 
Niech i słuńce zazdrzi w checze, 
Powie tobie, że jem żiw.

Jo o tobie też so marzä,
Wiedno widzä cebie dzes 
I sä niczim nie uraża,
Bó te moja, moja jes!

(Niech szemi las, 1973)



Z KOCIEWIA / WAŻNE DATY

Jak ważne j‘est 
imię

MARIA
PAJĄK OWSK A-KEN SIK

Piszę ten tekst w przeddzień św. 
Józefa (19 III). Same płyną do mnie re­
fleksje - skojarzenia. Tak miał na imię 
mój ojciec, który pozostał dla mnie 
wzorem prawości, szlachetności i za­
razem prostoty. Matka - wrażliwa na 
uroki życia - nauczyła, „jak żyć pięk­
nie”, ojciec wskazywał kierunek. Czy 
muszę przepraszać za osobiste wyzna­
nie, skoro stworzony przez rodziców 
rodzinny dom był (a właściwie jest) 
ważnym miejscem, z którego wyszły 
moje Stecki badań nad rodzinną - ko- 
ciewską mową i radość przeżywania 
regionalnej tożsamości?

Osobista tożsamość opiera się na 
imieniu. Było ono pierwsze, o wiele 
później zaczęły obowiązywać nazwi­
ska. Nadanie imion, ich rodzaje oraz 
słowotwórstwo nazwisk to cała cie­
kawa dziedzina onomastyki. Kaszubi, 
ale i inni Pomorzanie mają tu swoje­
go mistrza - profesor Edward Breza 
jest znanym autorytetem. Dobrze, 
że i w bydgoskiej uczelni wykładał. 
„Gdańska szkoła onomastyczna” znana 
jest w świecie językoznawczym.

Wracając jednak do marcowego 
patrona, trudno nie wspomnieć pro­
fesora Józefa Borzyszkowskiego. Tytan 
pracy, niezwykły człowiek. Dużo mo­
głabym pisać o jego zasługach, też dla 
Kociewia. Tym razem jednak muszę 
wspomnieć pewne jego cechy, którymi 
- mimo ostrych wymagań - zjednuje 
ludzi, zdobywa ich dla ważnej regio­
nalnej sprawy. Bywa serdeczny, bezpo­
średni, otwarty. Choć Kaszuby są dla 
niego tak ważne, jednak widzi resztę 
świata... Szkoda, że w „Pomeranii” jest 
teraz bardzo rzadko obecny.

Działania młodych historyków 
z Tczewa (trzeba podkreślić, że ukazały 
się kolejne „Teki Kociewskie”), niezwy­
kłe poczynania Krajniaków (zespół 
z Wielkiego Buczka na Krajnie), dla któ­
rych to, co powie Profesor, „jest świę­
te”. Przed kilkoma laty miałam okazję 
zobaczyć, jak zgromadzeni w historycz­
nym Przysiersku (na południu Kocie­
wia, gdyby ktoś nie wiedział) podczas 
wręczenia sztandaru Szkole Podstawo­
wej im. dra Floriana Ceynowy odebrali 
ciepłe i nieszablonowe wystąpienie 
Profesora - „taki profesor, a tak mówi” 
było najkrótszym komentarzem.

Rozpisałam się o Józefie, a muszę 
jeszcze o Franciszku, z wielką radością, 
że aż tylu ludzi na całym świecie cieszy 
się, że nowy papież wybrał właśnie to 
imię. Aż trudno uwierzyć, że we współ­
czesnym - szalonym, pełnym zgiełku 
i niesprawiedliwości - świecie, gdzie 
jak śpiewają bracia Golcowie „Guru 
to zysk!”, jest jeszcze tyle zawierzenia 
dobroci, prostocie, pokorze... Święty 
Franciszek z Asyżu, to na całe wieki 
wielki dar od Boga, to przykład, że moż­
na być ubogim i radosnym. Jeszcze dziw­
niejsze jest to, że właśnie ten święty 
uznawany jest również poza chrze­
ścijaństwem. Piękna postać, pewnie 
zawstydzająca „etatowych” narzeka- 
czy i egoistów... Ocalająca jest myśl, że 
w ludzkiej duszy drzemie tęsknota do 
czynienia dobra, bezwarunkowo.

W dniach pewnego zagubienia 
i egzystencjalnej rozterki dostaliśmy 
prezent. Nowy papież zwyczajność za­
mienił w święto. I jak się nie radować? 
Imię Franciszek zobowiązuje od teraz 
jeszcze bardziej. Kto nie był w cudow­
nym Asyżu - niech jedzie. To znaczy, 
tego życzę Kociewiakom i Kaszubom.
I jeszcze - zwyczajnej radości z dziele­
nia się Bożymi darami.

DZIAŁO SIĘ
w Kwietniu

• 5 IV 1933 - w Gdyni wyszedł numer 
okazowy pisma „Zrzesz Kaszebskó" 
z podtytułem „Pismo dla ludu ka­
szubskiego" - jako organ Zrzeszenia 
Regionalnego Kaszubów. W latach 
1933-1935 jej redaktorem był Alek­
sander Labuda, a od 1936 do 1939 
Feliks Marszałkowski.

• 6 IV 1903 - w Łączyńskiej Hucie uro­
dził się Franciszek Treder, nauczyciel, 
działacz społeczny, twórca Muzeum 
Kaszubskiego w Kartuzach. Zmarł 
22 sierpnia 1980 w Gdyni. Muzeum 
Kaszubskie nosi jego imię, a przed 
budynkiem Muzeum postawiono mu 
pomnik.

• 8IV1913-W Luzinie urodził się Jan 
Augustyn Bianga, działacz regionalny 
i konspiracyjny, poeta kaszubski, pu­
blicysta, autor kaszubskich audycji ra­
diowych nadawanych przez toruńską 
rozgłośnię Polskiego Radia w okresie 
międzywojennym. Zmarł 11 lutego 
1994 w Gdańsku.

• 16 IV 1883 - w Borzestowie urodził 
się Franciszek Leon Kręćki, prawnik, 
bankowiec, współpracownik Aleksan­
dra Majkowskiego, skarbnik Towarzy­
stwa Młodokaszubów. Po wybuchu II 
wojny światowej został aresztowany 
i osadzony w Stutthofie, gdzie zginął 
22 marca 1940.

• 18IV 2003 - zmarł Bolesław Jażdżew­
ski, rolnik i pisarz kaszubski, autor 
trylogii Wspomnienia kaszubskiego 
gbura. Urodził się w Lipuskiej Hucie 
2sierpnia1921.

• 26IV 1923 - prezydent RP Stanisław 
Wojciechowski zwiedził nowo wybu­
dowany kościół w Dziemianach.

• 29 IV 1923 - wmurowano kamień 
węgielny pod budowę portu w Gdyni.

Źródło: Feliks Sikora, 
Kalendarium kaszubsko-pomorskie
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MESLE PLESTE

TEGO ARTYKUŁU MOŻESZ POSŁUCHAĆ NA
www.miesieunikpomerania.pl/audio

Kąsk óptimistno

ANA GLESZCZEŃSKÓ * i
Nie, ptószków śpiew jesz mie z rena 

z cepłegó wera nie wecygö. Jiny zwäk 
partaczony ósoblewie z nym nibe- 
-prawie-zymkówim czasä przebócziwó, 
że równak trza be ju belo ö zemówim 
spikii zabóczec. Krajżóga i ji wszetcze 
gnóte przesziwający zwäk. Chto be 
pómeslół, że ona redosc może dawać
i depresyjne mesie wenekac. Nawetka 
o sódmy reno w sobota.

Prze nópartech zwakach jedny z pier- 
szich znanków zymku pówsta prażnica 
na szpiekii, wcyg jesz bez wecknionegó 
öczkü. Müszi sygnąc cebula. Tee nie mdä 
sä na to jiscec - nie prze ti nadzwekówny 
muzyce zeza ökna. Öptimistnym zdrokä 
jö ju pożerała na dopierze co ódeckniony 
dzeń. I tej mie sä przebóczało. Nieee. Ach, 
jene.

Stała ju od jaczegós czasu w rogu ji- 
zbe i pożerała na miä zdrokä seryjnego 
mordercę. Jak wiedno ö tim czasu 
w roku. Nagórzonó na całi świat, 
a nóbarżi na miä - winną wszetczemü 
plegastwü, jacze po zemi chódzy. 
A przenómni w najim dodomii. Co roz jo 
chcą pódeńc bleżi, przeprosec, uprawie 
całą niechäc midze nama. Ale nie! Tej 
ona dopierze zaczinała swój tuńc złosce 
- plwała na miä, ceskala, czim sä dało, 
nie chcała slechac. Nicht tec nie je jide- 
alny - jö ji wiedno gödaia i öna mesla- 
ia, że to je pröwda. Jö też. Do czasu jaż, 
przepödkä, w naji checze zjawiała sä

Perfekcyjnö Checzowö. Me tak zdrzale 
na nä sklenianą, fejn obutą białka, jakö 
szteezk pö szteczku pókozywała, że naji 
szczesce zanölegö blös öd te, cze möme 
na glanc weczeszczoną podłoga, wszet­
cze nórte bez szpüru pichü i za regą 
ustawione szklónczi w pańsczi jizbie. 
Do te doradę zortu jak prac, płatować, 
grope w kuchnie ustawie, be miale 
üretac rodzynny iibetk w kożdi checze. 
Kriticznó chwila przeszła na kuńcu 
- kóżdą szafä trza aküratno wemec, 
polece wełożec farwnym papiorä a nole- 
pi jesz ustawie w ni pochnące mieszczi, 
jacze wort je czästo wemieniwac.Jeżle 
ni mosz czasu ani oskomę na sprzątanie 
w twöji szafie, miiszisz wiedzec, że są ledze, 
jaczi warköwö zajimają sä urządzanim, 
organizowanim a sprzątanim kożdi sza­
fę. Sygnie zazwönic, a twoje żece bädze 
lżeszel - prawiła dali perfekcyjnö ze 
zdrzelnika. A jö ju widzala, że w norce 
stało sä często cecho. Ji ocze bele coroz 
wiäksze, a mtinia wekrzewiała sä jakbe 
barżi. Öd ti gödzene öna nie rzekła ju 
do mie niżódnegó słowa. To derowało 
jaczis czas i nie beto ju do strzimaniö. 
Jo muszaia jic na terapia ö zbawienny 
dlo mie pozwie, Jak skiiteczno sprzątać 
w szafach”. Dwa tidzenie noticzi i mój 
domöcy mir a dechöwö łączba z NIĄ 
miale bec nazöd. Jö nie przeszła chiba tej 
na meslä, że nie wszetce mdą röd z möji 
cedowny przemianę w strażniczka sza- 
fów z nowim pozdrzatkem na trzimanie 
rozmajitech zachów doma.

- Nie widzała te mojich brunech 
botów, co to jö je kupił na naszi reze do 
Niemców? - spitoł Ón krótko pö mójim 
ozdrowienim.

- Jo, one są tero gdzes w drodze, 
drägö mie rzeknąc gdze. Na gwes jich 
doma nie iizdrzisz. Tec one ju bele często 
do leftu. I te dzure.

-Jak te mogła? To bele möje uledóne 
i można je beło jesz do szewca zanieść 
- rzekł On z giäböczim żola w głosu, pö 
czim nasta gödzena czörny rozpacze 
i górz na miä bez tidzeń. Bö On je z nech 
zortu - trzemac, bo sä jesz przedö. Jak jö 
pierwi. Krótko pö tim jö sä jesz dowie- 
dzała, że zelono jaka też beta od tech 
nölepszich, a jö jem tracorką i niszczą 
naju piakną zemiä, i jak to tak dali bädze, 
tej bez nä konsumpcja wnetka nama 
energie, surowców i taczich tam jinszich 
zafeleje.

Sprzątóm i wewólóm krejamkó 
z nódzeją, że mü sä naróz nie przebóczi 
o zepsetim platizrze, taszläpie cze stóri 
tasce bez ucha. Na modło z móji terapie 
-jak kupisz jedną nową zachä, tej zaró 
cesnij do smiecy jedną storą. Jo, leno co 
zrobić z tima geólogicznyma szechtama 
gratów i lumpów z dównech czasów?

Prażnica ju zjadło a ona dali żdaje. 
Prze zymkówech zwakach żódżi stlu- 
mionech jesz kąsk bez śnieg welegi- 
wający na półach biorä domöcy mir 
w swoje race. Trze mieche na jedną 
szafa milszą sygnąc. A On bädze dzysó 
późni doma.
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INSTYTUCJA KULTURY | 
SAMORZĄDU 
WOJEWÓDZTWA 
POMORSKIEGO a Polska Filharmonia Bałtycka

im. Fryderyka Chopina w Gdańsku

KWIECIEŃ 2013

06/04 Sobota, 17.30 112/04 Piątek, 19.00 119/04 Piątek, 19.00

Dyrektor Naczelny
prof. Roman Perucki

Dyrektor Artystyczny Orkiestry PFB
Ernst van Tiel

67. Sezon
2012/2013

25/04 Czwartek, 19.00
Dżem akustycznie

07/04 Niedziela, 12.00
KONCERT FAMILIJNY
TAŃCUJĄCA MUZYKA
Ernst van Tlel dyrygent 
Orkiestra Polskiej Filharmonii Bałtyckiej 
BOCK. CHACZATURIAN. CZAJKOWSKI, 
BRAHMS. SZPILMAN

07/04 Niedziela, 18.00

KONCERT JUBILEUSZOWY

10 LAT ZESPOŁU KASSAK 
BRASS ENSEMBLE
MACIEJ MIECZNIKOWSKI
Roman Perucki organy 
Maciej Kułakowski wiolonczela 
Jan Rejnowicz junior fortepian

ARMSTRONG, SINATRA, KASSAK, 
MORRICONE

09/04 Wtorek, 20.00
Zamach na MoCarta: Wojciech Malajkat. 
Zbigniew Zamachowski, Grupa MoCarta

«GDAŃSKI 
I FESTIWAL 
tyj MUZYCZNY

J. S. BACH 
PASJA WEDŁUG 

| ŚW. JANA
| KONCERT INAUGURACYJNY

Daniel Reuss dyrygent 
Thomas Hobbs Ewangelista 
Matthias Lutze Jezus 
Cappella Amsterdam 
II Gardellino

13/04 Sobota, 18.00

CHOPINIANA 
CON DELIZIA
Krzysztof Herdzin fortepian 
Paweł Gusnar saksofon 
Barock Quartet 
Wojciech Kołaczyk skrzypce 
Dariusz Groblewski skrzypce 
Zbigniew Szczęch altówka 
Michał Litwa wiolonczela
CHOPIN. HERDZIN

16/04 Wtorek, 19.00

10/04 Środa, 19.00 || 17/04 Środa, 19.00

KONCERT MUZYKI 
FILMOWEJ WIELKIEJ 
ORKIESTRY TELEWIZJI 
I RADIA Z MOSKWY
Muzyka z filmów .Stawka większa niż żyde”, 
.Noce i dnie”, .Vabank", .Lecą żurawie", 
.Wieczorny dzwon". „Moskwa nie wierzy 
łzom". .Wołga. Wołga". .Świat się Śmie­
je". .Cygan", .Ironia losu", .Siedemnaście 
mgnień wiosny"

EUROPEJSKA KLASYKA 
XX WIEKU
Monika Stefaniak dyrygent
Agnieszka Piass sopran
Polska Filharmonia Kameralna Sopot
BARTÓK, BRITTEN. BACEWICZ

OD CHOPINA DO KOMEDY
Bohdan Jarmołowicz dyrygent 
Henryk Miśkiewicz saksofon 
Filip Wojciechowski Trio:
Filip Wojciechowski fortepian 
Paweł Pańta kontrabas 
Cezary Konrad perkusja 
Polska Filharmonia Sinfonia Baltica 
CHOPIN, KOMEDA

18/04 Czwartek, 19.00

LUTOSŁAWSKI 
IN MEMORIAM
NADZWYCZAJNY 
RECITAL FORTEPIANOWY
Ewa Pobłocka fortepian 
BACH. LUTOSŁAWSKI, 
SZYMAŃSKI

GALA OPEROWA VERDI I
Fabio Mastrangelo dyrygent 
Julia Novikova sopran 
Dmitry Voropaev tenor 
Edem Umerov baryton 
Orkiestra Symfoniczna 
Polskiej Filharmonii Bałtyckiej

VERDI, ROSSINI, DONIZETTI. 
PUCCINI, MASCAGNI

20/04 Sobota, 19.00

J. S. BACH
WIELKA MSZA h-moll
KONCERT NA ZAKOŃCZENIE 

i FESTIWALU
Jan Łukaszewski dyrygent 
Ewelina Siedlicka sopran 
Ewa Marciniec alt 
Aleksander Kunach tenor 
Artur Janda bas 
Polski Chór Kameralny 
Capella Bydgostiensis

21/04 Niedziela 16.00

ARCYDZIEŁA MUZYKI 
NA ŻYWO
KONCERT Z OKAZJI 
WRĘCZENIA POMORSKIEJ 
NAGRODY ARTYSTYCZNEJ
Ernst van Tiel dyrygent 
Orkiestra Polskiej 
Filharmonii Bałtyckiej

RAVEL, BERLIOZ

Andropauza 2

26/04 Piątek, 19.00
MELODY GARDOT

27/04 Sobota, 17.00 i 19.00
JEHRO

28/04 Niedziela, 19.00
LURA

21/04 Niedziela, 19.30

SPRAWDŹ 

REPERTUAR 
W SWOIM 

SMARTFONIE

„4^

MUZYCZNY POWIEW 
ORIENTU
Ernst van Tiel dyrygent 
Lei Wang skrzypce 
Liu Ke Ging sopran
Orkiestra Polskiej Filharmonii Bałtyckiej 
Chór Chłopięco - Męski Pueri Cantores 
Olivenses
Jan Łukaszewski dyrygent chóru

ZHAN-HAO, BERLIOZ, GŁAZUNOW

23/04 Wtorek, 20.00
KONCERT ORGANOWY 
Z CYKLU „BLIŻEJ BACHA” |
Bazylika św. Mikołaja w Gdańsku 
Irena Wisełka-Cieślar organy 
BACH
Wstęp wolny

WYSTAWA

25/04 czwartek
17:30 Wernisaż
BOGUMIŁA PIAZZA-SKŁADANOWSKA
Wystawa fotografii .LEŚNE IMPRESJE" 
Foyer od strony Mottawy 
wystawa czynna od 25.04.2013 do 
30.05.2013

KUP BILET

• na stronie: www.bilety24.pl
i wydrukuj na domowej drukarce

• w kasach biletowych PFB
Gdańsk. Ołowianka 1

• w Biurze Podróży.Barkost"
Gdynia. Świętojańska 100

www.filharmonia.gda.pl • bilety@filharmonia.gda.pl • tel. 58 320 62 62 • tel. 58 323 83 62

KUP BILET www.Wlety24.pl i wydrukuj na domowej drukarce, w kasach biletowych PFB Gdańsk, Ołowianka 1, w Biurze Podróży.Barkost’ Gdynia, świętojańska 100

^eDF Radio Gdańsk trójmiasto pl TW8ja 631613. SÜSSä.1

SSÄ M3 SH LIVE&TRAVEL !

http://www.filharmonia.gda.pl

http://www.bilety24.pl
http://www.filharmonia.gda.pl
mailto:bilety@filharmonia.gda.pl
http://www.Wlety24.pl


KLĘKA
GDAŃSK. WIEŚCI Z GDAŃSKIEGO ODDZIAŁU ZKP

22.01 - W Dzień Dziadka Rada Osie­
dla na gdańskiej Przeróbce, gdzie działa 
członkini oddziału gdańskiego ZKP Ma­
rzena Lachowska, zaprosiła młodzie­
żowy zespół Remus z Luzina pod kie­
rownictwem Piotra Skrzypkowskiego. 
Zaprezentowano nam kaszubskie kolę­
dy i pastorałki oraz poemat Wojciecha 
Myszka „Mój mały świat”.

28.02 - W katedrze w Oliwie, na za­
proszenie abp. Metropolity Gdańskie­
go, wzięliśmy udział w uroczystościach 
związanych z ostatnim dniem pontyfi­
katu Ojca Świętego Benedykta XVI.

3.03 - Na Starych Szkotach uczczo­
no 71. rocznicę śmierci Sługi Bożego 
Konstantyna Dominika mszą świętą 
z kaszubską liturgią słowa, koncele­

browaną przez proboszcza z Małego 
Kacka ks. Zenona Pipkę oraz kapelana 
Kaszubów ks. dr. Leszka Jażdżewskiego. 
Modlono się i złożono kwiaty na miej­
scu pierwotnego pochówku, po czym 
odbyło się spotkanie w Domu Para­
fialnym im. Sługi Bożego K. Dominika. 
W uroczystości uczestniczyły poczty 
sztandarowe z oddziałów ZKP Kolbudy, 
Reda i Żukowo. Szczególnym gościem 
był p. Eligiusz Sitek - esperantysta, któ­
ry wspominał o esperancłdej działalno­
ści bp. Dominika.

7.03 - Krzysztof Kowalkowski, wie­
loletni członek zarządu oddziału gdań­
skiego i współtwórca Konkursu Genea­
logicznego, otrzymał nagrodę w dziedzi­
nie kultury i miano Twórcy Roku 2012 
- statuetkę „Kodewsłd Gryf’ za książkę 
Alojzy Paweł Gusowski pilot 305 Dywizjo­
nu Bombowego. Po raz pierwszy laure­
atem nagrody starosty starogardzkiego 
został twórca niebędący mieszkańcem 
powiatu starogardzkiego.

9.03 - Członkowie sopockiego i gdań­
skiego oddziału ZKP uczcili pierwszą 
rocznicę śmierci ks. prałata Stanisława 
Dułaka mszą świętą w oliwskiej kate­

drze oraz złożyli kwiaty na cmentarzu 
w Oliwie.

19.03 - W Gdańsku podczas Dnia Ka­
szubskiego (zorganizowanego w Dniu 
Jedności Kaszubów) uczczono 775. rocz­
nicę pierwszej wzmianki o Kaszubach 
w bulli papieża Grzegorza IX odśpiewa­
niem hymnu i złożeniem kwiatów pod 
pomnikiem Świętopełka Wielkiego. 
Dalszy dąg uroczystości odbył się w Ta­
wernie Mestwin, gdzie pokazano pre- 
zentaq'ę multimedialną nt. dziedzictwa 
Świętopełka Wielkiego, przygotowaną 
przez prezesa luzińsłdego oddziału ZKP 
Sławomira Klasa. Czas umilał występ 
zespołu z Somonina. Gośdni obchodów 
byli zastępca Prezydenta Miasta Gdań­
ska Maciej Lisicki, prezes ZKP Łukasz 
Grzędzicki oraz przedstawidele oddzia­
łów z Kolbud, Pruszcza i Luzina.

Kaszubi dziękują prezydentowi Pa­
włowi Adamowiczowi za uświetnienie 
Dnia Jedności Kaszubów wywiesze­
niem naszych czamo-żółtych flag oraz 
za wsparcie finansowe.

Teresa Juńska-Subocz 
Fot. Marek Adamkowicz

GÓRA. TWARZ SMĘTKA TEMĄ MALARSCZEGÖ PLENERU

Rojitwa romana Jana Drzeżdżo- 
na Twarz Smętka swoje odbice mó 
w obrazach, jacze powstałe na ma- 
larsczim plenerze w Górze. Bel on 
w dworku Rajska Góra ód 18 do 24 gro- 
micznika. Ta apartnó ksążka, napisónó

w kaszebsczim jazeku, pókazeje nielet- 
ką dechówósc kaszebsczegó nórodu za 
pomocą nóbarżi smutnego z kaszeb- 
sczich dechów - Smätka. Żebe pomóc 
sobie w zrozmienim dokazu Jana Drzeż- 
dżona, artisce zapöznele sä z historią, 
kulturą i mitologią Kaszebów. Dlóte 
róczonó bela też regionalestka Tereza 
Szczodrowskó.

Artisce namalowele obrazę, chteme 
są przede wszetczim nóternym przed- 
stówienim romana. Stwórzele ókróm 
tego tak symboliczne, surrealisticzne, 
jak i abstrakcyjne kompozycje.

Plener to dokóz Bibloteczi m. Alek­
sandra Labudę w Bólszewie. Ob czas je­

go waranió powstało 21 obrazów, chter- 
ne twórzec badą kolekcja w zbierach 
bibloteczi. Üsödzce na dodówk prze- 
kózele 23 dokaże, chteme mdą przedó- 
ne w maju na dobroczinne cele ób czas 
dzesątech obchodów Tidzenia Biblote- 
ków.

Janina Börchmann, 
direktor bibloteczi w Bólszewie;

tłom. KS

Na ödjimkü: dokaże wekdnóne ob czas plene­
ru i T. Szczodrowskó, J. Börchmann, M. Tamkim. 
ddj. z archiwum Publeczny Bibloteczi Gminę Wej- 
rowb m. Aleksandra Labudę w Bólszewie
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KLĘKA

BÓLSZEWO. WSPÖMINK MAJKÖWSCZEGÖ
27 gromicznika w Pübleczny Bi- 

blotece Gminę Wejrowó miona Alek­
sandra Labudę w Bólszewie ódbeł sä 
wieczór pöswiäcony Aleksandrowi 
Majköwsczemü w 75. roczeznä smier- 
ce. Potkanie zorganizowała bibloteka 
i Kaszebskö-Pömörscze Zrzeszenie 
w Wejrowie. Atrakcją zeńdzenió bel 
dokumentacyjny pöközk ó Aleksan­
drze Majkówsczim przerechtowóny 
przez Edmünda Kamińsczegó, chteren 
wezweskoł swoje bogate zbiorę i te

z Müzeüm Kaszebskö-Pömörsczi Pi- 
smienizne e Müzyczi we Wejrowie. 
Westowk pokazeje żece i utwórstwó 
pisarza, to je dzele leteracczegó urob­
ku, räköpise, wierzte, artikle. Są na nim 
też leste A. Majköwsczegö, artikle ó nim, 
jinförmacje ö jegö üdzelu w I światowi 
wojnie i slednó droga pisarza i kaszeb­
sczegö dzejarza. Potkanie wzbógacył 
też referat prof. Tadeusza Linknera pt. 
„Kaszubskie obrazki Majkowskiego 
z »Gryfa«”. Słechińcowie dowiedzele

GDUŃSK. KASZEBSCZI DLÖ SZTUDERÓW
Nóleżnice Karna Sztuderów Pömö- 

raniö zörganizowele dló swójich dre- 
chów z trójgardowech uczbówniów 
kürs kaszebsczegö jäzeka. Jak kóżdegó 
rokü lektorat bädze derowol przez lat- 
ny semestr na Filologicznym Wedzelu 
Gduńsczegó Üniwersytetu. W kóżdi 
wtórk, ód stremiannika jaż do sesji, 
kürsantowie badą mógle poznawać

sä m.jin., że A. Majkówsczi pódpisywól 
swöje óbrózczi tacewnym mionä Swiä- 
topölk Sudomsczi. Pöjawile sä öne pier- 
szi róz w kóscersczim „Grifie”, w la­
tach 1908-1910. Na pierszim z tech 
óbrózków pt. „Nigde do zgubę nie 
przyńdą Kaszube!” pókózónó je stoji- 
zna kaszebsczi spólezne ób czas presczi 
germanizacji, to je, jak Kaszebi ódebrele 
Niemcowi swöjä gospoda.

jb, tłom. KS

nasz piäkny jäzek. Üczbe, chterne są 
darmók, prowadzy Bożena Ügöwskö.

K.G., tłom. KS
Na odjimkii: na piersze potkanie przeszło dze- 

widtndsce sztuderów, chterny uczą sä na roz- 
majitech czerenkach Gduńsczegó Üniwersytetu 
i Gduńsczi Pólitechniczi. Ödj. z archiwum Karna 
Sztuderów Pómóranió

WEJROWÓ. PROMOCJO BRAWÄDÖW JANA DRZEŻDŻÓNA

6 stremiannika w Müzeüm Kaszeb­
skö-Pömörsczi Pismienizne i Müzyczi 
w Wejrowie ödbela sä promocjo 
ksążczi Jana Drzeżdżóna pt. Baśniej 
Brawäde. Towarzil ji westowk obrazów 
aütorstwa üczästniköw malarsczegö 
pleneru w Górze jinspirowónech jinym 
doközä Drzeżdżóna Twarz Smętka.

Pisarstwo Drzeżdżóna przecygnälo 
do sedzbe wejrowsczegö müzeüm 
hürmä ledzy, m.jin. bele przedstów-

ce familie - białka Joana, syn Adom, 
wnuk Kórdión, przedstöwce nöüköwi 
kadrę z Gduńsczegó Üniwersytetu 
e Pómórsczi Akademie ze Slepska, 
szkolny e kaszebsczi dzejórze.

Zeńdzenie prowadzyl Dariusz Maj­
kówsczi, chteren też przeczetól po ka- 
szebskü wejimk z jedny brawäde. 
Wersja polską zaprezentowa Lucy­
na Radzymińskó. Adom Drzeżdżón 
pödzäköwöl Anie Dunst z wedówi- 
zne KPZ za belną robötä kol edicje 
ksążczi. Wanda Czedrowskó, prof. Je- 
rzi Treder e prof. Daniel Kalinowsczi 
pödzelele sä z zeszlima wspóminkama 
e swöjima przemeslenkama ö J. Drzeż- 
dżónie e jego pisarstwie. Ö plenerze, 
jaczi bel w gromicznikü w Górze, 
ópówiódele direktór Pübleczny Biblio- 
teczi w Bólszewie Janina Bórchmann 
e Macej Tamkün. Zös regionalistka

Tereza Szczodrowskö göda ó jiwrach 
köl dolmaczenkü romana Twarz Smęt­
ka z kaszebsczegö na pólsczi, m.jin. 
ó tim, jak Smätk zeżarł w kömpütrze 
dwie piersze wersje jeji robotę.

Órganizatorama promocje bele 
Kaszebskö-Pömörscze Zrzeszenie, Bi­
blioteka w Bólszewie e wejrowscze 
müzeüm.

Ksążka üköza sä starą familie Aüto- 
ra, prof. Marie Jentis-Bórelowsczi e Ja- 
dwidżi Kirkówsczi w Wedówiznie 
Kaszebskó-Pómórsczegó Zrzeszenió. 
Nalazlo sä w ni 20 pólsczich dokózów 
Drzeżdżóna z jejich dolmaczenkama 
na kaszebsczi. Jilustracje zrechtowala 
Małgorzata Miklaszewskó.

rd
Na ddjimkit: tego dnia müzeüm gósceło 

m.jin. familia pisarza. Ödj. z archiwüm MKPPiM
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GDUŃSK. SEMINARIUM PRZĘDNY RADZEZNE KPZ

Ob czas zeńdzenio Przędny Radzez- 
ne Kaszebskó-Pómórsczegó Zrzeszenie, 
2 stremiannika, ódbeio sä seminarium 
pöswiäcone próbie pödrechöwaniö

zmianów, jacze Kaszebi przeszłe po 
roku 1989. Westąpienia wprowódza- 
jące przeszekówele senator Kaźmierz 
Kleina (o stónie póliticznegó żeco), 
Kresztof Barembruch (o góspódarczi 
stojiznie), Mariusz Szmidka (o me­
diach) i dr Sławomir Bronk (o kaszeb- 
sczi külturze, w tim ö jäzekü).

Öbgödka, w chterny jakno pierszi 
głos zabrół Jón Werowińsczi (w latach 
1994-1998 przednik Oglowegó Za­
rządu KPZ, tero wicemarszóik Senatu 
RP), pókózała, że z jedny starne Ka­
szebi jakno póspólnota czeją redotä

z dobiwków, z dredżi starne widzą mii- 
szebnotä dalszich zmianów i robotę 
nad zjiscenim celów weznaczonech 
chócbe w üchwölenkü II Kaszebsczegó 
Kongresu z 1992 r. Wort dodać, że 
werazä wdzäcznosce Kaszebów za prze­
mianę, jacze dokónałe sä po 1989 r., bela 
latosó pielgrzimka Kaszebów do Zemi 
Swiäti.

K.G., tłom. KS
Na ddjimkü: üczästnice seminarium dzelele 

sä swöjima meslama ö rozmajitech sprawach 
spoleznowi zrzeszeniowi resznote. Ödj. K.G.

SOMONINO. ZEŃDZENIE W PÖETICCZIM KLIMACE
Jak kóżdegó roku, nóleżnikówie 

i lubótnice somónińsczegó partu KPZ 
pótkele sä na póeticczim wieczorku 
w Gminnym Ostrzódku Kulturę. 7 stre­
miannika specjalnym göscä bela ka- 
szebskó poetka i deklamatorka Ida Cza- 
jinó. Deklamowała dokaże Jana 
Karnowsczegó, Aleksandra Majkóws- 
czegó, Jana Drzeżdżona, Jana Zbrzece,

Elżbietę Bugajny i swoje, m.jin. „Werwa- 
se anioła” cze „Dawid i Batszeba”. Dló 
wszetczich bele to niezabóczone sztóte 
z kaszebską poezją.

E. Bugajnó, tłom. KS 
Na ödjimku: pöeticczi wieczórk beł też leżnotą 

do obgódkówprze kawie i arbace. Ödj. z archiwiim 
KPZ part Somonino

GÖRCZENO. SZKOLENIE LIDERÓW KPZ

Przedstówcowie partów Kaszebskó- 
-Pómórsczegó Zrzeszenió pótkele sä 8 
i 9 stremiannika w Górczenie (kol Kós- 
cerzne) na szkólenim. Ob czas dwa- 
dniowegó pótkanió liderze partów 
pódrechówele swoje dzejanie w üsz- 
łim roku i przedstawile piane na lato- 
sy rok.

Przednik Oglowegó Zarządu KPZ Łu- 
kösz Grzädzecczi gödöl o wenikach sled- 
negö pöwszednegö spisenkü przepro­
wadzonego w 2011 roku przez GUS. 
Powiedzół o nóbarżi dradżich sprawach 
tekającech sä żeco Kaszebów i Pómó- 
rzónów. Zaczął też öbgödka o wezwa­
niach, jacze stówió przed Kaszebskó-Pó- 
mórsczim Zrzeszenim 2013 rok.

Dredżi dzeń zeńdzenio pöswiäcony 
bel m.jin. pódrechówanimu zmianów 
w pómórsczim strzodowiszczu, a też 
dobiwków Kaszebów i Kócewióków 
po roku 1989. Wiäcy gódóne belo ó tim 
w tematicznech kamach, pöswiäconech 
ekonomicznym, góspódarczim, kul- 
turalnym i póliticznym sprawom, a też

nie skuńczeło przebece rekonstrukcyjny 
grepe dzejający prze Stowórze Twierdze 
Chełmno. Historiczny ódtwórcowie na­
wlekają do tradicji i zweków 66. Kaszebs­
czegó Regimentu (pól. Pułk) Piechotę 
m. Marszałka Józefa Piłsudsczegó. Wort 
wspómnąc, że historio ti wojskowi 
jednostczi sygó roku 1919. Twórzele 
jä Kaszebi-Pómórzónie biótkujący sä 
rechli w wiólgópólsczim pówstanim. 
Kaszebsczi Regiment broi üdzel 
w przejmówanim Pómórzó w 1920 r.

jb, tłom. KS
Na ddjimkü: ob czas szkdlenió przedników 

ostałe wełożone nowe wezwania i zadania na 2013 
rok. Do Gorczena przejachało wnet 70 przedstow- 
cówKPZ. Ödj. D.M.rozwijowi szkółowizne i mediów. Potka-

LEZENO. KRZIŻEWÓ DROGA PO KASZEBSKÜ
W lezyńsczim kóscele pw. sw. Waw- 

rzińca 15 stremiannika ódbeła sä krzi- 
żewó droga w rodny mowie Kaszebów.

Pöprowadzyl jä proboszcz parafii ks. Jón 
Minkewicz. Rozmeszlania czetele akto­
rze Regionalnego Dramaticznegó Teatru

z Lezena. O muzyczną strona miół sta­
ra chór Lutnia.

jb, tłom. KS
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BRUSY. KREBANE O WESELACH
Kaszubach”. Wydarzenie miało miejsce 
10 marca w Centrum Kultury i Biblio­
teki im. Jana Karnowskiego w Brusach. 
Zebrani mogli podziwiać kolorowe 
stroje, znakomity taniec, świetną grę 
na instrumentach i oczywiście śpiew 
bruskich śpiewaków. Scenariusz wido­
wiska przygotowały Katarzyna Kam- 
rowska i Ewelina Styp Rekowska. Kape­
la oraz wokaliści ćwiczyli pod czujnym 

Kaszubski Zespół Folklorystyczny okiem Władysława Czarnowskiego. 
Krebane przygotował dla mieszkańców To wyjątkowe spotkanie promowa- 
Brus muzyczną inscenizację „Wesele na ło też płytę zespołu Krebane poświę-

GDUŃSK. 60 LAT ZMINÄLO...
W żale Stórogardowi Radnice we 

Gduńsku 9 stremiannika swiätowele 
60. roczeznä póete i kompozytora 
Jerzego Stachursczegó i 40-lece jego 
brzadny robotę. Bełe wspóminczi, win­
szowania i żeczbe dló Jubilata. W arti- 
sticznym dzelu westąpiło Kaszebscze 
Artisticzne Duo We Dwa Konie.

Üroczeznä zórganizowół Óglowi Za­
rząd Kaszebskó-Pómórsczegó Zrzesze-

coną kaszubskim weselom. Na krążku 
znajduje się 28 utworów. Wydanie pły­
ty było możliwe dzięki finansowemu 
wsparciu Gminy Brusy w ramach pro­
jektu pn. Promowanie kultury kaszub­
skiej poprzez nagranie płyt z tradycyj­
nymi pieśniami i tańcami kaszubskimi 
- dokumentacja dorobku Kaszubskiego 
Zespołu Folklorystycznego Krebane.

jb
Fot. z archiwum Centrum Kultury i Biblioteki 

w Brusach

niö, miesäcznik „Pomerania” i Kaszeb- 
skó Artisticznó Agencjo z Chwaszczena. 
Góspódórzama wieczoru bele: Magda­
lena Kropidłowskó i Tomósz Fópka.

jb, tłom. KS
Na ödjimkü na zakiińczenie zeńdzenió autor 

rozdowół aütografe. Lubbtnice iitwórstwa Jerze­
go Stachursczegó miele też leżnosc z osobna zło- 
żec żeczbe i powinszowania. Ödj. T.F.

KŁĄCZNO. REGIONALNÖ JIZBA ZNÖWÜ DZEJÖ
Po 4 latach przerwe, po remóńce, 

jaczi sprawiła stowóra Naju Checz, ka­
szebscze minimüzeüm w Kłącznie zós je 
ódemkłe. Jizba regionalnó w ti móleznie 
dzejó ju wnet 60 lat. Pózebróne rozma- 
jite sprzäte, dokumeńte, ódjimczi we 
wikszim dzelu óddele miestny ledze. 
Osoblewóscą je tu zbierk pamiątków po 
ks. Antonim Peplińsczim, chtemegó star- 
szi pochodzą z Kiączna. Kaszebsczi poeta

wiele biwół we wse ü rodzene i drechów. 
Meszlä, że ni ma ü nas chote, gdze be nie 
zadrzol - gódó Barbara Szroeder, chter- 
na raza z Barbarą Tracz przerechtowała 
nónowszą westawä.

PD
Na ödjimkü: bez lata kustosza mini-müzeüm 

w Kłącznie, spóleznowó, bet Stanisłow Szroeder. 
Ödj. PD

SWIÓNOWO. PASYJNY JUBILEUSZ

15 stremiannika ódbeła sä X Ka- 
szebsko Krziżewó Droga w Swiónowie.

Latoś słowo wegłosył i póprowadzył 
nóbóżeństwó ks. kan. Roman Skwiercz. 
Ledzy - jak kóżdegó roku - przejachaio 
baro wiele.

Po módletwie w Dodomie Pielgrzi- 
ma wspóminele ks. Franceszka Greczä. 
Jem bel na pierszi msze pö kaszebskii, 
jaką ks. Grecza odprawił w organistówce 
parafie we Wigodze. Jakno młodi sztu- 
derzejesme czele, że bierzeme Udzel w hi- 
storicznym wedarzenim - przebócziwół 
swoje przeżeca senator Kaźmierz Klei­

na. Ostoi też pókózóny film o sp. ks. 
Grecze „Kaszebskó Stegna” i dredże 
wedanie ksążczi Kaszubski Kordecki - Ży­
cie i twórczość ks. prałata Franciszka Gru- 
czy (przesz, przez E. Preczkówsczegó).

Jan Dosz
Na ödjimkü: nobożeństwo ödpröwiö ks. kan. 

Roman Skwiercz z Wejrowa. Ödj. E.P.
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LEZENO.„BETOWSCZE STROSZCZI"NA DZEŃ JEDNOTE
Üroczezne spartaczone z Dnia 

Jednote Kaszebów w Leżenie ódbełe 
sä 16 stremiannika. Zaczäle sä mszą 
w koscele sw. Wawrzińca w jinten- 
cji jednote Kaszebów. Późni zebróny 
przeszłe do Spódleczny Szkołę m. Le­

cha Bądkówsczegó w Leżenie, gdze 
zaczął sä artisticzny dzel. Goscóm gra­
ła órkestra GÓK Lezeno. Nówóżnieszim 
pünktä wieczoru bei przedstówk Ama- 
torsczegó Kaszebsczegó Teatru Kaszeb- 
skó-Pómórsczegó Zrzeszenió z Chóni-

ców zatitlowóny „Betowscze strószczi” 
w reż. Felicje z Basków Borzeszkówsczi. 
Jestkii przerechtowale białczi z KGW 
w Leżenie.

jb, tłom. DM

CZELNO. CHORE Z CALI PÖLSCZI

16 stremiannika w koscele sw. Wój- 
cecha w Czelnie ju 7. róz ódbeł sä Fe­
stiwal Wiólgópóstny i Pasyjny Spiewe. 
Jak kóżdegó roku, ób czas festiwalu 
na binie prezenteją sä chore z całego 
kraju. Artisticznó Radzezna Festiwalu, 
w jaczi nalezle sä ks. dr hab. Robert Ka-

czorowsczi (przednik), prof. Ana Fiebig, 
Wiktorio Batarowskó, Barbara Lewic- 
kó-Wójcyk, Tomósz Fópka i Arkadiusz 
Wanat, przezna Grand Prix - nödgrodä 
Wejrowsczegó Starostę i Wójta Gminę 
Szemółd - kamu ART N'VOICES z Wej- 
rowa. I mól dostół ód nich Dekanalny 
Chór m. bł. Jana Pawła II w Czelnie (di­
ligent: Kresztof Brzozowsczi), II mól ex 
aequo - Schola Cathedralis Thoraniensis 
z Tomia (dirigeńt: Dawid Wesołowsczi) 
i Chór Cantores Minores Geddanenses 
z Gduńska (dirigeńt Ewa Mazur), III mól 
- Chór Bursztynowa Nuta z Gdini.

Specjalną Nödgrodä za nólepsze 
wekónanie prowadnegó dokazu Ra­
dzezna dała parafialnemu chórowi Sw.

SUCHY DĄB. NIE TYLKO HISTORIA...

W Zespole Szkół w Suchym Dębie 
16 marca odbyła się III sesja popular­
nonaukowa o tematyce żuławskiej. 
Uroczystość zainaugurowali dyrek­
torka ZS w Suchym Dębie Aleksandra 
Lewandowska, wójt gminy Suchy Dąb

Barbara Kamińska i prezes ZKP w Tcze­
wie dr Michał Kargul. Wszyscy zebra­
ni wysłuchali prelekcji poświęconych 
następującym tematom: 150. rocznica 
wybuchu powstania styczniowego (dr 
Michał Kargul), Katolicy i protestanci 
- podobieństwa i różnice (ks. Krzysztof 
Zdrojewski), Dzieje Steblewa - wsi na 
Żuławach Gdańskich (Tomasz Jagielski).

Uczniowie ZS w Suchym Dębie, 
pod kierunkiem nauczycielki przyrody 
Katarzyny Chajek, zaprezentowali do­
świadczenia i eksperymenty przyrod- 
niczo-chemiczne. Warto zaznaczyć, że 
wiedzę pogłębiają, uczestnicząc w za­
jęciach Odysei Umysłów, która jest re­

Trójce w Elblągu (dirigeńt: Eliza Kacz- 
marczik), nódgroda dló nólepszegó 
parafialnego chóru dosta Schola Pa­
dre Pio z Gduńska (dirigeńt: Agata Le- 
pek), weprzednienie dló nólepszegó 
kaszebsczegó chóru ostało przeznó- 
ne karnu Morzanie z Dabógórzó (di­
rigeńt: Przemesłów Stanisławsczi), 
a na weprzednienie dló nólepszegó 
młodzeznowegó kama zasłuża Schola 
ARMIA PANA z Żukowa (dirigeńt: Bar­
bara Wesołowskó).

Specjalny Diplom Jury za inspiru­
jące prowadzenie chóru dosta Józefa 
Siudaczeńskó-Babicz.

jb, tłom. DM
Ödj. T. Fópka

alizowana w szkole ze środków Unii 
Europejskiej. Widzom bardzo spodoba­
ły się doświadczenia młodych naukow­
ców, nagrodzono ich zatem rzęsistymi 
brawami. Zebranym zaprezentowano 
również nowy, szósty numer „Tek Ko- 
ciewskich”.

Po przerwie uczestnicy sesji udali 
się do Steblewa, gdzie zwiedzili miej­
scowy kościół, poznając jego historię, 
oraz żuławskie domy podcieniowe.

Tomasz Jagielski 
Na zdjęciu: jak co roku zainteresowanie sesją 

naukową w Suchym Dębie było duże. Fot. Jacek 
Cherek

LEZENO. GIMNAZJALESCE Ö KASZEBACH I PÖMÖRZIM
W Gimnazjum m. Kaszebskó- 

-Pómórsczich Pisórzów w Leżenie 
16 stremiannika ju 10. róz óstół zór- 
ganizowóny Gimnazjalny Konkurs 
Wiedze o Kaszebach i Pómórzim

w óbremienim Kaszebsczegó Sejmiku. 
Do Lezena przejachele uczniowie 
z 19 szkółów z rozmajitech powiatów. 
Pó óstri biotce w finale dobiwcą X 
Konkursu ostała Agneszka Mielewczik

z Göwidlena, II plac zajała Ana Bonk 
z Lezena, a trzecy Małgorzata Steczew- 
skó z Mrzezena.

DM
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CEWICE. MAJĄ SWOJA STANICA

16 stremiannika iiroczestą mszą 
swiatą w kóscele pw. sw. Jacka w Ma­
szewie Kaszebi z gminę Cewice razä 
z róczonyma göscama swiätowele nada­
nie stanice Kaszebskö-Pömörsczemü 
Zrzeszeniu w Cewicach. Üroczezna 
sparläczele z gminnyma öbchödama 
Dniajednote Kaszebów. Po msze, na ja- 
czi ks. proboszcz Jerzi Kąkól pöswiäcyl

stanica, wszetce przeszłe do Dodomii 
Kulturę w Maszewie. Przemarsz szedł 
za Datą Óikestrą Ziemia Lęborska.

W Dodomie Kulturę ödbele sä przę­
dne üroczestosce. Póprowadzeła je Do­
minika Bardowsko, direktorka Gmin­
nego Centrum Kulturę w Cewicach. Na 
póczątk góscy przewitól przednik par­
tu, Adom Nowak. Tak jak nörodnöfana 
je dlö Pólóchów znakä Pölsczi - Nörodu 
- Zemi, tak stanica, chtemą dzysjesme 
dostele dló nóleżników partu KPZ w Cewi­
cach, je symbölä Naszi Tatczezne i strzodo- 
wiszcza. Öd dzys bädze drechä w czasach 
dsoble-wie wóżnech dló naszi kaszebsczi 
pospólnote - pódczorchnął ób czas we- 
stąpienió przednik KPZ w Cewicach. 
Późni ódebrół z rąk Łukasza Richerta, 
direktora bióra Óglowegó Zarządu KPZ, 
„Akt Nadanió Stanice”. Pötemü belo

symboliczne wbijanie fiińdacyjnech 
gózdzów przez fiińdatorów.

Po ti ceremonii przędny fuńdatór sta­
nice, to je wójt gminę Cewice Jerzi Per- 
nal, przeközöl jä nóleżnikóm partu KPZ 
w Cewicach, żebe mógla bec zaprezen- 
towónó wszetczim zeńdzonym przez 
stanicowi poczet. Po prezentacji bele 
pödzäköwania i mówe róczonech góscy. 
Przednik partu na wspömink prze­
közöl darczińcóm lest z pödzäköwanim 
i miniatura diöbelsczich skrzepiców.

Po oficjalnym dzelu na binie Dodomii 
Kulturę z artisticznym programa pókó- 
zale sä dzótczi ze Spódleczny Szkole m. 
Ólimpijczików w Maszewie, kamo Ma- 
reszczi i Skrzate z Cewiców, a też Dätö 
Örkestra Ziemia Lęborska.

Adom Nowak, tłom. KS 
Ódj. Julio Nowak

CHOJNICE. ŚWIĘTO W CZARNO-ŻÓŁTYCH BARWACH

W Szkole Podstawowej nr 7 im. 
Jana Karnowskiego w Chojnicach 
w tym roku pierwszy raz obchodzono

Dzień Jedności Kaszubów. 19 marca na 
maszcie przed szkołą zawisła kaszub­
ska flaga, a w holu, przed portretem 
patrona szkoły, zebrali się uczniowie 
klas 0-3 na krótką uroczystość.

Dzieci przyszły w żółtych szalikach 
i z własnoręcznie przygotowanymi 
czarno-żółtymi chorągiewkami. Na 
początek usłyszały krótką informację 
o tym święcie, a następnie, przy akom­
paniamencie akordeonu, odśpiewały 
„Marsz” Hieronima Derdowskiego. 
Kilkoro z nich recytowało wiersze Ewy

Warmowskiej. Na zakończenie spotka­
nia wszyscy zaśpiewali „Kaszebscze ję­
zora”.

Dodać należy, że w SP nr 7 od lat 
prowadzona jest na wysokim poziomie 
edukacja regionalna, a we wrześniu 
2012 r. wprowadzono naukę języka 
kaszubskiego. Imię patrona wszak zo­
bowiązuje!

JK
Na zdjęciu: na pamiątkę pierwszych obcho­

dów DJK zrobiono wspólną fotografię. Fot. M. 
Stanke

KÖSCERZNA. NOWI WESTÖWK W MÜZEÜM

Öb czas obchodów X Dniajednote 
Kaszebów w Müzeüm Kóscersczi Zemi 
östöl ödemkli westöwk pöswiäcony

młodokaszebóm. Symboliczną ble- 
wiązka przecäle abp Henrik Mńsziń- 
sczi, bp Riszard Kasyna, przedniczka 
KPZ w Köscerznie Bejata Jankówskó 
i przedstöwce miastowech weszez- 
nów. Westöwk nalóżó sä w zabet- 
kówech sklepach müzeüm, w büdinkü 
döwnegö rötesza.

Ókróm kóscersczich dzejów rozwi- 
ju mlodokaszebsczi resznote, nalazłe sä 
też na ekspozycji ópisenczi przedstów- 
ców Towarzestwa Młodokaszebów 
i jich ürobk. Nöwicy placu pöswiäcele

ütworce Aleksandrowi Majköwsczemü 
i jegö ksążce Żece i przigöde Remüsa. Öb 
czas öbzeraniö westöwkü można też 
pósłechac dzelów tego romana w roz- 
majitech jäzekach. Na küpienie zachów 
brekównech do ekspozycji müzeüm 
dostało dofinancowanie z Minyster- 
stwa Külture i Nörodny Spödköwizne.

jb, tłom. DM
Na ödjimkü: maketa.jakó przedstówió sztót 

przekózanió Remiisowi ringrafu przez króla ję­
zora. Ódj.J.B.
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Kaszubska literatura 
- rozwój czy stagnacja?
13 marca w Ośrodku Kultury Kaszubsko-Pomorskiej w Gdyni w ramach obchodów 50-lecia „Po­
meranii” odbyła się pierwsza z zaplanowanych trzech debat. Jej organizatorami byli: gdyński 
Oddział Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego, „Pomerania” i Miejska Biblioteka Publiczna.

ANDRZEJ BUSLER______

Przedmiotem inauguracyjnego 
spotkania była literatura kaszubska. 
Moderatorem dyskusji, do której zapro­
szono Bogumiłę Cirocką (zastępczynię 
redaktora naczelnego „Pomeranii”), 
Elżbietę Pryczkowską (nauczycielkę 
języka kaszubskiego), Piotra Dzieka- 
nowskiego (redaktora naczelnego „Ku­
riera Bytowskiego) i Jarosława Ellwarta 
(właściciela Wydawnictwa Region), był 
prof. Daniel Kalinowski. Rozpoczął re­
feratem na temat stanu literatury ka­
szubskiej. Na wstępie zaprezentował 
jej definicję - według prelegenta lite­
ratura kaszubska obejmuje wyłącznie 
utwory napisane po kaszubsku. Prof. 
Kalinowski za jedną z bolączek tej li­
teratury uznał małą liczbę twórców 
i czytelników. Zwrócił także uwagę na 
kilka zjawisk, m.in. małą intensywność 
życia literackiego, brak poważnych 
konkursów poetyckich i prozatorskich 
oraz słabą krytykę literacką. Kolejnym 
problemem, jego zdaniem, jest zamy­
kanie się większości kaszubskich litera­
tów w kręgu dawnych wierzeń, wspo­
mnień, czerpanie z przeszłości, przy 
braku utworów dotykających obecne­
go świata. Innym negatywnym zjawi­
skiem jest według niego marnowanie 
sił na tłumaczenia na język kaszubski 
dzieł literackich powszechnie zna­
nych. Spore zagrożenie stanowi także 
adresowanie dużej części twórczości 
wyłącznie do środowiska szkolnego. 
A jaka jest największa bolączka litera­
tury kaszubskiej? Według prelegenta 
to brak dłuższych form prozatorskich, 
np. powieści; współczesna kaszubska

proza nie przekracza zazwyczaj kilku­
nastu stron...

Wystąpienie prof. Kalinowskiego 
było zaczynem blisko trzygodzinnej 
dyskusji, w której oprócz ww. gości 
wzięli udział Ida Czaja, Artur Jabłoński, 
Sławomir Jankowski, dr Jan Mordaw- 
ski, Mateusz Meyer, Duszan Paździer- 
ski, Edmund Puzdrowski i Eugeniusz 
Pryczkowski. Podczas rozmowy poru­
szono wiele problemów, m.in. braku 
zarówno promocji pisania i czytania 
w świecie kaszubskim, jak i dobrych 
narzędzi promujących kaszubskoję- 
zyczne dzieła. Jak wynika z przytoczo­
nych faktów, pomorscy księgarze nie są 
zainteresowani promocją tejże literatu­
ry, według nich ona nie ma odbiorców. 
Brak także profesjonalnych agencji 
artystyczno-promocyjnych populary­
zujących literaturę kaszubską. Według 
części dyskutantów taka instytucja 
istnieje. To Zrzeszenie Kaszubsko-Po- 
morskie, mające swoje wydawnictwo, 
obecnie jednak niespełniające tej funk­
cji, promujące tylko swoje publikacje. 
Z pewnością dobrym narzędziem 
promocyjnym, jak mówiono, mogą 
być media wizualne, niestety jedyny 
program kaszubski, który obecnie jest 
nadawany w telewizji publicznej (10 
minut co dwa tygodnie...), nie podejmu­
je takiej działalności. Uczestnicy debaty 
boleli również nad tym, że zbyt rzadko 
się organizuje spotkania i warsztaty 
literackie dla osób piszących po ka­
szubsku. Poruszono też sprawę braku 
zainteresowania kaszubską literaturą 
poza Pomorzem.

Z pewnością niektóre postulaty zgło­
szone podczas debaty w OKKP są trud­
ne do zrealizowania. Ale urzeczywist-

Daniel Kalinowski rozmawia z dziennikarzem 
Radia Gdańsk. Fot. Ewelina Kroll

nienie wielu z nich zależy przede wszys­
tkim od samej społeczności kaszub­
skiej. O jej zainteresowaniu tematem 
świadczy choćby liczba uczestników 
gdyńskiej dyskusji o literaturze. Wy­
pełniony zazwyczaj po brzegi Ośrodek 
Kultury Kaszubsko-Pomorskiej, pod­
czas debaty świecił pustkami. W spo­
tkaniu uczestniczyło niespełna 30 osób. 
Ilu z nas czyta po kaszubsku i sięga 
systematycznie do poezji i prozy ka­
szubskiej? Czy gdyby w ostatnim roku 
pojawił się Szekspir naszych czasów 
tworzący w języku kaszubskim, świat 
usłyszałby o nim? Na poszukiwanie 
odpowiedzi na wiele ważnych (także 
niezadanych) pytań podczas gdyńskiej 
dyskusji nie wystarczyło czasu, ale 
z pewnością ukazała ona złożoność 
problemu. Część uczestników zgłosiła 
pomysł, aby kolejne debaty dotyczy­
ły także literatury kaszubskiej. Prof. 
Daniel Kalinowski zaproponował, aby 
następne spotkanie poświęcić kaszub­
skiemu teatrowi.

Debata została zarejestrowana 
przez Radio Gdańsk. Materiał jest do­
stępny w internetowym Kaszubskim 
Radio Gdańsk.
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SECHIM PÄKÄ ClSZŁE

Polsko üczba
abo dopinanie tornystra
TÓMK FÓPKA

Cażczi. Cażczi tomyster möjegö dzesäclatnegö dzecka. Za 
cażczi. Jo móm tóczel, cobe go donieść, a tero to mole jesz 
dzeckó...

Za mójich czasów tak nie belo. Tasza bela lżeszó, ale 
i piechti müszöl jic póra kilometrów do szkole. Nieróz głodne 
scerze ód Juńsczich Mari wechódzale na droga i biwalo, że 
zäbiskama chwótałe za nogówka.

Ajacze smiote bele... Taczi möli gzub pö brzech sä 
w śnieg zapódól. A jakö piirgawica... Debeltowe ritbergere 
i aksle, nieróz pöpiätny bücberger. A jak wiater wiol... Czej 
mücä wzälo w left na zemä, tej prze webieraniö bülew sä 
nalóża. A dóka jako... Jem 
renuchno weszedł do szkole 
i po godzenie drodżi... trafił 
dodóm na podwórze.

Ale sä szło i dochódzelo.
Człowiek óprzez ne marsze w tä 
i wew tä robił sä mocny w no­
gach i bele scyrz z drodżi nie 
zawrócył. Müszöl dzel chüt- 
czi wińc z dodomü - to üczelo 
porządku, pünktualnosce 
i słownosce. Nie belo kómór- 
ków, smsów i jinech mejlów.
Liczelo sä słowo. Jak sä ügödöl, tak trzeba belo zrobić! Do 
dzysó może webóczec spóźnienie, niepórządk nawetk, ale 
niesłownosce sä nie zabócziwó.

Pó drodze, w priwatnym büdinkü, kol Machów, późni 
Jażdżewsczich (na kuńcu w parafialnym dodomie), bela 
üczba religie. Jo. Nie w szkole, bö üczba ö Bögü to je cos 
wiäcy jak wüef cze jinó biologio, co jich w swiecczi szkole 
bezą zweczajny szkolny i westówiają stąpnie. Stąpnie z wiarę 
westawi nama sóm Bóg, czej przińdze czas. Ö Bögü na zemi 
gódó ksądz, bó ón na to je, żebe ö Bögü prawic i tłómaczec 
Pismo. (Wdórziwóm sobie rozmajitech „katechetów”, co ro- 
bile tzw. zawodowi awans na mianowónegó szkolnego. Jem 
bel przednikä ti komisje. Mój Te Panie...).

Tak sobie meszlä, cze nie za wiele je w tim tomystrze 
mojego dzecka... Je nót co z niego werzucec.

Moli przezerk. Sztóle. Kistka na pisadła. Wczasnoszkó- 
lowó edukacjo. Póra ksążk z pólsczim, matematiką, histo­
rią, przirodą, fizyką, chemią, geografią i astronomią bene. 
Anielsczi. Jinfórmatika. Religio. Kaszebsczi. Kaszebsczi müszi 
óstac! Zaóstóny w szkołach ódjaczes 100 lat, ale küreszee je. 
Do tego jesme z białką webrele tä szkölä temü, że je móló,

i temü, że prawie tam je dobro szkolno ód kaszebsczegó. 
Óbzeróme dali. Pölsczi-ürzädowi müszi bec, anielsczi sä 
przedö chöcle prze zmiwanim statków dze w eüropejsczim 
państwie. Matematika - człowiek codzenno rechüje - chce­
nie óstawic. Całą reszta może na jinfórmatice przerobie. Sy- 
gnie to pozwać: wiedzo ó świece. A jesz je wüef. Niech je. Ön 
do tornystra sä nie pchó z cażką ksążką.

Wikszi dzel szkole to je prosto zmüda. Tego, co je nó- 
pótrzebniesze, tak pö pröwdze üezi nas żece. Praktika. 
Czästo nabiwóme ümiejätnosce, jacze wezweskiwóme prze 
jinech leżnoscach. Chöcle müzyka baro sä przedówó, co jä

ze szkólów wekarowele ti, 
co pewno (pö)slechü ni mie­
le. Śpiewanie, cze w chórze, 
cze solo, czwiczi pamiäc, głos 
i postawa. Na próbę je müsz 
przechadac - zós pórządk z ze­
garka. Spiewók wezdrzi jak 
człowiek. Chłopi są porządno 
öbstrzegii, a białczi sä nie ma­
leją (może czasä te miastowe, 
ale perznä leno). Taczi chórzi- 
sta je lepi óblókłi jak wikszi 
dzel nech „gwiózdów za pół 

dętka...” A küli znajomósców a miłech sztótów przez tacze 
póspólne müzyköwanie sä zrodzelo...

Wiäcy müzyköwaniö w szkole!
I robotę z cala! Wanodżi piechti, kołowe, szlachama czegoś 

abó kógós, bieganie, skókanie, sportowe miónczi, ceskanie 
w dól, strzelanie do celu, płiwanie. Tego wiele, bó sport dówó 
mócniesze cało. A w zdrów cele zdrów celä. Cze jakoś tak.

Jak meslita, póslechó mie chto? Jaczi mądrzela z Warsza­
wę, cze jinegö küratorium, co wie lepi, jacze je moje dzeckó 
i co mü sä w żecym przedó?

Wierä nie, bó co öni be robile, czej starszi be sami rządzele 
hczbą swójich dzótk? Czede be sami sobie tzw. programowe 
spodlę twórzele... Jesz be taczi rodzyc sobie przewłaszcził 
państwowe dzeckó... I co tej?

Möckö mie sä mekcy, że ta cało szkolą je leno pó to, cobe 
szkolny miele co robie. Czejbe szkoła bela pó to, cobe üezee 
dzecy - wiäcy jak połowa szkólów be müszöl zamknąć. Me 
be miele mniesze pódatczi do płacenió, a dzecne tomystre be 
sä dale często letko dopnąc...

A w zdrów cele 
zdrów cela. 

Cze jakoś tak.
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Naju z brifką 
nowötwörowanie
RÓMK DRZEŻDŻÓNK

- Zymkü, zymkü, dze te jes - uczuł jem z daleka wołanie 
brifczi, jaczi bez smiote cesnął na kole krótko móji zatacony 
na zberku Pelckówa chatinczi.

- Dzeż te jes, dzeż te jes! - wóiói zmarachówóny, a zymk 
z łasa ódpówiódói mii pómióna w anielsczi gódce: - Yes, yes, 
yes!

Ne ceż, tacze czase, chteż chce swiatówca bec, müszi roz­
mieć po anielsku choc czile słów rzec. Nawetka nen pómión 
w lese schówóny.

Müszi wiedzec, że brifka 
jakno Echtpelckówiók baro 
z ną anielsczizną biötküje. Nó- 
wicy z ną zagnieżdżoną w gąb­
kach swójich gwósnech dzót- 
ków.

- Wiesz te co - pówiódół 
mie czedes zajiscony. - Po 
anielsku tima ünuzlätama let­
ko przechódó rzec dzäküjä, 
webacze i proszą, a pó pelc- 
kówsku one jakbe nech sło- 
wów nie znale. Te ni mósz 
pojącego, jak mie to górzi! Zdrzi, jaką jo móm paja, ód negó 
derchnegó dolmaczenió, spuchłą.

- Dójże póku - rzekł jem do niego - te be miół bec ród, 
że ne twoje dzecątka są taczima belnyma póliglotama.

- Bec ród? Te nie wiesz, co gódósz. Jak mie chto fankjuje, 
tej... sory, ale jo móm chäc mii zarózka jednego wiernie!

- Tak nie gödöj, dzysdnia müszi ceze jäzeczi znać. 
Ne twoje w świat pudą, tej... beeee, e meeee, wiedno 
a wszädze sä dogódają. Nie tak jak me, ani beeee ani meeee. 
Kó anielsczi, niemiecczi, szpańsczi, francesczi, jitalsczi - bez 
nich terózka jak bez jäzeka w gäbie.

- Do te jesz chińsczi... kó ti trzimią sä möckö. Jo, jo sä 
z tobą zgodzą - na sztót brifka zgódzył sä ze mną - ale nie 
meslisz te, że ti cezene w najim jäzekü je za wiele? Ne wszet- 
cze sory, fenkju, fakju, srajle a majle...

- Nie wiem, ceż to są ne twoje srajle, ale majle te sóm 
wierä selósz? - zasmiół jem sä głośno.

- Wstid a sromöta... selajä - brifka zwiesył müniä 
- a ceż móm zrobić? Kó me nó to ni móme niżódnegó 
pasownegó słowa. Jo nawetka meslói, żebe co wemeslec... 
ale nick jem nie wemeslił.

- Napisze w ti sprawie do Radzezne Pelckówsczegó 
Jäzeka - zabedowół jem. - Tä są mocne w nech sprawach 
głowę, może co doradzą?

-Jo do nich majlowół, ale ti mie ódpisele, że majljako 
majl je belny, bo jinter-nacjo-nali-sticzny - wejikół brifka
- e nie je nót usadzać niżódnegó nówótwóra. Bedowele mie 
też, jak mie co w majlu nie pasereje, żebe jo internetowe 
leste selół.

- Ileste! Proste a genialne!
-Ceż?
- liest. „I” jak internetowi plus lest jak lest, razä ILEST!
- Jaczeż peszne słowo te mósz wemeslone! - achtnął 

mie brifka. - liest swojsko 
brzemi. Te to müszisz opaten­
tować. Zaró, zaró, czej te jes 
w nowótwórzenim tak dobri, 
tej rzecze mie, jak te be jinaczi 
pozwól móbilka.

- Móme doch szaüertele- 
fón.

- Eeeeee - skrzewił gäbä 
brifka. - Ceż za niedoczenielc 
mó to wemeslone? Szaüer 
wszetczima köjarzi sä z pri- 
sznicä.

- Cebie nie dogódzysz. Tej może träczniök? „T” jak tele­
fon plus raczniók öd räczi. Telefon, co sä jego w race trzimó.

- Genialne! - póklepół mie brifka pó chrzebce a zachäcyl:
- Dawój dali.

- Ceż te be chcół jesz wiedzec?
- Esemes?
- To je krótcze wiadło... selóne za pomocą träczniöka... 

Hmmmm, może kewó? Skrócenk ód krótcze e wiadło.
- Kewó? Pewno, że kewó! Krótcze, belne a swójscze. Te 

jes jak eügeniusz!
- Eugeniusz? Ni mósz te mie z kim pómilone?
- Ale dze! To je mój nowotwór! Eugeniusz - pelckówskó 

wikipedijó! Też fejno, nie? „Eu” jak... hmmm, eurudita plus 
geniusz jak geniusz - brifka wezdrzół nó miä, a rzekł: - Bel­
ne je to naju nowötwörowanie, belne a brzadne. Ma dwaji 
ne wszetcze anielscze słowa z naju swiäti pelckówsczi gód- 
czi wenekóme! Jakbe te jesz co wemeslił, tej selój mie swoje 
üdbe ilestä abö träczniöka kewó - mdze chütni..

Nie wiem, czemuż tak przeszło, ale nick wicy ma dwaji 
ju nie wemeslele. Póra dni mina a me jak dówni selale do 
se majle i esemese e gódale przez móbilka. A pómión wcyg, 
miast pó pelckówsku odpowiadać, w anielsczi gódce z łasa 
hólowół: yes, yes, yes! Kó nie bel to nasz swójsczi pómión, le 
światowi, a temu zamknąć gäbe nijak sä nie do.

Ne ceż, tacze czase, 
chteż chce swiatów­

ca bec, müszi 
rozmieć po anielsku 
choc czile słów rzec.
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CHECZ KAS/t B'SKo

- Regionalno restauracjo 
zbtidotnóno na tradicyjny ört

- Bedejeme jestkü z kaszebsczi küchni, 
a też baro smaczne sinójscze worzte

- Co niedzelä tuest äpe kaszebsczich kapelótu 
Organizejeme leżnoscotue jimpreze, tuiesoła, roczezne

- Zagtuesnituóme cateringoiuą obsłega

Kaszebsko regionalno restauracjo
MÜLK - Checz Kaszebsko 

Szas. Kaszebsko 63, 80-209 Miszeinkö 
Tel. +48 58 728 41 92; möb. +48 662 252 208 

restauracja@mulk.pl; ujiuuj.mulk.pl

Jodä robime z serca!

naszej CHECZY
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mailto:restauracja@mulk.pl
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W rokü smöjegö 50-lecö „Pomerania” östa mespółorganizatora Prozatorsczegö Könkür- 
su m. J. Drzeżdżona. Jego nobarżi midzemnym brzadä są kaszebsköjäzeköme tekste, ja- 
cze ostałe napisóne z ti leżnosce. Prämie m „Stegnie” bädzeme je m nobleższim czasu 
drekömac. Na zoczątk bedejeme nödgrodzony dredżim płaca doköz Wöjcecha Meszka 
„Korbiónka z anioła”, jaczi jurorom przeboczimoł perznä proza Jana Drzeżdzona, a też 
kriminalnö pömiöstka Gregora Schramke „Cegła na cegle” (trzecy mol). Móme nödzejä, że 
bädze to dlo Waju czekamo lektura.
W tim numrze „Stegne” nalezeta też doköz „Śpiące möjskö” napisóny przez Ludmiła 
Gołąbk. Tekst ten ostoł nagróny przez dzece ze spödleczny szkołę m Techómiu i jako 
słechamiszcze ostoł doparłaczony do gödnikömi „Pomeranii”. Można tej rómnoczasno 
słechac i czetac, a m niejednech szkołach üdö sä może mestamic „Śpiące möjskö” na binie.
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Wöjcech Meszk

Korbiónka z anioła

Ödj. Maciej Stanke

Ceż to je podzejóne? Człowiek zdrzi a nie 

widzy. Dlöcze? Bö zdrzec nie rozmieje. Tak 

prosto, tak letko rzekłe, a równak tak drago 

to jidze przerozmiöc. Czemuż świat taczi je 

noremny, że tak letko przejimo mie do se. Jo 

chcą bec kol niego, a może nie. Prawie dlóte 

nie, że świat je taczi, jaczi mie sä nie widzy. Bö 
czejbe sä mie widzoł, be nie beł tej świata, le 

swöjim świata, chteren nie je prowdzewi, le 

je nieprowdzewi.

Jedną rażą widzoł jem przed sobą anioła. 
Chteż z naju anioła nie widzoł? Pröwda, me 

nie rozmiejeme widzec anioła, bö nie rozmie- 
jeme widzec. Czejbe jesme rozmiele widzec, 
be jesme negö anioła üzdrzele taczim, jaczim 

on po pröwdze je, a nie taczim jaczi sä nama 

zdöwö, że on je.
Alejo równak negö anioła mioł jem tej widzóne. 
Chto be tej mie powiedzoł, że to je anioł, jo be 

jem miół go zarö wesmióne, le nie, tej mie nicht
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nie rzekł, że to je anioł, bö anioła nicht chüdzy 

widzóne ni miół. A jö si tej spitół negö anioła:

- A czemu te do mie tero tu przeszedł?
- Bö te rozmiejesz mie widzec - ön mie na to 

odrzekł. - Ale ledze jinszi mie nie widzą.
- A może mie si równak zdówó, że jo ce widzi 
-jö mü na to ódchlastnął. - Doch anioła nicht 

chüdzy widzóne ni miół.
- Czejbe jes mie nie widzół, me be ze sobą dzy- 
só nie kórbile, a tak skórno ze sobą kórbime...
- Ne jo, mósz prówdi...
I tak me si tej rozeszle. Pózdni jó go ju nigde 

widzóne ni miół, le no zeńdzenie ju we mie 

póóstało.
Jö so szedł wedle płota. Czemu jó jidi wedle 

płota, doch mógłbem jic często jinaczi? Ta- 
cze pętania wiedno wkół naju są, le wiedno 

nie udostówają ödpöwiedze. Bó na ceż me 

móme ódpówiódac na petanie: Cze müszi 
jic wedle płota? Ko wiedno wóżniesze pęta­
nia wemógają ödpöwiedze: Kuli jó z te bidi 

miół? Czede te przińdzesz? Czemu tej ce nie 

beło? Ale petanie örtu: Czemü jó jidi wedle 

płota? - tech petaniów me si pö prówdze 

böjime. Bö czejbe chtos si naju tej zapitół tak 

pö prówdze: Czemu jidzesz wedle płota? - 

tej to be nama zdrugniło do samegö najegó 

bene. I tej ceż? Tej pö prówdze człowiek nie 

bełbe ju taczi redostny. Nie, taczi redostny na 

gwes beju nie beł.
Tak tej jidi dali a zdrzi. Jidzenie wedle płota 

i zdrzenie to ju buten butna. Tak be tej rzekle. 
Le nie chcące czec ödpöwiedze, nicht si mie nie 

zapitół, ö to czemü jö jidi wedle płota i zdrzi. 
Terö jö so meslół, terö jö móm to wegróne. 
Meszlenie, jidzenie, zdrzenie. Jak be na to nie 

zdrzół, wiedno mószą bec razi. Chtos chto le 

czurpie, nigde nie mdze miół moce teli, be 
jesz do te zdrzec, a jesz meslec prze tim, to 

nie je do zrobienió dló wóżnieszego öd mie. 
Nen wóżnieszi nie mdze meslół, bö nie püdze, 
bö nie mdze zdrzół.
Le nen anioł ceż ön ód mie chcół? Czemóż ön 

ju wiicy si nie pókózół? Le czemü mie niżód- 

negö petanió tej nie dół, na jacze jó be mógł 
mü na gwes ödpöwiedzec? Ostawił mie z tim.

Tej jó mószół spać. Wiedno, czej dzeń si küh- 

czi, müszi jic spać. Le w spikü może zös ön 

przińdze. Le ön nie przeszedł. Tego jó jem si 

doznół. Bö ön przechödö nie w spikü, le tej 

czej człowiek gö üzdrzec może. Ne, jakuż be 

ön miół przińc w spikü? Doch, czej bem si 

reno zbüdzyt, tej jó bem na gwes pómeslół, że 

to snice i rojenie jaczes beło. Nie, ön przeszedł 

na jawerny ort, pókózół mie si taczim, jaczim 

ön pö prówdze je. Nie żódne to śnienie, le 

prówdzewó prówda.
Öd negö czasu ju nie darwóm pitac, czemü 

wedle płota jidi. Nie. Terö ju nie. Gadać jó 

rozmieji, le mówienie je dló mie za dridże. 

W gödanim jidze wszetkö pöwiedzec, a może 

tak do kürica jaż wszetczegó si i nie dó...
Le no mówienie...
Mówienie óstówióm...
Jo, tak jó zrobii. Czedes jó chcół mówić, wie­
le mówić. Ze wszetczima i ö wszetczim. Terö 

jó jem si równak dobrał, że mówić wiicy nie 

mdi. To ni mó niżódnegó szekü. Czejbem tak 

pö prówdze chcół dali mówić, to jó be jem nie 

beł sobą. Jó bem mószół üdawac kögös często 

jinszegö.
I terö jö so pómeslół, że nie mdi zdrzół, cze 

chtos chce ze mną mówić. Mdi gódół. Góda- 

nie nie je tacze jak mówienie. Mówić można 
flot beleco, a belejak. Le gadać nicht ze mną 

nie chce. Czemü? Bö müszötbe gadać ö tim, 

dlócze si jidze wedle płota, czemü si prze tim 
mesli i do te jesz na to wszetkö zdrzec müszi. 
Nie, taczi gódczi równak nicht prowadzec be 

ze mną nie chcół.
Tej jak tu może gadać jesz ö aniołach. Tech 

prówdzewech, a nie tech ze snienió.
Świat wej je pödzelony.
A chteż gó dzeli, skórno je jeden?
Jeden ten prówdzewi z aniołama i nen nie- 

prówdzewi z aniołama ze snienió. Le skórno 

świat je prówdzewi, to ni może bec pödzelo­
ny nawetka na ten z aniołama i z aniołama 

ze snienió. Bö müszi bec jeden. Ten öd góda- 

nió i ten ód mówienió. Ten müszi bec jeden 

i ten sóm. Ten jistnyje prówdzewi i taczim be 

östac müszöt. Nawetka nie teli müszöt, co je.
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Je jeden... Skörno je jeden to czemu są dwa, 
abö jinaczi czemu zdówają sä bec dwa? Bö 

to zdöwanie zdöwö sä bec lepsze, barżi naje, 
krodzy naju. Le zdöwanie je wiedno zdówa- 

nim. I taczim pööstönie. Nie bädze jinsze, bo 

bädze le wcyg zdówanim.
Wesniony człowiek szedł wedle płota. Zdrzół 
w swójim snienim i rojił. Zdówało mü sä tej, 
że pö prowdze jidze, że pö prowdze mesli i po 

prowdze zdrzi.
Le nie, to beło śnienie. Prówdzewe śnienie.

- Czemu te jidzesz wedle negó płota? - Na te 

słowa jó jem sä prawie zwrócył. - Czemu te 

tądka jidzesz? - Jö sä werazno jemu przez- 

drzół. Tej jem pómeslół. „Jö doch cebie rów- 

nak nie znajä".
- A czej te jes? - jö jem nie wiedzoł, ceż jó 

móm na to ódrzeknąc i le wcyg sä na niego 

zdrzół.

- Czej te jes? - pówtórził jesz róz.
- Jó jem ód Sztenclów. We mie doch nie zna- 

jece - tak krótko jó mii odrzekł, meszlące, że 

on ju wiäcy gadać ze mną nie mdze chcół dali.
- Jó ce tuwó wedle płota jidącegó jesz widzó- 

ne ni miół - rzekł do mie często zdzewiony.
- Nie, bo jó tu jidä pierszi róz... - nie wiedzoł 
jem jak dali na gódka cygnąc.

- Puc le z nama, tam są rebe. Andrzej i Zoszka 
ju tam szle - cygnął. - Öni gwes so sami rade 

nie dadzą.
Skörno jó to czuł, za baro nie wiedzoł jem, ceż 

jó na to móm mü ödpöwiedzec. Doch kóżden 

może jic za nyma rebama. Le czemu jó móm 

tam jic. Skörno on mie równak nie znół... Tak jó 

go óstawił i szedł dali, a on nick na to nie rzekł 
i też szedł, na gwes do Andrzeja i Zoszczi. 
Długo jó o tim meslec muszół. On do mie 

gódół, jó z nim gódół, a równak jem szedł. Ne 

słowa ny naji kórbiónczi sygłe, be jem sä do- 

wiedzół wszetczegó. On rozmiół gadać, jo, to 

sygnie. Ne dwa, trze zdania sygną, be pókórbic. 
Ledze czedes rozmiele lepi gadać jak dzysó.

Serce sä ódmikó, desza wółó za anioła. Nie za 

tim ze snienió, le za tim prówdzewim. Może

on jesz czedes przińdze. Le on tu prawie je. 
Nen prówdzewi, nie ten ze snienió. Skörno 

je, tej dlócze... Nie, on je i to sygnie. To po 

prowdze sygnie. Czejbe go nie beło, tej ta- 

cze petanie - dlócze? - miałobe jaczis szek, 
a skörno on po prowdze je, tej ni rnuszi ju go

0 to petac. To be ni miało niżódnegó szekü. 
Beło be buten szekü. Ön pó prowdze tuwó je. 

A tej dlócze je tak cemno, skörno on je?
Bö zdrzenie nie je zdrzenim, le wcyg je roje- 

nim. Bo czejbe zdrzenie beło zdrzenim, to nie 

bełobe negó rojenió. Bełobe czestim zdrze­
nim. A czejbe beło czestim zdrzenim, to be ju 

pó prowdze sygło. Jo, ju wiäcy nie bełobe nót. 
To be ju sygło.

Tak tej jó chcą pó prowdze zdrzec na nen 

świat niepódzelony, świat jeden. Świat jedur- 
ny. Taczi, jaczi on pó prowdze je. Mój świat. 
Mój prówdzewi świat. Świat aniołów i świat 

ledzy. Jeden, jedurny, prówdzewi. Odmikóm 
serce dali, odmikóm je flot. Żece mie ucekó. 
Żecó mie je nót. Ni może tak dali, ni może, 

chócbem chcół. Ni mögä mówić. Müszä tej 

gadać. Gódanie je woźne, be świat nen opi­
sać. Niżódnó mowa świata negó nie opisze, 
niżódny mowie nie je dóne teli moce, be nad 

nym świata zapanować. Be nim rządzec, be 

sä w nien nawetka wpisać. Mowa je za słabo, 
be oddać świat. Gódanim mie pudze kąsk Iżi. 
Gódanim dóm so radä.

Le ny gödczi nicht nie zrozmieje, bo jakuż be 

chtó miół zrozmiec, czej ona je skażono. Ona 

je skażono. A równak w ni je teli moce, be 

świat nen opisać, be dac mü wiara, chterny 

wiedno i wszädze feleje. Serce jesz róz ót- 

mikóm, jesz róz piszä sercä. I nen Duch, nen 

Anioł je kol mie. To je nen sóm, co czedes tak 

dówno, tak baro dówno beł...
1 zós on tuwó je, i zós zdrzi mie bez remiä 

na no pisanie. I wcyg tak mdze, bo serca nie 

ütrzimiesz, bo serca nie zamkniesz i gödczi nie 

pöznösz, czej z ce öna nie wińdze. Nie dósz 

rade, nie strzimiesz ny gödczi, czej pudze, bo 

żec chce. Bo śmierć ji ju beła, bo kosa ju klepó- 

nó. Le ona wierno derchó, wiedno je kol mie.
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Tą gódką, prówdzewą, tą gódką sercewą czło­
wiek sercu do móc. Be gódało, be żęło, be dali 
mogło bec. Jó ni mögä śpiewać, le czejbem no 

rozmiół, tej bem spiewół głośno. Le śpiew nen 

bez godczi serca nie óddó.
Zdrzące w se tak głabók, a równak tak prosto, 
meslół jem prze tim be poznać, bo oddać to, 

co je zamkłe, to co je. Le to, co je je wiedno. 
A jó tak nieporadno odbieram. Tak nieporadno 

ópisywóm. Kaszebscze serce, kaszebscze der- 

chanie. Hene dalek na słowińsczim übrzegü 

stało sä to, co naju dotikó. Jesz żejeme, jesz 

derchóme, le wcyg umieróme. Bó mówime, 
nie gódóme, bó spiewóme, le serca tam ni ma. 

Cze może bec mowa wóżnieszó, cze może bec 

mowa nie achtnionó. Może, bó tako je.

Odchodom i zdrzä, bó nie zdrzä ju óczama 

nyma wedle płota, bó zdrzä óczama, nyma, 
chterne pózewają... wieszczima. Bó godczi nie 

czeją, bó godczi nie rozmieją.

Le jidące tak dali, le jidące dosc flot. Nie ób- 
zeróm sä wkół i nie gódóm nick. Ön sä na 

mie zdrzi a mesli, że to tak je, że tak müszi 
bec. Le tak nie je, jak ön so mesli. Le je tak 

jak je. Czórno, czerwiono. Jinaczi bec ni może. 
Postrzegać farwe, postrzegać je tacze, jacze 

one pó prówdze są. Mółe, żórotne, swoje. 
Prówdzewe.
Me sä dobrze rozmiejeme. Jó z mójim anioła. 
Ön rozmieje möjä gódką, a jó jego nie baro, le 

mie sä czasä zdöwö, że równak jó jä rozmiejä. 
Bó jakuż jó be ji ni mógł rozmióc, skórno je- 

sme równak na nym sarnim świece, chteren je 

tak samo jego jak i mój. Doch me sä müszime 
rozmióc. I tak me ze sobą kórbime. Öb dzeń 

a noc, ób noc a dzeń.

Świat je jaczis jinszi. Wiedno taczi, jakbe sä 
zdówół, że je. A równak często jinszi ód tego, 
jaczi ön je. I tak kóżdernegó dnia, czej ótmi- 

kóm öcze, gö widzä. I zös meszlä, cze ón mie 

sä zdöwac bädze, cze ön bädze prówdzewim. 
Ön bädze pröwdzewi, czej bädä na nien zdrzół 

prówdzewima, mójima óczama. Taczima ócza-

Ödj. Maciej Stanke

ma, jaczi móm le jó. Bez swöje öcze to jidze 
nólepi zdrzec na nen świat. Świat póstrzegó- 

nyjinszima óczama wiedno nie mdze mój, le 

jaczis taczi niedowarzony, taczi, w chternym 
mówienie je prówdzewe, a gódanie ni mó 

szekü. Bó taczi świat ledze postrzegają i mesz- 

lą, że zdrzą pó prówdze, a le jima sä zdöwö, 

że zdrzą. A nie meszlą, a nie jidą. Le wiedno 
pómalinku kulduksają i todreją sä. A ó to nie 

jidze.

A jó müszä, czej wstóna jesz róz pódezdrzec 

bez rutę buten i zdrzec dali jak je widzec. Bó 

to, co je widzec, to nie je wórtne zdrzenió. To 

le sä na łezka zakrący, to le je tacze śnienie. 
I tak tej zdrzä bez ne rutę i widzä dali, jak jidze 

uzdrzec. Może i anioł mie sä zös pókóże. Le 

ten dobri, a nie nen lechi. Bó z tim dobrim to 
jidze wszetkó. A z tim lechim to nie jidze nick. 
A może wiäcy jak nick. Le czej sä ju üzdrzi tego 

dobrego, tej i nen lechi na öcze wieże. I tej 

ceż. Jakju goje widzec, to zaroję wiedzec, co 

je lóz. Nógórzi jak gó nie jidze widzec. Bó tej 

może so czasä pömeslec, że gó ni ma. A skór­
no gó ni ma, tej to ju le ju. Tej może wszetkó. 

Tej świat je mój. Le świat sä zös stówo świata 
snienió....
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Ödj. Maciej Stanke

Wżerające w nen świat snieniö i wdórzające 

so nen świat prówdzewi stówo przede mną 

jeden mółi webierk midze nyma swiatama. 
Czemuż tak to je, że musza webierac midze 

tim, co je dobre a tim, co je leche? Skórno to, 
co je dobre je dobre - to bem muszół to acht- 

nąc. A to, co je leche szmergnąc dali w nórt.

Malejące nen obrózk przedstówióm so gö tak, 

be go jak nólepi achtnąc, le równak achtnące 

go ni mögä zaböczec ö tim, na co zgarac ni 
mögä. Czejbem malowół le obrózk samima bió- 

łima placama, ledze powiedzą, że on je nie 
do rozmienić, le czej dodówóm mu ny czórny 

farwe ledze go achtną. Czeją, że to je jich. To 

w nich prawie no czórne sedzy. I no czórne 

wiedno zdówó sä bec nópeszniesze. Bez na 

cemizna może doprzińc do biółegó, chterne 

tak cecho sedzy i nie chce bec póznóne.
Żece nabieró sztółtu, czej cemizna go za- 

pezglö. I to nie bez to, że me ji chceme, le bez 

to, że me ji nie chceme, a öna w naju je. Wort 

je zdrzec wprzódk, meslące o tim co beto 

przóde. Wort je nie zaböczec o nym, co beło 

leche, be dali jic, be nie snic, nie rojic. A trófió

sä czasä cos taczegó, co może i nie je snóżim, 
je nawetka brzedczim, nielusym. A równak 

sä zdówó bec snóżim. I chceme w tim bec, 

i chceme w tim żec. I brać to do se, i sä nym 

ünuzlac, całi ód głowę po stopę. Bo to zdżinie, 
bo to nama wezną. I ceż nama tej óstónie, jak 

to zdżinie? I ceż tej mdzeme mieć? Zós to bió- 

łe... zós le biółe... i dali biółe...
Zapezglone serce, zapezglony dech, zapezglo- 

ny móg, zapezglone cało, zapezglone...

Czec cemizna, żec cemizną, ostać w ni...
A równak zós ódkriwó sä w tim cos, co sä stra- 
ceło, cos poszło dalek, precz...

I gdze je...?

Mój anioł zós do mie przeszedł. Beł tuwó zós. 
Le jó gö nie widzół, a tero wiem, że beł. Mógł 
jem do niego gadać, on mógł ze mną korbie, 
le jó tej nie chcół. Bo miół jem diskürs z anioła 

snienió. I z nim jem kórbił gódzenama, z nim 

jem rozmówiół. On mie dówół lekarstwo na 

żece. A jó jem tej brół, całe race jó tego na- 

brół, całe grósce tego beło. Jem to brół...
Mój anioł stojół i na to zdrzół, mój anioł tuwó 

beł. Le jó sä za nim nie czerowół, jó sä sromół,
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że ön tuwö je. A ön stojoł i nie chcół jic precz. 
A z nym anioła przeszła śmierć. Z ną kosą, 
chterna sä tak sklenia, täga w ni beła zamkłó. 
Ji bladość przechódzeła we mie. I tej jem do- 

stół strach. Czej dna przińdze, to wiedno je 

strach. Bö dna przeczidnie to moje śnienie, 
i świat prówdzewi sä pdkdże, nen świat, o ja- 

czim jó tej nie chcół czec. I tej beł nen strach 

wiäkszi a wiäkszi. Śmierć do mie zagöda. I ta 
gódka jó rozmiół dobrze, baro dobrze. Beła 

werazno, jak stół. Jó nie chcół z nią gadać, le 

jem mdszół, chdc jem miół strach. I gódół, 
a stół wchóda we mie i póleła ögniä, zemnym 

ögniä. Świat stówół sä jeden, jedurny, nieza- 

pezglony. I jó widzół, że tero le je tak wera- 

zny. I mówienió nie beło, le gódka szła. A dna 

wezdrza na mie i sä spita: Czemu te jidzesz 

prawie tero wedle te płota? Tego petanió, 
w tim czasu jó też czec nie chcół. Le padło. 
I ni mógł jem tej ji nie ödpöwiedzec, bö nie 

szło. Te dcze, a może te dzure pd oczach wier- 

cełe moje dcze, coróz to nóremni a nórem- 

ni. Mdkri. A równak petanie to beło do mie. 
I nicht dkdma mie, chdc jem sä dbzerół na 

wszetcze stronę, nicht ödpöwiedzec jinszi na 

nie ni mógł, lejo sóm. Nacząłjem krzikac... 

Le jak jó coróz głośni krzikół, tej no petanie 

beło coróz to werazniesze a zemniesze. Prze- 
chódało przez mie, przez głowa i cało, i móg. 

Odrzekł jem:
-Jinszi drodżi nie beło...
- Jó nie jem öd tego, be ce droga pokózac - 

cecho a werazno, jak szemar głosnech lestów.

- Wiem...

Cemizne nie beło...

Mój anioł beł, le jó gd widzec ni mógł. Tak 

baro jem chcół tej ny cemizne... a terö ji nie 

beło, le na kosa rozdzela świat niezapezglo- 

ny, prosti, widny, czesti, na kosa rozdzela nen 

świat na pół... na wiedno.

Żece, no prówdzewe żece gdze jes...? Cze 

muszół jem derchac tak do negd czasu, cze 

ni mógł jem wząc tego, co je. Tego mieć. Cze

cemizna beła mie nót? Przechddzeło to przez 

mie, przez głowa, cało i móg.

Ledzkó gódkd! Ledzkó gódkd! Tak wierä dmie- 

rósz ze mną, umierasz na wiedno. Śmierć roz- 
dzeliwó na wiedno, na pół. Übetkd ju nie mdze 

i nen wiednowi żól. Teskniączka do ce i serce ju 

zamkłe, namienienie skdńczone bez... śmierć. 
Chlech nad Słowińców zarkä, chlech. Cze 
czejesz morza szemienie, cze czejesz gardneń- 

sczi chlech? Serce tak zamkłe dló jinszich i żecó 
je kuńca kuńc. Ümierö Słowińc. LJmieróm tak 

jak i ön.

Jesz tego nie widza, jesz śpiewom so tu, śmiech 

móm na skarni, chdc w desze łize.
Tworzą swój nóród, tworzą swój szlach. Le 

blós dló mie, le blós to jó chcą. Chcą żec tuwö 

sóm, bd wiem, że tera mój czas. Chcą żec tera 

i tuwö, nie tak jak żele dni. Jó tera wiem, co je 

nólepsze, jó wiem, jak jó móm żec. LJmieróm 

w spdleznie. LJmieróm tuwö sóm.

A w górze nade mną słuńce sä skleni, je widno 

i wiedno je mój. Redosc świata, i anioł je mój. 

Nen sóm co czedes tak chlechół, że zemia tak 

biedno, że ledze żórotny, że nick tuwö ni ma. 
I Pón Bóg md dół. Dół. Wszetkö md dół, co le 

ostało. I gódka też. I serce, tacze nie jinsze. 
Tacze moje, żórotne.
Świat nierozdzelony, świat snóżi i farwny. 
Czesti. Achtniony. Bez wszetczich. Taczi beł 

ön stworzony.
I przeszłe, bö chcele go wząc. Bö taczi beł pesz- 

ny. A jó gó jima dół. Bö nie rozmiół jem zdrzec 

pö pröwdze, bö zdrzół jem na pół. Bö widzół 
jem le to, co niewidzewne, bö tegö jó chcół.

A tero... Ne dwa race na korce, jó nima le 

przekrec mogą to wszetkö, co móm.

Słowo, moje słowo werazne i czeste. Mowa 
gódką pózwónó czec wkół. Rodzy sä cos, le 

dech nie je nen. Dech cezy derchó wpezglony, 
jak Czernik cze Smätk. Sprzedówó, targuje, za­
biera nen plac. Nen plac, naji desze. Zabiera.
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A jö zdrzä w nä gwiözdä, ta wesok na nie­
bie. Ta moja, pröwdzewö, bo jesz żeje. I żeja. 
Zdrzä, meszlä a jidä. Wkół płota. Znajä ta dro­

ga, wiedno jem tuwo szedł. I nicht sä nie pitö, 
bö za czim. Doch wieszczi...

A równak mój anioł tu je. Bö gadać z nim 

chcą. A on to czuł i przeszedł. Bö wie, że jo 

z nim gadać chcą. Serce ótmikóm, bo on tuwo 
je. A równak on pudze. Jö östönä sóm. Le ser­
ce ótemkłe. Żece w nim je...

Wiem, tero jem sä dobroł, chto jö jem. Wiem. 
Doznołjem wioldżegó serca öbsamätaniö. 
Öno derchö, bö czeje jesz serce nech, co 

ódeszle zdrzące w nä gwiözdä, czej küla so 

sami köpele, bö przeszła na czörnö śmierć. Ja- 
werno, oblokło w szandarską cemizna. W lese 

tak cecho, tak lubno i... szos. llrwóne, to co 

beło, ostało. Jesz dwignął sä, pö zemi sä külö. 
Le zemia tak bezlitosno wchödö w gäbä i nos. 
Jesz weznä z tą dzarną te leftu szterk. Öko jesz 

widzy to dzeckó kol mie, głowa pakło je wpół 

i nen żewi rnog... wepłiwo. Ju bólu ni ma... 
on óstół z nama...

Nöremne pętania o żece i wezdrzenie w nä 

śmierć. W lese, nym lese, rodzy sä, pömalinkü 

w góra sä pnie nen dech.
I zösjötam püdä, nalezä nen möl, pöstäpne 

żece wkópóne w grób.

Z anioła chcą korbie pö najemü. Ödnekac 

żól, bo jego nie je tu nót. Chlech, chlech za 

tima co óstele, bo zdrzące nie widzą te co 

niewidzewne. To, co je żewe, a nie żewim sä 

zdöwö. Śnienie, rojenie, meszlenie swoje. 

Wszetkó to w nórt, óstawic, wenekac. Czesti 
dech müszi chlechac. I z niego gödka mdze 

szła. Jö östöwiä nen ból, ból rodzenio. Dzec- 

ka. Nadóm mu szek. Zdzyrża decha, wezdrzä 

w swöjä gwiözdä. Kuli jich tam je? Niepóre- 

chówóne tesące, miliona pół?

Jö żeja, wdarzä so to. I meszlä, czemu nie we­
dle płota jic? Może droga krótszo kąsk mdze? 

Püdä, öböezä.

Noc zös nadchödö, spać je ju czas. Ni mogą 

usnąć. Jitro przińdze Morcen i mdze mie 

godoł o ny tasze, co jö jä mioł mü w nia dac? 

Ju le ju. Tak to mdze. Zös witro. A öna nie 

przińdze.
Lubkosc serca zdergnie. Cze jö ja zös üzdrzä? 

Może jo. Móm tuwo swój szlach i doch nim 

püdä. Nie je woźne cze sóm. Móm swój 

szlach. Choc czejbe ona beła... Le to je śnienie, 

to maroczenie je tacze... To je niemóżlewe, be 

tak beło. To co sä stało, wiedno je tacze, jakbe 

dzywne. Czemü nie rozmiejä wząc w race, tak 

prosto, zweczajno.
To je widzewne, a równak do tego mie Inie. 
Rozdzarti wpół. Do widzewnegö jidä, a świat 
je nimó to dze jindze. Östani z Bögä. Jö müszä 

jic. Roznekac nä cemiznä wkół mie, choc le 

tam, dze jö jem. Chócbe le tuwo.

Może jesz przińdzesz. Jö bädä tuwo żdoł, jaż 
przińdzesz. Żle nie, óstóna sóm. Nie je wort 

godają, nie żdoj. Lejo rnda żdoł. Śnienie niech 

óstónie choc le kąsk. A może to nie je śnie­
nie? A może to pröwda? Nie wiem, póżdaja 
le kąsk. Przińdzesz. Öböezä.

Z tego na gwes do brzöd. Cerpienie döwö 
nöwiäkszi brzöd.

Czedes w nym placu beł wioldżi zómk. I tej 

jö ja ózdrzoł. A pózdni jem szukoł ji westrzód 

ledzczich sztołtów. Zdowała sä mie bec pröw- 

dzewą, żewą. Le to beł sztołt. Sztołt pröw- 

dzewegó wezdrzenio. Le sztołt. Nie je móż- 

lewe, be nalezc - gódają. Nie je to móżlewe. 
To je westchnienie, mołe westchnienie, tesk- 

niączka...
...a równak śnienie.

Tero te nie wiem, le czede mdze kühc, smier- 

ce sztołt powie mie, cze beło wort. Zemne 

wezdrzenie, le jö nie rnda sóm. Mdze tam mój 
anioł. Jo, ten sóm. On mie zawoło, krzikac ju 

nie mdä, cemizne tej nie mdze, bö ji ni ma. 
Śmierć przetnie wpół, le óstónie na wiedno, 
nie smütk, nie żól. Serce mdze całe, i gadać 

z nim mdä dali mógł.
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Gregor J. Schramke

Cegła na cegle

Zedżer webił dwanóstą. Michół nawetka ni 
mószół rechówac uderzeniów, kö ze trze mi­
nute dowslade ju wierä pö róz setny wezdrzół 
na zedżerk.
- Gdze ona je? Gdze, do jasny chólere, je ta 

sęka?
Wnym dało sä czec wkłódanie klucza do 

dzurczi, zómk szczaknął e dwierze, z cechim 

skrzepniäcym ótemkłe sä, be za sztócek rów­
no cechö sä zamknąć. Michół letko poprawił 
sä w zeslu e naróz zaczął nibe z wióldżim zace- 

kawienim wżerać w zdrzelnik, w jaczim prawie 
lecało jaczes pósobne hóliwodzcze gówno. 
Całim sobą słechół równak zwaków z kóridora 

-zebüwania mańtla, botów, óbiiwanió szlo- 

rów, a tej letcze, coróz to bleższe stäpnienia.
- Hej - rzuceła na powitanie młodo białka, 
wchodzące do jizbe.

- Jes w kuńcu - zdeszonym ód górzu głosa ód- 
piarł chłop. - Wiesz, jako je gódzena?

- A jeneczkü, - rzekła póchilające sä nad ze­
ślą e kuszkające Michała w zacesniäte lepe - 

doch nie je jesz tak późno.
- Nie je tak późno?! - chłop zerwół sä z se- 

dzącczi. - Ko to ju je po dwanósti! A doch jes 
rzekła, że nópózni bädzesz ö jednösti! NÓPÓ- 

ZNIII!
- Michół, jene...
- „Michół, jene, Michół, jene"! - zaczął pód- 

körbiac sä z ni rozgórzony chłop.
- Jo, „Michół jene"! - znerwöwa sä białka.
- Spóźnia jem sä gödzenä, a te zaró robisz wiól- 

dże „halo"!
- A żebes wiedza, że jo! Gdze te jes, do chóle­
re, tak długo beła, co?

- Jak to gdze? Doch z Kaszą, Mirką i Natalią! 

-Tak długo?
- Jo, tak długo! Zasedzec jem sä ni mogła?
- Nie, ni mogła - piäsce Michała zacesnałe 

sä. - Wiesz, co jó jem tu przeżiwół? Wiesz, jak 

jem sä martwił?
- Jene, znów mdze kózanie? - białka z re- 

zegnacją cesnała sä na dredżi w jizbie zesel, 
splotła räce na piersach e kömüdno wezdrza 

na chłopa.
- Jo, znów. Bó jó tu, do smätka cażczegó, sedzä 

e sä zamórtwióm. Kó mijó jednóstó, a ce ni 

ma. Gódóm do se: „Ne jo, mogło sä co zdarzec, 
jaczes zasztopanie na szasym, abó co? Może 
taksę ni mogła złapać. Doch je piątk wieczór". 

Dejade je ju piätnösce pö, a ce, do chólere, 
wcyg ni ma. Martwiä so, sygóm pö móbilka, 
zwöniä, le tu sä blós poczta włącziwó! Próbują 

póra minutów późni róz, dredżi, trzecy. Pisza 

smse, a te wcyg nick. „Jene, a może cos sä sta­
ło? - gódóm do se w kuńcu. - Może chtos sä 

do ni przeczepił e ji późni do drinka wrzucył 
pele gwółtu? Może chto do ni zagódół na sza­
sym e tej wcygnął gdze w jaką cemną bróma 

e tero leżi ona tam rozebutó, zakrewawionó, 

może nawetka zamórdowónó? Abó może ja- 

czis naszprecowóny gówniórz wjachół w nia 
aütä, czej żda na taksa?". Matizernoga, ceż jó 

tu przeżiwół! Zwónił jem do Mirczi e Natalie, le 

ó nich też blós poczta sä ódzewa. „Kó to może 

bec - meszlä - doch w „Taböce" zasygü ni ma. 
Öne jesz mógłe so óstac, le te ju dówno bes 

mia stamtądka bec precz! Co sä stało, co sä 

stało?!". Móm stärä sä übetnic, chcä wierzec, 
że rozładowa ce sä móbilka...
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- Bö sä rozładował 
-Jesz w „Tabóce"?

- Jo, jesz tam.
- To jak jes widza, że baterio je pusto, to ni 

mogła jes póżeczec móbilczi od jedny z dresz- 
ków, wińc z gospodę na sztót a zazwonic?

- Ne jo, jem mogła. Le jem nie pómesla! Tak 

fejn nama sä tam powiodało...

- „Fejn sä powiodało, fejn sä powiodało"! A jó 
tu, do srnatka cażczegó, ju często óbarchu 

miół jem dostóne!

- Matizernoga, Mórcen, skuńczju, jo? Derch 
wkół to samo...
- Nie, nie skuńcza! - riknął chłop. - Dopóczi sä 

nie naüczisz, że słowo to je słowo, że jak jes 

co obieca, to muszisz tego dotrzemac, że nie 

jes sama na świece, że są ledze, co sä martwią 
ö ce, jaczim...

- „Martwią sä ö ce"! - pörzknä Karina jiro- 

niczno. - Te to sä le derch ö mie martwisz! 

Wcyg krzewö zdrzisz, czej gdze chcä so jic, 
tak że ju wnetk nigdze nie wełaża. A czej ju 

gdze so püdä, to derch wkół müszä sä mel­
dować, wewidniac dokładno gdze a z kögüm 

jidä, ö jaczi bädä nazót, dówac ce numre do 

swójich dreszków. A niech le sä spóźnia, jak 

dzysó! Jena, górzi jak w jaczi sódze!
- Ceż w tim lechegó, że sä martwiä o ce, co? 

Kojo ce kóchóm! Doch...

- To nie je miłota, to sódza! Sodza, rozmie- 

jesz?I Tec jak sä köchö, to dowö sä zdebkö 

wölnote. Kö wierzi ti dredżi personie! A te co? 

Trzimósz mie, jak jaczegó scerza na lińcuchu... 

Wnym z kóridora doszło do nich ceche, 
przedeszone „pik-pik, pik-pik". Chłop zdzewio- 

ny wezdrzół na białka.
- Sms? Doch jes góda, że ce sä móbilka rozła- 

dowa... - rzekł pómale.
Białka sä zmiesza, tej zerwa z zesla, widzące, 
że Michół óbrócył sä do dwierzi.
- Nie wóż sä ji wząc! To mój telefon! - krzik- 
nała.
Chłop wekrącył sä na piäce.

- Sedz tu!!! - riknął, a tej zdżinął w kondorze. 
Karina zmreżeła ócze.

***
Sztót późni trzasącyma sä z görzu räkama 

Michół sznekrowół w mańtlu Karine za mó- 

bilką. W kuńcu wecygnąłja, ódczetół wiadło 

róz a dredżi, tej wscekłi regnął nazót do jizbe.
- Ceż to mó znaczec, do jasny chólere? Gdze 

te jes, do smätka przeklategó, tak długo beta, 
co? - riknął do stojący póstrzódku jizbe biał- 

czi.
- Nie wiem, o co ce znów...
- O to, że Mirka prawie napisa... - zaczął 
z swojego ortu gorzką zwenegą w głosu - że 
szkoda, że jes so tak chutkó poszła. Że chto to 

widzół, be o dzesąti ju jic dodóm, czej dopie­
rze nólepszó jimpreza sä robi. Napisa „o DZE- 
SĄTI"! Rozmiejesz?
- Rozmiejä - nibe spokojno ódpiarła białka. - 
Beła jem so przeńsc - doda.
- Przeńsc?

- A co, ju nie je mie możno?
- Sama?
- A z kögüm nibe, co?
- E jó móm w to üwierzec? Meslisz, że jem 

taczi głupi? Gódósz, że jidzes do pubu le ze 

swójima dreszkama, a pókózywó sä, że gdzes 

beła jakoś „jimpreza", z jaczi pöreszce jes so 

poszła ju o dzesąti?! A dodóm przelóżósz jaż 

dwie gódzene późni? Do te prawisz, że poszła 

jes sä przeńsc, dejade czej jem do ce zwónił to 

derch włącziwa sä poczta, co barżi wskózywó, 
że jes gdzes beła, gdze zósygu ni ma? Na prze- 
miór w jaczi jinszi góspódze abó diskótece?

- Michół, skuńcz, jo? Znów sä nakrącywósz! 

Jó jem mia wełączoną móbilka, bo jem so 

chcą w übetkü, bez niżódnech przeszkódza- 

niów półazec a so pórozmeszlac. Rozmiejesz? 

Dopierze późni jem ja nazót włączeła, co be 

zazwonic po taksa.
- Jooo? - z udówónym zdzewienim jironicz- 

no rzeknął chłop. - Hm, jakoś nie chce mie sä 

w to wierzec. Choc może równak po prówdze 

jes mia wełączone móbilka, dejade le po to 

na przemiór, be nicht nie przeszkódzół ce 

w becym gniotłą bez jaczegós szótornika, co? 

-Jene, te derch swoje, pieprzniäti zózdrosniku!
- „Pieprzniäti zózdrosniku"? Jo, prówda, jem
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zözdrosny, bö doch, do pürtka przeklätegö 

widzä, że cos z tobą nie je richtig. Nie jes ju 

takö, jak czedes!
- Zycher, że nie jem! Jak mögä bec, jak mie 

derch deszisz swöjima pödezdrzeniama, 
derch spröwdzösz, szpiegujesz, czetösz moje 
mejle e smse! To twöja wina, że takö jem! 

To bez cebie ni mögä so nawetka pogadać 

z drechama z robotę, be zarö nie bec atakä 

twöjich podezdrzeniów! Bez ce nie jem sobą, 
bez ce sä zmieniwóm! Te wszetkö psejesz!
- A na co ce, do jasny chölere, drechöwie, czej 
mie mósz, co? Jö za twöjima plecama z niżód- 

nyma dzeüsama nie mejlujä!
- A jö móm taką breköwnotä be so z ledzama, 
nawetka z chłopama, pökörbic. Le pökörbic 

e nick wiäcy! E móm też breköwnotä, jak 

wnet kóżdo widzałó a młodo białka, cobe cza- 

sä so jaką fejn krótką seczenkä z deköltä öbüc, 

czej jidä do gardu!!!
- Jakjakö kätrzeca!
- Kätrzeca?- warknäta. - Kätrzeca?! Jak chcesz, 
to mögä taką sä stac! Pasc pse z kögüm be le sä 

dało! A bądź gwes, że dałobe sä e to wiele raze, 
doch móm fejn cało e niejeden be mie rod 

chcoł wząc! Le bem cziwnała raką, szepnała 

słówko! Blós pö to, be zrobić to ce na przek! 

E na nick be sä zdałe te twoje szpiegowania, 
zaköze, jarchölenie. Nick bes nie sprawił, ko 

nawetka bes nie wiedzół, czede, kömü e jak 

wiele raze bem sä wepnä, przed kögüm rozło­
żą nodżi, abö klakła do rozpiätegö zómku, be 

sygnąc e...
Wnym rozległo sä czejbe trzasniäce batiga 

uriwające stregą cyskóny słowizne e głowa 

Karine ödskökta w bok. Le dłudże włose za- 

rzuceło ji na lica.
Białka wezdrza na chłopa zdzewionö. Skarniö 

poleła jä żewim ögniä, a na lepach poczęła 

szmakä krewi.
Michoł stojoł przed nią, dichające mockó. Let­
ko póchilony, z raką zastedłą w lefce pö üde- 

rzenim. Wnym wscekłosc buchającó z niego 

zaczä üchödzec.
- Karina... - zaczął chłop.
Białka obrócą sä e webiegła z jizbe.

Michoł sedzół w zeslu, bezswiądno wżerają­
ce w zdrzelnik. Gnöceszczi prze prawi piäsce 
bolałe gó, roztłekłe ö öcznicä, w jaką repnął 

pö tim, jak bez zasztekóne dwierze do jizbe 

Karine na darmóka próbówół z nią pogadać 

a sä pojednać. Sedzół terö rozgörzony na 

niä, głupą sytuacja a sebie e zdrzoł nick nie 

widzącyma óczama na koncert niemiecczegö 

karna „Rammstein", jaczegö spiewók prawie 

wedzeroł sä w śpiewce „Stein urn Stein". 
Naroz dwierze ód jizbe Karine otemkłe sä. 
Michoł sä zerwół z zesla e regnął do köridora.
- A te co? - zapitoł zdzewiony, czej óbócził 

białka niosącą wanożną tasza.
- Nie widzysz? - z görzä rzuceła Karina. - Jidä 

w chölerä. Nie bädzesz mie, gnojörzu, bił.
- Ni możesz odeńsc - Michoł nerwes pócarł 

raką zmórloną łesena.
- Nie?-zadzerno zapita białka. - To zdrze!
- Karina, wiem, jes wscekłó, le pögadöjma - 

rzeknął zgódlewó zbleżające sä.

- Tu ju ni ma ö czim gadać.

- Le...
- Niżódne „le".
Michoł stanął prze bütnowech dwierzach, za- 

stowiające je.
- Ni możesz odeńsc. Jene, Karina, jö doch ce 

tak kochóm. Ni możesz mie óstawic. Jes dlo 

mie wszetczim, rozmiejesz? Rozmiejesz?! 

Przenóleżima do se. Te e jö.

- Ju nie.
-Jene, Karina...
- Nadstąp sä. Bö bädä wrzeszczą.
- E chto ce tu üczeje, co? - zasmiół sä naröz 

chłop. - Ledze tu, w tim parce gardu, nadzwek 

cenią so priwatnotä, kochają swöje dodómisz- 

cza copniäte öd drodżi, kożde z wióldżim ögar- 
dä, obtoczonym dwa a pół metrowim mürä...

- Puszcz mie...
- Karina, jö ce nie dóm odeńsc. Jes dlo mie 

wszetczim, rozmiejesz? Całim żecym. Jes 

möjim skarbülinkä, kwiötuszkä. Wiesz? Ni 

możesz tak pö prostemu so jic precz. ROZ­

MIEJESZ?!
- Mögä e prawie to robią!
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- A jö ce, do chölere, gódóm, że nie! - cecho 

bez zacesniäte zäbe wedesził chłop, chwóta- 

jące za pask öd wanożny tasze.
- Püsc! - wrzasnä białka.

Zaczäle sä szarpać, wnym Karina schileła sä 

do räczi chłopa.

- Auuu - riknął Michół weriwające räkä 
z zabów białczi. - Te, sekö!
Wecął jä w lica piascą, tej chwócył za włose 

e szarpnął, jaż szeja wedżała sä w tak. Wa- 

nożnó tasza cażkó padła na zemiä. Michół 
pócygnął białka do tełu a tej z całi möce röz 

a dredżi repnął ji głową w szafka.
Białka bez swiąde zsenała sä na zemiä. Na 

meblu östa smuga krewi.

* **

Piersze, co uczeła, to ból. Täpi, mocny ból 
głowę, co rozchódzył sä jaż na skarniä e nie 

pozwólół zebrać meslów. Tej dozna sä, że je ji 
zemno, nadzwek zemno. Ösoblewie w nodżi 

e piece, tak czejbe chto przekłódół karne do 
nadżegó cała. Zyb czeta też z tełu głowę, chło- 

dzył jä e prawie tam niósł zełga öd böleniö. 

Dozna sä ze zdzewienim też e tego, że nijak 

ni może reszec räkama a nogama. Ju, ju miół 
ja ogarnąć ürzas, czej scwierdzeła, że nie je 

sparaliżowónó, że czeje polce e jinsze parte 

cała, równak z jaczis dzywny przeczene cos 

przeszkódzó ji w reszanim nima.
W kuńcu do te jesz pozna, że jaczims cedä nie 

leżi, a stoji e tej przeszła ji ötäpiale meslä, że 

nót ótemknąc öcze. Barnia sä przed tim, bö 

skądkas wiedza, że czej je ötemknie, wedrze 

sä do nich wid e zmöcni ju tak a tak stolemne 

bolenie głowę. A na samä meslä ö tim robiło 

ji sä lechö.

***

- Aaaaaa... - jaknała e chütkö nazöt zamkła 
öcze. Beta zycher, że to sä tak prawie skuńczi. 

Wiedza równak też, że müszi je ótemknąc jesz 

raz e trzemac open. Zrobią to.
Öbröz, nóprzód rozmazóny nabierał östro- 

sce. Pö sztóce stwierdza, że je w pańsczi ji- 

zbie w wille Michała, że müszi stojec gdzes

prze scanie midze kominka a zdrzelnikä. To 
be dolmaczeło zyb w tele głowę, plecach, 

na jikrach, równak nie z przodkü nogów 

e w rakach. E dlócze ni może sä reszec?
W kuńcu dozdrza też Michała, sedzół so 

w zeslu, z räkama dzywnie uczapónyma czims 

szarim a białawim. Łokce opierał ö pöräcze, 
a künöszczi pólców trzimół zetkóne niżi 
lepów. Zdrzół na niä. Zdzewiło jä, że w ro- 

böcech, uczapónech ruchnach, jacze öbüwö 

blós tede, czej rzezö swöje sztature abö ma­
leje öbraze, sedzy na swöjim ulubionym ze­
slu. Kö wiedno wnerwiół sä nawetk, czej chto 

prze fejn sechim wiodrze w botach karowół 

sä bene jizbów.
- Ne, w kuńcu jes sä öbüdza - rzekł cechö 
Michoł. - Kö ju jem meslół, że jem ce za wi- 

ólgą dawka wstrziknął. Jo, wstrziknął. Kö bes 

mogła sä za chütkö öbüdzec e wszetkö znisz­
czeć. A tegö besma nie chcele, co? Tak jak 

jesma nie chcele tegö, że jes mie wczora tak 
baro wnerwią. Ö nie, ni müsza jes tegö robie, 

ni müsza jes mie tak görzec. Tegö to be na- 

wetka swiäti nie strzimół.
Michół rozparłacził künöszczi e zrobił let- 

czi ruch räkama, jakbe chcół pókózac, że ju 
wszetkö je dobrze.

- Le ju ni móm do ce żalu - prawił prze tim dali.
- Ju sä nie görzä, a nawetka jem ce wdzäczny 

za to, że jes mie sprowököwa. Pö prówdze bez 
sztót beto mie tak jakoś dzywno, czej jem ce 

üderzit, a tede jesz, że sä stało to wszetkö prze 

tim twójim próbówanim ódeńdzenió, rów­
nak tej docarło do mie, że tak miało bee. E tej 

w küheu stało sä cos dló mie nadzwek widne. 

Jaż zdzewił jem sä, że ta prawda tak długo beła 

zakretó przed möjima öczama. - Michół za- 
smiół sä cechö. - Jo, póra rzeczi jem zrozmiół. 

Z częstą widnoscą jem pojął!
Chłop wstół e zaczął chödzec to w tä a wew tä, 
bez niżódnegó zwóżanió 0wólające wescelók 

czórnyma bótama. Karina próbówa obrócec 

głowa, le cos möckö trzimało ji włose. Nórta 

öka le dozdrza na wölny öd tepicha, też dzyw­
no üczapony podłodze, jaczis wierä wabórk 

e cos jesz, czejbe czerwione püdetka.



Michół znów sä zasmiół.
- Cekawó jes, co sä dzeje, co? - rzucył letko.
- Hewó dzeje sä to, że nie bädze ju wiäcy stra­
chu, jaczi je we mie, ódkądka jesma razä e ja- 

czi w slednech czasach sä zestolemnił, prze­

szedł w gwesnotä, że zjiscy to, czemu jem tak 

baro chcół uńc z drodżi. Ko jem dbe, że te nie 
rozmiejesz, że jó ce kóchóm, tak po prówdze, 

jak nikogo rechli e jak nikogo późni bem mógł 
ülubic. Jak to sä le raz w żecym zdórzó! 
Mórcen na sztót urwół, a tej cygnął dali:
- Jó dló ce beł jem w sztädze wszetkó zro­

bić, rozmiejesz? Wszetkó, leno bes beła prze 

mie, tak deszą prze desze, spartaczoną, zio­
ną w jednotä. Jem beł w pöszekü oddać ce 

całego sebie, wszetkó co móm, óstawic „jó", 
be leno betnic jakno „me" e blós „me". E pó 

prówdze tak jem dzejół, kö doch wiesz ó tim! 

Chłop zatrzimół sä przed Kariną. llzdrza, że 

w jego licach cos sä zmieniwó, że znów górz 

wepłiwó z głabiów.
- Le te jes nimó to chcą wszetkó zepsec! - 

jego głos zadergół görzä, a w oczach zapólełe 

sä łisczi. - To snóże czece. Nadzwekówe, je- 

durne! Nie rozmiejesz, lelo jedna, że jesma 
stworzony dló se?l E jes chcą ódeńsc, cesnąc 

to wszetkó w kalegä? Zdeptać, zniszczeć?! Tak 

le co bądź?!
Chłop znów zaczął chódzec w tä a wew tä, 
móckó óddichające e próbujące sä übetnic. 
W kóńcu znów stanął przed dzeüsä a spokoj­
no prawił dali:

- To nie twoja wina, że nie rozmiejesz, że nie 
zdöwösz so sprawę z tego, jak baro te mie mi­
łujesz. Tej jem zycher, że jeżlebem ce pozwolił 
ódeńsc, to za jaczis czas bes sama sä przekona 

6 tim lubienim e chcą wrócec do mie. Rów- 

nak be mogło ju bec za późno na to. Bec 
może, czejbe jaczis jeden cze dredżi szótor- 

nik miół ju na ce wlazłe, może bem ju ni mógł 
ce znieść taczi skażony, bec może tede jakąś 

zódzorą we mie be zaległo to jich wpichanie 
w ce swójich penków e nick be ni mogło bec 

tacze, jak dówni. Bem ni mógł tego znieść, 
tak tej z całą widnoscą docarło do mie, że ni 
możesz ódeńsc, że müszä za wszeden priz ce

zatrzemac, óbarnic przed felą, co jes chcą jä 

popełnić, óchrónic przed samą sobą.
Öcze załiskłe mü dzywnym płoma:

- Temü óstóniesz tu, prze mie, na wiedno. 
Razä bädzema tu w ti jizbie, gdze tak wiele 

czasu jesma spädzele, gdze tak wiele snóżich 

sztótów jesma przeżele. Bädzema tu na wied­

no. Nie stanie sä ju tobie nick złego, mdzesz 

tu, a jó derch mdä prze ce, kóżdegó dnia, wi­
erny, miłujący, dzelący sä z tobą wszetczima 

sprawama dnia, jaż pó sóm kuńc, pó sledną 

minuta mojego żecegó.
Naröz öcze Karine rozszerzełe sä ürzasä. Nen 

wabórk, ne czerwione rzecze, jacze le mogła 

dozdrzec, nen zyb e ta niemóżnota reszeniö sä.

- Co te... co te jes so udbół zrobić? - zapita 

słabo.
- Pó prówdze jesz nie wiesz? - zapitół z bladim 

uśmiecha chłop.
Białka jesz raz spróbówa óbrócec głowa.
- Hehe, jes zycher, że chcesz to óbóczec? Ro­
bota prze nóbelnieszim mójim dokazu?-za­

pitół.
Białka wezdrza na niego.
- Wiesz, że nie lubią, - cygnął dali - czej ni 
móm jesz skóńczone tego, co usódzóm. Rów- 

naktim razä nie mdzesz mogła óbtaksowac 
całote, tej dobra, niech ce bädze. Póżdój, 
pömögä ce, le óstrzegóm, że to zaboli - 

rzekł jesz chłop, tej chwócył białka za skar- 

nie e szarpnął w przódk. Karina zawrzeszczą 

z bólu, czejące, jak głowa ödriwö sä ód lepisz­
cza, weriwającegó całima päkama włose. Łze 

przesłoniłe ji öcze.
W kuńcu, mergające be ódzweskac możność 

widzenió klór, wezdrza na dół. Podłoga ücza- 

pónó ód tarasu, wabórk, czela, rajberka, bóm- 

bel, ne czerwione rzecze, co pókózałe sä bec 

cegłama. E nen mürk, wkół ni, na zycher całi 
gółi, dechtowno oplótający ja pó nadżi brzech, 
mürk, w jaczi pó prówdze ósta wmurowónó, 
ju razä z dolnym dzelä raków, ułożonech na 

specjalny ort na ji łonie, pó nódgarstczi w nim 

zatopionyma, tak be ni mogła sä reszec. E na 

zycher z ti sami przeczene piece e jesz do nie- 

dówna głowa przelepione jaczims lepiszcza do
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„störi" scane. Karina, wstrzäsniätö widzenka, 
podniosła ürzaste ócze na chłopa:

- Ceż.... ceż te mie, óbarchnielcu, robisz???
- Pamiätösz, jak jesma wiedno werzekele, że 

ta scana je tako jakoś pusto? Czedes, w tim 
nówidnieszim najim cządze, gdze le ze mną 

mia jes chäc spädzac czas, jes sä róz zasmia, 
czej wieczór prze zapólonym kominku jesma 

so na podłodze sedzele, pile wino e słeche- 
le müzyczi, że bem mógł zrobić twöjä rzezbä 

e ustawie tu ja na jaczim pödstöwkü. Wi- 
dzysz, przeszedł jem na lepszą üdbä: tu pó 

pas bädze ceglane spodlę, a tej twój snóżi 
brzech, ne nadzwek sztółtne, peszne pierse, 

jacze z całego twojego cała nóbarżi kóchóm, 
szeja, lica, a nawetka włose óstóną pókrete 

cenką szlechtą negó mojego lepiszczowegó 

tarasu, tak, że staniesz sä sztaturą. Bädzesz 
żęła, jaż do pókrecó nim slednegö dzelekü 

twojego cała, cobe twój duch óstół zamkni- 
äti, zakläti w tä statua. Be twoje żece w niä 

przeszło, w ni ostało w slednym sztóce jistnie- 

nio. A jo tej wiedno, dzeń w dzeń bädä na ce 
zdrzół, pódzywiół nóbelnieszi, nódoskónalszi 
z mójich dokazów, pesznił sä nim, zaklätim 

w nim żecym, wcyg na nowo pódzywiół za- 
stedłe piäkno twójich liców, spódające na re- 

miona włose, sztółtną, snóżą szejä e pierse, 
czejbe żdające na pömüjkanie, czejbe sterczą- 

cyma tutama zachacywające do pieszczenió, 
do kószkanió.

Karina naröz zaczä dergótac, poczęła też, jak 
z ürzasu cepłi mókrz wepłiwó z ni, sztót szu- 
kö so placu, a tej nalóżó resena midze cała 

a mürä e płenie w dół prawi nodżi. Tej zrobiło 

sä ji cemno w oczach e ódpłenała w niebece.

***

Przeszła do se nazót, czej uczeła zemnotä na 
górze brzecha, zaró pod piersama. Z ürzasä 

uswiądniła so, co sä dzeje e chutkó ótemkła 
ócze.

- Michół, nie rób tegö, proszä - zaczä błagać.
- Öbüdza ju jes sä? - nieradi zdzewił sä chłop.

- A niech to... Ju jem meslół, że nie bädä 

muszół ce jaczimas strzódkama pozbawiać

przetomnote. Tak ni mögä ce östawic, bo 
wszetkó pópsejesz.
- Michół, Michaszkü, proszä, błagom ce... 
-zaszlocha białka.
Chłop óczwarzoną tarasä raką pómiijkół biał­
ka pö lickü.

- Mülkü drodżi, wiesz, że ni mögä óprzestac
- rzekł miätkö.

- Możesz, wiesz że możesz. Jeneczkü, Mi­
chaszkü, możesz-łka Karina. - Proszä, nie rób 

tegö, nikömü nie powiem. Michałku, mülkü, 

wiesz, że ce kóchóm.
- Jó ce też kóchóm. Le zrozemkój, to nólepsze 

rozrzeszenie - rzekł jagódlewó czejbe dolma- 
cził dzeckü, że czegoś óno ni może robie. - To 

le dló twojego dobra.

- Michół, to nie je dló möjegö dobra. Jó wiem, 
że jem sä zmileła, jó ju wiem, że te jes ten 

jedurny, mój müleezkü. Michół, mie też, jak 

tobie, wszetkó sä rozwidniło. Jó ju wiem tero, 
że chcą bec le z tobą, całe żece, dzelec sä 

wszetczima sprawama, bec razä, pówiódac 
so jak czedes, kóchac wieczorama prze najim 
köminkü, küszkac ce, wcegac twöjä pöchä, 
müjkac włose. Jene, Michałkó, jako jó głupó 

beła. Tero to wiem...

Naróz Kasprowi raka, co na niä miół öd tegö 

tarasu nałożec do lepszego rozsmarowanió, 
naróz zaderża. Karina, widzące to, jesz mocni 

zaczä przekónewac:
- Mülkü, ju nigde nie zrobią nick procem ce- 

bie. Jó wiem tero, że jes mądrzeszi a lepszi 
öde mie. Jó ju wszetkó zrozmia. Michatkü, nie 

rób tegö, wezkój üwölnij mie. A tej przetule 

e bädzema sä kóchac...

Wnym rozszedł sä trzósk, a głowa Karine znów 
odlecą w bok.
- Zamknij sä! Zamknij - zawrzeszczół chłop, 
łapiące sä za włose. - Nie wierzą ce, dióchel- 

nico, ju ce nie wierzą! Le tak gódósz, be mie 

omanie! Meslisz, że jem taczi głupi?
Kopnął robócyma, cwiardima bótama w ük>- 
żone z bökü cegłe, że te sä rozsepałe e regnął 
ren, do küchni. Czec sä dało, że walnął tam 

piascą w szafka róz a dredżi, tej chlasnął ja­
kąś glaską w scanä, pó czim naróz wszetkó
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ücechto. W kuńcu, ju spokojny, wiózł nazót 

do jizbe.
- Widzysz, znów jem ce óderził, chóc jem so 

przerzekł, że ju nigde tego nie zrobią. Le te jes 

mie sama do tego sprowókówa.
-Jo, pó prówdze, webócze mie. To moja wina. 
Weböcze mie-chütkö zagwesnia białka.
- Widzysz, mülkü, ni mögä ce wepüscec. Tak 

bädze lepi - rzekł z żóla, a tej wzął z zemi cze- 
lä, nałożił na niä tarasu, pódeszedł do białczi 
e chwócył dzel miirónczi w räkä e zaczął roz- 
smarowewac to na ji pierse. - Jo ce kóchóm 

nadzwek, le pó prowdze ni mögä ju sä copnąc

- rzekł jesz.
Białka czejbe sztót cos rozwożą.
- Nawetka dló dzecuszka? - zapita w kuńcu 

cecho.
Chłopii zastedła raka.
- Że co? - zapitół zdzewiony.

- Nawetka dló dzecuszka.
- Jaczegó dzecuszka? - dopitiwół sä nieroz- 

miejące.
- Michół, jó jem niesama.
Chłop stojół, czejbe ógłeszony.
- Łżesz - warknął naróz.

- Nie łża. Pó prówdze. Jem tero gdzes w piątim 

tidzeniu.
- Nie wierzą ce, sekó, nie wierzą! Do jasny 
chólere, nie wierzą ce! Gwesno znów chcesz 

mie zwieść!
- Gódóm pröwdä! Sóm sprawdzę.
Chłop sztót stojół a wzerół zmreżonyma ócza- 

ma na Karina. W kóńcu pómale ódłożił czelä.
- Dobra, sprawdza - rzekł, tej jak stojół pod­
szedł do kómóde e wzął klucze do autóła.

***

Nie minało pół gódzene, a na benowi dardze 

do domiszcza Michała dało sä czec warczenie 

motoru. Aótół pómale pódjachół, tej wja- 

chół do wcyg ödemkniätegö garażu. Karina 

óczeła, jak aütomaticzne wierzeje zamikają 

sä z letczim piszczenim. Jesz sztót e chłop 

bädze nazót doma. Llczeła, jak serce ji skocze 

a adrenalina czipi. Nawetka óprzesta czec ten 

dióchelsczi zyb, co cygnął ód murów.

Michół wiózł w jizbä, półożił klucze na kómó- 

dze, tej pódeszedł do Karine e pód ócze pód- 

senął cążowi test.
- Nólepszi, nónowszi na renkü, jaczi w piać 

sekund pókózywó, cze je sä niesamą, cze nie
- rzekł cwiardim głosa.
Blósknął na mór, tej wzął majsel e młotiszk 

a zaczął weküwac cegła gdzes na wesokósce 

punę białczi. Szło to wnetk bez niżódny ro­

botę, kó taras beł jesz dosc swieżi.
- Szkoda be beło rozjimac całi nen przódk mur­
ku, ne nie? - rzekł prze swóji robóce jironicz- 

no. - A wierä jes na to rozwólenie rechówa, co? 

Mesla so, że zweskósz na ten órt kąsk czasu 

e może jaczi cud sä zdarzi, może chto przeje- 

dze, abó co, óbóczi co sä dzeje e ce werateje, 
jak w jaczichs amerikańsczich filmach, co?
- Jó pó prówdze jem niesama - odrzekła 

spokojno Karina.
- Hm, niech ce bädze. Zaró óbóczima.
Wnetk wecygnął cegła, pótemó dregą. Nie 

wstójające z kłaczków, sygnął pó test, rozpa- 

kówół gó e wsenął w dzurä w murze.
- Ne, mülkü, a tero wezkój piszkój! - rzekł. 
Wnetk poczuł, jak cepłe szczóle spłiwają na 

test, moczące prze tim jegö räkä.
- Tak ód razu? - zdzewił sä chłop. - A jó jem 

beł zycher, że mdzesz gra na czas!
Czej skóńcza, wezdrzół z dołu na białka e wcyg 

trzimające test w dzurze pówiedzół:

- Ne, a tera bädzema ödrechöwewac ne piać 
sekünd e przekónóme sä, cze kresczi badą 

dwie, cze, jak jem dbe, blós jedna: Piać..., 
sztere..., trze..., dwa..., jeden... nul!
Pómale wecygnął test e wezdrzół na niego. 
Kücöt tak sztócek, dredżi, a tej pómale pod­

niósł głowa.
- Te pó prówdze jes... - zaczął zszokówóny 

e naróz ózdrzół łisk räczi übarniony w młotk 

e wnym sta sä cemnosc.

***

Piersze, co óczuł, to ból. Pólsejący, wnetk nie 

do strzimanió ból głowę, jaczi rozchódzył sä 

ód łesene pó tił głowę e w dół, jaż do sami 
szeji. Ból taczi, że nie pózwólół zebrać meslów.
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Tej chłop doznół sä, że je mü zemno, nadzwek 

zemno. Zemno w nodżi, race, piece, brzech, 
piersno klótka... tak, czejbe chto przekłódół 
kamę do nadżegó cała. Wnym ze zdzewienim 

doznół sä też tego, że nijak ni może sä reszec. 
W kurku scwierdzył, że jaczims cedä nie leżi, 

a stoji. E tej, naróz, jak łiskawica, przeszło 

przebaczenie. Zrozmiół ceż je lóz e wnym, 
chütkö, nimó wiedze, że wid zwiäkszi bolenie 

głowę, szerok ótemkł ócze.
- Ne, w kühcu jes sä öbüdzyt - rzekła cecho 

Karina, sedzące wtim sarnim zeslu, co rechli 
Michół, oblokło w jaczes swoje dżinse a kósz- 

lä z krótczim räköwkä, tero uczapónyma ód 

tarasu. - A ju jem so mesla, że jem tobie za 
möckö wecäta. Sä rozmieje, że tej, czej jem 

sä uwolnią a óbócza, że równak żejesz, wzä 

jem ze stołu jesz to cos, co jes miół dló mie 
przerechtowóne e wstrzikła ce, cobes za chüt­
kö sä nie öbüdzyt. To üderzenie e nen strzódk 

w szprece, a do te jesz to, że stracył jes wiele 
krewi, sprawiło künc kühcöw, że jem dosta 

strach, że nie bädä mia ti wenódgrode, cobe 

so jesz z tobą pókórbic.
Karina na sztót ómółkła. Póżda, cobe ji słowa 
docarłe dojesz zdebkó zesmroczałegó Micha­
ła, a tej pócygła dali:

-Twój taras nie beł jesz tak zastedłi, jak ce sä 

wierä zdówało, co? Kojem dbe, żejinaczi bes 
nie dół sä na rezä do apteczi. Müszä przeznac, 

że może be strzimół, równak zmiłką beło, 
że jes chcół „artisticzno" ółożec moje race, 
tak, co be zrobiłe fejn sztółt „sztature". Dza- 

ka temü beło Iżi zreszec taras, wedłebac gó 

e wecygnąc race.
Białka wsta, przeszła sä póra raze w tä a wew 

tä starnä, tej zatrzima przed chłopa:
- Nie mesie so, że beło letkö sä üwölnic - rze­
kła. - Race ju zastedłe öd zemna e öd tegö 

chólerstwa, w jacze jes mie wpakowół, do te 

bece w bezresznoce taczi dłudżi czas też nie 

pómógało. Le równak da jem so radä. lldało 

mie sä też oblózowac jedna z cegłów, tak be 
nie dało sä pöznac. Jä jem chcą rozkreszec ce 

na głowie, równak czej jes pö wejäcu tech 

dwüch niżi położił młotk na mürk, ju jem

wiedza, że jego óżeja. Co beło pötim - wiesz. 
A dali ju sä letkö domeslec, że czej jes sä zwró- 

cył na zemiä, jo ju młotka jem mogła rozwalec 

scanä na teli, be sä wedostac. Müsza jem sä 
spieszec, bö chöc krewió dosc z ce szła, jó ni 

mogła jem bec zycher, cze czasä zaró nazót 

nie wstóniesz. A tede be beło pö mie.
- Karina, dlócz... mie... jes... tu wsadza? - rzekł 
cażkó chłop.

- Dlócz? - zdzewiła sä białka. - Prawie tegö 

wierä letkö sä domeslec, jem dbe. Te jes, 
przekläti psechöpato, chcół ze mie zrobić 

sztaturä, to terö sóm sä doznój, jak to je bec 

dzelä scane! Pö pröwdze jö taczegö artisticz- 
negö drigü jak te ni móm, tak tej jem so üdba, 

że nie bädä z ce robie statue, tim barżi, że ni 
móm niżódny chäce wżerać na ce dłeżi niżle 

müszä, le zamürejä ce całego. Apartno prze- 

mócowa jem też twöje räce, cobes sä czasä 

nie üwölnit, chöc to wierä plwanie na zemne 

żelazło, bö mür ju ce sygö szeji, a do te miół ju 

czas cobe dosc związać.
Białka wzä cegła, nałożeła na niä pürökü e za- 

czä dali, pö bokach głowę chłopa, büdowac 

mür.

- Na szczesce czasä pömöga jem ce w twöjich 

artisticznech üsödzkach, tak tej wiem, jak 

dobri taras zrobić. Mür pö pröwdze je dosc 

krzewi, le to ce wierä nie przeszködzo, co? 

Aha, müszä ce do te zmartwić, böjo nie bädä 

tu całi czas, do künca möjegö żecego, powia­
dające ce ö tim, jak mie zminął dzeń, tak jak 
te jes to chcół robie. Ö nie! Jak le skühczä tä 

tu robötä, bierzä sä e jidä precz, le te sóm tu 

óstóniesz. Sóm, beze mie, rozmiejesz? Be sä 

chcało rzec, że na wiedno, równak móm swią- 

dä, że może sä zdarzec, jiże za jaczis czas chtos 

ce zacznie szekac. Tak tej ni móm za baro co 

w tim kraju bec dłeżi niżle je nót. Dobrze, że 
jes dosc bógati, be mie fóndnąc jakąś rezä 

w bezpieczny mól e zagwesnic dobre żece.

- Karina, wepüszcz mie. Karina, jó ju bädä do­
bri, jóju ce nie tkną. Karina! Karina!!!

- A za czim jó móm ce wepüszec, co?
- Skrziwdzył jem ce, wiem, le tero ju wszet- 
kö bädze dobrze. Ju nie jem zózdrosny, ju



wiem, że nie bädä ce niżódnech jarchólenów 

weprówiół. Kó jak mögä ju bec zózdrosny? Te, 

niesama, za ósme miesądzy ürodzysz...
- Ach, Michół, Michół. Wiesz, że jó ce wczora, 

tak jak ju póra raze w slednym czasu, specjalno 

sprowókówa? Specjalno jem sä spóźniła, łga 

ó ti móbilce, rechli ügöda sä z Mirką, że ó ti 
godzenie mó przesłać negó smsa? To wszetkó 

beło ugódóne.
- Ügödone? Le dlócze? - zdzewówół sä chłop.

- Ano dlóte, bes kuńc kóńców nie wetrzimół 

e abó ze mną sóm zerwół ni mogące znieść 
mójich rozmajitech westwórzaniów, abó bes 

mie na przemiór uderził, co be dało belną 

órądz, be jic ód ce precz e ju nigde wiäcy ni 
mieć z tobą do üczinkü. Jem beła zycher, że 
leno tak mögä sä odczepie ód cebie, óbarch- 

niałi zözdrosnikü. Wiesz jesz co, Michaszu? To 
wszetkó twoja wina. Jem ce czedes też kocha, 

le te jes zabił ne moje czece bez te twoje bez- 
ustówne pódezdrzenia, szpiegowania, zóz- 

drosc e tä przeklatą zabörczeznä. Ni mia jem 
leftu do żecó, bö derchä te jes sä do mie lepił. 
Brrr, jaż mie to tero zdrigó. Stądka to wszetkó. 
Równak mało co, a be sä cało jintriga lechó 

dló mie skuńcza. Bó skądka jem mogła wie- 

dzec, że jes jaczims cholernym psechópatą, 
co ze mie mdze chcół zrobić sztaturä? Chóc 

z dredżi stronę, to może dobrze, że jes taczim 

öbarchnielcä, bó bez to jem tero zycher, że na 

gwes üwölniä sä öd ce.
- Karinka, nie gadój tak! Jó doch nie beł jem 

taczi lechi! Karinka, wepüsce mie! Kó ni 

możesz mie tak östawic! Jene, doch naje dze- 

cuszkö mószi mieć tatka! Mölkü, óbóczisz, 

nigde wiäcy ce nie skrziwdzä! Ostawia ce 
wiele chcesz wólnote, leftu do żecó, Karin­
ka! Mdä dobri, Karinka!!!-wrzeszczół chłop 

e przekónywół, a białka niezreszonó budowa 

dali mür. Wcyg óstówia wolny plac przed lica- 

ma Michała, równak dali cegłe wnet stanałe 

na równi z künöszkä głowę. Sztóttej namesla 

sä, jak tu ód górę zabudować chłopa, w kuńcu

uzna, że ni ma co tu za wiele majstrować, wla- 

dowa dosc wióldżi dzel tarasu na jego włose, 
tej ułożą cegłe, nie zwóżające na óbarchnia- 

łe terö wrzasczi wmiirowiwónegó. W kiińcu 

óstół ju le nen wolny plac z przodku, tak że 

beło widzec müniä chłopa.
- Wiesz równak co, Michaszu? - trzimające 
w räkü cegła z położonym pürökä zagadnä go 

białka, na molu óceszające. - Mosz recht z tim 
tatka. Lepi czej dzecószkó gó mó.
Chłop wezdrzół na niä z zelgą a nódzeją. Kari­

na uśmiechną sä:
- Müleczkü drodżi - zaczä miätkö - meslisz, że 

bem mogła tak möjegö dzecuszka pozbawić 

tatka? Sä wie, że nie, tim barżi, że tak baro 

gó kóchóm. Nadzwek. Pó prówdze, Michaszu, 

nadzwek. Leno szkoda, że to nie te nim jes - 

rzuceła letko, a tej z mscewą satisfakcją wżera 
na zmieniwające sä lica chłopa. W kuńcu, czej 
ze straszną ód górzu miinią zaczął sä wedze- 

rac, ceskac przeklästwama a wezweskama, 
Karina ułożą cegła a sygnała pó dregą, óstat- 

ną. Widzące to chłop zawił z ürzasu e nazót 

zaczął błagać ó uwolnienie mieszające to ze 

złożeczbama. Białka uśmiechną sä:

- Wierä sóm ju nie wierzisz, że ce puszcza. 
E nie puszcza. Kó le tak bädä mia übetk ód 

ce, bädä zycher, że te, óbarchnielcu jeden, 
nie mdzesz nigde zagróżac mie e móji familie. 

A wierzą, że przed szandarama skrejema sä 

tak, że nigde naju nie należą.
Sztót jesz stoją, pasące sä widzenkä Michała, 

a tej rzuceła:
- Żegnój, mülkü - zaakcentowa sledne słowo, 
tej weesnä óstatną cegła, szmergnä na zemiä 

czelä, wzä ju przerechtowóną wanożną tasza 

z ruchnama, bankówima kórtama swójima 

a Michała, a też detkama a kósztownoscama 
wejätima z jego sejfu, pó czim zabra z kómóde 

klucze e nie zwóżające na stłemione, óbarch- 

niałe weca a wrzasczi chłopa, poszła do gara­
żu, wsadła w aCitół, weesnä pilota ód wierze- 

jów, zapóleła motor a ódjacha.
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Aleksandro Majköwskö

Biblio dlö dzecy
Dzeckö w köszikü

Do Egiptu przecygnało wiele Hebrajczików. 
Zamieszkele tam, jak czedes familio Józefa. 
Faraon ni mógłjich tam zledac. Kózółjima 

cażkó robie i z czasä Hebrajczice stele sä pöj- 
mańczikama. Cażkó pröcowele dlö faraona. 

Wetwórziwele cegle, nosele karne, stówiele 

wióldże büdinczi, kópele dole. Pilowele jich 

egipsczi strażnice, chterny czästo bile pój- 
mańczików batigama, wrzeszczele na nich 

i zmüsziwele do dradżi robotę.
- Je jich za wiele! - rzekł faraon do swójich 
doródców - müszime cos z tim zrobić!
- Ale doch oni zajimają sä nógórszą robotą. 

Breküjeme jich!

- Jo, ale müszime jima dawać jesc! Ni ma 

ju dlö nich placu w Egipce. Nakózywóm tej, 
żebe żołnierze zabijele wszetczich nowóna- 

rodzonech hebrajsczich knópów!

To wiadło chütkö doszło do Hebrajczików. 
Wszetce pójmańczice faraona baro sä werza- 

sle. Wnetka dzeń w dzeń do jich checzów 

przechódzele żołnierze. Szukele i zabijele 

mółech senów.
Na dworze faraona żele w übetkü. Nicht 

z rodzezne i służbę nie widzół płaczu i nie 

czuł krzikü matków, jaczim mórdowele dze­

cy. Jednego rena córka faraona weszła ze 

swójima dreszkama nad rzeka. Kochała te
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gödzene, czede słuńce pójówió sä na wid- 

nikü, niebö robi sä różewe, a left przezerny. 
Zeszła w mól, gdze rosła gastó sycena. Tego 

nadzwekówegó dnia, wchódające do wódę, 

uczeła głos. Nie beł to ptóch ani zwierza!
- Czejeta to, co jo? - spitała.
- Jakbe chto płakół.

- To je płacz dzecka. Ale gdze ono je?
- Tuwć>! W sycenie!
Podeszłe i ózdrzałe mółe dzeckó, jacze leżało 

w kósziku.
- To knóp! Mółi Hebrajczik! - rzekłe dzew- 

czäta.
- Weznä go na dwór. Je doch taczi mółi i nie- 

dowinny! -zdecydowa królewiónka.
- Ale ni możesz! Ko twój ójc mdze rozgórzo- 

ny. Nakózół zabić wszetczich nowonarodzo­
nych knópów.
- Tec to dzeckó umrze z głodu. Ni mögä go 

tak östawic! Zdrzeta, jaczi je peszny. Chcą gó 

óretac, co móm zrobić?
Wtim cos zaszemarzeło. Reszeła sä sycena 

i ukózało sä na brzegu młode dzewczä. Pode­
szło do królewiónczi i niskö ji sä skłóniało.
- Wastno! Wiem, chto może nakórmic to 

dzeckó! Znajä białka, jako prawie straceła 

sena.
- Biój. Zawółój jä!

Dzewczä chütkö pónekało do wse. Za sztót 

wróceło z młodą białką. Córka faraona se- 

dzała na brzegu. Służebne jak po kóżdim 

kąpanim czosałe ji włose i chódzełe wkół 
swóji pani, żebe spełnić kóżdą ji prośba. Kró­

lewiónka równak nie zdrzała na nie, le wcyg 
pódzywiała mółe dzeckó. Czej podeszło do ni 

dzewczä i białka ze wse, rzekła:
- Jesme nalazłe w sycenie mółegó knópika, 
chteren leżół w kósziku. Wez to dzeckó i kór- 
mij je dló mie. Dostóniesz za to detczi.

Białka nick nie odrzekła, ale na ji gäbie poja­
wił sä uśmiech.
- Moje służebne pudą z tobą i badą ce piło­
wate. Obóczą też, gdze mieszkósz i ódbierzą, 
czej knóp pódrosce - rzekła królewiónka. 
Białka wcyg nick nie gódała. A córka faraona 

dwignała sä ze swojego stołka i powiedzą:
- Niech sä zwie Możesz.
Dwie służebne ódprowadzełe białka, dzew­
czä i dzeckó do wiosczi. Czede Hebrajcziczczi 
óstałe ju same w swóji checze, niasta krzik- 

nała:
- Chwała Nóweższemó Bögü! Mój syn óstół 
uretóny! Córeczko - rzekła do dzewczeca
- wróceła jes żece swojemu bracynie. 
Półożełe dzeckó do kölibczi i möcno sä 

üscesnäte.
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Słowk Förmello

Zeżarte dzeckö banowi rewolucje
(dzel dwanosti, sledny)

Po skuńczenim cządnikówi konferencje Mizuno 
razä z Adriana, to je z chłopa, co z nim <bb czas 

ny konferencje sedzół, szedł köridorä w stro­
na dwierzów przednictwa banowizne. Michół 
beł często ap i meslama bełju ü se doma, gdze 

miół üdbä öbezdrzec so dlö rozegracje na lap­
topie jaczis sensacjowi film „klasę b". Łeb miół 
cażczi a bene se czuł osłabienie. Wiedzół, że 

na konferencje mdze drago, to równak, co sä 

dzejało, beło jesz cażesze, niżle sä spódzół. Tero 

nerwe miół ju z głowę. Ju leno ódpóczink bez 

całe pópółnie jaż do wieczora.
- Ale czemu jes tak sä ówzął na nech kółowni- 

ków? - zapitół wtim Adrión i werwół Mizuna 

z zamesleniegó. - Cze to po prówdze wórt je 

prawie jima dowalecjesz dodówkówą opłata?
- Ehhm... - wzdichnął niechätno Mizuno, 
chteren ni miół ju niżódnegó lesztu na kórbie- 

nie z kirns, a ósoblewie z tim, co szedł ókóma 

niego. Odrzekł równak:
- Jeżle ju jes taczi cekawi, to meszlä, że jo. Bó

jeżle ju chtos jedze na kole, tej niech ju do 

pökü cugowi. Niech sä bies zdecydeje, cze 

jedze baną, cze koła. A późni przechwóliwają 

sä taczi, że jeżdżą na kole do robote, abö dlö 

rozegracje i mają starä ó zdrowi ort żecegó. Za- 
bócziwają równak dodać, że z nech piacdzesąt 

kilometrów, jacze nibe to na kole przejachele, 
leno piać pó prówdze padałowele, a tä całą 

reszta to przejachele cugä. Ale jakbe co, to sä 

chwólą, jaczi to z nich spórtówce - rzekł z rą- 
ganim w głosu Mizuno. - Póżetku z nich ni ma 

niżódnegó, leno plac w cugach zajimają tima 

swójima gównama.
Na tim Michół skuńcził swöjä gödkä. Nie rzekł 
ju ó tim, że nigde nie naucził sä jezdzec na kole, 
ale sromół sä do tego przeznac. Miół na tim 

pónkce, jak to sä gódó, kómplekse i temu nie 

ledół wszetczegó, co sparłaczone z kółama. 

Beła to równak krejamnota, chterną tacył 
głabók w se. Za szterk zresztą Adrión i Michół 
weszle z büdinkü przednictwa banowizne, ód-



dzäköwele sä i kożdi z nich poszedł w swöjä 

strona.

***

- Beta jem dzysö na cządnikówi konferencje 

w przednictwie banowizne i musza rzeknąc, 

że je jesz gorzi, niżle jem meslała. Jo tech le- 
leków tak opiszą, że lata lateczne mdą to pa- 

miätele. Prawie tero da jem do drekü tekst 
ö Wajim chłopie. Tam jem wszetkö öpisa. 

Dorota Skore sedza prawie kole stołu w pań- 
sczi jizbie ü üdroszczeny Lene. Obie białczi 
pópijałe so harbatkä i korbiłe. Dlö Lene 

derch baro swieżim wspominka beta śmierć 

ji chłopa. Jesz mia przed óczama osłabłego 

Zbigörza, co leżół na podłodze banowiszcza. 

Retowny pószek przejachół tej baro późno. 
A późni długo wanoga, chterna skuńcza sä 

tim, że dopierze w trzecy bólece nalózł sä 
plac dlö ji chłopa. Tede ju równak beło za 

pózdze...
- A Marija Józef - rzekła Lena. - Żebe te to wi­
dza, jak ön sä nerwówoł na nech letczich, co 

czereją dzejanim banowizne! Na gwes przez 
jich głepase üdbe ön tegö hercszlachü dostoł. 
Prówdac nerwowi, to ön wiedno beł, ale to, 

co ti westworzają, nawetka swiätegö be roz- 
górzeło.

- Prówda - odrzekła na to Dorota. - A jesz 

cos Warna powiem, czego jesz nie wiece. Ob 

czas mojego sznekrowanió za materiałama do 

artikla nalazła jem cos baro cekawegó. Tero 

w nym teksce za wiele jesz ö tim nie napiszä, 
bö müszä to sprawdzec, ale na gwes ti sprawę 

nie östawiä i öpiszä jä kąsk późni w nowim 

dokazu. A chódzy mie ó to, że gwöscecelä 

pódjimizne, co zajimö sä robienim nech prze- 

snitech nalepków na gäbe dlö bane, je półbrat 
negö leleka, co to prawie nä sledną konferen­

cja prowadzył. Meslice, że to przetrófk? - spi­
ta sä Dorota i zasmia sä pöd knerą.
Lena też kąsk sä uśmiechną i pókrąca głową.
- Ti diöble nick jinszegö nie robią, leno żebe 

swöje mieszczi detkama nafülowac, ó to mają 

stara. A człowiek wiedno dlö nich je óstatny. 
Ale... - Lena óżewia sä kąsk. - Chceme lepi

zmienić tema. Móm ju dose nech kömüd- 
nech gódków. Powiem ce cos fejnegö, ale 

rzecze mie, że na gwes nie powiesz Agnese, 
że jem ce to powiedzą. Na zycher mia be na 

mie górz, bo chcą ce sama ö tim pöwiedzec.

- A ceż to taczegö? - zacekawia sä gazetniczka.
- Moja bratanica chce ce röezee na wiesele...

- A Marija Józef, pö pröwdze? - ücesza sä Do­

rota.
- Jo. Ji Rödk sä ji oswiódcził. Ale przeöbiecöj 

mie, że ji nie rzeczesz, żem ce sä wegöda, bö 

ta mie za zycher łep ürwie - rzekła z letczim 
üsmiewkä Lena.

- Gwesno, że Waju nie wedóm - rzekła Doro­
ta. -To pö pröwdze baro belne wiadło...

***

- Pöwiedzec ce wic? - rzekł jeden kübica do 

dredżego, czej sedzele öbaji w knajpie i pile 

szóste abö sódme ju piwko „Mocny Bula", ja- 

cze küpöwele ju dłudżi czas, bö nölepi robiło 

szemiszk w głowie. Kamrót leno zgniło cziw- 

nął głową.

- Tej powiem ce tak cos, le słechój uwóżno, bö 
nie bädä powtórzół-zasmiół sä kuńda, zrobił 
krótechną paüzä i wefeflotół:

- „Cażcze czase", rzekł rusczi „sołdat", czej zji- 
mół zedżer z róteszowi wieże, he he he... 

Kamrót sedzoł ceszi kota i leno zdrzół 
swojemu kómplowi w ślepia. Pö jegö zdrokü 

zmerkac szło, że wic gö nie rozsmiesził.
- Co te tak damisz? - spitół sä tej perznä roz- 

jarchölony öpöwiödöcz wiców.
- Eeeeh... - dredżi kuńda le móchnął raką.
- Jö ce tu szporte pöwiödajä, a te sedzysz jak 

na pogrzebie. Ceż to je lóz?l
- A co te ód mie chcesz? - odrzekł niechätno 
nen dredżi. - Rzekni lepi, ö co w tim twöjim 

szpörce chódzy. Sóm jes gö wemeslił?

- Ne jo. Zabócził jem Darku, że wa młodi ju 

taczich rzeczów nie znajeta. Ale to ju nie je 
wóżne- machnął raką. - Chceme le lepi wepic 

so za ne cażcze „czase", chterne sami jesme 
zjimele z kóridora na banowiszczu. Dzäka nim 

możeme so dzyso belno popie.
- Jo - przeznół dredżi kuńda. - Chceme le...
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***
Dwa dni po cządnikówi konferencje Mizuno 

przeszedł do robotę jak wiedno. Póczątk dnia 

w biórze wedówół sä często spokojny. Kówka, 
gazetka, klapę ö „gwiózdach" w jinternece. Ro­
bota zaczinół wiedno po pół godzenie. Ko doch 

rozpädzec sä nie je letko...
Tego samego dnia do robotę wrócyłteż przed- 

nik Mizuna. Przez czile slednech dni beł na 

szkólenim dlo czerowników, chterno ódbiwa- 

ło sä w baro snóżo położonym na zberkü lasu 

midze dwurna jezorama óstrzódku. Baro drago 

beło po tim wrócec do robotę. Okróm tego 

baro bólół go łep a górdzel, nimó tego, że pite 

beło wiele, wcyg wedówa sä sechó jak pieprz. 
A jesz te wiadła, jacze Mizunowi przednik udo- 

stółju w robóce. To ju beło nie do strzemanió! 

Mizuno spokojno sedzół so przed kömpüträ 

i óbzerół w jinternece ódjimczi „celebritów". 
Beło dwadzesce po ósmi, tej Michoł meslół, 
że mó jesz dzes kol dzesäc minut spokoju, tim- 

czasä na jego biórku głośno zazwónił telefon. 

Mizuno skrzewił niechätno müniä i zgniło pod­
niósł räkä, be üchwecec słechulka.
- Halo - rzekł niechätno, ale ju po sekuńdze beł 
całi wesztramówóny.
- Te biesu, te! Co te jes nawestwórzół na ny 

konferencje! Jes te ju do częsta letczi w gło­
wie?! - reczół rozjarchólony przednik.

- Ale ceż taczegö sä stało? - spitół niegwesno 

Michoł.
-1 ten jesz sä pito, co sä stało - rągół ze zgar- 
dą w głosu przednik. - Nemü leleköwi sznapsä 

z gäbe smierdzy ób czas cządnikówi konfe­
rencje, wszetce o tim piszą, a nen łap sä mie 

pito, ceż sä stało?! To ju je po prówdze buten 

szekü! A to, co jes wegódiwół o opłatach dlo 

kółowników, co jeżdżą naszima cugama, to też 

jakoś óbarchniałó üdba! Chto ce kózółtak cos 

gadać?! Jo doch nigde ce tak cos nie rzekł a te 

mie tu często sóm bez móji wiedze tacze rzecze 

westwórzósz! Jes te ju często ód se?!
- Ko doch chcele jesme jakoś zaradzec temu, że 

feleje placu w cugach i zarobić jesz kąsk dętka. 

Przeszła mie do głowę üdba i meslół jem...
- Jo! - przerwół flot Mizunowi przednik - te jes

na gwes meslół! Miół jes głepasą üdbä i bez 

niżódny gódczi ze mną rzekł jes o ni gazetni- 

kóm. To doch jidze óbarchniec z taczim letczim, 
jak te!
- Ale rzekle jesce mie, że móm bec samóstój- 

nym robotnika - próbówół sä bronie Mizuno.

- Co te mie tu pleszczesz o samóstójnosce?! 

Wiesz, co jes paralusznikü narobił?!
Mizuno często spetlowóny nick na to nie 

odrzekł. Zresztą szef decht wcale nie żdół za 

jego ódpówiescą, leno fest rozjiwrowóny cy- 

gnął dali:

- Dwa tidzenie dowslade jakno przedstówca 

Grepe Banowech Pódjimiznów pódpisółjem 

urnowa ze Stowórą Kółowników „Stolemne 

Koło" w sprawie stwórzenió na nieużiwó- 

nech banowech turach kółowech stegnów. 
I jak jó tero do biesa wezdrzä?! Z jedny stronę 

pódpisywóm urnowe i pókazywóm po se, że 

jem żeczny kółownikóm, a tu z dredżi stronę 

w świat jidą wiadła, że móme üdbä, żebe to 

prawie kółownikóm kazać ekstra płacec za ja- 

chanie banama! I co oni tero o mie pómeszlą?!
- Ale to doch wierä dö sä jakoś, jak to sä gódó, 
„ódkrącec". Kö doch sami jesce mie mówile, że 

wszetkö jidze tak przejinaczec, że...

- Co te mie tu do paralusza pleszczesz?! Jó jem 

tak cos ce gódół?! Jak ju wiadło jidze w świat, 
to nie je wolno nick przejinaczac! Roz gadać to, 
a późni co jinegó to mogą blós babe na jórmar- 
kü, a nie me, pówóżny ledze!
- Ale... - Mizuno próbówół sä dali barnie, choc 

widzół, że ju lechó z nim je. Chcół jesz rzec, że 

nie wiedzół o pódpisanim urnowe ze „Stolem- 

nym Koła", ale szef nijak nie dół mu duńc do 

słowa.
- Nie przejimóm niżódnegó dolmaczeniegó! Za 

pół gódzene mósz przińc do mie do bióra. Tede 

so tak na pówóżno pókórbime o twóji przińd- 

noce! - na tim przednik skuńcził gódka e zaró 

rozłącził sä. Mizunowi za to jakbe zawólił sä całi 
świat i przeszło mu do głowę, że to wierä ju po 

prówdze...

KÜNC
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Ludmiło Göfqbk

Śpiące wojsko

Ki

S
2

Westapiiją:
Strażnik 1 

Strażnik 2 (Kuba)

Dzece - Jignacy, Paulina, Nikola, Jakub 
Król kaszebsczi 

Śpiący ricerze

Spiqcy ricerze we wnätrzu jóme.

Wöjörz 1: Są tacze górę, co nie są zweczaj- 
nyma górama...

Wöjörz 2: Porosłe są niezweczajnyma lasa- 
ma...

Wöjörz 3: Mają one jóme, co nie są zweczaj- 
nyma jómama...

Wöjörz 4: A bene w jómach śpią niezwyczaj­
ny ledze.

Wöjörz 5: Chceta wa poznać nen świat? 

Wszetce: Tej pósłechójta ti historii!
Kładzg sä i üsniwajq

SCENA I
Strażnice w jaskini prze ogniszczu. Kol Straż­
nika I łapa w pbszeku. Kuba z szlafmücq na 
głowie spi i chrapie. Strażnik I sedzy i na- 
słechiwo.

Strażnice: Hrrrrr...
Strażnik 1: Kuba, czó! chtos tu je!

Strażnik 2: Aaaaa (zewie) wie-je-je 

Strażnik 1: Kuba, chutkó wstaji! Te miot dzy- 
sö czuwac!

Strażnik 2: Ju le ju. Człowiek be so chcoł

póleżec, a cebie wcyg gosce w głowie. 

Strażnik 1: Chłopie, mesie, co te gódósz! 
Te doch króla mósz piłować, a te be le społ. 
A jak chto przińdze i dó znak, tej chto öbüdzy 

śpiące wojsko? Cheba le twoje chrapanie! 

Strażnik 2: Jo ce dóm! Jo chrapiä? Moje 
chrapanie? Barżi twöje stäkanie111 

Strażnik 1: Czó! Chtos jidze!
Czec je głos.
Dzeckö 1 (Jignacy): Je tu chto?

Strażnik 1: Hola że! Stój chto tam je? 
Wchödzq dzece: Jignacy, Paulina, Nikola, Ja­
kub.
Dzeckö 3 (Nikola): Chto wa jesta?
Strażnik 1: Chto te jes?
Dzeckö 1 (Jignacy): Jo jem Jignacy; to je Pad­
lina, a to Kuba.

Strażnik 2: Niemóżlewe! Jö doch jem Kuba! 
Dzeckö 4 (Jaküb): z uśmiecha. Tej je nas 
dwüch!

Pödöwö räkä Kubie, Kuba nieufno pödöwö 
mü swoja.
Dzeckö 3 (Niköla): A jö jem Nikola - dzew- 
czä mote, ale mądre!

Strażnik 2: Ha ha ha! Mądre dzewczä? Ha ha 
ha! Chteż to widzół!

Strażnik 1: Cecho badze!

Dzeckö 2 (Paülina): Me swoje wierne. 
Strażnik 1: Chto sóm sä chwöli, tegó chwalba 
niczim nie je.

Strażnik 2: Ale rzeczta le, czego wa chceta? 

Dzeckö 4 (Jaküb): Me chceme gadać z ka- 
szebsczim króla.

Strażnik 2: Z kaszebsczim króla? Ha ha ha!
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Strażnik 1: (do Kübe) Cechö sedze! (do dzew- 
czät) A skadka wa wieta, gdze je kaszebsczi 

król?
Dzeckö 1 (Jignacy): Me go szukóme ju baro 
długo i wiele móme ö nim czetóne.

Dzeckö 3 (Nikola): I - (zdrzqc böka na Straż­
nika I) - möja jintuicjö pödpöwiödö mie, że 

król je tu!

Dzeckö 2 (Paulina): A razä z nim śpiące woj­
sko!
Strażnik 1: Widza, że nie gódóme z beleko- 
güm. Legenda głosy, że leno dzyrscze serce 

odkreje, gdze spi wojsko króla Kaszeb. 

Strażnik 2: A żebe ce nen jasny pioren trząsł! 
Te ni miół nikomu gadać, że tu je król i śpiące 

wojsko!
Strażnik 1: (z uśmiecha) Jó doch nick taczegö 
nie rzekł...

Dzeckö 4 (Jaküb): Ju le ju, nie wadzta sä. 
Dzeckö 1 (Jignacy): (wechödzq z Strażnika 
I kqsk do przodku) Zaprowadzysz te nas do 

króla?

Strażnik 1: Dobrze, mółe, mądre dzece. 
Rzeczta mie leno, czego wa ód niego chceta. 

Strażnik 2: Jo, rzeczta! A jak nie, tej... (grozy 
Jignaszowi)
Dzeckö 3 (Nikola): (pödchödzy bleżi do 
Strażnika I) Zaprowadzta nas do niego, a nie 

pożałujeta.
Strażnik 1: Ne, widza, że te nie jes głupe dzew- 
czä. Dobrze. Tej pojmę do Naszi Królewsczi 

Wesokosce.

Piesnio: Kaszebsczi król

Pojmę do króla co dalek w górach G 
Na jego rozkóz wstónie wojsko a D 
Jó szukóm króla, co głabók w górach G 
do serc kaszebsczich on mó klucz a D

Królu, królu, kaszebsczi królu, gdze te jes? e Ce 
Królu, królu, ze spikü zbudzę wszetczich nas! e Ce 
Królu, królu, kaszebsczi królu, gdze te jes? fis D fis 
Królu, królu, ze spikü wojsko zbüdzec czas! e Ce
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SCENA II
W zómku Kaszebsczegó Króla. Król zameszlo- 
ny sedzy na tronie. Famfare.
Strażnik 1: Wasza Wesokósc! (pokłon) Dzyr- 
sczi Kuba, rozemny Jignacy, mółó Nikola i mą­

dro Paulina proszą ö rozmowa.

Król: Chteż mie tu büdzy ö cemnice? (do Ji- 
gnasza) Chto te jes?
Dzeckö 1 (Jignacy): Jo jem Jignacy; to je Pau­
lina, a to Kuba.

Dzeckö 3 (Nikola): A jö jem Nikola - dzewczä 
mote, ale mądre!

Król: (wstöjö) Jak wa tu przeszła? (ödchödzy 
i zdrzi w döl) Długo droga za wama, dzece. 
Chto wama ja wsközöt?

Dzeckö 2 (Paülina): Królu, serce pödpöwie- 
dzało nóm drogä.

Król: Serce... Hmm. (chódzy pomału po jizbie) 
Tej czego chceta öde mie, mółe, ódwóżne 

dzece?

Dzeckö 4 (Jaküb): Królu, me przeszłe do Waji 
z prośbą.

Dzeckö 2 (Paulina): Zbüdzce, Królu, wojsko! 

Król: Dzewczä, nie wiesz, ö co mie prosysz. 
Wojsko spi! A kaszebszi lud jesz nie je gotowi! 

Dzeckö 1 (Jignacy): Kaszebów na naszi zemi 
je coróz mni.

Dzeckö 3 (Nikola): Zróbce cos, Królu!
Król (do Strażnika I): Meslisz te, że to je ju czas? 

Strażnik 1: Jo, królu, to je ju nóweższi czas. 
Król: (chódzy po binie) Dzece, rzeka wama 
nówikszą krejamnotä królewską. Dójta słowo, 
że ja zachówóta w pamiace na wiedno. 

Dzewczäta (race na serce): Słowo!
Knópi (prawe race w góra): Jak Bóg w niebie! 

Król: Hewó tajemnica: niżóden król sóm nick 

ni może.

Strażnik 2: Jak to, królu!?
Król: Król gódó rozkóz. Ale żele ni mó óddó- 
nech ricerzów, tej chto zaniese jego rozkóz 

ledzóm?

Strażnik 2: A chto to je ricerz?
Król: Z sełą zła, co chce Kaszebów znikwic, 
trzeba walczec sercä. I leno ricerz mó do nie­

go klucz.

Dzece: Królu, me chceme ostać ricerzama!

Król: (zdrzi na dzece i mesli) Dobrze, tej pójta. 
Dzece klękają na lewe kolano, pasowanie na 
ricerza.
Mianejä waji ricerzama kaszebsczi zemi. Chto 

z tobą walczi, ze mną walczi (kładze miecz na 
remieniu). Chto cebie dobädze, mie dobädze 

(kładze miecz). Chto cebie słechó, mie słechó. 
Pasowanie; król wracziwó miecze ricerzóm. 
Strażnik 1: (dzece wstójajg) Królu, przebüdzce 
tej wojsko, bo czas je krótczi!

Strażnik 2: Jo, wółójce!
Król: Wójarze, wstajójta!
(wojsko sä büdzy)
Wojórz 1 i 2: Co sä dzeje?
Wojórz 3, 4, 5: Co to je?
Obżerają sä wkół i chütkö stöwajq w pószeku 

Wöjörze razä: Je to ju czas?
Król: Rozközejä wama słechac nech ricerzów 
i robie wszetkó to, co oni wama kóżą.

Wojsko: Tak je!
Król: Ricerze, biójta za głosa serca! Rzeczta 
mójim senóm, że król jich pózdrówió i wzewó 

żebe bele ricerzama, tak, jak wa! Niech dba- 

dzą o nasza rodną mowa! A moje wojsko 

mdze wiedno gotowe na jich rozkaze.

Dzece: Tak je!

Piesnió: Ricerz

Król wzewó wojsko wstać d g 
Król chce ü se królować A d 
król pózdrówió przez mie ce 

cze te ricerzä chcesz bec?

A co ricerz robi, co? d
Co oznóczó to słowo
Co znaczi ricerzä bec

Cze te możesz mie to rzec? A d

Ricerz - kóchó swöjä memä d A
Ricerz - znaje swoje dzeje d
Ricerz - wie, co znaczi zemia
On - szóneje to, co swoje
Ricerz - leno serca słechó
Ricerz - wojsko swoje kóchó

Chto ricerzä chce bec - d g
Müszi, müszi, müszi po kaszebskü czec! A d
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SCENA III
Buten przed górą.
Strażnik 2: Nie godoł jö, że to są mądre 

dzewczäta?

Strażnik 1: Godoł, godoł... Mądre i dzyrscze, 
choc mołe - temu też są ricerzama, tak jak 

me!
Wöjörz 3: Nie jesta sami, kaszebsczi ricerze! 
Me mdzeme Warna wiedno służec, dzyrscze 

dzece!
Strażnik 1: A dokądka wa tero chceta jic? 

Dzecko 4 (Jaküb): Müszime sä rozdzelec. 
Niech wojsko pudze za nama.

Jigacy: Jo jidä do rnojich checzi. Musza wszet- 
ko rzec mojirn starszim!

Wöjörz 1: Jö püdä razä z tobą! Dwaji le są 
dwaj i!

Dzecko 3 (Niköla): Jö jidä do möji szkołę. 
Wöjörz 2: Püdä z tobą. Trzeba naszim 
drechóm zanieść pozdrowienie króla!

Wöjörz 3: Möta we mie wiernego drecha, ri­
cerze!
Dzecko 4 (Jakub): Tej jö püdä w świat. 
Wöjörz 3,4, 5 i Strażnik II: Me też!
Wszetce: Niech całi świat sä dowie, że Kaszebi 
swójich ricerzów mają!

Piesnio: Koszebscze wojsko

Nie za górą, nie za lasä a G 
Te przechódzysz tądka czasä C G 
Wojsko sobie spi C G 
Ö Kaszebach snije C G 
To je tacze mocne wojsko C F 
Co le słecho serca C F 
Ricerza CGC

Jö i te ricerzä chcä bec C G C G 
Mie mo słechac moje wojsko FC 
Öno bädze robie wszetkó FC 
Co le moje serce chce FC 
Co kaszebsczi ricerz chce GC

Wojsko, wojsko roz dwa trze G 
To jem jo - i to jes te G7 
Mie mo słechac moje wojsko CF 
Öno bädze robie wszetkó CF 
Co le moje serce chce C F 
Co kaszebsczi ricerz chce CGCC

Po kaszebskü gadać wcyg, a G 
O kaszebsczi zemi snic C H7 
Pó kaszebskü mögä wszetkó C F 
Po kaszebskü sercu letko bic C F C GC

Wojsko, wojsko röz dwa trze G 
To jem jö - i to jes te G7 
Cebie drechü, cebie dreszkó CF 
Ce mo słechac twoje
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Sledny panownik Gduńsczegó Pómórzó 

przedstówiony na medalionie Wawrzińca 

Sampa nie póchódzył z dinastie Sobiesławi- 
ców, le z rózdżi Piastów, jako rządzeła Polską 
öd IX/X w.

Przemesł II urodzył sä 14 ruja na 1257 roku 

w Poznaniu. Beł senä póznańsczegó ksążeca 

Przemesła I i ksążne Elżbietę, córczi sląsczegó 

ksążeca Henrika Pobożnego. Co czekawe, beł 
pögroböwcä, urodzył sä wej wicy jak sztere 

miesące pó smierce swojego ojca, chteren 

umarł 4 czerwińca 1257 roku. Z dinastią So- 

biesławiców parłaczeła gó krew, bo Mscewój 

I Spokojny beł jegö prastarkä.
Jakö że Przemesł II ni mógł do razu zacząc 

panowanió nad swoją spódkówizną (z póz- 

drzatkü na swój wiek), rząde nad nią i nad 

całą Wiólgópólską trzimół jego wuja, kalisczi 
ksąża Bólesłów Pobożny.

Pierszi róz ze sprawama Gduńsczegó Pömörzö 

młodi ksąża pótkół sä mest w 1271 roku, 
czej wenekóny przez Brandenburczików 

Mscewój II póprosył wiölgöpölsczich ksą- 

żatów ö pömöc. Ti ödpöwiedzele, regnäle 

na zóczątku 1272 rokü i ödzweskele Gduńsk. 
Nimö że późni Mscewój jesz wiele razy zmie- 

niwół front, zóczątk pömörskö-wiölgöpölsczi 
wespółrobote óstół zrobiony. W 1278 roku 

zniechäcony do Brandenburczików Mscewój

II wzął iidzel w wojnie Bolesława Pobożnego 

w Nowi Marchie.
Timczasä, pö dóńdzenim do chłopsczich lat, 
Przemesł II zaczął sztridowac sä ze swöjim 

wują. Szło mest ö chäc samóstójnech rzą­
dów. Westraszony móżlewą wespółrobótą 

bratówca z wrocławsczim ksążeca Henrika 

IV Probüsä, Bólesłów Pobożny óddół w 1273 

roku panowanie w poznańsczim ksążestwie 

szesnösce lat störemü Przemesłowi.

W 1277 roku Przemesł II ostoł pójmańczi- 
kä legnicczegö ksążeca Bolesława Rogatczi 
(stało sä to, czej próbowoł üwölnic Henrika 

Probüsa), równak nie beł długo w niewole. 

W 1279 roku umarł Bólesłów Pobożny i Prze­
mesł II zaczął rządzec całą Wiólgópólską. 
W 1281 roku dostół sä przekräczno do södze 

Henrika Probüsa, z chternym donechczös beł 
zdreszony. Za uwolnienie mószół öddac wie- 

leńską zemiä, jakö zagwesniwa łączba midze 

wrocławsczim i kraköwsczim ksążestwa. Cesk 

na chütcze wepüszczenie Przemesła miała 

też gwes interwencjo Mscewöja, chteren ze 
swöjima wöjskama renowół pógrańcze wro- 

cławsczegó ksążestwa.
Mscewój II przeżiwół wnenczas probleme 

z Krzeżacczim Zókóna, jaczi pówółiwół sä na 

testamente Sambora II i Racybóra i zgłoszi- 
wół swoje prawo do zachtnegó dzela Gduń-
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sczegö Pömörzö. Wiele też swiodczeło ö tim, 
że pömörsczi ksąża nie doczekö sä sena. 
Mscewój szukoł tej mocnego drecha i erbe, 

chteren be wiedzoł so rada z sąsodama 

i obronił całownota Pömörzö. Kühe kuńców 

webroł wiölgöpölsczegö ksążeca Przemesła. 
Do pierszich obgodków doszło ju w 1281 

roku i udałe sä one belno. Ob czas bet- 

nosce w klosztorze w Lubinie Mscewój II 
dół poznańsczemu sadze Mikołajowi wies 

Storą Cziszewä. Na dokümence nalożają sä 

nözweska wielnech wiölgöpölsczich i pömör- 

sczich dostojników, co pökazywö, że negocja­

cje szłe na wesoczi rówiznie.
Do pödpisaniö dogödenkü doszło ju w 1281 

roku w Kapnie. Mscewój II oddowół Prze­
mesłowi całe swoje pömörscze ksążestwo. 
Swiodkama tego aktu bele: pömörsczi woje­
woda Wajsyl, poznańsczi wojewoda Benia­
min, gnieznieńsczi wojewoda Archenböld, 
poznańsczi sadza Mikołoj i kalisczi sadza An­
drzej. Dogödenk w Kapnie ostół zacwierdzo- 

ny przez dostojników öbedwüch dzelniców na 

zjezdze w Nokle 13 sewnika 1284 roku.
Nie wszetczim równak pömörsczim dostojni­
kom widzoł sä zöpis Mscewöja. W 1285 rokü 

zbuńtowoł sä Dzywón, syn wöjewöde Wajsy- 
la. Równak ta rcchawa ostała chutkb zmkwio-
nö, a ji skütkä beło stracenie majątków i zna- 

czeniö przez Wajsylową rózga. Na Pomorzu 

zaczäle pöjöwiac sä küjawsczi i wiölgöpölsczi 

dostójnice, jaczi bele łaszczewi na ksążece 

nadania i ürzäde. Timczasä Przemesł II muszoł 
dac so rada z buńta wiölgöpölsczi rózdżi Ze- 

rembów, jaczi w 1284 rokü üdostele Kalisz 

i chcele gö przeközac Henriköwi Probüsowi. 
Miasto odzweskoł, ale muszoł przeközac wro- 

cławsczemó ksążecu zómk w Ołoboku. 
Mscewój II systematyczno wprowodzoł Prze­
mesła do rządzenio Gduńsczim Pömörzim. 
W 1287 roku podpisele w Szczecenie mirny 

dogödenk ze szczecyńsczim ksążeca Bogusła­
wa IV, chteren uznoł prawa Przemesła II do 
Gduńsczego Pömörzö. Żebe jesz barżi zabez- 

pieczec swoja sukcesja na Pömörzim, wedle 

niejednech baderów to prawie Przemesł mógł

dac Mscewöjowi üdbä zdenkü z młodą klósz- 

tornicą Sulisławą. Czejbe z tego mezaliansu 

urodzełe sä dzece, nie dostałebe prawa do 

erböwaniö pömörsczegö ksążestwa.
W 1290 roku umarł wrocławsczi i krakow- 

sczi ksąża Henrik Probüs, chteren przekozoł 

w testamence Kraków Przemesłowi II. Na 

skütk tegö wiölgöpölsczi ksąża wastowoł nad 

dwiema nowożnieszima dzelnicama Pölsczi, 
a przed sobą mioł jesz öbjimniäce rządów 

nad Gduńsczim Pömörzim. Wnenczas poja­
wiła sä mesla ö królewsczi körunie. Równak 

z pretensjama do Krakowa weszedł też cze- 

sczi król Wacłow II. Ni mające szans w woj­
nie z mocnym czesczim królestwa, Przemesł 
II ostawił Kraków, ale nie z lózyma räkama. 
Wzął ze sobą korunacjowe insygnia. Miało to 

woźny znaczenk, bo na terenie Wiölgöpölsczi 
nalożoł sä tradicyjny möl körunacji pölsczich 

królów - gnieźnieńsko archikatedra.
W 1291 roku wzął üdzel w zjezdze w Nokle, 

jaczi pocwierdzył jego sukcesja na Gduńsczim 

Pömörzim. Zaczął też pöpröwianie ödnie- 

seniów z jinyma piastowsczima ksążatama, 
ösoblewie z Henrika III Głogowsczim i Wła- 

disława Łoczetka, chternym w przetröfkü 

swöji bezdzecny smierce obiecół sukcesja
w pómórscaim i wiólgbpblscaim kęgipctwip
Benowi mir beł baro breköwny Przemesłowi 
do dobeco nowożnieszego celu - körunacji. 
W sewnikü 1294 rokü stón zdrowiö Mscewöja 

stół sä baro lechi. Przemesł II pojawił sä na 

Pömörzim w rujanie i mest sedzoł we Gduń- 

skü jaż do smierce Mscewöja 25 gödnika 1294 

rokü i jegö pögrzebü w oliwsczim koscele. 
Nicht nie westapówoł procem jego prawom 

do rządzenio Gduńska, na sarnim Pömörzim 

nöwiäcy do gödaniö miele jegö przestojni- 

ce, jak gduńsczi wojewoda Swiäca, tczewsczi 
wojewoda Mikołoj Jankowie i kasztelanowie 

z rózdżi Weszeliców: Adom z Tczewa i Stani- 

słow ze Świeco. W łżekwiace 1295 rokü wiöl­

göpölsczi ksąża zös przebeł na Pomorze, gdze 

w Swiecu potkoł sä ze zdreszonyma z nim do- 

stójnikama. Mest późni regnął do Gduńska, 

ale na krótko.
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Przemesł II ni miół Pömörzö za krajna inkörpöro- 
wóną do Wiölgöpölsczi, spartaczenie nech ksą- 
żestwów beto dló niego czims na ort personalny 

ünie, ö czim może swiódczec titel: dux Polonie et 
Pomeranie, to je ksąża Pölsczi i Pömörzö.
6 czerwińca 1295 roku spełniło sä nöwiäksze 

snice Przemesła. Gnieznieńsczi arcebisküp 

Jaküb Świnka körunowöt gö na króla Pölsczi. 
Nimö te, dali werazno pódczorchiwoł apart- 

nosc pömörsczegö dzelu, jako rex Polonie et 
dux Pomeranorum, to je król Pölsczi i ksąża 
Pómórzónów.
Pö körunacji nowi król rezowół pö swöjim 

państwie. W kuńcu lepińca 1295 roku docarł 
na Pomorze, nóprzódka do Słepska, a w Zel­
niku do Gduńska, gdze m.jin. pócwierdzył 
wszetcze miectwa öliwsczegö klösztoru, 
podczorchiwające równoczasno, że „klósztor 

Oliwa je ösoblewim mölä pogrzebu pömör- 

sczich ksążatów". Jesz w zelnikü Przemesł 
zacwierdzył w Tczewie miectwa joanitów 

nadóne jima jesz przez ksążeca Grzemisława, 
a w Swiecym pócwierdzył prawa żukówsczich 

norbertanków. Późni wrócył do Wiölgöpölsczi. 
Zös zjawił sä na Pömörzim w rujanie 1295 

roku, czede zacwierdzył jesz róz miectwa cy­
stersów w Oliwie i klösztoru w Pelplenie. 
Politika Przemesła na Gduńsczim Pömörzim 

pökazywö, że chcół sä ön öprzec przedno na 

mölowech dostojnikach, nie robiące niżódnego 

„desantu" nowech panowników z Wiölgö­
pölsczi. Pocwierdzywół nadania swöjich 

póprzedców z dinastie Sobiesławiców, pöd- 

czorchiwające swoje zrozmienie dló molowi 
tradicji. Zdowało sä, że rząde Przemesła II 
pudą spokojnym szlachä, bez póliticznech 

trzaseniów, a óbedwie dzelnice skórzestają 

z brzadu sparłaczenió.
Równak 8 gromicznika 1296 rokü öb czas 

swiätowaniö zöpüstöw w wiölgöpölsczim Ro­
goźnie, król Przemesł pö mni jak ósme mie- 

sącach öd körunacji óstół zabiti. Pödsköcenk 

do mördarztwa dele mest brandenbürsczi 
margrabiowie, chterny w sparłaczenim Gduń- 

sczegö Pömörzö i Wiölgöpölsczi widzele za- 

grożba dlö swöji ekspansji w strona Bołtu.

Bez wątpienió odrodzone Polscze Królestwo 

mogło barżi brzadno biötköwac sä z Marchią 
jak apartne dzelnicowe ksążestwa.

Priwatne żece Przemesła II bełojistnofarwne 

jak jegö pöliticzne dzejania. Za pierszą białka 

miół Ludgarda, córka meklembürsczegö Hen­
rika I Pielgrzima, zdóną w 1273 roku. LJmarła 

krejamno w gödnikü 1283 rokü. Nie felowało 

głosów, że ostała üdeszonö z nókazu swojego 

chłopa. Przeczeną miało bec to, że nie üro- 

dzeła mü ötroka.
Pöstäpno Przemesł II w 1285 rokü ożenił sä 

z Reksą, córką szwedzczegó króla Waldemara. 
Miół z nią jedna córka Reksa Elżbieta, chterna 

ürodzeta sä 1 sewnika 1288 rokü. Możlewe, że 

ksążna Reksa ümarta krótko pö ji ürodzenim, 
bö zdżinała pötemü z kortów historie.

Sledną białką beła Małgorzata, córka bran- 

denbürsczegö margrabiego Albrechta III, 
zdóno przed 1293 rokä. Za tim związka sto- 

jałe bez wątpienió pöliticzne pözdrzatczi, to 

je chäc pöprawieniö ódnieseniów z Marchią. 

Czas pókozół równak, że nick z tech nodzejów 

nie weszło. Małgorzata pö smierce Przemesła 

wejacha z paserbicą Reksą do Brandenbürgie. 
Ożeniła sä jesz röz z laüenbürsczim ksążeca 

Albrechta III. LJmarła w 1315 rokü. Ajedur- 

nó córka Przemesła Reksa w 1300 rokü na- 

lazła sä na dworze Przemeslidów w Pradze. 
W 1303 rokü ożeniła sä z króla Czech i Pölsczi 
Wacława II i ostała kórunowónó na królewą 

Pölsczi, zagwesniwające przez to dinasticz- 

ne waranie na pölsczi ławelnice. Pö smierce 

chłopa w 1305 rokü ostała zdóno z pöstäp- 

nym kandidatä do czesczegö tronu Rudolfa 

Habsbürgä, senä rzimsczegö króla Albrechta 

I. Pö jego smierce w 1307 rokü ostała w Cze­
chach, gdze wespółdzejała z opozycją wedle 

rządów Jana Luksembürczika. Umarła w 1335 

rokü w Storim Brnie.
Na medalionie Wawrzińca Sampa widzyme 

Przemesła jako młodego chłopa w królewsczi 
körunie na głowie. W räce trzimie doküment, 

dzäka jaczemü beto możlewe odnowienie Pól- 
sczegó Królestwa - üktöd w Kapnie. Na dole 
tego papióra wisy sztäpel, jaczi przedstöwiö
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piechtnegö z pęka i tórczą z wizerenkä orzła. 
Je to sztäpel Mscewöja II, chternegó użiwół 
on po pódpisanim dogódenku. Za póstacją 

Przemesła widzyme orzła w kórunie. Je to 

godło Pólsczegó Królestwa, jacze ustanowił 
prawie Przemesł w dniu swóji kórunacji.

***
Po smierce Przemesła II rząde na Gduńsczim 

Pómórzim objął na krótko Leszk, inowro- 

cławsczi ksąża. Ostół równak baro chutkó 

üseniäti przez paserba Mscewöja II, brze- 

skö-küjawsczegö ksążeca Władisława Łoczet- 

ka, chternemü Przemesł II óbiecół sukcesja 

we Gduńsku. W 1300 roku Łoczetka wenekół 

z Gduńska czesczi król Wacłów II, chteren

w zełniku tego roku ostół króla Pólsczi. Też 

w 1300 roku Gduńscze Pomorze przeżeło 

najózd póstapnegó pretendenta - Sambora 

rugijsczegó, chteren dobeł sławieńskó-słep- 

scze ksążestwó, ale ostół z niego werzucony 

w 1302 roku. Po smierce Wacława II w 1305 

roku i jego sena Wacława III rok późni, na 

Pomorze wrócył Władisłów Łoczetk. Równak 

na pómórscze żernie miele chäc też branden- 

bürsczi margrabiowie, chternym w 1307 roku 

podda sä rózga Swiaców, a w 1308 roku woj­
ska Marchie zajałe Gduńsk. Pómórsczi sadza 

Bogusza wezwół na pomóc Krzeżacczi Zókón, 
jaczi prówdac wenekół Brandenburczików, ale 

sóm zajął Gduńsk, a rok późni jine pómórscze 

żernie. Ale to ju często jinó historio...
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Elżbieto i Eugeniusz Preczkówsce

Wiksowanie

Zapöwiödöcz: Serdeczno witóm waju w wiól- 

dżim miesce - Kątorowim Jaju. Rechtuje sä tu 
wioldże pöreszenie, Klare Öpäderköwi üsza- 

cunköwienie! Baro waji proszą: usze w szpeć 

nadstawta, a sä dobrze bawta!

I ÖBRÖZK

Klara: Tona, mój drodżi. Jö meszlä, że te pamiä- 
tösz...

Tona:... co znöwü?
Klara:... ne witro.

Tona: Ale jo! Pamiatóm, że müszä do skarbo­
wego zajachac, bö znöwü wezwanie przeszło. 
Müszä zapłacec za sztróm i jesz za internet, 

i jesz za twój óstatny mandat.

Klara: E tam, mie tam nie chódzy 6 tacze tam 
drobne sprawę. Jö meszlä ó czim jinszim, te nie 

wiesz...

Tona: Co te tak sä smülisz, te znów co chcesz, 
a czemu prawie witro, a nie dzys wieczór? 

Klara: Te doch mósz w tim łepie. Te derch 
meslisz ó czim jinszim, jak jö. Witro doch je 30 
lestopadnika, a co to je za data?

Tona: Ne 30 lestopadnika, küric zabawów, a tej 
adweńt. O to ce chódzy, jo?

Klara: Gódka z nim, a z lelekä - to je decht to 
samo. Witro je mój gebürstach, te dójasu. 

Tona: A jene, jak ten czas chütkö minął. Ko 
tej küpiä jesz pod drogą kücha, a kwiótka, jak 

badąjaczefejn.

Klara: Kücha, kücha... może szneka, abó bóm- 
ka! To doch je okrągło roczezna. Jö chcä mieć 

bal!

Tona: Ne dobrze, tej küpiä jesz półlitra, dló mie 
na wieczór.

Klara: Jö chcä mieć belny bal, z orkestrą i fül 
żalą ledzy, i z nową kledä. Müszä sä zamalować 

ödroste i zrobić manicure.

Tona: A matizernoga! Tero je głupie. Jö doch 
niłoni miół küpione fejn nowi wiks. Nie ostało 

tam jesz co ód niego.

Klara: Tim te so sóm możesz wewiksowac. 
Jö müszä mieć nowi, bö terö je jinszó móda. 

(zwónikomórka) Halo!

Basza: (z reklame). Witóm, je to telefon Öpä­
derköwi Klare?

Klara: Jo, to je moja kamiórka, a co?
Basza: A, tej to je fejn. Nasz kömpüter weloso- 
wół prawie ten numer. Le jeden na milion mö 

tak wioldże szczesce. Zaprószóme dzys wieczór 

na specjalny pöközk kósmetików. Kóżdi, chto 
przińdze dostnie specjalny darenk.

Klara. Za darmo!?

Basza: Jo, a jak jinaczi, ko za darmo. Le blós 
sygnie przińc i wepróbówac nasze werobine 

wspaniałe i zdrowotne, i nolepsze na świece! 

Klara: Alaże, co za fejn przetröfk! Jö prawie szu- 
kóm taką ekstra fejn tapetä na gäbä. Na möjä 

roczeznä!

Basza: Tej tako prawie tapeta je blós ü nas. 
Dzysö, ó sódmi, na Perdegónach 3!

Klara: Bädä na gwes.

Basza: Dobrze, żebe chłop też beł. Proszä sä 
spętać, cze ön sä zgödzywö.

Klara: Chłopie, dzys wieczór me móme jic na 
baro fejn pöközk. Co te na to?

Tona: Möwe ni ma, jö nigdze nie jida na jaczes 
tam głepóte!

Klara: Jo! Ön je baro ród. Mój chłop je wiedno 
do zgöde! Bädzeme öböje. Tej do üzdrzeniö.
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Basza: Do uzdrzenió.
Klara: Czejesz te, co za fejn szczesce. Jidzeme 
wieczór i kurie, próbować nowe kósmeticzi. I to 

jesz do za to darenk. Chutkó ni ma czasu, trze­

ba sä rechtowac.

Hilda: Mosz te wiele sproszone ledzy na dzys. 
Basza: Ale jo, kol dwadzesce. Jedny badą na 

gwes.
Hilda: Mie sä zdówó, że te jima za wiele naple- 
sta z tima darenkama.

Basza: Ceż te, mało tam ostało tego z niłoń- 
sczegó roku. To trzeba wszetkó wedac, a nowe 

dobrze sprzedać, o!

II ÖBRÖZK
Klara: A ceż tu je gróne?! To te tech wszetczich 
ledzy sprosył!?

Tona: A jo meslół, że te. Ce doch sä koniecz­
no chce fejrowac swoje ürodzyne! Wiele te ju 

mósz tak richtich lat? Kol pół wieku bädze, co? 

Klara: Jacze pół wieku?! Te strechü, to te jes 
stóri dżód, a jo doch le móm dwadzesce... 

i perznä watu do te.

Tona: Jo, równe sto procent!
Klara: Sto procent?! Sto procent je to, że te to 
bądzesz wszetkó płacył za nich.

Tona: Te doch góda, że te ze swóji szkółowi pen- 
zji mia uszpórowóne - przez piać lat... plus wat. 

Zapöwiödöcz: Witójtaż milechny, oh jaczi 
gósce słodzechny! W naszim miesce dzys je 

wióldżi trzósk - nónowszich wiksów pókózk, 
znónech na całim świece ód Rusji po Sztece, ód 

Sydney po Lyon firmów „Sze-mel" i „A won!". 

Hilda: Tu móme - białczi - cos nadzweczój fejn 
dló waji i wajich córów sprowadzone prosto 

z Szadech Górów.

Basza: Je to kósmetik, co wmikó szwąga w głąb 
w kóżden srąb, a do te tak fejnkó zmiakczi skó­

ra i kóżdą jedną dzurä.

Hilda: Ajakbe te tak mocno chcą, móme dló ce 

ekstra nocne Spa.
Basza: Sä mócenkó ułapiesz i weszlapiesz, 
bąbelk jeden za dredżim ce pudze po kóżdim 

üdze. Po naszim Spa bądzesz jak jagniątkó spa. 

Ana: A dló chłopów móme smarä na wzmoc­
nienie i kąsk lepsze cknienie.

Basza: Jak sä chto nią weczapi jich tako móc zła- 
pi, że oni całi są le dló waji, białczi wspaniałe. 

Hilda: Tero ju dobrze wieta, że na paja i szpetä 
nólepszi je chócle małi dremel smare sze-mel. 

Basza: A westrzód wszetczich wiksów nóweższi 
tron zajimó a-won.
(Kanykel wkröczö, szätoli sä i wötö)
Kanykel: Mema, mema. Dze je mój cec? Jó 
chcą mieć mój cec!

Hilda: Nie przeszkadzój mie kanyklu, jó móm 
dosc swego tóklu.

Kanykel: Jó nie puda precz z tego płaca, jak nie 
dostonä ceca! (södö i trzösküje, chwötö ja za 

noga...)
Hilda: Jó jem zajätö! Zaró przińda i ce dóm, 
a dopierze muszisz bec kąsk sóm.

Kanykel: Dobrze. Mögä so jic, ale doch nie za 

nici?

Hilda: Mósz, a tero mie biój!
(Kanykel bierze i jesz barżi jäczi. Dostówo dredżi 
banknot i tej jidze)
Ana: Alaże, to dopierze odkręcę je. Jó nie wie­
dza, że można mieć dzeckó bez chłopa!?

Hilda: Tako to dzys je Europa I Prze taczi z ledza- 
ma roböce doch nie je problem mieć dzece.

III ÖBRÖZK
Klara: Ne ko gwes to nie je żóden problem! 

Tona: Co nie je problem?
Klara: Te kreme i smare. Müszime konieczno je 
kupie. One zlekwideją wszelczi mój problem. 

Zapöwiödöcz: Terö le sä dobrze w to we- 
zdrzijta, spróbujta, a pósmarujta dze le chceta 

- wszädze, a tej niech to waje bädze.

Klara: Tak fejn póchną, tak fejn wezdrzą. A jak 
jó bädä piäknö na balu. Jenese z nieba! Szekój 

detczi! Chutkó! Dali!

Tona: Co te sä tak wetrząsósz. Te doch wiesz, 
że jó ni móm za wiele. A tä reszta jó breküjä na 

wóżniesze rzecze.
Klara: Wóżniesze?! A co je wóżniesze ód dobri 
smare na wszetkó; na ürodä, na bóle i jesz na 

co jinszegó.

Tona: Ko lepi sä skörznie jacze na zemä kupie 
trzeba, a nie tam wiks, marczi sze-mel. Pótim 

bądzesz może wezdrza, jak ten szemel.
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Klara: Lepszi taczi szemel, co mö żece w sebie. 
Trzeba sä tej-sej zabawie, gnöte sproscec, nodżi 

zreszec. Doch jo?! Cze mögä so öbezrzec? 

Basza: Ale proszą, nawet wetrzeć, dze le trze­
ba, pöczejesz sä decht jak z nieba!

Kanykel: Jo, mie sä zdöwö, cos sä stónie... 
Basza: Sztel bädz wszónie! Proszä baro, sze 
-mel sygnie córnąc snödkö, wszädze bädze 
zaró głódkó.

Klara: A to może dostać w tim darenkü öbie- 
cónym?

Ana: Darenk je taczi (döwö jaczes beleco). A za 
to kąsk sä płacy.
Klara: Móm jaż tesąc złotech!

Ana: Haa, tej dobrze. Proszą to wząc - drobne 
detczi. Proszä wszetcze!

Klara: (möcenkö westraszono) A może sprów- 
dzyme jesz ten a-won.
Hilda: Ni ma sprawę, je on może nawet lepszi. 

Proszä wżerać, jego trzeba głabók wcerac. 

Klara: Jo, jo tak wölä... (wqchö) To je cos do 
lubienió!

Ana: (do Tóne) A moce we jesz karta do pła- 
cenió?

Klara: Ne jo, mósz te wzäte, mój te chłopie, bo 

a-won je dzys na topie.
Tona: Ale gwes! Müszä rzec, wa do te fejn mota 
ócze, ale z tobą... a won mie flot do checze! 

Kanykel: (przecerö räce, sä weszczerzó) Ale « 
stało, ale

Czep

st.: E. Preczköwsczi, müz.:J. Stachürsczi

Jakuż wezdrzi, je to fejno? 

Cze to dobrze szeti kled, 
Cze te bóte leżą równo 

- Kó to müszi bec nad cud!

A te lica i remiónka 

Cze są piäkne równo dzeż? 

Sztółtny srąb jaż po kólónka 

Cze tak wezdrzec może chteż?

Ref. Jidze bal, wióldże tuńce, szół, 
Zjadą lepszi gósce z wszątka znów 

Bädze śmiech, głośne trele, krzik, 
Wszetkö piäkno minie z nama w mig.

A po balu mdze jinaczi 
Scane dworów bądą żdac 

Bądze wiedzec, co chto znaczi 

Fejn sä panią przińdze stać.

To je żece nóm pisóne 
Bucha, era, weńc na czep. 
Chceme bec le tam widzóne,
Chócbe miało zaiińc w
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